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P R Z E M O W A  A U T O R A .

N a  początku miesiąca Stycznia roku  

terażn ieyszego , gdym  się znaydow ał 

w  K rakow ie, odebrałem list od JPana 

M ostow skiego, niegdyś Kasztelana IYa- 

cięzkiego, w którym  mi donosił, iż  zbie­

ra rozrzucone pisma m oie, że żę.da tych, 

którebym  m ógł m ieć p rzy sobie, i  że 

w  drugim  w ydziale Pisarzów Oyczystych,, 

um ieścić ie  zamyśla. T k n ię ty  tę. iego 

tak pochlebny ofiara, którę. zbyt ty łk a  

uprzedzona przyiaźń poddać m ó g ła , 

odpisałem , oświadezaiac mu naprzód 

wdzięczność moi^, przekładaiac oraz, 

że prócz te g o , com w  czasie-wiezienia 

mego tłóm aczył; w  przeciągu łat w ig- 

cey p ięciu  pobytu  mego w A m eryce%
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innem i zaięty pracam i, literaturę, nie- 

zatrudniałem  się by naym niey; źe nie mia­

łem  zbioru daw nych pism m oich; źe 

tyle tylko w iedziałem  o n ic h , iź w  p o­

czcie znakom itych Pisarzow P olskich, 

nie zasługiw ały m ieć m ieysca; że nako- 

niec ieźli co ma być w ydan e, aby b y­

ło  w ydane osobno. Za powrotem  mo­

im do W arszaw y pow tórzył JPan M o ­

stowski persw azye sw oie, a źe głosow i 

p rzyjaźn i trudno się iest oprzeć, p od ­

dałem się życzeniom  iego. Ogłoszona 

w ięc prenum erata i dzieło około nastę­

pującego S. J ana przyrzeczone. Zabrałem 

się nieodw łocznie do zebrania, ułożenia 

i  popraw ienia tych  pism , które teraz 

na iaw  w ystaw ić m ożna, starałem się, 

aby ile krótkość czasu, zatrudnienia, 

i  um ysł od prac literackich  o d w y k ły , 

d o zw o liły ; zbiór ten uczynić iak nay- 

m niey nagany godnym .
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N ie  będzie może od rzeczy dać kro­

tką  spraw ę, o pismach w  Tom ie tym  

zawartych.

7i a ssla s K ró lew ic  A b is s y n ii . R o ­

mans ten m oralny, napisany po A n giel­

sku przez sławnego D oktora Johnson, 

tak się p odobał, iź w krótkim  czasie k il­

kanaście ed ycyi onego pow tórzyło się: 

styl w  originale k w iecisty , i  d obitn y, 

uw agi trafne, znaiomość serca ludzkie­

go n ie pospolita; lecz Johnson roztrzę.- 

saiac rozmaite stany społeczeństwa^ roz­

lał na nie tę ż ó łć , tę draźliw ość, które 

się w e w szystkich praw ie pismach iego 

w ydai§. W ad ę tę przypisać należy tem­

peram entow i i  zdrow iu  D oktora. Ileż 

to lu d zi p o d łu g  dobrey lub z łey  stra- 

w ności, nie ty lko  pisze, s§dzi, ale na­

wet i czyni. Z  resztę. A utor przez zdro­

w y m oralność, piękność s ty lu , na :iay- 

większę. zasługuie zaletę: przełożyłem  

go w  czasie w ięzienia mego.
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K rótkaw iadom ośó o ż y c iu , śm ierci, 

i  zna kom itszych  czy n a ch  G en era ła  

W a sh in g to n  y tudzież pobytu mego w  

maigtności iego M o u n t-17er non. Cokol­

w iek  się ty c z y ; tak praw dziw ie w ielk ie­

go C złow ieka, oswobodziciela narodu 

sw oiego, n ie w atpie iż zioinkow m oich 

interessować będzie. M ow ig o nim z po­

ch w ałę, m owig z uniesieniem ; bo ko- 

m uż cześć należeć sig bgdzie, ieśli nie 

M g żo w i, który um iał w alczyć i rzędzie; 

którego nie zepsuło pow odzenie , nie 

u poiła  w ładza, który nakoniec dopeł­

n ił m iary dni sw oich bez zarzutu i  ska­

zy. W  opisaniu pryw atnego życia ie­

go , zdawać sig może bgdzie iż  wchodzg 

wr zbyt małe drobności, lecz w łaśnie dro- 

bności te m aluię człow ieka. M ęż w iel­

k i na czele w oyska iest w oiow n ikiem , 

u  styru rzędu Statysta, lecz w  dom u, 

w  domu tylko  własnym  iest samym so­

bą. Czgść ta w yieta iest z dziennika po­
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d roży m oiey w  A m eryce: nie sadziłem 

d zienn ik  ten dość dokładnym , żeby go 

*yv zbiorze dzisieyszym  um ieścić, za p o­

wrotem  moim na m ieysce, popraw ię go, 

rozszerzę, i  w oyczystym  ięzyk u  dam 

ziom kom  moim poznać ten k ray , który 

po stracie w łasn ey, za now§. przybrałem  

.sobie oyczyznę.

Przystępuię do dzieł pisanych ry ­

mem.

W ła d y s ła w  p o d  W a rn ą  Trage- 

dya oryginalna, pisana w  latach 1786'. i  

1787. C ałko w ity  oney rękopism  miałem 

za stracony, aż do momentu gdzie iu ź 

zbiór zaczął się drukow ać. Poema to 

w  rym ach i  n iektórych  scenach, może 

m ieć iak§ zaletę, lecz w  ogule ma wa­

d y , których  piszący po m nie, życzę 

aby się strzegli. H uniad od n iektórych  

tylko dzieiopisów  oskarżony iest o zdra­

dę i  podstępy przeciw  W ła d ysła w o w i,
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większa czgść pisarzy nie czyni mu te­

go zarzutu. W  pierwszym  akcie, akto- 

row ie iedn i zupełnie porzucaię. sceng, 

a in n i wchodzę., co iest przeciw  p ier­

wszym sztuki dram atyczney prawidłom . 

Sceny m iedzy dwoma wodzam i T arn ow ­

skim  illu n ia d e m , p ogroźki, poryw ania 

sig do orgża, sę. nadto żyw e, i dla w o- 

dzow  tak pow ażnych może nieprzystoy- 

n e; nadto przypom inaię sceng w  T r a ­

ged y! Kornela, tak w yborn ie przez JPa- 

na O sińskiego przetłuinaczoney, sceng 

m ow ie z Cida. Słowa H uniad, Azya, etc. 

czasem za trzy, czasem zaś za dw ie ty lko  

brane syllaby. A ktor w  deklam acyi mo­

że ie  w ym ow ie p od łu g  upodobania; za­

wsze atoli, ile m ożna, strzedz sig w olno­

ści podobnych należy. Niemaię.cemu 

czasu w sztuce tey potrzebnych czyn ić 

i  odmian i popraw , sędziłem  iż dla po­

żytku  m łodzieży, należało w ytknęć zna- 

cznieysze iey  błędy.
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P u k ie l w łosow  ucię. ty ,  Poema z A n ­

gielskiego przez Popa. Znaiome są w  roz­

m aitych ięzykach Poema H eroi-Kom i- 

czne, lecz żadne iść nie może w poró­

wnanie z rymami A ngielskiego wieszcz­

k a , łączy  w  nayw yższym  stopniu do­

w c ip , wesołość i w d zięki: im doskonal­

sze w  originale, tym  było  w  przełoże­

niu trudnieysze.

N astępuie pow ieść z Yoltera Co się. 

D am om  p o d o b a , D urny, E leg ie , i  inne 

pisma wierszem , częścią pisane w  pier- 

w szeym oiey m łodości, częścią p óźn iey: 

żal i  smutek dyktow ały ostatnie, p ier­

wsze właściw a m łodem u w iekow i weso­

łość ; ieżeli znayduie się w  n ich  co lek­

k iego , n iech  C zytelnik przebaczy.

W zględem  E d y c y i, piękności dru- 

ku  i  p a p ie ru , popraw ności te x tu , nieo- 

szczędzano ani znacznego w ydatku, ani 

starania. N alegał JPan M ostow ski, aby 

stosownie do porządku dzieł wydaw a­

http://rcin.org.pl



n ych  przez n ie g o , w izerunek moy szty­

chow any znaydował s ig : szczerze w y- 

znaig żem go kilkakrotnie prosił aby 

mig nie naznaczał tę chełpliw ości cechę; 

lecz przekładał, iź naprzód zw yczay i
r

porzędek ed ycyi iego tego wym aga, po- 

w tóre że rzucaięc kray może na zawsze, 

pow inienem  przyjaciołom  tg po sobie 

zostawić pam iętkg; niech w igc to bgdzie 

dla przyiacioł. C i których ia m niey in- 

teressuig, raczę darow ać, iż  nieproszo­

ny, traktuig ich  faciatę moię.

Pow iedziałem  o pismach m oich w tym 

Tom ie zaw artych, co mi sig zdało po­

trzebnym  do pow iedzenia; sędziłem ie 

iak  gd yb y nie b y ły  m oiem i, bez żadne­

go oycow skiego uprzedzenia. W  in ­

n ych  czasach pisałbym  co inszego, p i­

sałbym może le p ie y ; dziś zbiór ten nie 

odpow ie ani łaskawemu oczekiw an iu , 

ani hoynem u prenum erantow wrsparciu. 

N iech  raczę p rzyięć  i  d zięki i  pożegna­
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nie m o ie : b łah y zostawiam im zakład, 

lecz pamigć lnbey choć nieszczgsney zie­

m i, w  którey sig u rod ziłem ; painigć pra­

w d ziw ych  iey  synów , do ostatnich dn i 

życia mego zostanie mi drogę.. Boday- 

bym  w  odległey świata czgści pociesza- 

dę.ce odbierał doniesienia, że lubo los 

rozszarpał licznych  w przód obszernego 

kraiu mieszkańców, lubo ich  cudzoziem ­

cami być sobie przym u sił, oni iednak 

przez wspom nienie czym  b y li, zgod§, 

skłonnościę., i  wzaiemnym affektem, na 

zawsze bracię. sobie zostali! C i co wspól­

ne u cierp ieli nieszczgścia i nie nadgro- 

-dzonę. w spólnie opłakuia stratg, niena­

w idzić sig nie pow inni. Znosić mgżiiie 

i  z godnościę. smutny przeznaczenia na­

szego u d zia ł, p ełn ić  cnoty dom ow e, pra­

cować u żyteczn ie; te sę. iedynie sposo­

b y  pokazać św iatu, żeśmy nie zasłużyli 

na los który nas spotkał.
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P R Z Y P I S A N I E

T e m u ,  k tó ry  do w ychow ania 
m ło d z ie ży , do rozszerzenia w  
krain naszym  św iatła, staraniem 
i  h o y n y m  nakładem  n ayw ięcey 
się p rzyczyn ił; k tó ry  czuwał nad 
m oią m łodością, prow ad ził m ię 
ra d a m i, w spierał dobrodziey- 
stw y; JO. X ięciu  Jm ci A d a m o w i  

C Z A R T O R Y S K IE M U , niegdyś 
G enerałow i Z iem  P o d o lsk ich , 
w  dow ód w dzięczności i uszano­
wania m ego , zbiór ten pbświę- 
cam.

Julian Eh sin Niemcewicz*
HISTO-
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H IS T O R Y A  R A S S L A S A

K R Ó L E W I C Z A  A B I S  S Y N U ,

z ANGIELSKIEGO PRZEŁOŻONA.

R O Z D Z I A Ł  I.

O p isa n ie  P a ła c u  iv d o lin ie .

" W y , którzy z łatwowiernością słuchacie po­
szeptów baiecznych, i ciekawie wpędzacie się 
za widmami nadziei; którzy tuszycie, źe wiek 
późnieyszy uiści obietnice młodości, i  ze nie­
dostatek dnia dzisieyszego nadgrodzi się iu- 
trem, słuchaycie Historyi Rasslasa Królewicza 
Abissynii. —

Rasslas b y ł czwartym synem potężnego Ce­
sarza, w  którego państwach Nil ociec wód bieg 
swóy zaczyna, i nieprzebranej. dobrocią zlewa- 
i^c potoki obfitości, napełnia połowę świata 
¿niwami Egiptu. — •

II. i
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2 H I 5 T O J I Y A
Stosownie do dawnego zwyczaiu pomię­

d zy Monarchami strefy goreiycey, Rasslas zam­
knięty był w  ustronnym Pałacu z innemi sy­
nami i córkami familii Abissyńskiey, dopóki- 
by koley następstwa niepowołała go do Tro­
nu. — •

Mieysce które czyli to modrość, czyli poli­
tyka starożytności, przeznaczyła na pomięszka- 
nie Xiyżyt Abissynii, znaydowało się na roz- 
ległey dolinie w  Królestwie Amhara, otoczone 
ze wszystkich stron niedostępnemi górami. Je­
dyny wchód, którym można było domieysca 
tego dostać s ię , był w  iaskini idycey pod skały; 
wątpliwym  dziele natury, czyli też przemysłu 
ludzkiego. Las gęsty okrywał iey przystęp, 
wniyście zaś do samey doliny, zamykała bra­
ma żelazna udziałana przez rzemieślników da­
wnych czasów, i tak mocna, iż żaden człowiek 
bez pomocy machin nie mógł iey ani otworzyć, 
ani też zamknąć. —*

Ze wszystkich stron gór zstępowały rzecz­
ki , napawaiace dolin ę, utrzymuiyce w  niey 
nieprzerwany zieloność i obfitość ; w ody te 
tworzyły w  pośrodku jezioro, napełnione ró-
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R a s s l a s a .

źnego rodzaiu rybam i, i uczęszczane od pta- 
stwa, które natura nauczyła skrzydła swe ma­
czać w  wodzie. Jezioro odlewało zbywaięce 
swe zdroie potokiem biegęcym przez ciaśninę 
skał pułnocnych , i spadaięcym z okropnym 
hukiem z przepaści w  przepaść, aż póki więcey 
słychać go nie było. —-

Boki gór wszystkich okryte b y ły  drzewa­
mi , a brzegi strumieni ubarwione rozmaitym 
kwiatem : każdy powiew zmiatał ze skał dro­
gie i wonne korzenie , każdy miesiąc zrzucał 
na ziemię nowe owoce. Zwierzęta, które szczy­
pią traw ę, iako też i te , które ogryzaia łozy, 
błąkały się w  tym niezmiernym okręgu, be- 
spieczne od drapieżnych bestyi przez góry 
przystępu im bronięce. Z iedney strony w i­
dać było trzody paszęce się na łękach, z dru- 
giey dzikie zwierzęta buiaiace po równinach; 
raczę kozy czepiały się po skałach; wesołe 
małpy skakały pomiędzy drzewami , i wspa­
niały słoń spoczywał w  cieniu. Wszystkie 
rozmaitości świata zebrane tam b y ły ; połęczo- 
ne wszystkie błogosławieństwa natury, i wszy­
stko złe wygnane na zawsze.
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Dolina ta obszerna i żyzn a, dostarczała 
mieszkańcom wszystkich potrzeb do życia , 
wszystkie zaś roskosze i zbytki pomnażano co­
rocznie w  dzień, gdy Cesarz odwiedzał dzieci 
sw oie: w  ten czas brama żelazna otwierała się 
przy odgłosie m uzyki, i przez o śm dni każdy 
mieszkaięcy w  dolinie powinien b ył poda­
wać , co tylko ustroń tę przyienmieyszę uczy­
n ić , co bardziey zabawić umysł i długość cza­
su skrócić mogło. Każde źędanie natychmiast 
zaspokoione b y ło : zwoływano Mistrzów wszy­
stkich uciech do rozweselenia tey uroczystości; 
muzykanci wysilali się w  harmonii, tancmi- 
strze okazywali zręczność swę przed Królewi­
czami w  nadziei, że przepędzać będę dni swe 
w  tey błogosławioney niew oli, do kłórey tych 
tylko przypuszczano, którzy przez sztukę swę 
przydać co mogli nowości albo też roskoszy. 
Taka była powierzchowność bespieczeństwa i 
uciech, które ustroń ta wystaw iała, iż c i , dla 
których była now ę, zawsze pragnęli, aby by­
ła nieustanna; a że c i, za któremi brama że­
lazna raz się zamknęła, nie mieli nigdy wol­
ności wrócenia się nazad, skutek dłuższego do­
świadczenia n ie mógł bydź znany. I tak każdy

4  H i s t o r y a
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rok dostarczał nowe wynalazki, 1*0skoszę, i  
nowo ubiegaiących się do tego przyiemnego 
więzienia. —•

Pałac wznosił się na wzgórku oddalonym 
około trzydzieści kroków od jeziora, dzielił 
on się na rozmaite dziedzińce , skrzydła iego 
zabudowane b yły  z mnieyszą lub większą 
wspaniałością., stosownie do dostoieństwa tych 
dla których b y ły  przeznaczone. Szczyty gma­
chu tego zginały się w  kabłonki z ogromnych 
głazów spoionych wapnem , które czas coraz 
bardziey utw ierdzał, i budowa stała od wie- 
ku do w ieku, wytrzymuiąc wszystkie wichry 
i burze , bez naymnieyszey potrzeby napra­
wy. —  V -  '

Ten gmach tak obszerny, iż całkiem nie 
mógł bydź znany iak kilku starym urzędni­
kom , którym powierzano tayne iego skrycia; 
gmach ten mówię tak był zbudowany, iż zda­
wało s ię , że samo podeyrżenie plan iego skry- 
śliło. Do każdego mieszkania było mieysce 
otwarte i skryte : każdy kwadrat miał kom- 
munikacye z resztą dom u, czyli to przez gór­
ne schody i skryte galerye , czyli też pod- 
ziemnemi przeyśeiami od dolnych mieszkań.

Pt A S S L A S A. 5
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6 H i s t o r i a

W  większey części kolumn znaydowały się 
nieznaczne wydrążenia, gdzie długi ci§g Mo­
narchów skarby swe składał, zamykai§c o- 
twarcia ich duźemi marmury, które nieodey- 
m o w ały się chyba w  naynagleyszych Króle­
stwa potrzebach. Skarby te zapisywane b yły  
w  księdze złożoney w  w ie ży , do którey sam 
tylko Cesarz w  towarzystwie następcy swego 
mógł wchodzić. — •

Pł O Z D Z I A Ł  II.

Niesmak Hass las a w szczęśliwej dolinie.

T u  więc synowie i córki Cesarzów Abissynii 
pędzili dni swoie w  słodkiey przemianie ro- 
skoszy i odpoczynku; przechodzili się po ogro­
dach napełnionych woni ci, i spali w  twierdzach 
bespieczeństwa. Wszystkie sztuki wysilały się, 
by stan ich uczynić im nayprzyiemnieyszym. 
M ędrcowie, którzy ich nauczali, nie rozpra­
w iali o niczym , iak tylko o nędzach publi­
cznego życia; a co było za szrankami gór, w y­
stawiali im iako kraie klęsk naywiększych, 
gdzie niezgoda wywierała swę wściekłość, i
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R a s s l a s a . 7

gdzie człek człeka obdzierał i gnębił. By pod­
wyższyć mniemanie o własney ich szczęśliw o­
ści , bawiono ich codziennie pieśniami , któ­
rych treść była szczęśliwa dolina; żędze ich 
b yły  wzniecane częstym wyliczaniem rozmai­
tych uciech ‘f gody i biesiady były  zabawę ka- 
żdey godziny, od wniyścia zorzy aż do zmro­
ku. —•

Sposoby te pomyślnie udawały się; mała 
Xi§żęt życzyło sobie uwolnić się z swych w ię­
zów , ale raczey pędziło swre życie w  pełnym 
przekonaniu, iż  każdy posiadał to wszystko, 
co tylko natura lub sztuka człowiekowi dostar­
czyć m ogły, ubolewali oni nad tem i, których 
los w yłęczył z tego siedliska spokoyności; spo­
glądali na nich, iako na niewolników nędzy 
lub igrzyska losu zmiennego. — -

Wstawali oni rano i kładli się w  wieczór, 
kontenci ieden z drugiego i z siebie samych; 
wszyscy m ów ię, prócz Rasslasa, który w  2d. 
roku wieku swego , zaczęł unikać od ich za­
baw i zgromadzeń , i smakować w  osobnych 
przechadzkach i cichych dumaniach. Nie raz 
siedział za stołami okrytemi zbytkiem , i zapo­
minał kosztować potraw zastawionych przed
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sobę, porywał się raptownie pośrod śpiewa­
nia, i oddalał się od odgłosu muzyki. Dwo­
rzanie iego postrzegli tę odmianę, i starali się 
odnowić w  nim upodobanie do uciech: lecz 
on nie zważał na ich usiłowania, odrzucał ich 
proźby, i  przepędzał dzień za dniem na brze­
gach strumyków okrytych drzewami , gdzie 
raz słuchał śpiewania ptasząt, drugi raz przy­
patrywał się rybom igraięcym W w odzie, cza­
sem rzucał oczy na pastwiska i góry napełnio­
ne zwierzętami, z których iedne gryzły trawę, 
drugie spały pomiędzy krzakami. —

Ta osobliwość w  humorze sprawiła, iż 
pilniey wszystkie kroki iego uważać zaczęto. 
Jeden z M ędrców, w  którego rozmowie Kró­
lewicz znaydował niegdyś upodobanie, taiem- 
nie chodził za nim w  nadziei, iż odkryie po­
wód iego niespokoyności. Rasslas niewiedzęc, 
że był kto przy nim , zastanowiwszy oczy swe 
nad kozłami , które pomiędzy skały ogryzały 
krzew iny, tak stan swóy własny z stanem ich 
porównywać zaczęł. —•

Cóż iest, rzekł, co stanowi różnicę mię­
dzy człekiem i resztę zwierzęcego stworzenia? 
Każde zw ierze, co się koło mnie błęka, ma te
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śame cielesne potrzeby, co i ia ; kiedy iest gło­
dne gryzie traw ę, gdy zapragnie piie w  stru­
m ieniu, gdy głód i pragnienie iego sę zaspo- 
koione kontente iest i śpi; wstawszy gdy iest 
głodne znowu się pasie i spoczywa. Ja zaró­
wno z nim łaknę i pragnę, lecz gdy głód m óy 
i  pragnienie ustanę, iam ieszcze niespokoyny; 
potrzeby trapię mię zarówno z zwierzęciem, 
lecz nasycenie ich zarówno z nim nie czyni mię 
spokoynym. Pośrzednicze godziny mgliste sę 
i nudne. — -

Pragnę być głodnym, żebym tym przy- 
naymniey ożywić mógł moię uwagę. Ptaszęta 
dziobię iagody lub zboże i ulatuię do swych 
gaiów, tam w  spokoyney szczęśliwości prze- 
latuię z gałęzki na gałęzkę i pędzę swe życie 
w  różno-głośnych pieniach. Ja także mogę przy­
wołać do siebie Lutnistę i śpiewaka, lecz pie­
śni które mi się podobały wczoray, dzisiay 
mię nudzę, a iutro bardziey ieszcze nudzić bę­
dę. Nie odkrywam w  sobie żadney władzy 
poięcia, któraby aż do zbytku nasyconę nie 
b y ła ; z tym wszystkim nie czuię się bydź 
szczęśliwym. Zapewne człowiek musi mieć 
skryty iaki zm ysł, dla ktorego w  mieyscu tym
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nie ma pokarmu, albo też musi mieć iakę źę- 
dzę różnę od zm ysłów , która musi bydź za- 
spokoionę wprzód nim się uyrzy szczęśliwym. 
Podnoszęc potym g ło w ę, uyrzał wschodzący 
Xiężyc i udał się drogę ku Pałacowi. Prze­
chodząc przez pole, i widzęc zwierzęta około 
siebie: „ W y , rzekł, szczęśliwe iesteście i nie 
zazdrościcie m i, że chodzę w  pośród was ob- 
ciężony samym sobę; i ia też na wzaiem lube 
Stworzenia nie zazdroszczę wam waszego szczę­
ścia , gdyż nie iest to szczęście człowieka. Mam 
wiele potrzeb od których w y  iesteście w olne; 
drżę częstokroć na wspomnienie przeszłych nie­
szczęść , a nie raz lękam się tych , które się ie- 
szcze nie zdarzały: zapewne sprawiedliwa opa­
trzność porównała szczegulne cierpienia z szcze- 
gulnym dobrem. ” —

Królewicz powracaięc rozrywał się podo­
bne czynięc uwagi i szerzęc ie żałośnym gło­
sem , z tym wszystkim wniyście w  siebie sa­
mego dawało mu czuć nieiakęś roskosz w  wła­
snym dowcipie; znaydował on pociechę w  sa- 
mey tkliwości z którę czuł smutek sw óy, i 
w  wym owie z która nań wyrzekał. Przybył 
więc wesoły do rozrywek wieczornych, i wszy-
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scy cieszyli się widząc że serce iego ty ło  ul- 
żone.

R O Z D Z I A Ł  III.

Potrzeby tego , który nie -potrzebnie 
niczego.

N astępui acego dnia stary nauczyciel Królewi­
cza, w  przekonaniu i i  poznał chorobę um y­
słu wychowańca swego, w  nadziei oraz iż ię 
radami swenii uleczyć potrafi, starannie szukał 
sposobności rozmawiania z nim , lecz Króle­
wicz dla którego rozumowania filozofa iuż 
nic nie miały nowego , unikał go ile mógł; 
czemuż ten człow iek, m ówił sam w  sobie, u- 
stawnie chodzi za mnę? Nie będzieź mi wolno 
zapomnieć tych czytań, które w  ten czas mi 
się tylko podobały gdy były  now e, i które aby 
znowu stały się now em i, muszę bydź zapo­
mniane : To mówiąc , zapuścił się głęboko 
w  las dla podania się całkiem swoim duma- 
niom , lecz nim ieszcze myśli swe zebrał do ku­
py , postrzegł obok siebie Nauczyciela swego; 
w  pierwszey niecierpliwości chciał porywczo
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odeyść od niego, lecz niechcęc obrażać czło­
wieka którego niegdyś szanował i dotęd ko­
chał ieszcze , prosił go aby siadł z nim na 
ławce. *—•

Starzec tym zachęcony, zaczął opłaki­
wać odmianę którę postrzeżono w  Królewi­
czu , i pytać czeniu tak często oddalał się 
od zabaw, a szukał milczenia i samotności? 
„Uciekam od zabaw , odpowiedział Królewicz, 
dla tego, że zabawy przestały mię baw ić; lu­
bię samotność, bo iestem nieszczęśliwy i nie 
chcę przytomnością moię zasępiać wesołości 
drugich ” ty Panie, rzekł starzec, pierwszy ie- 
steś który utyskuiesz na smutek w szczęśliwej 
dolinie. Mam nadzieię iż cię przekonam, że 
skargi twe rzetelnego nie maię pow odu; posia­
dasz to wszystko, co tylko Cesarz Abissynii mieć 
może ; nie trzeba tu ani podeymować pracy, 
ani się lękać niebespieczeństwa; z tym wszyst­
k im , znayduie się tu wszystko co gdzieindziey 
prace lub niebespieczeństwo dostarczyć mo­
gę: spoyrzyi około siebie i powiedz m i, któ­
ra z potrzeb twoich iest tu niezaspokoionę: ie- 
i l i  więc niczego nie potrzebuiesz, czemuż sig 
nieszczęśliwym sędzisz ?
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Właśnie to odpowiedział Królewicz, źe 
nie potrzebuię niczego , alboli też źe nie wiem 
czego potrzebuię, iest przyczyny skarg moich. 
Gdybym czuł iakękolwiek potrzebę , życzył­
bym czegoś; to życzenie sprawiłoby usiłowa­
nie , na ten czas nie smuciłbym się patrzac źe 
słońce tak opieszało posuwa się ku górom za­
chodnim, anibym narzekał gdy dzień iaśnieć 
zaczyna, ani sen nie kryłby mię dłuźeyprze- 
demnę. samym. Kiedy patrzę na zwierzęta uga- 
niai^ce się za sob^., myślę sobie że i ia był­
bym szczęśliwym, gdybym się miał za czym 
uganiać. Lecz posiadaiąc wszystko czego po­
trzebować mogę, znayduię źe ieden dzień i 
godzina zupełnie podobne S£ drugim, z tą. tylko 
różnicy iż ostatnie nierównie są nudnieysze iak 
pierwsze. Naucz mię doświadczeniem twoim, 
iakim sposobem dziś czas zdawać mi się może 
tak krótkim iak mi się zdawał w  dzieciństwie, 
gdy cała natura była dla mnie nowę. i każdy 
moment okazywał mi czegom wprzód nie w i­
dział. Juźem nadto używ ał, pokaż mi co ta­
kiego czegobym mógł źgdać. — ■

Starzec zadziwiony tym nowym rodza- 
iem utrapienia, nie wiedział co odpowie­

R  A S S L A S A. 1 5

http://rcin.org.pl



dzieć , z tym wszystkim milczeć nie chciał. 
„Panie, rzekł mu, gdybyś znał frasunki i przy­
krości światowe , wiedziałbyś iak cenić stan 

twóy teraźnieyszy.” Teraz, rzekł Królewicz, 
wskazałeś mi czego mam żędać; pragnąć więc 

będę widzieć nędzę świata, ponieważ widok 

ten potrzebny iest do uszczęśliwienia mego. —

R O Z D Z I A Ł  IV.

Królewicz nie przestaie trapić się i tęsknić.

Odgłos muzyki oznaymił obiadowy godzinę, 
i dalsza rozmowa przerwała się. Starzec od­
szedł zupełnie nieukontentowany, widzęc iż 

rozumowanie iego sprawiło właśnie ten sku­

tek , który on oddalić zamyślał. Przy schyłku 

atoli życia wstyd i żal krótko trwaię.; czyli to 

dla tego, źe łatwo ponosiemy to cośmy po­

nosili długo; czyli też, źe widząc się mniey 

zwaźanemi, mniey też zważamy na drugich; 

czyli nakoniec, źe oboiętnym okiem pogada­

my na utrapienia którym wiemy , że ręka 

śmierci wkrótce koniec położy. — *
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Królewicz rozlegleysze przed sobę uyrza- 
wszy pole , nie mógł tak prędko uspokoić 
poruszenia swoiego. Trw ożył się wprzódy dłu­
gością życia które mu natura obiecywała ie- 
szcze , bo zważał iż w  długim czasie wiele 
wycierpieć przyidzie; teraz zaś cieszył się mło­
dością swoię dla tego, iż w  w ielu latach wie­
le uczynić można- —

Ten pierwszy promień nadziei, który mu 
w  umyśle roziaśniał, podwoił blask oczu ie- 
go i twarz okrasił nowym  kwiatem młodości; 
pałał on chęcię zatrudnienia się rzeczy iakę, 
lubo nie poymował ieszcze z iasnościę ani iey 
celu, ani też środków. Przestał więc bydż po­
sępnym i stroniącym , uważaięc się bydż pa­
nem sekretu szczęśliwości, którego mógł tylko 
używać przez pokrywanie go; zatrudniał się 
niby wszelkiego rodzaiu zabawami i starał się 
czynić drugim przyiemnym stan , w  którym 
sam przykrzył sobie. Zabawy nie mogę bydż 
nigdy ani tak liczne, ani tak różne, żeby nie 
zostawiały wiele czasu próżnego ; znaydował 
więc wiele godzin i we dnie i w  nocy, które 
bez podeyrzenia trawić mógł w  samotnych du- 
maniach. Ciężar życia lżeyszym się mu zda-
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w a ł: pierwszy przychodził na wszystkie zgro­
madzenia , bo wnosił że częsta przytomność 
iego potrzebny była do uiszczenia pożądane­
go zamysłu; powracał ochoczy do samotności, 
bo miał iuż nowy do rozmyślania powód. —  

Naymilsza zabawa iego była wyobrażać 
sobie ten świat , którego nigdy nie w idział; 
stawić się w  rozmaitych kondycyach; widzieć 
się uwikłanym w  mniemanych trudnościach, 
i  wcięgnionym w  nadzwyczayne zdarzenia: 
lecz dobroć iego kończyła zawsze wszystkie te 
zamysły w wspomożeniu biedy, w  odkryciu 
zdrady, w  odparciu ucisku, i w  wylaniu szczę­
śliwości na wszystkich. —

Tym  sposobem przeszło dwadzieścia mie­
sięcy życia Pi.asslasa; tak gorąco on zatrudniał 
się przywidzeniami swemi, iż zapomniał rze- 
telney swey samotności; i w  pośród ustawi­
cznych przygotowań do różnych przypadków 
życia ludzkiego, zaniedbywał uważać iakiemi 
sposobami mógł ludzi tych poznać. Dnia ie- 
dnego siedząc na ławce wryobrażał sobie , iż 
sierota, Panienka, odarta z małego maiatku 
przez zdradzieckiego miłośnika, wołała do nie­
go o pomoc i wsparcie. Tak inocno obraz ten

stawił
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stawił się W umyśle iego,, iż-porwał się ku 
obronie nieszczęsney, i  pędem rzucił się by 
schwytał okrutnika. Mimo naywiększego po* 
śpiechu Rasslas dogonić nie mógł uciekaięcego 
w inow aycy; postanowił więc zmordować upoi- 
czywości^ tego * którego szybkością wyprze­
dzić nie mógł , pędził się więc aż póki góra 
biegu iego nie zatrzymała. —*

W  tym mieyscu poznał błę.d sw óy, i  roz- 
śmiał się nad próżnym zapędzeniem się swo­
im : wznosząc potym oczy ku górze. „ Tu iest, 
rzek ł, fatalna zapora, która nie dopuszcza mi 
razem i używania roskoszy, i pełnienia cnoty. 
Tak dawno iuż , iak wszystkie nadzieie moie 
uleciały za te życia moiego. w ię z y , a dotę.d nie 
Starałem się ieszcze zerwać ich.

Przeięty tę. uwaga siadł pełen smutku; 1 
rozw ażał, że od momentu w  którym posta­
nowił w ydobyć się z więzienia swego  ̂ słoń­
ce w  rocznym biegu dwakroć iuż przeszło 
nad głowę. iego. Uczuł więc żal , którego do* 
tęd nie znał ieszcze: rozważał iak wiele mo­
żna było uczynić przez czas który upłynęły 
a on nic rzetelnego nie zostaw ił za sobę. Po* 
równywał dwadzieścia miesięcy z całym ży* 
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ciem człowieka. « W  życiu , rzekł, nie na­
leży liczyć ani niewiadomości dzieciństwa, ani 
ociężałości zgrzybiałego wieku. Długo żyie- 
m y nim się nauczym m yśleć, i wkrótce potym , 
traciemy władzę bycia czynnemi. Prawdziwy 
porę iestestwa ludzkiego rozsydnie oznaczyć 
można w  czterdziestym roku; z tey dwudzie­
sty czwarty część przepędziłem w  tęfknocie. 
T o  com utracił pewne iest, bom pewnie czas 
ten przeżył; lecz o następuiycycli dwudziestu 
miesiycacli kto mię zapewnić może. ”

Przekonanie o tey stracie przebodło go do 
żyw ego, i długo uspokoić się nie mógł. it Zgi­
nęła część czasu moiego, rzekł sam w  sobie, 
przez zbrodnie czyli szaleństwo moich poprze­
dników , i dzikie kraiu mego ustawy. Przy­
pominam iy sobie z niesmakiem, ale bez za­
rzutu : lecz m iesiyce, które przeszły od cza­
su , kiedy nowe światło duszę moiy przeięlo, 
od momentu , w  którym utworzyłem sobie 
plan nowey szczęśliwości, zmarnotrawione sy 
przez własny my winę. Straciłem to , co iuż 
nadgrodzonym bydź nie m oże: patrzałem przez 
dwadzieścia miesięcy na wscliodzyce i zapada- 
iyce słońce, iak próżniak, patrzycy na światło
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niebios. Przez ten czas, ptaszęta opuściły swe 
gniazda, i powierzyły się lasom, lub szlakom 
powietrznym : koźlęta porzuciły swe m atki, i  
nauczyły się stopniami wdzierać na skały, sa­
me iuż sobie szukaięc pożywienia: ia tylko ie- 
den w  niczym nie postąpiłem, i dotęd iestem 
bez światła i  pomocy. Xięźyc dwudziestokro­
tny odmianę, swoię przypomina m i, że życie 
upływ a: Strumień, który się toczy przedem- 
n ę , wyrzuca mi moię nieczynność. Zyię za­
nurzony w  lekkomyślnych zabawach, niezwa- 
żaięc ani na przykłady ziemi , ani na naukę 
roślin. Upłynęło dwadzieścia m iesięcy, któż 
mi ie wróci? Te smutne uwagi ciężyły na umy­
śle iego, przepędził cztery miesięce w  posta­
nowieniach nietracenia więcey czasu na pró­
żnych uwagach, i  pobudzony b y ł do stalszego 
frasunków swych znoszenia, słyszęc dziewczy­
nę iednę, która stłukłszy porcelanowa filiżan­
kę , rzekła: próżna iest rzecz żałować tego, co 
iuż nadgrodzonym bydź nie może.

To było widoczne; i Rasslas wyrzucał so­
bie, iż sam tey uwagi nie uczynił, nieznaięc 
ieszcze, czyli raczey niezważaiac, iak wiele po­
żytecznych przestrzeżeń osięgnęć można przy-
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padkiem , i iak często człowiek zaciekaięcy się 
z zbytecznym zapałem do odległych widoków, 
zaniedbywa tych, które prawie przed oczyma 
iego znayduię się. Przez kilka więc godzin ża­
łował własnych swych żalów, i  od tego czasu 
natężył wszystkie swe myśli ku sposobom ia- 
kiemiby się wydobyć z szczęśliwey doliny*

R O D Z I A Ł  V.
Królewicz, namyśla o ucieczce*

R asslas znaydował, iż trudno będzie uskute­
cznić to , co łatwo było w nosić, iż iest usku­
tecznionym. Gdy wkoło siebie poględał, wi­
dział się zamkniętym szrankami natury, które 
nigdy ieszcze przebytemi nie były , i bram ę, 
którę kto raz w szedł, nigdy iuż wyniść nie 
mógł. Był więc niecierpliwym iak orzeł za 
kratę. Przepędzał tydzień za tygodniem dra- 
pięc się po górach, i szukaięc, ieźli krzaki nie 
ukrywały w nich wyiścia iakiego, lecz znalazł 
wszystkie wierzchołki niedostępnemi. Zela- 
zney bramy nie spodziewał się nigdy otworzyć, 
gdyż nietylko, że wszelkę siłę sztuki zawartę
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była, lecz strzeżona ustawnie przez w arty, i 
obrócona na widok wszystkich mieszkańców. 
Zaczął więc obchodzić iaskinię , przez który 
wody z jeziora odlewały s ię ; i patrzyć wgłyb 
iey w ten czas, gdy słońce naybardziey w o- 
twartość iey b iło , postrzegł, iż napełniony by­
ła sztukami skał połamanych, przez których 
małe przeyścia lubo się woda syczyła, nic ie- 
dnak znacnieyszey wielkości przedrzeć się nie 
mogło. Powrócił zrażony i sm utny; znaiyc 
atoli słodycz nadziei,, postanowił nierospaczać 
nigdy,

Dziesięć miesięcy przepędził w nada* 
remnych szukaniach, z tym wszystkim czas 
przeszedł mu wesoło: rano wstawał z równy 
nadzieiy, w wieczór cieszył się z pilności swo- 
iey , w nocy po utrudzeniu słodko zasypiał. 
Zn ay do wał tysiyc zabaw , które nadgradzały 
pracę iego i rozrywały myśli. Uważał rozmai­
te instynkta zwierzyt, własności roślin, i zna­
lazł mieysce to napełnione dziwami, któremi 
(w  przypadku nieuskutecznienia ucieczki swo- 
ie y ) zamyślał czas swóy mile zatrudniać; cie­
szył się , źe usiłowania iego, lubo próżne do*
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t§d, ziednały mu atoli źrzodło niewyczerpa-' 
nych roztrzęsań.

Przeszkody nieosłabiły ciekawości iego, 
postanowił szukać światła w  mieszkańcach do­
liny. Nieustai§c ani w  nadzieiach, ani w  pra­
cach , nie spuszczał z oczu zamysłu swego, 
w  mocnym przedsięwzięciu przywiedzenia go 
do skutku, za pierwszym zdarzeniem, które- 
hy mu czas luh przypadek podać mogły.

R O Z D Z I A Ł  VI.

Dyssertacya nad sztuką latania.

M  iędzy artystami, którzy do szczęśliwey do­
liny przyłudzeni h y li, hy pracowali około w y­
gód i uciech mieszkańców, znaydował się czło­
wiek wysoko szacowany z umieiętności swo- 
iey w  sztuce mechaniczney, który sporzędził 
b y ł wiele machin, równie do użytku , iako też 
i do rozrywki służących. •—< Przez koło stru­
mieniem obracane, podnosił wodę w  kształt 
w ieży, zk§.d woda ta dzieliła się w  różne apar- 
tamenta pałacu. W ystawił w  ogrodzie alta­
nę , gdzie sztuczne wytryski utrzym ywały
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chłód ustawiczny. Jeden z gaików przezna­
czonych dla kohiet przewiewany b ył wachla­
rzami , które płynąca w  bliskości rzeczka w nie­
przerwanym trzymała ruchu, instrumenta przy- 
iemney muzyki W różnych rozstawione odle­
głościach, grały, iedne nadpte wiatrem, dru­
gie obracane mocę wody.

Rasslas odwiedzał czasami artystę tego, 
lubił wszystkie rodzaie nauk, w  nadziei, iż 
czas przyidzie, w  którym nabytych wiadomo­
ści będzie mógł użyć na otwartym świecie. 
Dnia iednego zwyczaynym sposobem przyszedł 
dla rozerwania s ię , i  zastał maystra pracuiace- 
go nad źegiuięcym wózkiem ; w idział, iż za­
m ysł ten mógł bydź wykonanym na gruncie 
gładkim i rów nym , prosił go więc usilnie, aby 
dzieło swoie dokończył. Artysta wielce b ył 
uradowanym pochwałę. Królewicza, i na w ięk­
szy honor ehcęc sobie zasłużyć, Panie, rzekł 
m u, małę tylko częstkę widziałeś tego, co u- 
mieiętność mechaniczna dokazać może. By­
łem ia zawsze w tym przekonaniu,, iż zamiast 
opieszałego przewozu kołami i okrętami, czło­
wiek na skrzydłach szybcey nierównie prze­
nosić się m oże, mniemam mówię , że pola po-
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wietrzne otwarte sy umieiętności , że tylko 
niewiadomość i lenistwo skazane s y , b y peł­
zały po ziemi,

M yśl ta zapaliła w  Królewiczu żydze prze­
bycia gór drogę powietrzny: zważaięc, co do- 
tęd mechanizm iuż dokazał, chętnie dawał wia­
rę , ze więcey ieszcze dokazać potrafi; chciał 
atoli dokładniey obiaśuić się w tey mierze, by 
się potym nie martwić zawiedziony nadzieiy. 
łtLękam się, rzekł do artysty, żeby imagina- 
cya twoia nie przechodziła zręczności, i że te­
raz mówisz mi raczey o ty m , czego życzysz, 
iak o tym , co możesz. Każde zwierze ma prze­
znaczony sobie ż y w io ł, ptakom zostawione 
iest powietrze, człowiekowi i bestyom ziemia. ” 
Tak iest, odpowiedział mechanik, ryby maiy 
w o d ę, w  którey iednak zwierzęta pływać mo­
gę z natury, a człowiek przez sztukę. T en, 
który umie p ływ ać, nie powinien rozpaczać, 
żeby nie umiał i latać: p ływ ać, iest to latać 
w  gęstszey płynności, latać zaś, iest to pływać 
w  subtelnieyszey. Dosyć iest umiarkować wła­
dzę oporu do rozmaitey gęstości m ateryi, któ­
ry przechodzić chcemy. Bez wytpienia unosić 
się będziesz na powietrzu, ieżeli odnawiane
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uderzenia twe na nim mocnieysze będę., iak 
ustępowanie powietrza pod twoim ciężarem.

Sposób atoli pływania, przerwał Króle­
w icz, iest wielce pracowity, naymocnieysze 
ręce wkrótce się zmorduię: lękam się, żeby 
sztuka latania nie była ieszcze pracowitszę, i  
skrzydła nie w ielkę będę pomocę, chyba, źe 
daley będziem mogli latać, niżeli możemy p ły­
wać.

Podniesienie się z ziem i, rzekł artysta, 
będzie zapewne przytrudne, iak to widziemy 
w  ciężkim domowym ptastwie; lecz wzbiwszy 
się w  górę, przycięganie ziemi i ciężar ciała, 
zmnieyszać się będę stopniami, aż póki dosię­
gniemy tey wysokości, gdzie człowiek buiać bę­
dzie na powietrzu bez naymnieyszego na dół 
pocięgu: nie będzie miał inney pracy, iak tyl­
ko posuwać się na przód, co wolnym ruchem 
będzie mógł uskutecznić. T y  Panie, którego 
ciekawość tak się daleko rozcięga, łatwo poy- 
m iesz, z iakę radościę Filozof opatrzony skrzy­
dłami , i  buiaięcy w  pośród obłoków poględać 
będzie na ziemię i iey mieszkańców, toczęcycli 
się pod nim , i pokazuięcych mu w  dziennym 
swym obrocie wszystkie świata krainy. Jak
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zabawny rzeczy będzie dla patrzącego, pozie- 
rać na przemiiaięcę scenę ziemi i Oceanu, miast 
i  pustyń! widzieć z równym bespieczeństwem 
mieysca handlowe i pola bitw krwawych; gó­
ry  napadane przez Barbarzyńców, i  żyzne krai­
ny szczęśliwe swę obfitością , a bardziey ie- 
szcze trwałym pokoiem. Jak łatwo skryślemy 
na ów czas bieg cały N ilu , i  rozpoznawać bę- 
dziern postać natury z iednego końca ziemi aż 
do drugiego.

Wszystkiego tego, rzekł Królewicz, mo­
żna gorąco żędać, ale podobno nie znaydzie- 
m y człowieka, któryby mógł oddychać w  tych 
krainach spekulacyi i  spokoyności. Słyszałem, 
iż na nadto wyniosłych górach odetchnięcie iest 
wielce ciężkie, cóż dopiero w  tak niezmierney 
wysokości, iak tam bydź musi powietrze rzad­
kie , iakie niebespieczeństwo zbyt raptownego 
spuszczania się.

O nic nie moźnaby się kusić, odpowie­
dział artysta, gdyby wszystkie znaleść się mo­
gące trudności wprzód ułatwiać należało. Je­
żeli Panie zamysłowi moiemu sprzyiać raczysz, 
i a pierwszy doświadczyć chcę skrzydeł moich 
1 własnym mym niebespieczeństwem. Zasta-
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nawiałem się nad strukturę, wszystkich lataię- 
cych zwierzęt, i  znalazłem, iż ruch skrzydeł 
Niedoperza naywłaściwszy iest kształtowi ludz­
kiemu. Na ten więc wzór zaraz iutro wezmę 
się do dzieła moiego, i  za rok spodziewam się, 
i i  w  pośród ohłoków wzbiię się wyższy nad 
złość i  prześladowania ludzkie. Pracować ato­
li będę iedynie pod tym warunkiem , iż wyna­
lazek ten nie rozniesie się po między lu d zi, i 
że nie będziesz wycięgał po m nie, abym dla 
kogo innego robił skrzydła, iak tylko dla nas 
obydwóch.

Dla czegóż, rzekł Rasslas, zazdrościsz dru­
gim tak użytecznego wynalazku? Każdy zda- 
tności swoiey używać powinien dla powsze­
chnego dobra, każdy człowiek wiele iest w i­
nien drugim, obowięzany więc iest wypłacać 
się wdzięcznością za to , co odebrał.

Gdyby ludzie byli cnotliwemi, odpowie­
dział artysta; z radościę nauczyłbym ich w szy­
stkich latać. —  Lecz iakie będzie bespieczeń- 
stwo dobrego, ieżeli z ły , kiedy mu się tylko 
zechce, z obłoków będzie mógł spaść na nie­
go. Przeciw woysku żegluięcemu po powie­
trzu nie byłoby schronienia ani w  wałach, ani
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w  górach, ani nawet w  morzach. Horda puł- 
nocnych Barbarzyńców wzniósłszy się z po­
myślnym wiatrem, mogłaby wpaść na Stolicę 
żyznego Królestwa , które wprzód panowało 
nad nię. Ta nawet dolina, schronienie krwi 
Królewskiey , pobyt szczęśliwości , mogłaby 
bydź zburzonę niespodzianym wpadnieniem 
iednego z tych dzikich narodów, które się błę- 
kaię na brzegach południowego morza.

Królewicz przyrzekł dochować sekretu, i  
czekał na dokończenie dzieła z nieiakę pomyśl­
nego Ikutku nadzieię. Odwiedzał czasami ar­
tystę, uważał postępowanie machiny, i odkry­
w ał wiele dowcipnych wynalazków do ułatwie­
nia ruchu i  połączenia letkości z mocę. Arty­
sta codziennie pewnieyszym się zdawał, iż w  lo­
cie swoim wyścignie wszystkie sępy i o r ły , a 
zaraza tego zaufania chwyciła się nawet Kró­
lewicza. —  W  rok skrzydła skończone b y ły , 
i  umówionego poranku mechanik przypięwszy 
ie sobie , stanęł na wzgórku , machał długo 
piórami dla nabycia podlotu, puścił się nako- 
n ie c , i  w  momencie wpadł w  pośród jeziora; 
skrzydła, które mu się na nic nie przydały na 
powietrzu , posłużyły do utrzymania go na
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w odzie, Królewicz wyciygnył go na brzeg, na 
poły umarłego z przestrachu.

R O Z D Z I A Ł  VII.

Królewicz znayduie uczonego człowieka.

K  rólewicz nie bardzo b y ł przypadkiem tym 
zm artwiony, i  dla tego tylko przykro mu by­
ło widzieć się w  nadzieiacli swych zawiedzio­
nym , iż nie miał na ów czas przed oczyma in­
nego ucieczki sposobu. Trw ał atoli w  przed­
sięwzięciu za naypierwszym zdarzeniem, opu­
ścić szczęśliwy, dolinę.

Imaginacya iego przestała bydź czynny.; 
nie widział sposobu wyniyścia na św iat, i mi­
mo wszelkich usiłowań niesmak zaczył brać 
górę nad nim, i  myśli iego zanurzały się w  smut­
k u , gdy dżdżysta pora roku, która peryody-* 
czny iest w  tych kraiach, zabroniła mu prze­
chadzek po lesie. Deszcz padał nadzwyczay, 
i  d łu go, i  gwałtownie: obłoki przerwały się 

v na okolicznych górach, lunęły zdroie po całey 
równinie, tak , iż iaskinia znalazła się zaszczu- 
pły do odlewania wód wzbieraiycych. Jezioro
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wybrzeżyło z swych granic, i cała dolina po- 
wodzię. okryta została. Oko nie odkrywało, 
iak tylko wzgórek na którym pałac, i niektóre 
wyższe mięysca. Trzody opuściły swe pastwi­
ska , i równie sw oyskie, iak dzikie zwierzęta 
schroniły się na góry.

Powódź ta przymusiła Xięźęt w  domowych 
tylko rozrywkach zabaw swych szukać, i uwa- 
■ga Rasslasa szczegulnie zaięta była poematem, 
■które Imlak deklamował nad rozmaitemi kon- 
dycyami życia ludzkiego. Królewicz rozkazał 
Rymotworcy przy iść do swych appartamentów, 
i  powtórzyć mu czytanie swych w ierszy; wda­
w szy się potym w  poufalę. rozm ow ę, sędził 
się szczęśliwym, iż znalazł człowieka, który 
tak dobrze znał św iat, i  tak wiernie umiał ma­
lować wszystkie życia przygody. Tysięc czy­
nił mu pytań o rzeczach , które dla drugich 
ludzi b y ły  pospolitemi, lecz dla zamkniętego 
w  więzieniu z dzieciństwa, b y ły  wcale niezna­
ne. Poeta lubo ubolewał nad niewiadomościę, 
łu b ił atoli ciekawość iego, i bawił go od dnia 
do dnia nowinami i naukami sw em i, tak, iż 
Królewicz żałował czasu, który spoczynkowi 
musiał poświęcać, i  wzdychał za porankiem,
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by odnowić swoie ukontentowanie. Dnia ie- 
dnego, gdy razem siedzieli, Królewicz rozka­
zał Imlakowi opowiedzieć swoi§ h istoryk, i  
w yznać, iakim przypadkiem był przymuszo­
ny , albo iakim powodem wciągnięty do zam­
knięcia życia swego w  szczęśliwey dolinie. Gdy 
iuż Poeta zaczynał, zawołano Rasslasa na kon­
cert , i tak ciekawość iego wstrzymana była aż 
do wieczora.

R O Z D Z I A Ł  VIII.

H istoria hulaka*

W  kraiacli gorei§cey strefy wieczór iest mo­
mentem poświęconym rozrywkom i  zabawom; 
pułnoc więc nadeszła, nim muzyka ustała, i  
nim Królewny udały się do Siebie. Na ten czas 
Rasslas przywołał Poetę, i  prosił go, aby mu 
opowiedział Historyę. życia swego.

P an ie, rzekł Imlak , Historya moia nie 
będzie długa: życie poświęcone w  nauce upły­
wa w  cichości, i  nie bogate iest w  przypadki. 
M ówić w  publiczności, w  samotności myśleć, 
czytać i słuchać, pytać się i odpowiedać na za­
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pytania, te sy uczycego się zatrudnienia. Zwie­
dza on świat bez okazałości i  trw ogi, i nie iest 
znanym ani szacowanym, tylko przez człeka 
podobnego sobie.

Urodziłem się w  Królestwie Gaiausa nie 
zbyt daleko od źrzódeł Nilu. Ociec móy był 
bogatym kupcem , który handlował między 
wewnętrznemi krainami A fry k i, i portami mo­
rza czerwonego. B ył to człowiek uczciw y, 
wstrzem ięźliwy i p iln y, lecz sentymentów nie­
co niskich, i  ciasnego poięcia: niczego nie źy- 
d a ł, tylko żeby bydź bogatym , i ukrywać bo­
gactwa swroie , z boiaźni aby nie bydź złupio- 
nym  od Rzydzców Prowincyi.

Ociec m ó y , przerwał Królewicz, musi 
bydź srodze niedbałym w  swoim urzędzie, ie- 
źli w  Państwach iego znayduiy się ludzie, któ­
rzy cudzy własność zabierać śmieiy. Nie wież 
on tego, że Monarchowie równie sy w  odpo­
wiedzi za niesprawiedliwości pobłażane, iak i 
za popełnione? Gdybym ia b ył Cesarzem, nay- 
m nieyszy z moich poddanych nie b yłb y uci­
śniony bezkarnie. — • W re krew we mnie gdy 
słyszę, że kupiec użyć nie może uczciwego zy­
sku swego, z boiaźni aby chciwy urzędnik nie

przyszedł
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przyszedł mu go wydrzeć. —  W ymień mi 
Rzsidzcę który lud obdzipra, żebym mógł zbro­
dnie iego donieść Cesarzowi.

Panie, rzekł Im lak, zapał twóy iest natu­
ralnym skutkiem cnoty ozywioney młodością: 
czas przyidzie w  którym zastąpisz oyca two- 
iego i z mnieyszę. może niecierpliwością słu­
chać będziesz o czynach twych Rzędzców. —  
Ucisk w  Państwach Abissynii ani iest częsty , 
ani cierpiany, ale nie odkryto ieszcze takiey 
formy Rz§du któraby zupełnie okrucieństwu 
zapobiedz mogła. Posłuszeństwo każe wnosić 
z iedney strony w ładzę, z drugiey podległość; 
a że władza ta znayduie się w ręku ludzkim, 
musi bydź czasem na złe uźytę. Czuyność 
naywyższego Rzędzcy może czynić w iele, ale 
więcey ieszcze zostanie się do czynienia. Nie 
może on nigdy znać wszystkich zbrodni, a 
rzadko nawet i te które zna, karać może.

Tego ia nie rozumiem, rzekł Królewicz, 
ale wolę cię raczey słuchać iak spory wodzić. 
Kontynuy twoię. historya. Pierwszym zamy­
słem oyca mego b y ło , m ówił daley Im lak, nie 
dawać mi innego wychowania tylko takie któ- 
reby mię usposobić mogło do handlu, a po-

Pu A S S Ł A S A. 35

http://rcin.org.pl



5 4  H i s t o r i a

strzegaiyc we mnie pamięć szczęśliwy i by­
strość w  poięciu , nie raz powiadał iż będę 

naybogatszym człekiem w całey Abissynii.
Czemuż, rzekł Królewicz, ociec twóy ży- 

dał pomnożyć swe bogactwa gdy te tak były  
iuż wielkie że ich nie śmiał ani odkryw ać, ani 
używać , nie chcę ia powytpiewać o twoiey 
szczerości ; z tym wszystkim te przeciwności 
nie mogy bydź obydwie prawdziwe.

Przeciwności, rzekł Im lak, lubo nie zga- 
dzaiy się z soby, z tym wszystkim w  sercu 
ludzkim znaydować się mogy. Nadto, odmia­
na nie iest przeciwnościy. Ociec móy mógł 
się spodziewać czasów większego bespieczeń- 
stwa. Do tego potrzeba mieć zawsze iakyś ży- 
dzę, inaczey życie przykrym się staie, i ten 
któremu nie zbywa na potrzebach prawdzi­
w y ch , musi sobie tworzyć potrzeby przywi­
dziane.

To ia łatwiey poym uię; izekł Królewicz, 
żałuię żem ci przerwał. Z ty nadzieiy, m ówił 
daley Im lak, posłał mię do szkół, lecz gdy raz 
znalazłem smak w  nauce , uczułem roskosz 
w  poymowaniu i pychę w  wynalazkach, za­
cz yłem taiemnie gardzić bogactwami, iposta-
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h o  w i ł e m  z a w i e ś ć  z a m y s ł y  o v c a  m e r a  k t ó r e g oJ J Zj Zj
ciemnota wzbudzała litość moi a ; kończyłem 
iuż lat dwadzieścia nim troskliwość iego po­
zwoliła mu narazić mię na trudy podróży; 
przez ten czas ćwiczyłem się pod róźnemi Nau­
czycielami w  Literaturze kraiu mego. Ze ka- 
żda godzina odkrywała mi coś nowego, żyłem 
w  ustawney zabawie, postepuiac atoli ku wie­
kow i męskiemu, straciłem wiele tego uszano­
wania , z którym przywykłem  był patrzyć na 
moich Nauczycielów, a to dla tego iż gdy się 
lekcya skończyła nie widziałem ich ani mędr- 
szem i, ani lepszemi nad pospolitych ludzi.

Ociec móy nakoniec postanowił przypu­
ścić mię do handlu, i otworzywszy ieden z pod­
ziemnych swych skarbów, w yliczył mi dzie­
sięć tysięcy sztuk złota. To iest, rzekł, m óy 
synu kapitał z którym zacząć możesz; widzisz 
iakie skarby zebrała pilno,ść i oszczędność. Od 
ciebie zawisieć będzie stracić ie lub pomno­
żyć. Jeżeli dana summę zmarnotrawisz przez 
niedbalstwo , będziesz musiał czekać śmierci 
moiey nim się bogatym uyrzysz , lecz ieżeli 
w  czterech latach podwoisz twóy kapitał, na 
ten czas odłożemy na bok wszelka podległość,
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a żyć będziemy razem iak przyiaciele i wspólni- 
cy: gdyż ten zawsze będzie mi równym , kto 
się równie biegłym okaże w  sztuce zbierania 
pieniędzy.

Naładowałem złoto moie na w ielbłydy, i  
ukryw szy ie w  skrzyniach pomiędzy tanne to­
w ary , puściłem się brzegiem czerwonego mo­
rza. — -

Gdym spoyrzał na niezmierny, przestrzeń 
m orza, serce moie biło mi z radości iak u w ię­
źnia który się z kaydan swych w yd ob ył; za­
palony niepowściygnięty ciekawościy postano­
wiłem  chwycić to zdarzenie b y oglydać zwy- 
czaie innych narodów i nabyć wiadomości nie­
znanych w  Abissynii.

Pamiętałem iż ociec m óy obowiyzał mię 
do powiększenia kapitału, nie obietnicy któ- 
reybym  nie mógł zgwałcić, lecz przez karę któ- 
rey poddać się było w  mey w o li; postanowi­
łem więc zadosyć uczynić panuiycey mey ży- 
d z y , i piiyc u źrzodła wiadomości ugasić cie­
kawość moiy. *—  Podróż moia nie miała na ce­
lu  żadnego przeznaczonego mieysca: gdziekol- 
wiekbym  chciał się obrócić, wszędziebym zna­
lazł kray któregom ieszcze nie w idział, wsia-
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dłem więc na okręt przeznaczony do Suraty zo­
stawiwszy list do oyca mego oznaymuiycy mu 
o tym zamyśle.

R O Z D Z I A Ł  IX.

D alszy ciąg historyi hulaka.

Z razu  gdym wszedł na świat ten w odnisty, i  
gdy ziemia zniknęła z mych oczu, pozierałem 
w  około siebie z przyiemny trwogę., a czuiyc 
duszę moiy powiększony tym nieograniczonym 
widokiem , sydziłem iż się nim nigdy nie na­
sycę , lecz wkrótkim czasie sprzykrzyło mi się 
patrzyć na ustawiczny iednostayność , gdzie 
zawsze widziałem to com iu i raz widział. Zstą­
piłem więc wgłyb okrętu, i powytpiwałem 
przez chwilę , ieźli wszystkie przyszłe moie 
uciechy nie skończy się podobnie tym niesma­
kiem i zawiedzeniem się. Z tym wszystkim 
rzekłem sobie, Ocean i ziemia sy wcale różne 
sobie. Cała odmiana na wodzie iest odpoczy­
nek i ruch; lecz ziemia ma góry i doliny, pu­
stynie i miasta; zamieszkana iest przez ludzi 
różnych obyczaiów i przeciwnych mniemań:
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mogę się spodziewać znaleść odmianę w lu­
dziach , chociażbym iey nie znalazł w  natu­
rze. — *

Podobnemi myślami zaspokaiałem móy 
umysł , i rozrywałem podróż raz uczyc się 
od maytków sztuki żeglarstwa która mi wcale 
znajomy nie byrła , drugi raz tworząc planty 
przyszłego postępowania w  rozmaitych poło­
żeniach , z których w dalszym czasie ani w  ie- 
dnym nie zdarzyło mi się znaydować. W szyst­
kie te morskie zabawy iuż inię były  prawie 
znuży ły  gdy szczęśliwie przybyliśmy do Sura- 
ty. Zabespieczyłem moie pieniądze, i nabywszy 
niektórych ciekawości złączyłem się z karawa­
ny która wgłyb kraiu udać się miała. Towa­
rzysze moi poznawszy z niektórych pozorów 
żem był bogaty, z pytań zaś moich i dziwienia 
się wszystkiemu wnoszyc żem był nieświado­
m y , patrzyli na mnie iak na nowicy usza któ­
rego mieli prawo cdrw iw ać, i który własnym 
kosztem powinien się b ył nanczyć sztuki szal­
bierstwa. W ystawiony więc byłem na kra­
dzież służycych i ździerstwa urzędników; oni 
patrzyli na te łupiestwo bez źadney dla siebie 
korzyści prócz iedney roskoszy że się wyższe-
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mi widżieli nademnie w  znaiomości swoiey i  
doświadczeniu.

Zatrzymay się chw ilę, przerwał Królewicz; 
możesz bydź taka nieprawość człowieka żeby 
miał krzywdzić drugiego bez żadney dla siebie 
korzyści % Łatwo ia poymuię że każdy w  w yż­
szości swoiey znayduie upodobanie, lecz nie- 
wiadomość twoia była tylko przypadkowa, i  
gdy nie pochodziła ani z występku twego, ani 
z ciemnoty, nie dawała im powodów tak bardzo 
się w ynosić, znaiomość zaś którę oni m ieli, a 
na którey tobie zbywało , równie mogli byli 
okazać w  przestrzeganiu cię iak w  oszukiwa­
niu.

Pycha, rzekł Im łak, rzadko iest delikatna; 
zakłada ona swęi roskosz w  nikczemnych ko* 
rzyściach, zawiść zaś czuie tylko swoię. szczę­
śliwość w  ten czas kiedy i a porównywać mo­
że z biedę, drugich. Byli oni moiemi nieprzy- 
iaciołmi dla tego że im było przykro widzieć 
mię bogatym, uciskali mię zaś dla tego że im  
miło było znaydować mię słabym.

M ów daley, rzekł Królewicz: nie wćitpip 
ia o zdarzeniach które mi opowiadasz, lecz
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zdaie mi się że ie opacznym przypisuiesz po­
wodom.

W  tym Towarzystwie, rzekł Im lak, przy­
byłem do Agry stolicy Indostanu, miasta w  któ­
rym wielki Mogoł pospolicie przebywa. Za- 
czyłem się pilnie przykładać do języka kraio- 
w ego, i w  kilka miesięcy byłem w  stanie roz­
mawiania z uczonemi ludźmi: znalazłem nie­
których z nich ponurych i mało m ówiycych, 
innych grzecznieyszych i łatwieyszego przystę­
pu; niektórzy niechętnie nauczali drugich te­
go, czego sami nauczyli się ztrudnościy, inni 
nakoniec okazywali iż pozyskanie dostoieństw 
było celem ich prac i nauki.

Tak szczęśliwie umiałem się zalecić dozor­
cy młodego Xiażęcia, iż ten przedstawił mię 
samemu Cesarzowi iako człowieka wielkiey 
umiejętności. Cesarz czynił mi rozmaite py­
tania tyczyce się kraiu mego i podróży, i lubo 
dziś nie przypominam sobie by w  rozmowie 
iego było co takiego coby każdy pospolity czło­
wiek powiedzieć nie m ógł, odszedłem atoli pe­
łen pódziwienia nad iego mądrości y , i wskroś 

przeięty iego dobrociy.
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Wziętość moia na ten czas tak była wielka; 
iż kupcy z któremi odprawiłem ma podróż, 
udali się do mnie o zalecenie icb Damom Dwor­
skim. Zadziwiło mię to ich żadanie, łagodnie 
więc wymawiałem im sztuki które mi pod czas 
drogi wyrzędzali. Słuchali mię z zimnę obo- 
iętnościę , nieokazuięc znaków ani w stydu, 
ani też żalu; przyszli powtórnie z taż sarnę 
proźbę i z ofiarę, pieniędzy , lecz czego nie 
uczyniłem przez grzeczność, nie chciałem uczy­
nić dla przekupstwa; odmawiałem im więc nie 
dla tego że mię byli skrzyw dzili, lecz dla te­
go by im odięć sposobność krzywdzenia dru­
gich; wiedziałem bowiem iżby użyli kredytu 
mego ku oszukiwaniu tych , którymby prze- 
dawali swe towary.

Zabawiwszy w  Agra p ó ty , póki tam było 
xo do nauczenia s ię , puściłem się daley do Per- 
syi , gdziem znalazł wiele ostatków dawney 
wspaniałości, i uważał wiele now o-w ym yśl­
nych wygód do życia. Persyanie sę nadzwy- 
czaynie ludzcy w  swych towarzystwach, i co­
dzienne ich zgromadzenia dawały mi sposo­
bność uważania charakterów , obyczaiów , i
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skryślenia natury ludzkiey we wszystkich iey 
odmianach.

Z Persyi puściłem się do Arabii, gdziem 
widział naród razem pasterski i woienny, któ- 
ry  żyie bez żadnego pomieszkania, którego bo­
gactwem sy trzody, który od tylu wieków pro­
wadzi dziedziczny woynę z całym plemieniem 
ludzkim , bez źadney żydzy posiadania kraiów

42 H i s t o r y a

iego.

R O Z D Z I A Ł  X.

D alszy ciąg his to/'y i Imlakd , dyssertacya 
nad Poezyą .

G dziem kolw iek się obrócił, z n a y  do wałem iz 
Poezyy miano za naywyższy naukę, i patrza­
no na niy z uszanowaniem , zbliżaiycym się 
nieiako temu które człowiek oddaie Anielskiey 
naturze. Z naywiększym ieszcze przychodzi­
ło mi widzieć zadziwieniem iż we wszystkich 
prawie kraiach naydawnieysi Poeci byli uwa­
żani za naylepszycli, czyli to źe każdy rodzay 
nauki nabywa się stopniami, Poezya zaś iest da­
rem wlanym od razu, czyli też że pierwsi ka*
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żdego narodu Poeci zachwycili swy nowością, a 
przypadkiem z poczytku nahyty kredyt zatrzy­
mali wieków późnieyszych stwierdzeniem: czy­
li nakonięc źe gdy Poezyi zamiarem iest opisy­
wać naturę i namiętności które sy zawsze też 
same, pierwsi rymotworcy opanowali przed­
mioty naybardziey uderzaiyce, nayzdatnieysze 
do malowań i dowcipnych fikcyi, i nie zosta­
w ili tym którzy nastypili po nich, nic innego 
tylko przepisywanie tychże samych zdarzeń, i 
nowe ułożenia tychże samych obrazów. Jakowa 
bydź iest tego przyczyną, powszechnie uzna­
no iż pierwsi Pisarze posiadaiy naturę, pó- 
źnieysi zaś sztukę; pierwsi goruiy w  mocy i 
wym yśleniu, ostatni w  wyrazach i smaku.

Uczułem i ia żydzę przyłyczenia imienia 
mego do tak znakomitego bractwa. Czytałem 
wszystkich Poetów Persyi, Arabii, i  mogłem 
deklamować na pamięć wszystkie Totny które 
w meczecie Mekki zawieszone znayduiy się; 
lecz w krótce poznałem źe naśladowaniem sa­
mym trudno stać się wielkim człowiekiem. 
Chęć wyniesienia się nad drugich pobudziła 
mię do obrócenia całey moiey uwagi do natu­
ry i życia. Natura miała bydź celem mych
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Rym ów,, a człowiek miał bydź mym słucha­
czem : nie mogłem opisywać tego com nie wie­
dział, anim się mógł spodziewać poruszyć ro- 
skoszę lub trwogę tych , których mniemania i  
namiętności b yły  mi nieznane.

Postanowiwszy więc sobie zostać Poetę, 
zastanawiałem się nad każdę rzeczę z nowę 
uw agę, i okręg tych uwag moich wspaniale się 
rozszerzył: postanowiłem nieomieszkać żadne­
go rodzaiu wiadomości. Układałem w  pamię­
ci moiey góry i pustynie za obrazy i podobień­
stwa , malowałem w  mym umyśle drzewa okry- 
waięce lasy i kw iaty zdobięce doliny, z ró­
wnym  staraniem uważałem chropowate wierz­
chołki skał i wieże pałaców. Nie raz błęka- 
łem się pomiędzy zagięciami strumyków, al­
bo patrzałem na odmianę wieczornych obło­
ków. Dla Poety nic nie ma niepożytecznego. 
Co tylko iest pięknego, lub co iest strasznego, 
imaginacyi iego obcym bydź nie powinno: 
musi on znać to wszystko co tylko iest wspa­
niale ogromnym, lub przyiemnie małym. Kwia­
ty w  ogrodach, zwierzęta w  lesie , kruszce 
w  ziem i, meteory w  obłokach, napełniać po­
winny umysł iego niewyczerpanemi odmiana-
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m i; każde wyobrażenie bowiem przydatnym 
bydź może do wzmocnienia prawd czyli to mo­
ralnych, czyli R eligii, i  im kto umieiętnieyszy, 
tym więcey będzie miał sposobności odmienia­
nia scen i uymowania czytelnika swego, iu i 
to trafnemi podobieństwami, iuż nakoniec nie­
spodzianie przytoczonę naukę.

Starannie więc przypatrywałem się wszy­
stkim tworom n atury, i  każdy kray który 
zwiedziłem , przydawał rzecz iakę do moich 
poetycznych wiadomości.

Ile postrzegać m ogę, rzekł Królewicz, 
musiałeś zostawić wiele rzeczy nieuważanych. 
Żyłem dotęd w  okręgu tych gór, z tym wszyst­
kim ilekroć mi się w yiść zdarzy, zawsze po­
strzegam rzecz iakę , którey dotęd albom nie 
w iedział, albo nie uważał.

Powinnościę Poety, odpowiedział Imlak, 
nie iest roztrzęsać poiedynczość lecz o gół; uwa­
żać powszechne własności i  wielkie w idoki: nie 
iest iego dziełem wyliczać wszystkie prężki tu- 
lipanu, albo też opisywać zieloność każdego 
drzewa w  lesie. W  obrazach swych natury, 
powinien wysławiać te mocne i uderzaięce ry­
sy , które wraz oryginał na pamięć przywodzę;
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drobniejsze różności, które ieden może-uwa­
żać , drugi zaś zaniedbać, powinien poświęcać 
tym znaczącym kształtom, które równie pod- 
padaiy pod oko uważne iak i niedbałe.

Lecz znaiomość natury iest tylko połowa 
umieiętności Poety. Znać on nadto powinien 
wszystkie drogi życia ludzkiego. Powołanie 
iego wyciyga by umiał cenić i szczęśliwość, i 
nędzę stanu każdego: aby uważał moc wszyst­
kich namiętności w  rozmaitych ich składach, i 
kryślił odmiany życia ludzkiego , tak iak się 
umiarkowane znayduia* różnemi ustawami, i 
przypadkowym wpływem  klimatu, lub obycza- 
iówr, .a to od pierwiastków dzieciństwa, aż do 
schyłku zgrzybiałości. Powinien się obna­
żyć z przesydów wieku i kraiu swego , pra- 
w dę i błyd uważać w  stanie niczemu niepod­
ległym i nieporuszonym : nieogladaiyc się na 
dzisiejsze prawa lub mniemania, wznosić się 
powinien do tych najwyższych praw d które sy 
zawsze trwałe i nieodmienne: przestawać zatyrn 
powinien na pow olnym imienia swego wsła­
w ieniu, pogardzać oklaskami czasów teraźniej­
szy ch , i prawa do uw iecznienia się w  pamięci 
ludzkiej spraw iedliw ej zostawić potomności.
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Powinien pisać iak tłumacz natury i prawo­
dawca narodów, uważać siebie iakby przełożo­
nym nad myślami i obyczaiami przyszłych po­
koleń, iak iestestwo wyższe nad czasy i mi ey- 
sca.

Tu ieszcze nie koniec pracy iego, powi­
nien posiadać wiele języków i wiele umiejętno­
ści ; ażeby styl był godnym myśli iego, przez 
ustawne przykładanie się nabydź powinien ła­
twości, delikatności w  wyrazach, i wdzięku 
w  harmonii.

R O Z D Z I A Ł  XI.

D alszy ciąg -powiadania Imlaka, myśli wzglę­
dem pielgrzymki.

Im lak zdięty zachwyceniem chciał daley roz­
wodzić się nad wielkością, sztuki rymotwor- 
ćzey, gdy Królewicz zawołał: u dosyć iuż do­
syć, przekonałeś mię iż żadne ludzkie stworze­
nie nie może bydź Poetę., kończ twoie opowia­
danie. ” Bydź Poetę, rzekł Im lak, iest zaiste 
rzeczę trudnę. — - Tak trudno, przerwał Kró­
lewicz , iż nie chcę więcey słyszeć o tych tru-
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dnościacli: powiedz m i, z Persyi kędyś się 
udał? z Persyi, rzekł Poeta, udałem się do 
Syryi i do Palestyny, gdziem mieszkał przez 
lat trzy , i  gdziem rozmawiał z wielę ludźmi 
z pułnocnych i zachodnich narodów Europy, 
z kraiami które teraz posiadaię naywięcey umie- 
iętności i m ocy, których woyskom oprzeć się 
nie można, i których ilotty rozkazuię nayodle- 
gleyszym świata częściom. Gdy porównywam 
tych ludzi z mieszkańcami kraiu naszego, lub 
z sęsiadami iego, zdaię mi się stworzeniami in­
nego wcale rodzaiu. W  ich kraiach ciężko iest 
rzeczy iakiey pożędać, aby iey zaraz mieć nie 
można. Tysięc sztuk o których my nigdy nie 
słyszeliśmy pracuię ustawicznie około ich w y­
gód i uciech; a co im własne odmówiło kłima, 
dostarczone iest przez handel.

Przez iakież sposoby, zapytał Królewicz, 
Europeyczykowie stali się tak silnemi , i cze­
muż kiedy im tak łatwo przychodzi odwiedzać 
Azyę i Afrykę dla handlu i podbicie, nie mogę 
na wzaiem Azyatycy i Afrykanie napaść na ich 
brzegi, umieścić swe osady w  icli portach i da­
wać prawo Monarchom ich ? Ten sam wiatr

który
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który icli od nas pędzi, może i nas zaprowadzić 
do nicli.

Sa oni potężnieyszemi od nas, odpowie­
dział Im lak, ponieważ sy mędrszemi; zawsze 
umieiętność panować bgdzie nad niewiadomo- 
ściy, tak iak człowiek panuie nad zwierzętami. 
Lecz czemu oni mgdrszemi sy od nas, nie wiem 
Panie, iaky ci dać tego przyczynę, chyba nie­
dościgły wolę naywyższego iestestwa.

K iedyż, rzekł Królewicz z westchnieniem, 
będę miał sposobność odwiedzić Palestynę i 
obcować z tym zbiorem potężnych narodów? 
Nim nastypi ten moment szczęśliwy napełniay 
czas móy takiemi wyobrażeniami, iakie tylko 
dać mi możesz. Zgadnę ia powody które tyle 
ludzi zgromadzaiy w  to mieysce, i nie mogę 
ie uważać tylko iak śrzodek mydrości i pobo­
żności do którego naymędrsi i naylepsi ludzie 
ze wszystkich kraiów bez ustanku zbiegać się 
muszy.

Imlak. •—  Sy takie narody, które posy- 
łaiy do Palestyny mały liczbę pielgrzymów: 
gdyż większa liczba uczonych sekt w Europie, 
uważa pielgrzyinstwo iako zabobonne i raczey 
śmiechu godne.

I I .  4
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Królewicz. —  Wiadomo ci , iak mało 
w  życiu moim poznać mogłem różność rozmai­
tych opinii, ty coś się zastanawiał nad niemi, 
chciey mi treść ich powiedzieć.

Imlak. —  Pielgrzymstwo podobnie iak 
inne pobożne uczynki, może bydź rozsądne, 
lub zabobonne, stosownie do prawideł podług 
których pełnione bywa. Dalekie podróże w  za­
myśle szukania prawdy nie sę nakazane. Pra­
wda iako iest potrzebnę do porządnego życia, 
wszędzie znalezionę. bydź m oże, gdzie tylko 
uczciwie iest szukanę. Odmiana mieysca nie 
iest naturalnę. przyczynę, powiększenia pobo­
żności , gdyż ta nieuchronnie sprawiać musi 
roztargnienie myśli. Z tym wszystkim gdy lu­
dzie chodzę, oględać codziennie te pola na któ­
rych wielkie przytrafiły się zdarzenia, i powra- 
caię z mocnieyszemi przypadków tych wraże­
niam i, podobnaż ciekawość pobudzać nas mo­
że , widzieć te mieysca gdzie religia nasza wzię­
ła swóy początek, i  mniemam iż nie ma czło­
wieka któryby na te szanowne patrzaięc miey­
sca, nie uczuł w  sobie stwierdzenia świętey i 
poboźney skruchy. Ze naywyższe Jestestwo 
iest dla nas łafkawszym w  iednym mieyscu iak
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W drugim, iest to sen nikczemney zabobonno- 
ści; lecz że niektóre mieysca inogę. na umyśle 
naszym niepospolitym skutkować sposobem, 
iest to mniemanie, które codzienne usprawie­
dliwia doświadczenie. — • Ten który mniema 
iż wady iego łatwiey się w Palestynie poprawić 
mogę., może się m y lić , z tym wszystkim bez 
nagany iść tam może: ten który myśli iż prze­
stępstwa iego łatwiey tam odpuszczone będę, 
krzywdzi razem i swóy rozsędek i religię.

Królewicz. —  To sę Europeyslde roz­
różnienia. Będę nad niemi w  innym czasie 
rozważać. Lecz iaki skutek znalazłeś tych wia­
domości? Saż te narody szczęśliwszemi od nas?

Imlak. •—  Tyle iest niepomyślności na 
świecie, iż rzadko kiedy człowiek przez własnę 
swę biedę ma sposobność zatrudniać się poró­
wnywaniem szczęśliwości drugich. Nauka iest 
zapewne drogę do roskoszy , co się okazuie 
przez tę wrodzonę żądzę, którę każdy umysł 
czuie w  pomnożeniu wyobrażeń swoich. Nie- 
wiadomość nic wydać i utworzyć nie może; 
iest to czczość w  którey dusza niczym nie po- 
cięgniona, w  gnuśności i nieporuszeniu zosta- 
ie , nie wiem dla czego, ale to pewno że się
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cieszemy gdy się nauczemy, cierpiemy zaś kie­
dy zapominamy. Przekonany zatym iestem, 
iż ieźeli nic nie przeciwia się naturalnym skut­
kom n au ki, tym bardziey staiemy się szczę- 
śliw szem i, im bardziey umysł nasz rozprze­
strzenia się w  swych wiadomościach.

Wyliczai§.c szczegulne życia ludzkiego sło­
dycze, znaydziemy przewagę na stronę Euro- 
peyczyków. Umieię. oni leczyć choroby i ra­
ny które nas męczĘi, albo z których umierać 
musiemy. M y cierpiemy niepogody powietrza, 
którym oni zaradzać umiei^. —  Maię. oni ma­
chiny do wyprowadzania pracowitych budów 
i  dzieł, które my własnemi rękoma w ykony­
wać musiemy. Taka iest u nich kommunika- 
cya między odległemi mieyscami , iż trudno 
iest powiedzieć aby przyiaciel oddalonym był 
od przyiaciela, Policya ich oddala wszelkie pu­
bliczne niewygody: maię. oni drogi przerżnię­
te przez góry i mosty wzniesione na rzekach. 
Jeżeli zst^piemy do prywatnego życia , mie­
szkania ich sę. wygodnieysze i własności bespie- 
cznieysze iak u nas.

Królewicz. —• Bez w§tpienia^ s  ̂oni szczę­
śliwi , kiedy tyle posiadai§ wygód , żadney
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atoli tak nie zazdroszczę iak tey łatwości z któ- 
rę nieprzytomni przyiaciele wzaiemnie myśli 
swoie powierzać sobie mogę: Europeyczyko- 
w ie, odpowiedział Imlak, sę mniey nieszczę- 
śliwemi od nas, ale nie można powiedzieć że­
by byli szczęśliwemi. Zycie ludzkie wszędzie 
iest stanem, w  którym wiele iest przykrości 
a mało roskoszy.

R O Z D Z I A Ł  X II.

Koniec historyi Imlaka.

N ie  rad ia temu w ierzę, rzekł Królewicz, aby 
szczęśliwość tak skępo śmiertelnym była udzie- 
lon ę; i zdaie mi się iz gdyby mi wolno było 
uczynić sobie wybór życia, na ten czas każdy 
dzień umiałbym nowym napełnić ukontento­
waniem. Nie krzywdziłbym  nikogo , a zatym 
niczyiey na siebie nie ścięgał zem sty: wspie­
rałbym nędzę i cieszył się błogosławieństwem 
wdzięczności. —* W ybierałbym przyiacioł mo­
ich pomiędzy mędrem i, żonę między enotli- 
w em i, a zatym nie lękałbym się ani oszukań- 
stwa, ani niewierności. Byłoby staraniem mo­
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im aby dzieci moie b y ły  uczone, pobożne, i  
wypłaciły mi w  starości moiey to co odebrały 
w  swym dzieciństwie. Cóżby śmiało martwić 
tego który wszędzie udać się może do tysiąca 
zbogaconych przez swę dobroć, albo wspartych 
swę. mocg.? I czemuż życie nie miałoby upły­
wać spokoynie w  tey słodkiey wzaiemności do- 
brodzieystw i uszanowania ? Wszystko to stać 
się może bez mocy Europeyskich wykwintności, 
które w  skutkach swoich okazuię. się bydź ra- 
czey pozornemi iak pożytecznemi. Ale zostaw­
m y ich , i wróćmy się do naszey podróży.

Imlak. —  Porzuciwszy Palestynę zwiedziłem 
wiele królestw A zy i, byłem w  wielu wypolero­
wanych królestwach iak kupiec między barba­
rzyńcami, w  górach zaś iak pielgrzym. Nako- 
niec zaczęłem tęsknić do rodowitego kraiu me­
go , źcLdaicic po tylu podróżach i pracach spocząć 
w  mieyscach gdziem spędził młode moie lata, 
tam cieszyć dawnych towarzyszów moich opo­
wiadaniem mych przypadków. Nie raz wysta­
wiałem sobie tych z któremi strawiłem wesołe 
godziny poranku życia mego, siedzących około 
mnie wieczorami, dziwiących się mym przy­
padkom , i słucliaięcycli rad moich.
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Gdy myśl ta opanowała serce m oie, każdy 
moment który mię nie przybliżał do Abissynii, 
uważałem za stracony. Pospieszyłem do Egi­
ptu , i mimo niecierpliwości moiey zatrzy­
mać się tam musiałem przez dziesięć miesięcy 
w  zastanawianiu się nad dawnę iego wspania­
łością i dochodzeniu ostatków dawnych iego 
nauk. W  Kairze znalazłem mieszaninę różnych 
narodów; niektórzy przybywaię tam przez mi­
łość nauk, niektórzy w  nadziei zysku, inni 
nakoniec aby ukryci w  mnóstwie żyć mogli 
podług upodobania swego; gdyż w  mieście tak 
ludnym iak Kair, łatwo razem znaleść można 
i powaby społeczeństwa, i taiemnice samo­
tności. Z Kairu dostałem się do Suez, tam 
wsiadłszy na okręt płynąłem brzegiem czerwo­
nego m orza, aż przybyłem do portu z które- 
gom był przed dwudziestu laty wypłynął. Tam 
złączywszy się z karawanę, powróciłem nako­
niec do rodowitey ziemi moiey. Pełen rado­
ści oczekiwałem uściskań krewnych moich i 
powinszowali przyiacioł; spodziewałem się na­
wet iż ociec móy lubo wysoko cenięcy boga­
ctwa , z radościę atoli i  pychę uyrzy syna któ­
ry talentami swemi mógł się przyczynić do
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szczęśliwości i sławy narodu swoiego. Wkrótce 
atoli przekonałem się iż nadzieie moie były 
próżne. Ociec móy umarł b ył od lat czternastu, 
podzieliwszy bogactwa swe pomiędzy mych 
braci, którzy do innych oddalili się prowin- 
cyi.

Większa część rówienników moich była 
iuź w  grobie, niektórzy z trudnościę przypo­
mnieli mię sobie, reszta patrzała na mnie iak 
na człowieka zepsutego obcemi obyczaiami.

CzłoAviek przyzwyczaiony do odmian lo­
su , nie łatwo się zraża. Po nieiakim czasie za­
pomniałem tych przykrości, i starałem się za­
lecić przednieyszym Panom królestwa; ci za­
prosili mię na obiad, wysłuchali historyi mo- 
iey i pożegnali mię. Otworzyłem szkołę, lecz 
zakazano mi nauczać. Postanowiłem w  do- 
m owey spokoyności życie me zakończyć, i ode­
zwałem się do kobiety która zdawała się w  roz­
mowie rnoiey znaydować upodobanie, lecz ta 
odrzuciła mę rękę dla tego że ociec móy był 
kupcem.

Zmordowany nakoniec próźnemi starania­
mi i odrzucaniem, postanowiłem skryć się na 
zawsze przed światem, i niezawisieć więcey
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ani od opinii, ani od wym ysłów cudzych. Cze­
kałem na czas w  którym brama szczęśliwey 
doliny otwarta bydź m iała, aby się bez powro­
tu pożegnać z nadzieię. i boiaźnię.; następił 
dzień ten pożądany, dzieło moie łaskawie było 
przyięte, i ia z radościę. zamknęłem się w  tym 
wiecznym więzieniu.

Rasslas. —  Znalazł-źeś tu nakoniec szczę­
ście ? Powiedz mi otwarcie i szczerze , iest- 
żeś z stanu twego kontent ? Czyli raczey żądasz 
znowu wędrować i nasycać twoię ciekawość? 
Wszyscy mieszkańcy szczęśliwey doliny wy- 
sławiaię. los sw óy, i przy roczney wizycie Ce­
sarza zapraszaię. drugich aby z niemi szczęśli­
wość ich dzielili. Imlak: •—- Panie, rzetel­
na powiem ci prawdę ; nie znam żadnego 
z dworskich twoich , któryby nieopłakiwał 
godziny, w  którey wszedł do tego zamknię­
cia. Ja mniey iestem nieszczęśliwy od drugich, 
gdyż umysł napełniony mam obrazami, które 
mogę odmieniać i składać z sob§ podług me­
go upodobania. Mogę bawić samotność przez 
odnowienia wiadomości które w  pamięci mey 
zaczynaię. się zacierać , albo też przez wspo­
mnienia przypadków przeszłego życia mego.
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5 8 H i s t o r i a

W yznać atoli muszę iż się to wszystko kończy 
na smutney uwadze; że nabyte znaiomości sta­
ły  mi się niepotrzebnemi, i że żadney z prze­
szłych uciech iuż więcey kosztować nie będę. 
Ci których umysł nie ma innych wrażeń tylko 
teraźnieyszy moment, albo sy pożerani od zło­
śliwych namiętności, albo wiecznie gniiy w  gnu­
śności i próżnowaniu.

Królewicz. —  Jakież namiętności trapić 
mogy tych , którzy nie maiy ryw alów ? Je­
steśmy w  mieyseu gdzie niemoc sama nie po­
zwala źle czynić, zawiść zaś przytłum ionyiest 
wspólnym używaniem wszystkich uciech i za­
baw. — •

Imlak. —* Może bydź wspólność w  fi­
zycznych własnościach, ale iey nie ma w  mi­
łości własney i szacunku. Zdarzyć się mu­
si iż ieden chce się więcey podobać nad dru­
giego; ten który się widzi pogardzanym, bę­
dzie koniecznie zazdrośnym , a tym bardziey 
zawiśnym i z ły m , ieżeli przymuszonym iest 
żyć w  obecności tych którzy nim pogardza­
ły. Zapraszania któremi oni łudzy drugich, 
do stanu który sami czuiy bydź opłakanym, 
pochodzy z tego roziytrzenia, iakie w  nich
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własna ich nędza sprawuie. Sę oni znudzeni 
sobę i drugiem i, a spodziewaię się w  nowych 
towarzyszach znaleść iakowęś pociechę. Za­
zdroszczę wolności którę szaleństwem swym 
postradali , i radziby widzieć wszystkich ró­
wnie zamkniętych iak sę sami. Od tey zbro­
dni iestem i a w olny zupełnie, nikt tu powie­
dzieć nie może żeby był z namowy moiey nie­
szczęśliwym. Poględam z litościę na tłum y 
tych którzy corocznie dobiiaia się do tey nie­
woli , i radbym aby mi wolno było przestrze­
gać o niebespieczeństwie które ich czeka.

Królewicz. —* Kochany Imlaku , chcę 
ci zupełnie serce moie otw orzyć; od dawna za­
myślam iakby się w ydobyć z tey szczęśliwey 
doliny. Obeyrzałem góry ze wszystkich stron, 
lecz wszędzie nieprzebyte zastałem zapory: na­
ucz mię iakim sposobem skruszyć mogę me 
w ięzy! będziesz towarzyszem moiey ucieczki, 
przewodnikiem mych podróż , wspólnikiem 
maiętku mego, i iedynym doradzcę w  w ybo­
rze życia.

Imlak. — • Panie, ucieczka twoia będzie 
trudna, a może wkrótce ciekawości swoiey ża­
łować będziesz; świat który wystawiasz sobie
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spokoynym iak wody ieziora tey doliny, uy- 
rzysz go zburzonym nawałności^ i wrzącym 
bezdennemi w iram i, znaydziesz się nie raz po­
konanym falami gwałtu, nie raz uderzonym o 
skały podstępów i zdrady. Pomiędzy błędami 
i oszukaństwem, ubieganiem się i niespokoy- 
nościę. tysięc razy wzdychać będziesz za tym 
siedliskiem spokoyności, i  chętnie poświęcisz 
ciekawość aby od boiaźni bydź wolnym.

Królewicz. —< Niechciey-źe odstraszać 
mię od przedsięwzięcia m ego, niecierpliwy 
iestem widzieć to coś ty iuź w idział; a ponie­
waż samemu tobie sprzykrzyła się iuż ta doli­
na , iest to dowodem że przeszły twóy stan le­
pszym był iak dzisieyszy. Jakikolwiek bydź 
ma zamysłu mego skutek, przedsięwziąłem sę.- 
dzić własnemi oczyma rozmaite kondycye ludz­
k ie , i na ten czas z zastanowieniem obrać so­
bie stan życia. Lękam się , rzekł Im lak, żeby 
mocnieysze przeszkody nad moie perswazye nie 
opierały się Panie przedsięwzięciu tw em u: ie- 
źeli atoli postanowienie twoie iest nieodzowne, 
nie radzę ci rozpaczać. Dla pilności i zręczno­
ści mało iest rzeczy niepodobnych.
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R O Z D Z I A Ł  X III.
Rasslas odkrywa sposoby ucieczki.

K rólew icz odpuścił faworyta swego do spo­
czynku, słyszane atoli dziwy i przypadki umysł 
iego niespokoynościę. napełniły. Powtarzał so­
bie co tylko słyszał, i na rano niezliczone go­
tował pytania. —  W iele z kłopotów iego uby­
ło. Miał przyiaciela, któremu mógł się myśli 
swych zw ierzyć, i który w  zamysłach mógł 
mu pomagać. Serce iego nie schło więcey 
w  cichym strapieniu. M yślał iż nawet szczę­
śliwa dolina z takim towarzyszem znośnę. bydź 
m ogła, i ze byleby w  imaginacyi swoiey mo­
gli razem świat przebiegać, nic mu więcey do 
źędania nie zostawało.

W  kilka dni opadły w ody i oschła ziemia. 
Królewicz i Imlak wychodzili razem dla roz­
mawiania z sobę, niebędęc postrzeżeni od ni­
kogo. Rasslas którego myśli b yły  zawsze na 
w ylocie, przechodząc około bram y, rzekł ze 
smutkiem: u Czemuż ty iesteś tak mocna, albo 
czemuż człowiek iest tak słaby?

Człek nie iest słaby, rzekł iego towarzysz, 
umieiętność aż nadto wyrównywa sile. Me­
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chanik śmieie się z m ocy; ia mogę wysadzić 
tę bramę, ale sekretnie uczynić tego nie mogę. 
Innych więc sposobów szukać trzeba.

Idęc brzegiem gór postrzegli, iż króliki 
powodzią z iam swych wygnane skryły się po­
między krzaki, i kopać zaczęły d ziu ry, kieru- 
ięc ie do góry w  linii ukośney. Było mnie­
maniem u dawnych, rzekł Im lak, iż rozum 
ludzki wiele instyktowi zwierz ęt winien iest 
wynalazków. Nierozumieymy więc źe się uni­
żeni nauczaięc się od królików. Możemy się 
ztęd w ydobyć przekopuięc górę w  teyże samey 
dyrekcyi, zaczniemy w  mieyscu gdzie wierz­
chołek iey zawiesza się nad środkiem, i kopać 
będziemy w  górę póki nie odkryiemy wyiścia 
na drugę stronę. -—  Na tę propozycyę oczy 
Królewicza zaiskrzyły się radościę. •—■ W yko­
nanie zdawało się łatwe i skutek pewny.

Nietracęc czasu wyszli rano szukać miey- 
sca sposobnego do ich przekopu, przedarli się 
z wielkę pracę, między przepaści i ciernie, i 
powrócili nieodkrywszy nic coby zamysłowi 
ich sprzyiać mogło. •—  Drugi i trzeci dzień 
tymże samym zszedł sposobem , i z tymże 
zawodem. —• Lecz dnia czwartego znaleźli
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małę iaskinię zakryty krzakami , gdzie posta­
nowili doświadczać szczęścia; Imlak wystarał 
się narzędzi zdatnych do podnoszenia kamieni 
i  wynoszenia ziemi; nazaiutrz w zięli się do 
roboty z większy chęcię iak s iłę ; wkrótce Ti­
mor do wani siedli dla odetchnięcia na trawie. 
Królewicz zdawał się nieco zrażonym; Panie, 
rzekł mu towarzysz iego, wcięgnienie się przy­
zwyczai nas do dłuższey pracy; uważay atoli 
iakeśmy iuź postępili, a znaydziesz iż robota 
nasza wkrótce się skończy. W ielkie dzieła w y­
kony waię się nie przez moc, lecz przez nieu- 
stanność: pałac nasz wyniesiony został z poie- 
dyńczych kamieni, widzisz atoli iak iest ob­
szernym i wysokim. Ten który co dzień szedł 
cięgle godzin trzy, przez siedm lat przeydzie 
rozcięgłość wyrównywaięcę obwodowi kuli 
ziemskiey.

Codziennie powracali do swey pracy, i  
wkrótkim czasie znaleźli w  skale rozpadlinę, 
przez którę daleko iść mogli bez naymnieysze- 
go zatamowania.

Rasslas uważał to iako szczęśliwę wróż­
bę. Nie zaprzętay umysłu twego, rzekł Im- 
lak , innę boiaźnię ani nadzieię iak tylko tę,
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którę rozum wskazuie: ieźli cię cieszę wróż­
by dobrego, równie cię trwożyć będę ozna­
ki niepomyślności, i tym sposobem zabobon- \ 

ność posiędzie cię całego. Co tylko ułatwia 

dzieło nasze, lest więcey iak dobrę wróż­
b ę, bo iest skutkiem pomyślney pracy. Nie 

raz się zdarza źe czynne przedsięwzięcia nie­
spodzianie pomyślne znayduię Ikutki, i wiele 

rzeczy trudnych w zamyśle, łatwemi w wyko­
naniu staię się.

P i O Z D Z I A Ł  X IV .

Hasslas i Imlak odbieraią niespodziewaną, 
wizytę..

Już byli przekopali drogę do połowy, i cie­
szyli się w swey pracy podobieństwem ry- 

cliłey wolności, gdy Królewicz zszedłszy na 

dół dla ochłodzenia się znalazł siostrę swoię 

Nekayach stoięcę przy otwarciu iaskini, sta- 

nęł iak wryty i cały pomieszany, boięc się po­
wiedzieć iey swóy sekret, niemaięc oraz ukry­
cia go nadziei. Po nieiakiey chwili postano­

wił zaufać iey wierności, i zapewnić się o iey
milczę-
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milczeniu przez szczere całego umysłu powie­
rzenie się.

Nie rozum iey, rzekła Królewna, żem tu 
przyszła dla szpiegowania ciebie. Uważałam 
od dawna z okna mego, źe ty i Imlak zawsze 
w  iedno mieysce zmierzaliście przechadzkę wa- 
sz§, lecz nie sadziłam żebyście w  tym wybo­
rze imici mieli przyczynę iak tylko chłodniey- 
szy cień lub przyiemnieyszy widok; i nie przy­
szłam tu w  innym zamiarze , tylko dzielenia 
z wami waszey rozmowy. Gdy więc nie po- 
deyrzenie ale uprzeymość odkryła w as, nie- 
chcieyciesz bym korzyść odkrycia mego tracić 
miała. I mnie równie iak i wam sprzykrzyło 
się to zamknięcie, i  ia niemniey iestem cieka­
wa wiedzieć co się tam dzieie na świecie. Po­
zwólcie bym razem z wami uciekła z tey nu- 
dney spokoyności, która nieznośnieyszę się ie- 
szcze stanie kiedy mię porzucicie. Możecie mię 
nieprzyięć do siebie, ale nie możecie zabronić 
bym nie szła za wami.

Królewicz który kochał Nekayach nad in­
ne siostry sw oie, nie miał serca odmówić iey 
żądaniu, ubolewał nawet iż opuścił porę oka­
zania ie/ swey ufności, przez dobrowolne do 

I I  5
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podróży zaproszenie. Postanowiono zatym iż 
Królewna razem z niemi opuścić miała dolinę; 
że tym czasem miała stać na straży, żeby w łó -, 
częga iaki przypadkiem lub ciekawością nie 
zszedł ich w  tym mieyscu.

Doprowadzili nakoniec pracę swę. do szczę­
śliwego końca , postrzegli światło z drugiey 
strony bii§.ce, i wyszedłszy na wierzchołek gó­
r y , uyrzeli N il lubo w  ciasnym korycie p ły­
nący pod sob§. Królewicz pozierał w  około 
siebie z zachwyceniem uprzedzai^cym rosko- 
sze przyszłey podróży, i  w  myślach iuż sig 
przenosił za państwa oyca swoiego. Imlak lu­
bo się cieszył iego wybawieniem , mniey uciech 
obiecywał sobie na świecie, którego iuż b ył 
doświadczył i sprzykrzył sobie.

• Rasslas z tak§ roskoszą patrzał na rozci§- 
gleyszy horyzont, iż nie łatwo można go było 
nakłonić aby powrócił do doliny. Oznaymił 
siostrze iż droga iuż była otwarta, i że nic nie 
zostawało iak tylko przygotować sig do po­
dróży.
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R O Z D Z I A Ł  X V .

Królewicz i Królewna opuszczaią dolinę, i 
widzą wiele dziwów.

K rólew icz i  Królewna mieli znaczny zapas 
kleynotów, które z rady Imlaka w  sukniach 
swych u kryli, i  które w  pierwszym handlo­
wym  mieście sprzedane, mogły ich aż nadto 
bogatemi uczynić; w  nocy więc pod czas pełni 
miesięca wszyscy razem w yszli z doliny, Kró­
lewna miała z sobę iednę swę faw orytkę, któ­
ra dokęd szła bynaymniey nie wiedziała.

Przedarłszy się przez iaskinię zeszli na dół 
góry na drugę stronę, Królewna i Panna iey 
rzuciwszy oczy na wszystkie strony, i  widzęc 
przed sobę nie zamknięty niczym horyzont, 
uważały się w  niebespieczeństwie zginienia 
w  tym niezmiernym i czczym przestworze, —• 
Zatrzymały się więc i drzeć zaczęły. Lękam 
s ię , rzekła Królewna, puszczać się w  podróż 
którey końca przeyrzyć mi nie podobna, i  gdzie 
spotkanę bydź mogę przez iakiego człowieka, 
któregom przedtym nigdy nie widziała. Kró­
lewicz uczuł prawie tez same poruszenia; z tyui
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"wszystkim sadził przyzwoiciey nie wydawać 
sig z niemi. •—  Imlak uśmiechał sig nad ich 
trwogę. 1 zachgcał ich ahy daley postępowali, 
Królewna atoli odważyć sig nie m ogła, aż nie­
znacznie tak daleko iuź zaszła, iż trudno było 
cofnęć sig nazad.

Nazaiutrz znaleźli na polu pasterzy którzy 
zastawili przed niemi owoce i mleko. Króle­
wna dziwiła sig i i  nie zastała przygotowanego 
na swe przyigcie pałacu i stołu zastawionego 
przysmakami, bgd§c atoli zmordowanę i gło- 
dnę, piła m leko, iadła owoce, i znalazła ie 
nierównie smacznieyszemi nad te które wyda­
wała dolina.

Nie przyzwyczaieni do trudów i  pracy , 
pewni oraz ze choć zbłędzić m ogli, nie mogli 
atoli bydź ściganemi, zwolna w  podróży swey 
postępowali; w  kilka dni do -ludnieyszego przy­
b yli kraiu, gdzie Imlak wielce sig bawił zadzi­
wieniem któi'e młodzi towarzysze.iego okazy­
wali nad obyczaiami, stanami i zatrudnienia­
mi mieszkańców. 1—  Ubiór ich był taki iż nie 
ścięgał podeyrzenia żeby sig z czym taić mieli; 
z tym wszystkim Królewicz gdziekolwiek przy­
b y ł , spodziewał sig źe będzie słuchanym , i
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Królewna nie pomału się gorszyła, iż przycho­
dzący nie padali na twarz przed nią.. Imlak 
musiał ich mieć ustawnie na o k u , aby nad- 
zwyczaynym postępowaniem swoim nie wyda­
li dostoieństwa swego; w  pierwszey więc wio­
sce zatrzymał ich przez kilka niedziel, aby się 
przyzwyczaili patrzeć na pospolitych ludzi.

Stopniami Nayiaśnieysi podróżni poznali, 
iż na czas nieiaki trzeba było na bok odłożyć 
koronę i berło , a niespodziewać się innych 
względów iak tylko te, które hoyność i grze­
czność ści§gn§ć im mogły. Imlak przez usta­
wiczne napomnienia przygotowawszy ich do 
nacisku zwyczaynego w  portach , i grubiań- 
stwa ludzi handlui^cych, zaprowadził ich na 
brzeg morski.

Królewicz i siostra iego dla których każda 
rzecz była nowcL, zarównie we wszystkich ba­
w ili się mieyscach, i przez kilka miesięcy zo­
stawali w  tym porcie bez żadney chęci udania 
się daley. Imlak rad wielce był z tego, uwa­
żał bowiem iż nieznai§.cych bynaymniey świa­
ta, nie byłoby bespiecznie w  cudzym kraiu
wystawiać na przypadki.
• •
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Nakoniec boięc się żeby icli nie poznano, 
obrał dzień do wyiazdu. Nie chcieli oni by- 
naymniey w  niczym stanowić, i całę plantę po­
dróży swoiey powierzyli Imlakowi. Obrał on 
zatym mieysce na okręcie płynęcym do Suez, i 
gdy czas przyszedł do w yiazdu, wiele doświad­
czył trudności nim wymógł na Królewnie aby 
wsiadła na okręt. Żeglugę mieli pom yślnę, i 
z Suez lędem puścili się do Kairu.

R O Z D Z I A Ł  X V I.

Przybywaią do Kairu i znayduią wszystkich 
szczęśliwych.

G d y  się przybliżali do miasta które młodzież 
naszę napełniło zadziwieniem: „to iest, rzekł 
Imlak do Królewicza, mieysce gdzie zwiedza- 
ięcy kraie i  kupcy zbieraię się ze wszystkich 
części ziemi. Znaydziesz tu ludzi różnych cha­
rakterów i stanów. Handel iest tutay we czci: 
Ja będę udawał kupca, w y zaś żyć będziecie 
iak cudzoziemcy, którzy nie maię innego ce­
lu  tylko zadosyć uczynić ciekawości swoiey; 
wkrótce się rozgłosi że iesteśmy bogaci; od-
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głos ten ziedna nam przystęp do tych wszyst­
kich których życzyć będziemy poznać, widzieć 
będziesz wszystkie stany, i tym sposobem bę­
dziesz mógł rozważnie wybrać sobie nayle- 
pszy.

Weszli zatym do miasta odurzeni hałasem, 
i potrącani przechodzących ciżby. Upomina­
nie Imlaka nie tyle ieszcze na wzwyczaieniu ich 
przemogły, aby się dziwić nie mieli iż prze­
chodzili przez ulicę nieuwaźani od nikogo, i  
że naymnieyszy z pospólstwa żadnego dla nich 
nie okazywał uszanowania. —  Królewna nie 
mogła zrazu znieść myśli widzieć się zrówna­
ny z motłochem, i przez kilka dni nie wycho­
dziła z pokoiu swego gdzie faworytka iey Pe- 
kuah podobnie iey usługiwała, iako niegdyś 
w  szczęśliwey dolinie.

Imlak znaieLcy się dobrze na handlu prze- 
dał część kleynotów , naiył dom i z taky ozdo­
bił go wspaniałością, iż wraz uznano go za ku­
pca wielkich dostatków". Grzeczność iego zie- 
dnała mu wiele znaiomości , a hoyność przy­
ciągnęła wielu klientów. Stół iego napełniony 
b ył ludźmi różnego narodu, którzy wszyscy 
dziwili się iego umieiętności , i  o łaskę iego
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starali się. Młodzi Xiążęta nie Wchodząc ie- 
szcze w  powszechną rozmowę, między niewia- 
domością swą i zadziwieniem nie umieli uczy­
nić różnicy, i dopiero z znaiomością języka 
stopniami świat poznawać zaczęli.

Królewicz przez częste czytanie poznał ł>ył 
i  naturę , i  użytek pieniędzy, lecz kobiety dłu­
go poiąć nie mogły co kupcy robili z małemi 
sztuczkami złota i srebra, i dla czego rzeczy 
tak małego użytku przyjmowane były w  za­
mianę naypierwszych potrzeb do życia. *—< Dwa 
lata strawili na uczeniu się języka, gdy Imlak 
gotował się do przedstawiania im różnych mię­
dzy ludźmi stopniów i stanów. Poznał się on 
ze wszystkiemi którzy mieli coś niepospolite­
go , albo w  swych maiątkach, albo też w  po­
stępkach. Uczęszczał do lubieżnego i wstrze­
mięźliwego , próżniaka i zatrudnionego, kup­
ców i  ludzi uczonych*

Królewicz będąc iuż w  stanie rozmawia­
nia z łatwością, i nauczywszy się tey ostrożno­
ści którą zachować należy w  pośród cudzo­
ziemców , zaczął uczęszczać z Imlakiem do 
mieysc gdzie się naywięcey zbierało lu d zi, i
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wchodzić do różnych posiedzeń aby tam w y­
brać sobie stan życia.

Zrazu wybór widział mu się niepotrze­
bnym , gdyż wszyscy zdawali mu się bydź za­
równo szczęśliwemi. Gdziekolwiek się udał 
wszędzie znaydował wesołość i uprzeymość, 
wszędzie słyszał albo pienia radości, albo śmie­
chy ukontentowania; zdawało mu się że świat 
opływał we wszelkie obfitości, i że nic odma­
w iałam  nie było ani potrzebie, ani zasłudze, 
że każda ręka sypała hoyności, i że każde ser­
ce rozpływało się z dobroci; tym sposobem, 
mówił 011, któż może bydź nieszczęśliwym? — 1 
Imlak nie przeciwił się temu lubemu ułudze- 
n iu , i nie rad był obalać tę nadzieię niedo- 
świadczenia, aż dnia iednego gdy siedział spo- 
koynie, nie wiem iaka bydź może tego przy­
czyna, rzekł Królewicz, ale nieszczęśliwszym 
się widzę od wszystkich moich przyiacioł. W i­
dzę ich nieprzerwanie wesołemi, lecz czuię że 
umysł móy iest niespokoyny i niecierpliwy: 
uciechy za któremi naybardziey zdaię się ubie­
gać , nie bawię mię bynaymniey. Zyię w  tłu­
mie pustey m łodzieży, nie dla tego żebym sma­
kował w  ich towarzystwie, lecz żebym się sam
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ukrył przed sobę, i  iestem wesoły dla tego aby 
smutek móy utaić.

Imlak. —  Każdy człowiek roztrząsane 
własny swóy u m y sł, zgadnęć może co się 
dzieie w  umyśle drugich; gdy czuiesz iż wła­
sna twoia wesołość iest zmyślona, sprawiedli­
w ie wnosić możesz że i  przyiacioł twoich nie 
iest szczera. Zawiść zwyczaynie iest wzaiemna. 
Wiele nam czasu potrzeba nim się przekonamy 
iż szczęścia nigdzie znaleść nie można, każdy 
rozumie że go posiadaię drudzy , a przez to 
nie traci nadziei żeby go i sam nieotrzymał. 
W  zgromadzeniu w  którym ostatni wieczór spę­
dziłeś , tyle widać było lekkości w  każdym ru­
szeniu , tyle bystrości w  dowcipie, iak gdyby 
towarzystwo złożone było z iestestw wyższego 
rzędu, utworzonych do przebywania w  krai­
nach nieprzystępnych troskom i  smutkowi; 
z tym wszystkim wierzay mi m óy X ięże, nie 
było tam i iednego, któryby się nie lękał tego 
m omentu, gdzie samotność wydać go miała na 
mękę zastanowienia się nad samym sobę.

Królewicz. — - Może to bydź prawdę wzglę­
dem drugich , kiedy iest prawdę względem 
mnie; iakkolwiek bydź może powszechnę nie-
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szczęśliwość ludzi , ieden stan atoli szczęśli­
wszym bydź musi od drugiego, a mądrość 
wskazuie nam , w  wyborze życia naymniey 
złe obierać.

Imlak. •—• Przyczyny dobrego i złego 
tak są odm ienne, tak niepewne , tak czę­
sto powikłane iedne z drugiemi, tak różne 
przez rozmaite stosunki, i  tak podpadaiące 
przypadkom, które przewidzianemi bydź nie 
m ogą, iż ten któryby postanowienie swoie 
chciał zasadzać na ich w yborze, musiałby żyć 
i  umierać w  ustawicznym rozważaniu.

Królewicz. —  Lecz mądrzy ludzie, któ­
rych my z takim uszanowaniem i zadziwie­
niem słuchamy, wybrali zapewne dla siebie 
samych sposób życia taki, iaki naypodobniey- 
szym uważali do uczynienia ich szczęśliwemi.

Imlak. —  Mało ludzi żyie podług wła­
snego wyboru. Każdy człowiek widzi się po­
stanowionym w  stanie swym przez okoliczno­
ści które mimo przewidzenia iego działaią, i 
do których on ani zawsze, ani chętnie przyczy­
niał się; z tey przyczyny rzadko kiedy znay- 
dziem człowieka, któryby nie mniemał iż los 
sąsiada iego lepszy iest niż iego własny.
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Królewicz. — - M iło mi iest pom yślić, 
iż urodzenie moie dało mi przynaymniey ten 
zysk nad drugiemi, iż sam sobie wybór uczy­
nić mogę. Mam świat przed sobę^ będę roz­
myślnie rozważał; szczęście musi się przecie 
gdzieżkolwiek znaydować.

R O Z D Z I A Ł  X V II.

Królewicz zaprzyiaźnia się z mlodemi ludźmi 
pelnemi dowcipu i wesołości.

Rasslas wstawszy nazaiutrz postanowił zaczęć 
doświadczania swoie nad życiem ludzkim. — _ 
«M łodość, zawołał, iest porę uciech i rosko- 
szy , wniydę w  zażyłość z młodemi ludźm i, 
których iedynym zatrudnieniem iest czynić żę- 
dzom swoim zadosyć, i których cały czas scho­
dzi na ustawicznych rozrywkach. Do takich 
towarzystw z łatwościę b y ł przypuszczony, lecz 
w  kilka dni powrócił zmordowany i pełen nie­
smaku. *—* Wesołość ich była bez dowcipu, 
śmiech bez przyczyny, zabawy grubiańskie, 
postępki dzikie i podłe razem, śmieli się iak 
na rozkazanie, lecz marszczyli czoło na widok
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’będącego w  nędzy, i  oko modrości poniżało 

ich. —-
Królewicz osadził iż nie mógłby bydź ni­

gdy szczęśliwym w  życiu , któregoby się wsty­
dzić musiał. —  Zdało mu się rzeczy niegodny 
rozsądnego stworzenia żyć bez celu, i bydź we­
sołym lub smutnym z przypadku tylko. „Szczę­
ście , pom yślał, musi bydź rzeczy trwały i nie- 
poruszony; bez boiaźni i  niepewności.

M łodzi ci ludzie tyle grzecznością i otwar­
tością swoię. ziednali sobie względów u Króle­
wicza, iż nie chciał się z niemi rozstać nie dą̂  
wszy im wprzódy przestróg niektórych. „ Przy- 
iaciele, rzekł im , pilnie uważałem obyczaie 
nasze, i znalazłem że się z pożytkiem naszym 
nie zgadzai§. Pierwsza młodość człowieka po­
winna mu przysposobić zapas na lata późniey- 
sze. Ten który nigdy nie m yśli, nigdy też mo­
drym nie będzie. Nieustanna lekkość skończyć 
się musi na nieumieiętności, a niewstrzemię- 
źliwość lubo na chwilę podchlebia zmysłom, 
czyni atoli życie krótkim i nędznym. —  Zważ­
cie iż młodość prędko ulatuie, i że w  doyrzal- 
szym wieku kiedy ustany lube omamienia a w i­
doma roskosz snuć się koło nas nie będzie, nie
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zostanie inna pociecha, iak szacunek poczciwych 
lud zi, i sposób czynienia dobrze. Upamiętay- 
m y się zatym , gdy upamiętać się iest w  naszey 
m ocy: żyim y iak ludzie którzy z czasem zesta­
rzeć się m uszą, i  dla których byłoby nayokro- 
pnieyszym z nieszczęść liczyć upłynione lata 
przez popełnione szaleństwa , i  przypominać 
sobie dawne zbytki chorobami które rozpusta 
prowadzi za sobą. ”

M łodzi ludzie w  milczeniu i  zadziwieniu 
poglądali ieden na drugiego, nakoniec powsze­
chnym śmiechem i krzykiem oddalili go z po­
między siebie.

Wewnętrzne przekonanie, iż uczucia ie­
go b y ły  sprawiedliwe, i chęci czyste, pocie­
szyło go dostatecznie z przykrości widzenia się 
wyśm ianym .'—- Odzyskał spokoyność i daley 
postępował w  uwagach swoich.

R O Z D Z I A Ł  X V III.
f i '  v ■ .

Królewicz znayduie mądrego i szczęśliwego 
człowieka.

7 8  H i s t o r y a

U n ia  iednego przechodząc się po ulicy po­
strzegł obszerną budowę z otwartemi drzwi a-
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mi, do którey zapraszano wszystkich aby wcho­
dzili : wszedł razem z drugiemi, i znalazł iż 
to była szkoła deklamacyi, w  którey professo- 
rowie czytali lekcye swoie słuchaczom. Zasta­
nowił oczy nad mędrcem wyniesionym nad 
drugich, który z w ielkę mocę rozprawiał o ha­
mowaniu namiętności. Spoyrzenie iego było 
poważne, gęsta wdzięczne, wym owa iasna, 
styl wyborny. D ow odził on z żywym  uczuciem 
i  licznemi przykładami, iż natura ludzka poni- 
żonę iest i  upodlonę, gdy zm ysły panuię nad 
cnotę, że gdy imaginacya matka namiętności, 
przywłaszcza sobie panowanie nad um ysłem , 
nic ztęd innego nie wynika iak tylko naturalne 
skutki nieprawego rzędu, zamieszania i niespo- 
koyności , że ona twierdze rozsędku poddaie 
buntownikom, i  pobudza dzieci onego do ro­
koszu przeciwko prawemu ich rzędzcy.

Przyrównywał on rozum do słońca, któ­
rego światło iest stałe iednakże i trwaięce, ima- 
ginacye zaś porównywał do meteoru przemiia- 
ięcey iasności nieporzędney w  swym ruchu i 
zwodniczey w  swey drodze.

Daley przywodził prawidła iakiemi passye 
podbić można, wystawiał szczęśliwość tych.
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którzy te ważne odnieśli zwycięstwo , po któ­
rym  człowiek nie iest więcey niewolnikiem bo- 
iaźni, ani igrzyskiem nadziei, nie schnie wię- 
cey od zawiści, ani się zapala gniewem, gdzie 
czułość nie czyni go zniewieściałym, i żałość 
ucisnyć go nie m oże; a iak słońce przechodzi 
spokoyne i burzliwe obłoki, fcak 011 postępuie 
spokoynie przez wszystkie życia przygody.

W yliczał wiele przykładów bohatyrów, 
nieporuszonych w szczęściu i nieszczęściu, któ­
rzy z oboiętnościy patrzali na przypadki ia- 
kim  pospolicie ludzie daiy imiona dobrego lub 
złego. Upominał swych słuchaczów aby odło­
żyli na bok przesady, i uzbroili się przeciw 
pociskom złości i przygód, nieustraszony cier­
pliwością , kończyc iż takowy iedynie stan był 
szczęśliwości y , i że szczęśliwość ta była w  mo­
cy każdego.

Putsslas słuchał go z uszanowaniem win­
nym naukom tak wielkiego m ęża, i czekaiyc 
na niego u drzwi pokornie prosił aby mu w ol­
no było odwiedzić nauczyciela prawdziwey 
mydrości. Professor wahał się cokolwiek, gdy 
Rasslas w łożył mu w  rękę worek złota, który on 
przyiył z pomieszaniem radości i zadziwienia.

Znała-
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Znalazłem, rzekł Królewicz powróciwszy 
do Imlaka, człowieka który naucza tego wszy­
stkiego co tylko iest potrzebnym do wiadomo­
ści, który z nieporuszonego tronu rozsydney 
stałości, patrzy na sceny życia przemiiaiyce się 
pod nogami iego. Gdy mówi, uwaga strzeże ust 
iego. Gdy rozum uie, przekonanie periody iego 
zamyka. Człowiek ten będzie przewodnikiem 
m oim ; będę się uczył iego prawideł i naślado­
wał iego życie. Nie cliciey porywczo, rzekł 
Im lak, ani u fać, ani się unosić nad nauczycie­
lami moralności; rozmawiaiy oni iak Anieli, 
ale żyiy iak ludzie.

Rasslas który poiyć nie m ógł, iak można 
było tak silnie rozumować, nie czuiyc mocy 
własnych swych argumentów, przyszedł w  kil­
ka dni do mędrca, lecz odmówiono mu przy­
stępu. —■ Znał on iuż moc pieniędzy, sztuka 
złota otworzyła mu wszystkie podwoie, zastał 
Filozofa w  ciemnym pokoiu z zapłakanemi oczy­
ma i blady twarzy. Przyszedłeś Panie, zawo­
łał , w  czasie gdzie wszelka ludzka przyiaźń iest 
mi nieużyteczny; nie można temu poradzić co 
cierpię, ani tego nadgrodzić com stracił. Cór­
ka moia, córka moia iedyna od którey czuło- 
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ści oczekiwałem wsparcia w  podeszłym mym 
Wieku, wczoray z goryczki umarła. Zniknę­
ły  pociecha i nadzieie m oie; zostałem samo­
tnym iestestwem oddzielonym od społeczeń­
stwa.

Panie, rzekł Królewicz, śmierć iest przy­
padkiem, któremu mędrzec nie powinien się 
dziw ić, wiem że śmierć iest bliska, a zatym 
powinna bydź zawsze oczekiwany. Młodzień­
cze, odpowiedział F ilozof, rozmawiasz iak ten 
który nigdy nie doznał męki rozstania. — • Za- 
pomniał-żeś, rzekł Piasslas, prawideł któreś 
tak silnie utrzym ywał? Nie iest-źe mydrość 
twa dosyć silny by uzbroiła twe serce przeciw 
tey klęsce? Zważay że zewnętrzne rzeczy sy 
naturalnie zmienne, a prawda tylko i rozum 
sy zawsze te same. Jakyź pociechę, rzekł Mę­
drzec, może mi przynieść prawda lub rozum? 
chyba tę iż mię przekonywaiy, że córka moia 
powrócony mi bydź nie może.

Królewicz który przez ludzkość, zarzutami, 
nędzy nieszczęśliwego powiększać nie chciał, 
odszedł, przekonany o czczości brzmień reto­
rycznych , o nieskuteczności periodów wym u­
skanych i wyuczonych sentencyi.
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R O Z D Z I A Ł  X IX .

83

Rzut oka na życie Pasterskie.

Rasslas nieustawał w  poszukiwaniach swoich; 
usłyszawszy o Pustelniku , który żył blisko 
niższego spadku N ilu , i napełniał kray cały 
sławf- swey świątobliwości, postanowił odwie­
dzić iego ustronie, i wybadać ieżeli ta szczęśli­
wość którey nie znalazł dot|d w  życiu publi­
cznym , nie znaydowała się w  samotności, i 
ieźli człow iek, którego wiek i cnoty uczyniły 
szanownym, nie mógłby nauczyć szczegulney 
sztuki ustrzeżenia się złego, albo też ponosze­
nia go stale.

Imlak i Królewna oświadczyli się że mu to­
warzyszyć będę., a uczyniwszy potrzebne przy­
gotowania puścili się w  podróż. Przypadała 
im droga przez pola gdzie pasterze strzegli swe 
trzody, pod czas gdy iagnięta igrały po błoniu. 
(łTe to iest życie, rzekł Poeta, które tylekroć 
wysławiano z niewinności i spokoyności swo- 
ie y : przebudźmy godziny upału, pomiędzy pa­
sterzami , i sprobuymy czyli wszystkie szukania 
nasze nie skończy się na pasterskiey prostocie*
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Podobała si§ myśl ta Imlaka, darami i pou- 
fałemi pytaniami nakłonili pasterzy żeby im 
powiedzieli co o stanie swym trzym ali: tak 
byli prości i niewiadom i, tak nieumieli rozró­
żnić co było dobrego a co złego w ich stanie, 
tak niewyr oz umieli w  swych opowiadaniach i 
opisywaniach, iź nie wiele można się było od 
nich nauczyć. Widocznie się atoli okazywało 
iż serca ich b y ły  napełnione zgryzoty, że uwa­
żali siebie iako skazanych na pracowanie dla 
zbytku bogatych, i  z złośliwy niechęciy pogly- 
dali na tych , których los w  wyższym  postawił 
stanie.

Królewna oświadczyła z źywościy iź było­
b y dla niey rzeczy nieznośny żyć w  towarzy­
stwie tych dzikich zazdrośników, i że nie pręd­
ko weźmie iy chętka oglydać próbki wieyskiey 
szczęśliwości: nie rozumiem atoli, mówiła da- 
l e y , aby powieści o roskoszach pierwszych 
wieków  m iały bydź baieczne, i nie wiem ieźli 
iest , coby w  życiu ludzkim przenosić mo­
żna nad pola i lasy. Spodziewała się iź przyi- 
dzie czas, gdzie z kilky cnotliwemi i oświe- 
conemi towarzyszkami będzie mogła zrywać 
kwiaty sadzone własny swy ręk y , strzedz ba­
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ranków własnego chowu.-, a pomiędzy szumem 
wód i wonię. kwiatów słuchać czytai§cey w  cie­
niu przyiaciołki.

R O Z D Z I A Ł  X X .

JVilebespieczeństwo pomyślności.

N azaiutrz gdy w  dalszey byli podróży i szu­
kali cienia aby się przed upałem uchronić, 
w  niewielkiey odległości postrzegli las gęsty, 
w  który zaledwie w eszli, poznali i i  blisko byli 
zamieszkanego mieysca. W  naygęstszey krze­
winie otwarte b yły  do przecbodu ścieszki, w i­
dać było tam i owdzie rozrzucone drzew bu­
kiety, i  siedzenia -wyniesione z darniny, ma­
ła zaś rzeczka błękaięn się bokiem ustronney 
ścieszki, częścią otwarte tworzyła zalew y, czę­
ścią ściśniona, w ody swe przez sterczęce kamy­
ki m iłym  sęczyła szemraniem.

Powoli przechodzili przez las, mile uięci 
tylę niespodzianemi pięknościami rozmawiaiac 
i czyniąc pomiędzy sob§ w nioski, kto to był 
ten co w  tak dzikiey i  nieuczęszczaney krainie 
miał i czas, i  sposobność do poczynienia tylu 
ozdób w  rodzaiu tak niewinnego zbytku.
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Postępuje daley usłyszeli brzmienie mu­
zyk i, uyrzeli młodzieńców i panny tańcuię.- 
cycli w  śród gaiu; wkrótce uderzeni byli wido­
kiem obszernego pałacu, który z pomię dzy roz­
łożystych drzew wznosił się wspaniale. Prawa 
wschodniey gościnności pozwalały im wniyść 
do niego, a gospodarz przyięł ich iako czło­
wiek wspaniały i  bogaty.

Poznał on wkrótce iż przychodnie nie byli 
pospolitemi gośćm i, i zastawił stół swóy z nay- 
większym  przepychem. — • W ym owa Imlaka 
Ścięgnęła iego uwagę, a postać i grzeczność 
Królewny w zbudziły uszanowanie. Gdy się 
oddalać chcieli, prosił ich aby zostali, naza- 
iutrz usiłowania iego b y ły  ieszcze mocnieysze; 
podróżni chętnie namówić się dali, a z czasem 
grzeczność przemieniła się w  przyiaźń i  pou­
fałość.

Królewicz uważał iż wszyscy służęcy byli 
w eseli, i że wszystko co tylko mieysce to ota­
czało miało śmieię.c§. się postać, zaczął więc 
rościć sobie nadzieię, iż to czego szukał w  miey- 
scu tym znaydzie; lecz gdy winszował Panu 
dostatków i szczęśliwości iego , ten odpowie­
dział mu z westchnieniem: „ Stan m óy na po-
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zór zdaie się szczęśliwym , lecz pozory sy czę­
sto zwodnicze. ”

Pomyślność moia naraża me życie na nie- 
bespieczeństwo; Basza Egiptu zazdrośny bo­
gactw i kredytu mego, iest głównym mym nie- 
przyiacielem. Dotyd Xiyżęta kraiu tego broni­
li mię przeciw niem u; lecz że łaska możnych 
iest niepewna, nie wiem iak prędko obrońcy 
moi ułoży pomiędzy soby podzielić się z Ba­
szy łupami memi: odesłałem bogactwa moie 
w  oddalony ztyd krainę, i za pierwszym nie- 
bespieczeństwem sam uciekam za niem i, na 
ten czas nieprzyiaciele moi będy mieszkania 
moie plondrować, i używać ogrodów którem 
ręky moiy zasadził.

Wszyscy żywo ubolewali nad niebespie- 
czeństwem iego: Królewna zaś tak była przeię- 
ta żalem i zniewagy iż się do swoich oddaliła 
pokoiów. Bawili ieszcze przez dni kilka z grze­
cznym tym gospodarzem, po czym puścili się 
w  dalszy podróż ku mieszkaniu Pustelnika.
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Szczęśliwość samotności, history a Pustelnika.

88 H i s t o r y  a

J- rzeciego dnia za przewodnictwem wieśnia­
ków  przybyli do zaciszy Pustelnika: była to ia- 
skinia wybita w  boku góry i zasłoniona cieniem 
drzew palmowych, i w  takiey od porógów od­
ległości , i i  nie było tam słychać iak tylko ie- 
dnostayny i przyiemny szum , który łącząc się 
z szelestem wiatru przebiiaiacego się przez li­
ście , skłaniał myśl do słodkich zadumań. Pier­
wsze i  niekształtne natury ry sy , tak doskonale 
tam b y ły  rękę. ludzkę. wygładzone, iź iaskinia 
zawierała w  sobie wiele mieszkań przeznaczo­
nych do rozmaitego użycia, nie raz nawet uży­
czała mieszkania podróżnym, których noc albo 
też burza zachwyciła w  bliskości.

Pustelnik siedział na ławce przed drzwia­
mi i używ ał wieczornego chłodu. Na iedney 
stronie leżały, książka, pióra i papier, na dru- 
giey zaś mechaniczne instrumenta rozmaitego 
rodzaiu. •—  Niepostrzeżeni zbliżyli się do nie­
go , i Królewna uważała iż twarz iego nieozna- 
czała człowieka, któryby znalazł i umiał oka­
zać drogę szczęśliwości.
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Przywitali go z wielkim uszanowaniem, i 
on przyięł ich wsposób który okazywał iż zwy- 
czaie dworskie b yły  mu znaiome. ,t Dzieci mo- 
ie , rzekł im , ieżeliście zbłądzili, dam wam 
takę wygodę, iaka w  iaskini znaydować się 
może. Mam to wszystko co natura dostarcza, 
wym ysłów w  celi pustelnika szukać nie bę­
dziecie.

Podziękowawszy mu weszli do środka, 
podobała im się czystość i regularność mieysca. 
Pustelnik postawił przedniemi ilaszę w ina, lu­
bo sam żył tylko owocami i wodę. Rozmowa 
iego była wesoła bez lekkości, i pobożna bez 
zabobonu , pozyskał wkrótce szacunek gości 
sw ych, i Królewna żałowała że go tak poryw­
czo posędziła.

Nakoniec Imlak w  ten sposób zaczęł: u Nie 
dziwuię się teraz iż sława twoia tak się daleko 
rozcięga; słyszeliśmy w  Kairze ieszcze o mo­
drości tw oiey, i przyszliśmy tu szukać twey 
rady dla tego młodzieńca i panny, iaki rodzay 
życia obrać sobie maię. Dla tego który żyie 
poczciwie, odpowiedział Pustelnik, każdy ro­
dzay życia iest dobry; względem zaś wyboru,
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inney reguły dać nie m ogę, cliyba tę aby uni­
kać tego co złym  się bydź zdaie.

Uniknie zapewne od złego, rzekł Króle­
w icz, ten, który się poświęci tey samotności 
którę. ty  przykładem twoim zaleciłeś.

Praw da, odpowiedział Pustelnik, że lat 
piętnaście strawiłem w  samotności, ale nie ży­
czę aby przykład ten miał bydź naśladowa­
nym : w  młodych mych latach służyłem woy- 
skowo, i stopniami przyszedłem do naywyż- 
szycli urzędów. — - Na czele woysk moich prze­
szedłem wiele kraiów , i znaydowałem się 
w  wielu bitwach i oblężeniach. —  Zniechęco­
ny nakoniec wywyższeniem nademnie m ło­
dego iednego Officera, i  czui^c że siły moie 
słabieć iuż zaczynały, postanowiłem życie 
zakończyć w  pokoiu znalazłszy świat pełen 
podstępów, niezgody i nędzy. Jaskinia ta za­
słoniła mię razu iednego przed ścigai§.cemi mię 
nieprzyiaciołm i, i dla tego obrałem ię za osta­
teczne moie mieszkanie. Użyłem rzemieślni­
ków  do wykucia w  niey iz b , i opatrzyłem i§. 
W to wszystko czegom mógł potrzebować.

Przez nieiaki czas po moim schronieniu 
s ię , cieszyłem się iak m aytek, który długo ko-
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łatany nawałnościy zawiia nakoniec do portu, 
trudy i wrzawa woienna przemienione rapto­
wnie w  cichość i spoczynek były  dla mnie nie­
wymowny słodyczy. Gdy to przestało bydź 
n ow ym , przepędzałem godziny na poznawa­
niu krzewin które rośny w  tey dolinie, i zbie­
raniu znayduiycych się w  górach tych krusz- 
czów. Lecz z czasem i to zatrudnienie bawić 
mię przestało. •—  Jestem rozerwany i niespo- 
k o y n y : niemaiyc żadnego towarzystwa , ża- 
dney odmiany, źadney rozryw ki, n u d y, pró­
żność i niespokoyność męczy mię bez ustanku. 
Nie raz ze wstydem myśleć mi przychodzi, iż 
nie mogłem inaczey zabespieczyć się od w y­
stępków , iak oddalaiyc się zupełnie od pełnie­
nia cnoty, i mniemać zaczynam iż do obrania 
tey samotności byłem raczey pobudzony gnie­
wem , iak prowadzony Filozofiy. M yśl inoia 
przenosi się na rozmaite sceny życia, opłakuię 
żem tyle utracił a zyskał tak mało. Nie ma 
w  samotności złego człowieka któregoby mi się 
strzedz przychodziło, ale też nie ma i dobrego, 
któryby mi i poradzić m ógł, i pocieszyć. —  
Długo porównywałem korzyści i straty społe­
czeństwa , postanowiłem nakoniec iutro na
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świat powrócić. Zycie samotnego człowieka, 
iest bez wętpienia nieszczęśliwe, ale nie iest 
koniecznie pobożne.

Podróżni dziwili się niepomału przedsię­
wzięciu iego, i  po nieiakim milczeniu oświad­
czyli że mu do Kairu towarzyszyć będę. W y­
dobył znaczny skarb który b ył zakopał, i pu­
ścił się z niemi do miasta , na które gdy się 
zbliżał, poględał z radościę i zadziwieniem.

R O Z D Z I A Ł  X X II.

Szczęśliwość życia podług natury.

Rasslas udawał się często na posiedzenia uczo­
nych lu d zi, którzy się zbierali w  umówione go­
dziny dla udzielania sobie swoich myśli i mnie­
mań , tudzież wspólnie roztrząsania onych. —  
Obeyście ich nie było naygrzecznieysze, lecz 
rozmowy ich b y ły  uczone, dysputy biegłe, 
lubo czasem zagwałtowne i nie raz tak długo 
trwaięce, aż sprzeczaięcy się sami nie wiedzie­
li o co się dysputa zaczęła. Niektóre wady 
wszystkim im prawie b y ły  właściwe: każdy 
z nich żędał dawać prawa drugim , i każdy cie­
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szył się gdy dowcip lub umieiętność drugiego 
b y ły  poniżone.

W  tym to zgromadzeniu Rasslas opowia­
dał o spotkaniu się swoim z pustelnikiem, o 
zadziwieniu z którym go słyszał narzekaięcego 
na rodzay życia który tak dobrowolnie obrał 
sobie , i tak chwalebnie prowadził. Różne 
w  tym b yły  zdania słuchaczów. Jedni u- 
trzymywali iż szaleństwo wyboru iego słu­
sznie było ukarane przez skazanie na wieczne 
w  nim trwanie. Jeden z naymłodszych pomię­
dzy niemi z naywiększym uniesieniem osędził 
go b yd i hypokrytę. Niektórzy rozprawiali o 
prawach które ma społeczeństwo do pracy ka­
żdego człow ieka, i  uważali usunięcie się od 
n ie y , iako ucieczkę, od powinności. Inni szcze­
rze w yznaw ali, iż iest pora w  życiu gdzie na- 
leżytość winna publiczności wypłaconę zostaie, 
gdzie człowiek może się słusznie oddalić, i 
poświęcić resztę dni swych poprawie dawnych 
błędów , spokoyności i cnocie.

Jeden którego przykład ten bardziey zda­
wał się obchodzić iak drugich, rozumiał bydż 
rzeczę podobnę, iż Pustelnik w  kilka lat zno­
w u do iaskini swoiey uda s ię , a może ieźli go
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wstyd nie zatrzyma, lub śmierć nie zaskoczy, 
raz ieszcze z samotności swoiey na świat po­
wróci. Gdyż nadzieia szczęśliwości , mówił 
daley, tak mocno iest w  sercu ludzkim w yry­
ty , iż naydłuźsze doświadczenie zatrzeć iey nie 
może. Stan w  którym się znayduiemy iaki- 
kolwiek bydź iest, zdaie nam się biednym, 
niech-źe on przeminie, niech go w  nieiakiey 
uważamy odległości; imaginacya maluie go 
nam przyiemnym. —- Przyidzie zapewne czas, 
gdzie źydza odmiany nie będzie naszy męczar- 
n iy , stan, w  którym ieźli człowiek będzie nie­
szczęśliwym to przez własny błyd swóy. „Ten 
to iest właśnie stan teraźnieyszy Mędrca nasze­
go , rzekł ieden z Filozofów, który rozmowy tey 
z naywiększy słuchał niecierpliwościy. Przy­
szedł iuż czas ten gdzie nikt nieszczęśliwym 
bydź nie może tylko przez własny swy winę. 
Nic nie ma próżnieyszego iak upędzać się za 
szczęściem które dobroczynna natura każdemu 
prawie, pod rękę umieściła.—  Sposób widzieć 
się szczęśliwym iest żyć podług natury, w  po­
słuszeństwie tego powszechnego i nieodmien­
nego prawa, które iest poczytkowo w  sercu 
każdego wpoione, nie przepisane prawidłami,
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ale wyryte rękę przeznaczenia; nie wpoione 
przez wychowanie, ale wlane z urodzenia na­
szego. -—  Ten który źyie podług natury, nie 
dozna ani zwodniczych nadziei, ani niespo- 
koyności żędz burzliwych ? z równym um y­
słem wszystko przyimować i odrzucać będzie, 
będzie on czynił lub cierpiał, iak tego rozmai­
te powody na przemiany wymagać będę. In­
ni bawić się mogę subtelnemi określaniami, 
lub splętanemi rozumowaniami. Tych. nau- 
czyćby potrzeba iak łatwieyszemi sposobami 
szczęśliwszemi bydź m ogę, niech uważaię na 
sarnę w  lesie, lub na ziembę w  gaiu: niech 
patrzę na życie zw ierząt, których wszystkie 
ruszenia instyktem sę miarkowane, posłuszne 
przewodnikowi swemu szczęśliwemi się widzę. 
Przestańmy więc dysputować a uczmy się żyć; 
porzućmy te przepisy których ci nawet co 
ich z taką. pychę, nauczaię nie rozumieię sami, 
trzymaymy się tey prostey i zrozumiałey ma- 
x ym y, że zboczenie od natury iest zboczeniem 
od szczęścia.

Gdy skończył z przyiemnym uśmiechem 
spoględał w około  siebie, i cieszył się wewnę­
trznie doskonałością swoię. łt Panie , rzekł
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Królewicz z wielkę skromnościę, ponieważ ia 
równie iak i inni ludzie żędam bydź szczęśli­
wym  , z naypilnieyszę uwagę słuchałem mowy 
tw oiey, nie wętpię ia bynaymniey o prawdzie 
tego , co tak mędry człowiek iak ty oświadczył. 
Pozwól tylko spytać się co to iest żyć podług 
natury ?

Kiedy w id zę, odpowiedział F ilozof, mło­
dzieńca tak skromnego i tak powolnego, nie 
mogę odmówić mu obiaśnień, których nauka 
moia udzielać mi pozwala. —■ Zyć podług na­
tury , iest to postępować z winnym względem, 
do własności wypływ aięcych z stosunków i 
powodów przyczyn i skutków ; przykładać się 
do wielkiey i nieodmienney planty powszech- 
ney szczęśliwości , słowem czynić wspólnie 
z biegiem i skłonnościę teraźnieyszego rzeczy 
sy stema.

Poznał Królewicz iż to b y ł ieden z tych 
m ędrców, których im kto dłużey słucha, tym 
mniey ich rozum ie, skłonił się więc i umilkł. 
Filozof przekonany iż go zaspokoił, a towarzy­
szów swoich u pokorzył, wstał i odszedł z mi­
nę człowieka, który wspólnie czynił z tera- 
źnieyszym rzeczy sy stema.

R O Z -
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R O Z D Z I A Ł  X X III.

97

Królewicz i siostra iego dzielą pomiędzy siebie 
prace obserwacji.

Rasslas powrócił do domu zamyślony, i w  po- 
W^tpiewaniach iak kierować przyszłe swe kro­
ki. Znalazł ie  i uczonym , i  prostym dro­
ga szczęśliwości równie nieznaiom§. b y ła , bę- 
dęc atoli młodym spodziewał się ie  dosyć mu 
zostawało czasu do dalszych roztrząsam Po­
w ierzył Imlakowi uwagi i powątpiewania swo- 
ie , ten w  odpowiedziach nie wiele dał mu 
pociechy. W olał tedy Królewicz rozmawiać 
z siostry , która też same dzieliła z nim na- 

dzieie, i zawsze iakow^ś umiała znaydować 
przyczynę dla którey lubo dotę.d widział się za­
wiedzionym , mógł się atoli spodziewać dostą­
pić pożądanego celu.

CłDot<|d, mówiła Królewna, mało co po­
znaliśmy świata: nie byliśm y sami ani wielkie^ 
jn i, ani też małemi. W  własnym naszym kra- 
i u , lubo odbieraliśmy cześć królewską, nie 
mieliśmy atoli w ładzy, w  tym zaś nie widzie­
liśmy ieszcze prywatney zaciszy, i domowego
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pokoiu. Imlak nie sprzyia poszukiwaniom na­
szym , pokażmy mu z czasem że się omylił. 
Podzielmy pracę pomiędzy siebie; ty  roztrzę- 
say co się znayduie w  okazałości dw orów , ia 
zaś niższe stany przebiegać będę. Może dosto- 
ieństwo i władza sę naywyższym  uszczęśliwie­
niem , iako iednaięce sposobność czynienia do­
brze ; albo też, co dobrego świat ten udzielić 
m oże, znayduie się w  skromnieyszycli miesz­
kania cii , i  miernieyszych maiętkach, zbyt ni­
skich na wielkie zam ysły, a dosyć wywyższo­
nych nad biedę i nędzę.

R O Z D Z I A Ł  X X IV .

Królewicz roztrząsa szczęśliwość wyższych 
Stanów.

Rasslas pochwalił ten zam ysł, i nazaiutrz 
z okazały kalwakatę. udał się na dwór Baszy. 
Wspaniałość iego uderzyła w  oczy ; przyięto 
go iako Pana, którego ciekawość sprowadziła 
z dalekich kraiów; zabrał znaiomość z pier- 
wszemi urzędnikami, i często poufale z samym 
Baszę, rozmawiał.
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Zrazu zdawało mu się i i  musiał bydź kon­
tent z swego stanu człowiek, do którego wszy- 
scy 'przybliżali się z uszanowaniem i słuchali 
z posłuszeństwem, i który rozkazy swoie w y­
dawał po całym królestwie. u Nie ma roskoszy, 
mówił on, równey tey którę człowiek czuie, 
gdy mędrym rzędem tysięce ludzi czyni szczę- 
śliwemi. Gdy atoli w  każdym narodzie przez 
prawo posłuszeństwa, to naywyższe szczęście 
iest tylko udziałem iednego, musi bydź w  tym 
posłuszeństwie coś przyiemnego: inaczey mi­
liony lud zi, nie poddaliby się woli iednego 
człowieka, iedynie na to aby go nasycać wszel- 
lciemi świata roskoszami.

Nie znaydował łatwo zarzutów któreby 
przekonanie to osłabić m ogły, lecz gdy przez 
grzeczność i dary ziednał sobie więcey pou­
fałości , znalazł, iż prawie każdy człowiek w y­
niesiony w  dostoieństwie, nienawidził drugich, 
i  na wzaiem nienawidzonym b ył od nich; że 
życie ich było nieprzerwanym cięgiem zdrad, 
fakcyi i podstępów; wielu z tych którzy otacza­
li Baszę przysłani byli na to aby czuwali nad ie- 
go krokami. Każdy język nicował iego postęp­
k i, i każde oko szukało błędu iakiego.
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Listy odwołuięce przybyły nakoniec. Ba­
sza zaprowadzony b ył w  kaydanach do Caro- 
grodu, i więcey nie słyszano o nim.

Cóż teraz myśleć należy o prerogatywach 
w ład zy, rzekł Rasslas do siostry sw oiey; sęż 
one bez żadnego skutku dla dobrego % Czyli ra- 
czey niższe iey stopnie sę. niebespieczne, nay- 
w yższy zaś sam tylko pewny i sławny ?

Może że Sułtan iest tylko ieden szczęśliwy 
w  swych państwach; bydź także może że i Suł­
tan podlega mękom podeyrzenia, i trwodze od 
nieprzyiacioł. ”

Wkrótce i drugi Basza złożonym został 
z urzędu, Sułtan który go w yw yższył rozsie­
kany został przez Janczarów, następca zaś iego 
miał inne zam ysły, i  innych faworytów.

R O Z D Z I A Ł  X X V .

Królewna roztrząsa z sw ej strony z większą 
pilnością iak skutkiem.

W  tymże samym czasie Królewna do wielu 
domów poufale uczęszczać zaczęła, mało iest 
bowiem drzwi ktoreby dla hoyności złęczoney
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z grzecznością zamknięte zostały. W  wielu 
11 familiach, panny b yły  puste i wesołe, ale 
Nakayacli nadto inż przywykła do rozmow 
Imlaka i brata swego, aby lekkość dziecin­
na i plotki bawić i^ mogły. Znalazła iż my­
śli ich b yły  ograniczone, życzenia podłe, i 
wesołość często zmyślona. Uciechy ich lubo 
nikczemne, nie b yły  atoli niewinne, ubiegania 
się i emulacya truły ie nie raz. Zawsze iedna 
drugiey zazdrościła piękności , daru którego 
żadne staranie pozyskać, ani obmowa odebrać 
może. —  Niektóre miały upodobanie w  frasz­
kach podobnych sobie, inne rozumiały że się 
kochały, gdy w  rzeczy samey próżnowały tyl­
ko. Skłonności ich nie gruntowały się nigdy 
na rozsądku lub cnocie, i dla tego kończyły się 
zawsze w  utrapieniu. Smutki ich atoli ró­
wnie iak radość b yły  przemiiaiace. Każda 
rzecz chwiała się w  ich umyśle bez żadnego 
związku z przeszłością ani z przyszłością, tak 
iż iedna ż^dza łatwo ustępowała drugiey, po­
dobnie iak drugi kamień rzucony w  wodę za­
ciera kręgi pierwszego.

Królewna bawiła się z niemi iak z nieszko- 
dłiwemi zwierzątkami, i znalazła iż bardziey
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im  podchlebiało iey urodzenie, niż bawiło iey 
towarzystwo.

Zakładała sobie głgbiey rzeczy rozwa­
żać, i tyle uprzeymościę umiała serca pozy­
skiwać , iż te które żalem obciężone b y ły , ła­
two iey powierzały swych trosko w : a te któ­
rym podchlebiała nadzieia, lub uszczęśliwia­
ła pomyślność , często przychodziły dzielić 
z nię swe roskosze.

Królewna i brat iey mieli zwyczay scho­
dzić się wieczorem do letniego domu nad brze­
giem N ilu , i opowiadali sobie wzaiemnie czy­
nione w  dniu tym uwagi. —• Raz gdy siedzie­
li oboie, Królewna rzuciwszy oczy na rzekę: 

u Odpowiedz , rzekła , szanowny oycze 
w ód , ty który toczysz twe nurty przez ośm- 
dziesięt narodów, odpowiedz wzywani om cór­
ki rodowitego Króla twego. Widział-żeś w  ca­
łym  biegu twoim iedno mieszkanie, w  któ- 
rymbyś nie słyszał głosu skargi i żałości ? W i­
dzę, rzekł Rasslas, że nie byłaś szczęśliwszy 
w  prywatnych domach iak ia na dworach. ” Od 
czasu , rzekła Królewna, w którym widoki 
uwag naszych podzieliliśmy między sobę, sta­
rałam się zaprzyiaźnić z wielę familiami, kto-
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re okazywały naypięknieyszy pozór szczęśli­
wości i pokoiu; nie znalazłam atoli i iednego 
dom u, któryby nie był ściganym przez iędzg 
mieszaięcę. spokoyność iego. Nie szukałam do­
brego mienia pomiędzy ubóstwem, gdyż pe­
wna byłam iż go tam znaleść nie można, lecz 
znalazłam wielu ubogich którzy się zdawali żyć 
w  obfitości. W  wielkich miastach ubóstwo ma 
rozmaite postacie: nie raz okrywa się oka­
załością , nie raz szaleństwem. —  Jest to iedy- 
nym staraniem znaczney części ludzi , ukry­
wać swóy niedostatek przed drugiemi: utrzy- 
muię się tylko przez doczesne sposoby, i tracg 
dzień dzisieyszy na wrymyślaniu iak się iutro 
utrzymać.

To złe atoli często mniey mię obcho­
dziło , bom mu mogła zaradzić; z tym wszyst­
kim niektórzy odrzucili moig dobroczynność, 
inni więcey byli urażeni prędkościę. z którę. 
potrzeby ich odkryłam , niż uięci gotowością 
moię ku wsparciu onych: inni nakoniec któ­
rych bieda przymusiła przyięć me posiłki, nie 
przebaczyli nigdy dobroczyńcy swemu. W ie­
lu z tym wszystkim znalazłam szczerze wdzię­
cznych , bez chluby w  okazywaniu swey wdzię-
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czności, ani nadziei odbierania dalszych do- 
brodzieystw.

R O Z D Z I A Ł  X X V I.

Królewna czyni dalsze uwagi nad życiem 
prywatnym.

N ekayach widzęc iż Królewicz słuchał iey z u- 
wagę., tak daley m ów iła:

W  familiach czyli to ubogich, czyli nie, 
zawsze prawie panuie niezgoda; ieżeli, iak Im- 
lak powiada, królestwo iest wielką fam ilią, 
podobnie każda familia iest małym królestwem 
wystawionym na fakcye, podległym rewolu­
cjom . Nieświadomy obserwator rozumie iż 
miłość rodziców i dzieci iest stała i równa, lecz 
uszanowanie rzadko kiedy przechodzi lata dzie­
cinne : i wkrótkim czasie dzieci staia się rywa­
lami rodziców. Dobrodzieystwa zm nieyszaj 
się przez w ym ów ki, a wdzięczność upodla się 
przez zawiść.

Rodzice i dzieci rzadko kiedy zgodnie po­
s tę p u j;  każde dziecie stara się przywłaszczyć 
sobie szacunek i miłość rodziców, rodzice zaś
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z mnieyszę ieszcze ostróżnościę okazuię one 
podług upodobania swego; to sprawia iź iedno 
dziecię przywigzuie się do oyca, drugie do mat­
k i, i stopniami dom napełnia się kłótniami i 
zawiścię.

Mniemania dzieci i rodziców, to iest mło­
dych i starych muszę bydź koniecznie prze­
ciwne sobie, bez źadney nawet w iny z stron 
obydwóch , iedynie przez różne skutki na­
dziei i zwętpienia, oczekiwania i doświadcze­
nia, kształt i powaby życia inaczey się okazu- 
ię  w  młodości, inaczey w  podeszłym w ieku, 
tak iak postać natury na wiosnę i zimę. I iak- 
że dzieci wierzyć maię zapewnianiom rodzi­
ców , gdy własne oczy pokazuię im fałsz o- 
n ych !

Mało rodziców postępuie w  sposób przez 
któryby własnemi przykładami stwierdzali da­
wane nauki, starzec całę sztukę zakłada w  po­
wolnym i rozważnym postępowaniu; młody 
człowiek rozumie że m ocę, dowcipem i szyb- 
kościę przedrze się do mety. Stary szanuie 
bogactwa, młody zaś cnotę. Starzec ubóstwia 
rostropność, młody człowiek powierza się wiel­
kim zamysłom i przypadkom. — - M łody ni-
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kogo podeyść niechcący, rozumie źe nikt go 
takie oszukiwać nie pragnie, i dla tego postę- 
puie otwarcie i szczerze, lecz ociec iego sam 
zdrady doznawszy, skłonny iest nietylko do 
podeyrzenia, ale nawet często i do pełnienia 
oney. W iek podeszły z gniewem patrzy na zu­
chwalstwo młodości, młodość zaś gardzi zby­
teczny ostroźnościy starości. Tak rodzice i  dzie­
ci źyiy po większey części, aby się coraz mniey 
kochali: a ieźli ci których natura tak ściśle spoi­
ła , męczarnię, sy iedni drugim , gdziei czuło­
ści i pociechy szukać będziemy.

Musiałaś bydź bardzo nieszczęśliwy w  w y­
borze twoich znaiomości , rzekł Królewicz; 
wierzyć nie mogę aby nayczulsze pokrewień­
stwa zwiyzki podobnie przez naturalny konie­
czność w  skutkach swych zakłócone bydź mia- 
ły .

Nie mówię ia , odpowiedziała Królewna, 
aby niezgoda domowa była nieodbity i nieu­
chronny , ale ze ciężko się iey ustrzedz. Rzad­
ko widziem y cały familiy cnotliwy, złe i  do­
bre nie zgadzaiy się z soby; tym mniey gdy 
dwa złe razem się zbiory: nawet między cno- 
tliwemi zdarzaiy się poróżnienia, gdy cnoty
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icli sę różnego rodzaiu, i do zhyteczności zmie- 
rzaięce. Ogólnie mówdęc, ci rodzice więcey 
sę szanowanemi, którzy więcey uszanowania 
sę godni, gdyż ten co źyie poczciwie wzgar­
dzonym bydź nie może.

Złe innego ieszcze rodzaiu, obarcza ży­
cie prywatne. Niektórzy sę niewolnikami sług 
którym powierzyli wszystkie swe sprawy. Ci 
w  cięgłych żyię troskach przez chimery boga­
tych krewnych, którym podobać się nie mogę. 
a urazić nie śmieię. —  Sę mężowie wyniośli, 
sę i kobiety przewrotne; a że zawsze łatwiey 
iest czynić źle iak dobrze, chociaż mędrość i 
cnota iednego, rzadko kiedy wielu szczęśliwemi 
czynić m oże, wady lub szaleństwo iednego czę­
sto wielu czyni biednemi.

Jeżeli taki iest skutek małżeństw a , rzekł 
Królewicz, będę się mocno strzegł na przy­
szłość nie połęczać losu moiego z drugę osobę, 
ażebym przez połowicy mey \yinę nieszczęśli­
wym  się nie uyrzał.

W idziałam , rzekła Królewna, w ielu , któ­
rzy dla tey przyczyny żyię w  bezźeństwie; ale 
ostrożność ta nie zdała mi się wzbudzać za­
zdrości. Przedrzymuię oni życia sw e , bez
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przyiaźni i  czułości, i wlekę. nudne swe godzi­
ny w  dziecinnych zabawach lub nagannych ro- 
skoszach. Czuięc własne swe upośledzenie, 
um ysły ich sę zasępione i języki do obmowy 
skłonne; sę oni kwaśni w  dom u, złośliwi w  to­
warzystwie. W ymazani, iż tak rzekę, z natury 
lu d zk iey , zakładaię starania i roskosz swoię 
w  zakłócaniu tego społeczeństwa , które ich 
z przywiłeiów swoich wyłęcza. —• Zyć bez 
czucia ani wzbudzenia m iłości, bydź szczęśli­
w ym  bez przyczyniania się do szczęśliwości 
drugich, bydź Strapionym bez kosztowania bal­
samu litości, iest to stan smutnieyszy nad sa­
motność; nie iest oddalenie się, ale wyłącze­
nie się z ludzkości. Małżeństwo ma wiele przy­
krości , ale bez-żeństwo nie zna zadney rosko- 
szy. — -

Cóż tedy czynić, przerwał Królewicz, im 
bardziey roztrząsam y, tym mniey stanowić 
umiemy. Ten zapewne prędzey podoba się so­
bie , kto innę nie zaięty iest skłonnością.

• S  ----
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Uwagi nad wielkością.

P o  nieiakim milczeniu, Królewicz zastana wia- 
iyc się nad postrzeleniami swey siostry, rzekł 
ie y , iź pełna przesydów patrzała na życie ludz­
kie , i znaydowała nieszczęście tam gdzie go nie 
było. „Opowiadania tw oie, m ówił iey czar- 
nieyszy ieszcze na widok przyszłości rzucaiy 
chmurę: przepowiadania Imlaka słabym tylko 
b yły  nieszczęść rysem w  porównaniu z twoie- 
mi. Przekonałem się nie dawno iź spokoyność 
nie iest córky wielkości i w ład zy: iż posiada­
nia iey nie można ani nabydź bogactwami, ani 
podbić siły. Widoczny iest rzeczy, iż człowiek 
czyniycy w  obszernieyszym obrębie, bardziey 
iest narażonym na opór z strony nieprzyiaźni, 
albo na zawód z strony losu ; ktokolwiek po- 
trzebuie wielu się podobać albo wielu rzydzić, 
używać musi wielu pomocników , z których 
iedni znaydy się słabi, drudzy nierozeznani; 
przez iednych będzie on oszukanym , przez 
drugich wiedzionym krzywo. Jeźli iednego 
nadgrodzi, urazi sobie drugiego; nie obdarzę-
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ni łaskami będę się sędzić skrzywdzonemi; a 
skoro łaski małey tylko liczbie mogę bydź u- 
dzielone, większa część zostanie zawsze nieu- 
kontentowanę. Co do tak nierozsądnego nieu- 
kontento'wania, rzekła Królewna, spodziewam 
się iź dosyć będę miała rozumu aby nim po­
gardzać , ty zaś dosyć władzy aby ie przykró- 
cić. —

Nieukontentowanie, odpowiedział Króle­
wicz , W rzędzie nawet nayczuynieyszym nie 
iest zawsze bez przyczyny, naypilnieyszy nie 
zawsze odkryć może tę zdatność lub zasługę, 
którę ubóstwo lub fakcya zakrywaię : nadto 
człowiek naywięcey maięcy władzy nie zawsze 
nadgrodzić może. Z tym wszystkim ten który 
poślednieyszę zdatność widzi wyniesionę nad 
siebie, przeniesienie to będzie przypisywał par- 
cyalności lub w ym ysłow i; i w  rzeczy samey 
ciężko wycięgać żeby człowiek naywspanialey 
myślęcy nie mógł się czasem oddalić od spra­
wiedliwego łask szafunku: raz on pobłażać bę­
dzie własnym swoim skłonnościom, drugi raz 
proźbom faw orytów ; nie będzie on czasem 
zważał że mu się podobaię c i, którzy mu słu­
żyć nie umieię ; tych których sobie polubi
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będzie widział przym ioty, iakich oni w  rze­
czy samey nie m aię; a uważaiac w  nich stara­
nie podobania mu się , zechce im za nie nadgro- 
dzić. I tym to sposobem wartość przewyż- 
szaię zalety nabyte pieniędzm i, albo tez pod- 
chlebstwem i naypodleyszę niewolą.

Ten który ma wiele do czynienia, musi 
czasem zbłędzić, i  cierpieć potym za skutki 
błędu tego; i gdyby nawet bydź mogło aby za­
wsze dobrze czynił, skoro tak wielu sędzi o 
postępkach iego, z ły  będzie go krytykował 
przez niechęć, dobry zaś przez omyłkę.

Z tych powodów naywyższe dostoieństwo 
nie może bydź szczęścia pobytem , te zdaie się 
że uleciało od tronów i pałaców do siedlisk po­
ziomych , lecz miłych w  swey nawet mierności 
i  cieniu. Bo cóż zakłócić może spokoyność, 
albo zawieść oczekiwania człowieka, którego 
zdatność równa iest iego powinności, który 
własnemi oczyma widzieć może cały obręb 
swych obow ięzków , który podług własney 
wiadomości wybiera tych którym chce się po­
w ierzyć, i którego nikt się nie kusi oszukać 
ani przez nadzieię, ani przez boiaźń ? Nic mu
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więc nie zostaie tylko kochać i bydź kochanym, 
bydź cnotliwym i szczęśliwym.

„ Czyli doskonałey szczęśliwości , rzekła 
Nekayah, dostępie można przez doskonalę do­
broć , tego na tym świecie trudno iest dociec, 
lecz to przynaymniey możemy utrzymywać iż 
widoczne szczęście nie zawsze iest w  miarę wi- 
doczney cnoty. Wszystkie naturalne, i wszy­
stkie prawie polityczne złe, podobne sę zwy- 
czaynie dobremu i złemu: w  klęsce głodu znay- 
duię się one pomieszane, a w  zapalczywości 
fakeyów nie bardzo rozróżnione ; pogrężaię 
się razem w  nawałności, i razem porywane 
sę z własnego kraiu przez naiezdników i ego. 
W szystko co cnota ziednać nam m oże, iest spo- 
koyność sumnienia, i  stałę nadzieię szczęśli­
wszego stanu; to nas zachęcać powinno do zno­
szenia klęsk wszystkich cierpliwie; lecz i to 
prawda że gdzie potrzebna cierpliwość, tam 
dolegliwości bydź muszę.

Pi O Z-
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R O Z D Z I A Ł  X X V III.

Dalsza rozmowa Rasslasa i Nekayach.

K ochana siostro rzekł Rasslas wpadasz w  po­
spolity błfid opowiadaiącym, w  exagerowanych 
deklamacyach tw oich, z przygodami partyku­
larnych familii równasz klęski narodów, i sce­
ny powszechney nędzy, które raczey znaydu- 
ię. się w xięgach niżeli na świecie, i które że 
sg. okropne rzadko przez nieba dopuszczane 
bywai^.

Niewystawiaymy sobie cierpień których 
nieczuiem, ani chcieymy krzywdzić życie, 
przez fałszywe wyobrażenie onego. Ja znieść 
niemogę tey żałosney w ym ow y, która grozi 
każdemu miastu oblężeniem podobnym tem u, 
które wycierpiało Jeruzalem, która w  każdym 
podlocie szarańczy upatruie głod pew ny, i na 
skrzydle każdego wiatru co się podniesie z po­
łudnia, morowy zawiesza zarazę.

tl Próżna iest dysputa nad nieuchronnemi 
klęskami, które razem całe obarczały Króle­
stwa : kiedy się zdarzy znieść ie potrzeba. Ale 
iest rzeczy widoczny iż tych brzemion powsze- 
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chnych ucisków, więcey się lękamy niż one 
czuiem y; tysięce i tysięce ludzi kwitnie w  
m łodości, i więdnieie w  latach, nieznaięc in­
nych dolegliwości iak tylko domowe, i dó- 
znaię iednakowych i roskoszy i ucisków czy­
li ich Królowie sę słodcy czyli okrutni, czyli 
oyczyste ich woyska pędzę przed sobę nieprzy- 
iaciela czyli też uchodzę przed nim. Podczas 
gdy dwory wysilaię się nad wzaiemnemi szal­
bierstwami , a pełnomocnicy kręcę u postron­
nych , kowal klepie kowadło swoie iak wprzó­
d y , i rolnik cięgnie swóy pług iak dawniey; 
pierwsze potrzeby życia nabywaię się iak mo­
gę i wszystkie pory roku bieg swóy iak zwy- 
czaynie odprawuię.

Niezastanawiaymy się więc nad tym co się 
może nigdy niezdarzy, i co gdyby się nawet 
zdarzyło , śmiesznym sposobem zawiodłoby 
przewidywania nasze. Nie do nas należy chcieć 
miarkować obroty żyw iołów , albo stanowić 
o przeznaczeniach Królestw. Naszym powin­
no bydź staraniem zważać, co iestestwa nam 
podobne czynić i dokazać m ogę.—  Każdy lu­
bo w  szczupłym okręgu pracuięc dla własne­
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go uszczęśliwienia, przez to samo przykładać 
się będzie do szczęśliwości drugich.

tt Małżeństwo iest widocznie przepisem na­
tury, męszczyzna i kobieta stworzeni sę by w 
towarzystwie ż y li; i dla tego przekonany iestem 
iż stan ten, iest iednym z sposobów szczęśliwości.

Kto wie rzekła Królewna może małżeń­
stwo iest przeciwnie, iedno z niezliczonych ro- 
dzaiów nędzy ludzkiey. Kiedy się zastanawiam 
nad różnemi kształtami nieszczęśliwości w  po­
braniu się , nad przyczynami cięgłych niezgod, 
nad różnicę w  humorach, sprzecznościę w  mnie­
maniach , zacięciem nawet w  cnotach, zwła­
szcza gdy obie strony przekonane sę o dobroci 
swoich intencyi, gdy mówię wszystko to zwa­
żam , nieraz iestem zdania tych kazuistów, któ­
rzy mniemaię że małżeństwo iest raczey pozwo-. 
lone iak nakazane i że nikt chyba zaślepiony 
swę passyę uwikłać się może w  podobne więzy.

Zapomniałaś podobno rzekł Rasslas, iż nie­
dawno wystawiłaś nam bezżeństwo iako stan 
mniey od małżeństwa szczęśliwy. Obydwa te 
stany mogę bydź złe, lecz obydwa niemogę bydź 
gorsze. Tak się to zdarza, gdy się fałszywe 
utrzymuię mniemania, iedno zbiia zazwypzay
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drugie i zostawuie umysł otwarty dla prawdy. 
Niespodziewałam się odpowiedziała Królewna 
aby przypisywane bydź miało fałszow i, to co 
iest tylko skutkiem ułomności. Jedno iest i 
um ysłowi i oku porównywać niechybnie obie- 
kta obszerne w  swey rozciągłości, i rozmaite 
w  swych częściach. Gdy wszystko razem ogar­
nąć można, łatwo uyrzeć różnicę i podług niey 
dawać pierwszeństwo : lecz z dwóch systemów 
z których żadnego umysł ludzki w  całey swey 
obszerności obiać niemoźe, możnaż się dzi­
w ić , iż sadzęc o całości i częściach , zdaię ci 
się iednym lub drugim naprzemiany przeiętę, 
stosownie iak iedno lub drugie kryśli się w  
pamięci i imaginacyi moiey ? Różnimy się od 
siebie samych, tak iak się się różnim iedno od 
drugiego, gdy iednę tylko część kwestyi uwa­
żamy w  materyacli moralnych lub polity­
cznych; lecz gdy razem obeymuiemy oguł ca­
ły ,  iak w  summach rachunkowych, na ten czas 
wszyscy iedno w idzę i nikt nieróźni się w  
mniemaniu swoim.

Nieprzydawaymy rzekł Królewicz do tylu 
przykrości w  życiu goryczy którey dysputuię- 
cysię  doznaię, nieubiegaymy się z sobę o sub-
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telność w  argumentach. Szukaymy oboie rze­
czy którey skutkiem albo się cieszyć, albo za­
wodem smucić się będziemy. Należy zatym 
ażebyśmy się wspierali wzaiemnie.

Z przygód w  stanie małżeńskim znayduię.- 
cych się nadto porywczo przeciw ustawie iego 
decyduiesz: tym sposobem nieszczęścia życia 
ludzkiego dowodziły iż życie nie iest darem 
niebios *? Świat zaludnionym bydź musi czy­
li to przez małżeństwo czyli też bez niego.

Mniey mnie to obchodzi odpowiedziała 
Nekayali iak świat zaludnionym bydż powi­
nien, i ciebie nawet mniey się to tyczyć po­
winno. Nielękam się bynaymniey żeby tera- 
źnieysze pokolenie następców po sobie zosta­
w ić niemiało; poszukiwania i roztrząsania na­
sze nie tycẑ L się świata, ale nas samych.

R O Z D Z I A Ł  X X IX .

Dalsze uwagi nad małżeństwem.

D o b ro  całkowitości rzekł Rasslas iest to samo 
co dobro wszystkich oneyże części.

Jeźli małżeństwo iest dla całego plemienia 
ludzkiego, musi bydź widocznie dobrem dla
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osob szczegulnych, albo tez konieczna i nieu­
stanna powinność musi bydź przyczyny złego, 
i  niektórzy dla pożytku drugich poświęcać się 
muszę. W  ocenieniu które uczyniłaś tych 
dwóch stanów, zdaie się iż przykrości bezżeń- 
stwa sę powiększey części nieuchronne, lecz 
te które się znayduię w stanie małżeńskim, sę 
przypadkowa, i uniknąć się mogące.

Trudno iest niepodchlebiać sobie żebyro- 
stropność i słodycz małżeństwa szczęśliwcem 
uczynić niemiały. Powszechny nierozum lu­
dzi iest przyczynę, skarg pow szechnych. Mo- 
żnaż się czego innego iąk żalu i niesmaku spo­
dziewać z wyboru uczynionego w  niedoyrza- 
łey m łodości, w  zapale żędzy bez rozsędku, 
bez przezorności, bez zastanowienia się ieżeli 
sposoby myślenia będę zgodne, obyczaie ie- 
dnakie, rozsędek i uczucia równie czyste i 
proste.

Zważmy iakim sposobem koiarzę się mał­
żeństwa , młodzieniec i panna trefunkiem lub 
sztukę sprowadzone razem, zamieniaię na wza- 
iem grzeczności i spoyrzenia sw oie, powraca- 
ię  do dom u, i wraz sni się iedno drugiemu.-—• 
Niemaięc czym rozerwać uw agi, ani zatrudnić
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m yśli, nudzę się gdy nie sę razem, i ztęd 
wnoszą że szczęśliwemi będę pospołu, żenię, 
się i postrzegaię to , co tylko dobrowolne ukry­
ło zaślepienie, prowadzę więc życie swe w  
niezgodzie, i skarżę się na los okrutny.

Z tycli wczesnych małżeństw pochodzę za­
wiści między rodzicami i dziećmi: syn radby 
używać świata nim ociec zabierze się do opu­
szczenia go , a ciężko znaleść mieysce na świę­
cie dla dwóch pokoleń razem. Córka zaczyna 
kw itnęć, nim matka postrzeże źe się iuż zwię- 
dniała, i  iedna radaby się pozbyć drugiey.

Zapewne wszystkiego tego złego uniknęć 
można, przez uwagę i powolność, które w  
wyborze nierozerwanycli zwięzków' przepisu- 
ie rostropność.—  W  rozrywkach i wesołości 
lat młodych życie łatwo iest spędzone bez po­
mocy nawet towarzysza. Dalszy czas powięk­
sza doświadczenie, i obszernieysze widoki zda- 
rzaię nam lepszę sposobność do wyboru i uwa­
gi; iedna nakoniec korzyść iest pewna, to iest 
iż rodzice widocznie sę starszemi od dzieci.

tt Czego rozsędek rzekła Nekayach poięć 
niezdołał, i  czego doświadczenie dotąd nie- 
nauczyło, to iedynie poznanym bydź może z
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powieści drugich.'—  Powiedziałam nie dawno 
iż późne małżeństwa nie sę nayszczęśliwsze. 
Kwestya ta nadto iest ważna by zaniedbanę bydź 
m iała, zadawałam ię często tym , którzy do­
kładnością. uwag, i rozcięgłościę znaiomości 
w  zdaniach swych stali się wiary godnemi.— * 
W szyscy zgadzaię się na to , iż równie iest nie- 
bespieczno dla męszczyzny iak i dla kobiety, 
zakładać pomyślność swę iedno na drugim, 
w  czasie, gdzie mniemania i wzwyczaienia iuż 
sę ustalone; gdzie z obu stron poczyniły się 
zwięzki przyiaźni, gdzie się podług pewnego 
sposobu żyć iuż p rzyw ykło , i  człowiek przy­
zwyczaił się na osobisty tylko względ mieć 
widoki.

Ciężko to zdarzyć się może aby dwie osoby 
losem w  drodze świata wiedzione, obydwie na 
iednę trafiły ścieszkę; i niełatwo zapewne zdarzy 
się by która z nich opuścić miało ten to r, któ­
ry  przyzwyczaienie przyiemnym iey uczyniło. 
Gdy niestałość i lekkość młodości stały się na­
łogiem , następuie po nich pycha która się wsty­
dzi ustępie, albo upor który rad iest sprzeczać 
się. A nawet chociaż wzaiemny szacunek, 
wzbudza wzaiemnę chęć podobania się, iak ta
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zewnętrznę odmienia postać, tak tez kieruie 
namiętności nasze, i postępkom i obcowaniu 
niezgiętę daie surowość.

Cięgłe zwyczaie łatwo iest przełamać: ten 
który usiłuie bieg życia swego odm ienić, czę­
sto bardzo pracuie na próżno: iakże uczyni e- 
rny dla drugich to czego dla siebie uczynić nie- 
możemy? Zdaie mi się przerwał Królewicz, iż 
w  wnioskach twoich uważasz celnieyszy powod 
w yboru, zapomnianym lub zaniedbanym; ia 
gdy się będę miał żenić, pierwsze pytanie, 
które oblubienicy moiey uczynię, będzie to , 
czyli chętnie da się rozsędkowi powodować?

Tym  to właśnie sposobem rzekła Nekayach 
zwodzą się filozofowie. Tysięc iest codzien­
nych sprzeczek które rozum załatwić nigdy nie- 
może; kwestyi, które uchodzą przed roztrzą­
saniem , i logikę smiesznę czynię; przypadków, 
w  których musi bydź coś uczynionym , i gdzie 
mało co powiedzianym bydź może. Zastanów 
się nad stanem ludzkim , i  pytay wiele liczyć 
można takich, którzy w  małych czy wielkich 
zdarzeniach postępuię z wszelkim ro.zsędkiem 
którego przytomna okoliczność wymaga. Bie­
dna zaiste nad wszelkie w yrazy byłaby ta pa-
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ra, kt(xraby się skazanę widziała, co ranek 
godzić rozsędkiem wszystkie drobne życia do­
mowego rozbiory.

Ci którzy się żenię wpóźnieyszym wieku, 
uydę niebespieczeństwa widzieć się przez dzie­
ci swe spychanemi; lecz nawzaiem będę ie 
musieli poruczyć bez wychowania i pomocy 
straży własnych opiekunów, albo przynay- 
mniey opuszczę świat ten w przódy, nim uy- 
rzę tych którychnaybardzieykochaię,obdarzo­
nych w  dostoieństwa i mędrość. Jeżeli mniey 
będę mieli do obawiania się od swych dzieci, 
mniey też będę mogli i spodziewać się od nich; 
stracę bez nadgrody roskosze wczesney miło­
ści i tę porę, w  którey obyczaie nie zepsute 
nałogami , um ysły zdolne do przyięcia no­
wych wrażeń mogę przez długie pożycie umiar­
kow ać, przystosować do siebie i zwięzki ta­
kie słodkiemi uczynić: mnie się zdaie iż ci 
którzy się żenię późno, szczęśliwszemi sę z 
dziećm i; ci zaś co wcześnie, szczęśliwszemi sę 
z sobę.

Połęczenie tych dwóch uczuciów rzekł Rasslas, 
sprawić może to wszystko czego tylko człowiek 
życzyć sobie powinien: może bydź iż iest czas
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w  którym małżeństwo połęczyć ie może, czas 
nie nadto wczesny dla oyca, ani nadto późny 
dla męża.

Co moment odpowiedziała Królewna po­
twierdzam cię w  zdaniu Imlaka, który mówi 
tiiż natura kładzie swe dary po prawey i po 
lewey ręce” kondycye które podchlebiaię na­
dziei i przycięgaię źędzę tak sę postanowione, 
iż zbliżaięc się do iednycli oddalamy się od 
drugich. Sę dobra tak przeciwne sobie iż oboy- 
ga ich razem chwycić niemożemy, a raczey przez 
zbytnię ostrożność w zbyt wielkiey między 
niemi przechodziemy odległości, żebyśmy któ­
rego z nich dosięgnęć mogli. Te sę częstokroć 
skutki zbyt długiey rozw agi; nic ten nie czyni, 
który usiłuie czynić więcey niż człowiekowi 
iest pozwolono. Ciężko połęczyć niezgodne z 
sobę korzyści. Czyń wybór z darów które sę 

. przed tobę, i umiey przestawać na nich. Nie- 
może człowiek kosztować owoców jesieni,pod­
czas gdy się rozpływa nad zapachem kwiatów 
w iosny; i nikt dotęd w  iedneyże porze niena- 
pełnił puhara swego u źrzodła i u uyścia Nilu.
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R O Z D Z I A Ł  X X X .

Imlak wchodzi i odmienia rozmowę.

Im laku , rzekł Rasslas, Królewna tak smutny 
wystawiła mi obraz życia domowego, iż odię- 
ła mi prawie ochotę czynienia dalszych poszu­
kiwań.

Zdaie mi s ię , rzekł Im lak, iż pod czas gdy 
pracuiecie nad wyborem życia, sami żyć zanie- 
dbuiecie. Przechodzicie się po iednym mie­
ście , które lubo iest rozległe, nie może wam 
okazać wiele nowości, a zapominacie tym cza­
sem iż iesteście w  kraiu sławnym pomiędzy 
naydawnieyszemi monarchiami z potęgi i mo­
drości mieszkańców swoich; w  którym te świa­
tła co nas dziś oświecaię, zaświtały naprzód. —• 
Dawni Egipcyanie zostawili za sobę pamiętki 
przemysłu i s i ły , przed któremi cała wspania­
łość Europeyska. niknęć musi.

Rozwaliny gmachów ich sę szkołę dzisiey- 
szych budowniczych, i z cudów które czas oca­
lił wnosić choć niedoskonale m ożem y, iak 
wiele ich zniszczył.
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Ciekawość moia , odpowiedział Rasslas, 
nie bardzo mię pocięga do oględania stosów ka­
mieni i wałów ziemnycli, uwaga moia tyczy 
się człowieka. Nie przybyłem tutay aby mie­
rzyć ułomki kościołów, albo kreślić okraszo­
ne wodocięgi, ale żeby uważać rozmaite sceny 
teraźnieyszego świata.

Rzeczy które sę teraz przed nami, odezwa­
ła się Królewna, wymagaię uwagi i warte sę 
oney. Co mi do bohatyrów , lub do monu­
mentów dawnych czasów? Co do wieków któ­
re się więcey nie w rócę, i bohatyrów których 
sposób życia b ył różny od tego wszystkiego co 
teraźnieyszy stan ludzi wymaga albo pozwala.

Zeby znać rzecz ia k ę , odpowiedział Im- 
lak, należy znać iey skutki, patrzęc na czło­
wieka , trzeba patrzeć i na dzieła iego, tę dro­
gę można się nauczyć co rozsędek dyktował, 
albo co wznieciły passye, i znaleść iakie sę nay- 
silnieysze powody czynów ludzkich. Aby do­
brze sędzić o teraźnieyszym, trzeba go poró­
wnać z przeszłym , sędzić bowiem nie można 
tylko z porównania: z przyszłości zaś nic zna­
nym bydź nie może. Czasem teraźnieyszym 
naymniey się zatrudniamy; wspomnienia i ba­
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dania w  przyszłości naywięcey napełni aię nam. 
momenta. Namiętności nasze sę wesele lub 
sm utek, miłość lub nienawiść, nadzieia lub 
boiaźń. Celem przeszłości iest wesele lub smu­
tek, przyszłości zaś nadzieia lub boiaźń; mi­
łość nawet i nienawiść szanuię przeszłość, bo 
przyczyna musiała bydź zawsze przed skut­
kiem.

Teraźnieyszy stan rzeczy iest wypadkiem 
dawnieyszego, i naturalna iest rzecz szukać ia- 
kie b y ły  źrzodła dobrego którego używ am y, i 
złego które cierpiemy. Gdybyśmy nawet pra­
cowali dla siebie ty lko , zaniedbywać naukę lii- 
storyi nie iest rostropnie; zaniedbywać zaś ią. 
gdy nam iest powierzona piecza drugich, iest 
niesprawiedliwie: dobrowolna nieumieiętność 
występnę iest, i sprawiedliwie ten ięczy pod 
złym , kto się nie chciał nauczyć iak go uni- 
knęć.

Żadna część historyi nie iest tak powsze­
chnie użyteczna iak ta która nam wystawia po­
stępki umysłu ludzkiego, doskonalenie się sto­
pniami nauk, przemiany umieiętności i cienia 
noty, które s§ światłem i nocę iestestw myślą­
cych; upadek i wskrzeszenie sztuk, i wszyst­
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kie rozmyślnego świata przygody. Jeżeli opo­
wiadania bitew i naiazdów sę szczególnym za­
trudnieniem Królów , pożyteczne i wyzwolone 
sztuki nie powinny bydź zaniedbywane przez 
nich. Ci którzy królestwami rzędzie m aię, po­
winni naukę przygotować swóy umysł do po­
winności tak wielkiey. —• Przykłady skute- 
cznieysze sę zawsze iak maxymy. Żołnierz do­
skonali się w  w oyn ie, Malarz musi kopiować 
obrazy, człowiek umieięcy się zastanawiać ma 
korzyść nad niem i; wielkie czyny rzadko kie- 
dy sę widziane , lecz dzieła sztuk zawsze sę 
pod rękę dla tych którzy pragnę poznać iak 
wiele sztuka dokazać może.

Kiedy oko lub imaginacya uderzone sę 
nadzwyczaynym iakim dziełem, pierwsze za­
stanowienie się umysłu czynnego iest na spo­
soby iakiemi to dzieło było wykonane. I tu 
zaczyna się prawdziwe użycie uwagi; powięk­
szamy poięcia nasze obrazami nowemi, a mo­
że odkrywamy sztukę iakę straconę dla ludzi, 
albo uczemy się tego co mniey w kraiu na­
szym iest znanym: nakoniec równamy czasy 
nasze z dawnemi w iekam i, i albo się cieszemy 
z wydoskonalenia naszego, albo co pierwszym

R a s s l a s a . 1 27

http://rcin.org.pl



iest krokiem do dobrego, odkrywamy błędy 
nasze.

Rad będę widział to wszystko, rzekł Kró­
lewicz , co tylko uwagi moiey iest godnym, a 
ia , przydała Królewna, rada będę poznać co­
kolwiek zwyczaie dawnych.

Naywspanialsza pamiątka wielkości Egip- 
skiey, rzekł Imlak, i nayogromnieysze dzieło 
ręk ludzkich sę Piram idy; gmachy wyniesione 
przed czasem nim ludzie pisali dzieie, i o któ­
rych nayrannieysze powieści niepewne nam tyl­
ko zostawiły domysły. Z tych piramid nay- 
większa trwa mało co naruszona przez wieki. 
Jutro wraz udaymy się do nich, rzekła Nekay- 
ach, często słyszałam o piramidach, i  spokoy- 
nę nie będę póki ich oczyma memi zewnętrz i 
wewnętrz nie obeyrzę.

R O Z D Z I A Ł  X X X I.

Odwiedzaią Piramidy.

T a k  umówiwszy się , dnia następuięcego 
puścili się w  drogę. Upakowali namioty 
swe na wielblędy w  postanowieniu póty się

bawić
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bawić u piram id, póki ciekawość ich zupełnie 
zaspokoiony nie będzie. Postępowali powol­
nie zbaczaiyc dla uważania co ciekawość wzbu­
dzać mogła., zastanawiali się czasami dla roz­
mawiania z mieszkańcami, uważali ślady miast 
zburzonych i pustych, w pośród równin dzi­
kich i nieuprawnych.

Gdy przybyli do wielkiey piram idy, zdu­
mieli się nad niezmierny rozciągłością i wynio­
słością iey. Imlak wykładał im przyczyny dla 
których kształt Piramidalny wybrany był do 
gmachu którego chciano aby trwałość w yró­
wnywała świata trwałości: okazy wał iż zmniey- 
szanie się onego stopniami moc mu taky dawa­
ło , iż wszystkie żyw iołów  szturmy szkodzić- 
b y mu nie m ogły, i że naygwałtownieysze po­
ruszenie natury, to iest trzęsienie ziem i, z cięż­
kością obalićby go zdołało. Siła któraby za­
chwiać mogła piram idy, światu całemu ostate­
czny groziłaby zguby.

W ziywszy wszystkie onych rozmiary roz­
bili namioty w  bliskości. Nazaiutrz gotowali 
się do zwiedzenia wewnętrznych mieszkań, i  
naiywszy zwyczaynych przewodników, wdar­
li się ku pierwszemu w niyściu, gdy faworyt- 

I I  9
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ka Królewny spoyrzawszy na głębokość, zasta­
nowiła się i drzeć zaczęła. Pekuah, zawołała 
Królewna, czegóż się boisz ? Ciasnego wchodu, 
odpowiedziała Panna , i  okropney ciemnoty. 
Nie śmiem wniyść do mieysca które zamieszka­
nym bydź musi przez niespokoyne dusze. Pier­
wsi właściciele tych okropnych sklepień po­
wstanę przed nam i, a może zamknę nas w  nich 
na zawsze. Rzekła i zarzuciła ręce na szyie pa­
ni swoiey.

Jeżeli niczego się więcey nie lękasz iak tyl­
ko strachów, rzekł Królewicz, zapewnić cię 
mogę o nayzupełnieyszym bespieczeństwie: 
nie ma się czego obawiać z strony um arłych; 
kto raz b ył pogrzebiony nie pokazuie się w ię­
cey.

Zeby umarli pokazywać się nie m ieli, 
przerwał Im lak, tego ia utrzymywać nie będę 
przeciw świadectwom wszystkich wieków i 
wszystkich narodów. Nie masz kraiu oświe­
conego lub n ie , w  którymby pokazywania się 
umarłych nie b y ły  opowiadane i wierzone. —- 
Te mniemania które tak daleko przemagaię iak 
daleko natura ludzka rozcięga się, nie mogły stać 
się powszechnemi, iak tylko przez swę prawdę:
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narody co nigdy o sobie nie słyszały, nie spot­
kałyby się w  baśni, którę nic iak tylko do­
świadczenie wiary go.dnę uczynić mogło. —- Ze 
powętpiewaię o tym niektórzy świadkowie, 
nie może to osłabić powszeclmey oczywistości, 
a ci nawet którzy przeczę, językiem , wyznaię 
to swę boiaźnię.

Z tym wszystkim nie chcę ia powiększać 
przestrachu którym Pekuah zdaie się bydź zdię- 
tę. Nie masz przyczyny dla którey widma bar- 
dzieyby miały uczęszczać piramidy iak inne 
mieysca, albo dla czego m iałyby mieć i moc, i  
wolę szkodzić niewinności i czystości. W niy- 
ście nasze nie iest zgwałceniem ich cieniów; 
nic od nich wzięć niemogęc, iak-ze obrazić ie 
mamy ?

Kochana Pekuah, rzekła Królewna, ia sa­
ma iść będę przed tobę, a Imlak iść będzie za 
nami. Pamiętay iz iesteś towarzyszkę Króle­
wny Abissynii.

Jeżeli się koniecznie podoba Królewnie, 
odpowiedziała Pekuah, aby sługa iey umarła, 
niechże iey naznaczy śmierć mniey strasznę, 
iak zamknięcie w  tey okropney iaskini. Wiesz 
ie  nieposłusznę ci bydź nie mogę, póydę ieźl*

*
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rozkażesz; lecz raz wszedłszy czuię iż nigdy 
iuż nie wrócę nazad.

Królewna widziała iż boiaźń iey silnieysz§ 
była nad wszystkie namowy i zarzuty, uściska­
w szy ię  więc kazała zostać w  namiocie, aż do 
swego powrotu. Pekuah nieprzestaięc na tym 
prosiła swey pani aby odstąpiła od okropnego 
przedsięwzięcia wchodzenia do piramid. M Lu­
bo nie umiem wzbudzić w  drugich odwagi, 
rzekła Nekayach, nie chcę atoli uczyć się od 
nich tchórzostwa ; ani zostawić niedopełnio­
nym to , po com tu iedynie przybyła.

R O Z D Z I A Ł  X X X II .

Jd^chodzą do Piramid.

3?ekuah skryła się do nam iotów, pod czas gdy 
inni weszli do piram id; przeszli przez galerye, 
oglądali marmurowe sklepienia , zastanawiali 
się nad skrzyniam i, w  których wnoszą iż ciała 
fundatorów. m iały bydź złożone, siedli nako- 
niec w  iedney z nayobszernieyszych sal dla od- 
pocznienia wprzód nim w yiść mieli.
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Nasyciliśmy teraz , rzekł Imlak , umysł 
nasz widokiem naywiększego dzieła ryk ludz­
kich, w y iy wszy w ały Chińskie. Co do tych, 
łatwo iest przyczynę ich naznaczyć ; zasła­
niały one bogaty i trwożliwy naród od na- 
iazdów barbarzyńców, którzy przez niezna- 
iomość swy w  sztukach i rzemiosłach, łatwiey- 
szy znaydowali sposób dostarczania swym po­
trzebom rabunkami iak przemysłem, i którzy 
spuszczali się czasami na tych spokoynych mie­
szkańców, iak iastrzębie na ptastwo domowe. 
Szybkość i dzikość tych barbarzyńców, uczy­
niła wał ten potrzebnym, a nieznaiomość ich 
skutecznym-

Co do piramid nie znaleziono dotyd przy­
czyny wyrównywaiycey wydatkom i pracy tak 
niezmiernego dzieła. Szczupłość okazuie iż nie 
było to schronienie przed nieprzyiaciołmi, skar­
by zaś mogły bydź ukryte z mnieyszym w y­
datkiem i równym bespieczeństwem. Zdaie się 
iż wyniesione b y ły  iedynie przez zgłodniały 
imaginacyy, która ustawnie męczy człowieka, 
i iakimkolwiek zatrudnieniem zaspokoiony być 
musi. Ci którzy posiadaiy to czego życzy, mu­
szy żądze swoie powiększać. Ten który dosyć
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iuż dla potrzeby swey zbudow ał, budować 
musi dla próżności, i rozcięgać plantę swoię 
tak daleko, iak tylko zdolność ludzka sięgać 
m oże, a to aby nie tak prędko nowe przycho­
dziło mu tworzyć zamysły.

Uważam ia ten gmach niezm ierny, iak mo­
nument niedostatku roskosz ludzkich. Król 
którego władza iest nieograniczona, i którego 
skarby przechodzę wszystkie rzetelne i wym y­
ślne potrzeby, przymuszonym iest wynosze­
niem piramid , osładzać sytość panowania i 
niesmak nieustannych zabaw ; bawić nudy 
schodzęcego życia., patrzęc na tysięce ludzi pra- 
cuięcych bez ustanku, i bez potrzeby kładę- 
cych ieden kamień na drugim. Ktokolwiek będż 
iesteś co nieprzestaięc na mierney kondycyi, 
wystawiasz sobie szczęśliwość w  okazałości 
królew skiey, który marzysz sobie że władza i 
bogactwa nasycić mogę nieustannę twę chęć 
now ości, spoyrzyi na piram idy, i wyznay sza­
leństwo twoie.
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R O Z D Z I A Ł  X X X III.

Niespodziane nieszczęście Królewny.

W s ta w s z y , powrócili przez tęż sarnę, otwar­
tość przez którę byli w eszli, i  Królewna goto­
wała dla faworytki swoiey dłngo opowiadanie 
ciemnych labyrintów, wspaniałych pokoiów , i 
żywych wrażeń które te wszystkie widoki uczy­
niły na niey. Lecz gdy powrócili do namio­
tów , znaleźli wszystkich milczęcycli i pomie­
szanych : Męszczyzni w  ułożeniu swym odkry­
wali wstyd i pomieszanie, niewiasty zaś rze­

wnie płakały.
Pytali skwapliwie co się im zdarzyło. Za­

ledwie weszliście do piram id, rzekł ieden z słu- 
żęcych, gdy kupa Arabów wpadła na nas: by­
liśmy nadto nieliczni byśmy się opierać mogli, 
nadto zaś powolni aby myśleć o ucieczce. Roz- 
bóynicy zaczęli zbierać namioty nasze i sadzać 
nas na w ielblędy, gdy zbliżenie się ieźdźców 
Tureckich przymusiło ich do ucieczki, z tym 
wszystkim porwali pannę Pekuah z dwoma słu- 

zęcemi i uwieźli ie z sobą: Turcy puścili się
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zaraz za niemi, ale wytpię żeby ich dogonić 
mogli. . '

Królewna z zadziwienia i z żalu odeszła 
od zmysłów. Rasslas w  pierwszym gniewu za­
pale , chciał z szablę w  ręku gonić za niemi na 
czele swych służących. Panie , rzekł Imlak, 
czegóż się z gwałtu i odwagi twey spodziewać 
możesz. Arabowie siedzę na koniach wpra­
wnych do bitw i  ucieczki, a my zaprzężne tyl­
ko mamy szkapy. Opuszczaięc to mieysce, mo­
żemy postradać Królewnę bez nadziei odzyska­
nia Pekuah.

Wkrótce potym powrócili Turcy niebędęc 
W stanie dogonienia nieprzyiacioł. Królewna 
tonęła we łzach, a Rasslas wyrzucał Turkom 
tchórzostwo ich , lecz Imlak utrzymywał iż uy- 
ście Arabów, nie było nowym dla nich nieszczę­
ściem, gdyż ci prędzeyby może zabili swych 
ieńców , niżby się odważyli opuścić ich,

R O Z D Z I A Ł  X X X IV ,

Pawracaią do Kairu he% Pekuah,

W id z ą c  iż próżno było dłużey na mieyscu 
tym baw ić, powrócili do Kairu, narzekaiac
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na swy ciekawość, oskarżaiyc niedbalstwo rzą­
du , i opłakuiyc własne zuchwalstwo , przez 
które zaniedbali o postawieniu straży; w ym y­
ślane rozmaite sposoby, przez które można 
było uniknąć zguby Pekuah, i czyniąc mocne 
postanowienia nieomieszkiwać żadnycli sposo­
bów , przez które możnaby iy odzyskać, lecz 
nikt ieszcze nie wynalazł co czynić należało.

Nekayacli udała sig do swego pokoiu gdzie 
służące kobiety starały sig iy pocieszyć, mó­
wiąc ie y , iż każdy człowiek ma swoie stra­
pienia, że panna Pekuab długo była szczgśli- 
w y na świecie, i mogła nieprzyiazney losu spo­
dziewać sig odmiany; iż spodziewać sig nale­
ż y , że gdziekolwiek sig obraca nie bgdzie ko­
niecznie tak biedny, i że pani iey może znaleść 
inny przyiaciołkg która mieysce iey zastąpi. 
Królewna nic im nie odpowiedziała, one dla 
kształtu nie ustawały w  swoich pocieszeniach, 
lub wewnątrz nie bardzo sig martwiły straty 
faworytki,

Nazaiutrz Królewicz podał memoryał do 
Baszy uskarzaiyc sig na poniesiony stratg, i do-* 
magaiyc sig o powrócenie oney. Basza odgra­
żał sig że ukarze rozboyników , nie kazał atoli
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ścigać ich , iakoż w  rzeczy samey ciężko było 
powziąć o nich języka, i dowiedzieć się gdzie 
ich szukać.

Wkrótce się okazało iż po władzy zwierz­
chności niczego nie można się było spodziewać. 
Rz^dzcy przyzwyczaieni słyszeć o więcey zbro­
dni niźli ich mogli ukarać, i częściey przemi- 
iać krzyw dy iak one nadgradzać, zwłokami i 
niedbalstwem pokryli rzecz cał§, i zapomnieli 
o suplice gdy podaięcego z oczu stracili.

Imlak przez prywatnych Agentów starał się 
zasięgnąć iakiey wiadomości. Znalazł wielu 
takich którzy utrzym yw ali, iż wszystkie skry­
cia Arabów b yły  im znaiome, źe z wodzami 
ich utrzymywali korrespondencyę.; którzy na- 
koniec brali na siebie wynaleść Pekuah. Z tych 
niektórzy w ziąwszy pieniędze na drogę nie po­
wrócili w ięcey, inni hoynie byli zapłaceni za 
wiadomości które w  kilka dni znalazły się fał- 
szywemi. Królewna nie chciała opuścić ża­
dnych sposobów, choć nawet do wykonania 
niepodobnych, gdyż zatrudniaięc się niemi u- 
trzymywała nadzieię swoi§. Gdy ieden się śro­
dek nie udał, wraz podawano drugi; gdy ieden
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posłaniec powrócił z n iczym , drugi w  inny 
stronę był wyprawiony.

Dwa iuź miesiyce upłynęło bez zadney o 
Pekuah wiadomości, nadzieie które sobie iedni 
drugim czynili zaczęły słabić, i Królewna nie- 
widzac nic coby czynić zostawało pogryźyłasię 
w  smutku i rozpaczy. Tysiyc razy wyrzucała 
sobie zbyteczny swy powolność, w  pozwole­
niu faworytce aby za niy została. Gdyby 
czułość moia mówiła niezmnieyszyła mey po­
wagi , Pekuab nieśmiałaby mi mówić o trwo­
gach swoich, i  więceyby się lękała mnie iak 
widm mniemanych, iedno surowe spoyrzenie 
byłoby iy przeraziło , ieden wyraźny rozkaz 
przymusiłby iy do posłuszeństwa.

Czemuż szalona powolność przemogła na 
mnie, czemużem proźb iey słuchała?

Królewno rzekł Im lak, nie wyrzucay sobie 
cnoty tw ey, ani uważay iy iak naganny , dla 
tego że przypadkiem na złe się obróciła. Tro- - 
skliwość twa o boiaźń Pekuab była chwały go­
dny. Gdy czyniemy stosownie do powinności 
naszey, poruczamy rzecz cały tem u, którego 
prawami czyny nasze sy rzydzone, i  który za­
pewne nieścierpi żeby ktokolwiek miał bydź
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karanym za to że im b ył posłusznym, lecz gdy 
w  widoku iakiego dobra, czyli to naturalnego 
czyli moralnego, łamiemy przepisane nam pra­
widła , wyłam uiem y się z przewodnictwa nay- 
w yźszey mędrości, i wszystkie na ten czas sku­
tki bierzemy na siebie. Człowiek nie może tak 
daleko znać zwięzków między przyczynami i 
skutkami, aby mógł się odważyć czynić źle 
w  intencyi czynienia dobrze.'—  Dęźęc do celów 
naszych pozwolonemi sposobami, w  zawiedze­
niu nawet możemy się zawsze cieszyć nadzie- 
ia  przyszłey nadgrody. Lecz radzęc się wła­
snego tylko zdania, i usiłuięc zmieść bliższę 
drogę do dobrego, przeskakuięc położone szran­
ki prawemu i nieprawemu, nie możemy bydź 
szczęśliwemi nawet w  powodzeniu, gdyż tru­
dno iest uyść przed wewnętrznym błędu za­
rzutem, iakaż dopiero iest gorycz gdy się za­
wiedziemy w  zamysłach naszych ? Nie znaydu- 
ie pociechy ten który czuie razem, zgryzotę 
w iny i dolegliwość k lęski, które wina ta ścię- 
gnęła na niego.

Zważ Królewno iaki byłby stan twóy gdy­
by panna Pekuah nalegała na cię byś ię wzię­
ła z sobę, a będęc przymuszony zostać w  na-
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miocie była potym porwany, albo iakżebyś 
zniosła inyśl tg, gdybyś ig była przymusiła 
wniyść do piram idy, a ona z przestrachu sko­
nała przed tobg.

Gdyby sig iedno albo drugie zdarzyło rze­
kła Nekayach, nie żyłabym iuź dot^d: gryzła­
bym sig do szaleństwa wspomnieniem takiego 
okrucieństwa, albobym schła od nienawiści sie­
bie samey. Ta iest przynaymniey nadgroda 
cnotliwego postgpku rzekł Im lak, iż nieszczg- 
ście to nieprzymusza nas siebie samych obwi­
niać.

R O Z D Z I A Ł  X X X V .
V *

Królewna trapi się. nieprzytomnością Pehiah.

T y m  sposobem Nekayach uspokoiona wewnę­
trznie, znalazła iż nieszczgście to iest tylko 
nieznośne, któremu towarzyszy zarzut sumnie- 
nia. Czuła czasami iż gwałtowna iey żałość 
uspokaiała sig nieco, że ciche dumanie i 
martwa spokoyność zastgpowały iey mieysce. 
Od rana do wieczora przywodziła sobie na pa- 
migć to wszystko co tylko czynionym lub po­
wiedzianym było przez Pekuah, chowała sta­
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rannie naymnieyszę. fraszkę, która cokolwiek 
miła była Pekuah, i która przypominała albo 
iey rozmowę albo spędzone z nię. cliwile. Sen- 
tymenta osoby którey niespodziewała się iuź 
nigdy oględać, prawidłami życia stały się dla 
n ie y ; w  kaźdey uwadze w  każdym zdarzeniu 
szukała iakieby było mniemanie lub rada Pe- 
kuah.

Kobiety które iey usługiw ały, nie mogły 
stanu iey poymować i dla tego z ostrożnością 
rozmawiała z niemi. Przestała bydź ciekaw ę, 
mniey dbaięc o nabycie wiadomości gdy ich. 
nikomu udzielać niemiała. Rasslas nayprzód 
i§. cieszyć, potym rozerwać usiłował. Nai§ł 
muzykantów, których grania niesłyszała na­
w et, sprowadził maystrów dla udoskonalenia 
iey w  rozmaitych sztukach, których nauki (gdy 
przychodzili nazaiutrz ) musiały bydź znowu 
powtarzane. Straciła zarówno i gust zabaw i  
żędze celowania; myśl iey, lubo odrywała się 
na chw ilę, wracała iey zawsze obraz ukocha* 
ney przyiaciołki.

Codziennie zalecano Imlakowi aby nieu- 
stawał w  swoich wyszukiwaniach, i  co wieczór 
pytano go się ieżeli co nie słyszał o Pekuah;
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nakoniec Poeta niemogęc dać Królewnie odpo­
wiedzi takiey iakiey żędał, coraz mniey zaczęł 
się iey pokazywać. Uważała ona iego stronie­
nie i do siebie przywołać go kazała. Spodzie­
wam się rzekła m u , iż niecierpliwości nie bę­
dziesz brał za gniew , ani też wnosić nie bę­
dziesz że ia obwiniam o niedbalstwo, gdy tyl­
ko ubolewam nad nieskutecznością żabiego w 
twoich. Niedziwuię się iż stronisz odemnie; 
wiem iż nieszczęśliwi nie sę przyiemnemi, 
i że każdy unika zarazy frasunków i smutku. 
Słyszeć narzekania zarówno iest przykro, tak 
biednemu iak i szczęśliwemu, bo któżby chciał 
pobocznemi frasunkami zachmurzać krótkie 
błysnienia wesołości, które się w  życiu zda- 
rzaię? albo kto obciężony własnemi troskami 
chciałby ieszcze smutki drugich dodawać do 
nich. Zbliża się iuż czas w  którym wzdycha­
nia Nekayach nikomu się więcey naprzykrzać 
nie będę. Nie będę iuż więcey badać gdzie się 
szczęście znayduie. Postanowiłam oddalić się 
od świata i zwodniczych roskosz iego, kryć 
się w  samotności i  nie mieć innego zatrudnie­
nia , iak tylko utulać żal m óy i napełniać wszy­
stkie me godziny nieprzerwanym cięgiem za­
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baw niewinnych, aż póki oczyściwszy myśl 
moią z wszystkich zędz ziemskich, wniydę do 
tego stanu, do którego wszyscy dęźem y, i w  
którym spodziewam, przyiaźnia Pekuah znowu 
cieszyć się.

Nie krępuy myśli tw ey, rzekł Imlak, nie­
odzownym postanowieniem, ani powiększay 
ciężaru życia nowym nędzy dodatkiem; naprzy­
krzenie ustronia trwać będzie, a może się i 
powiększy podczas gdy strata Pekuah iuż się 
zapomni. Ześ postradała iedney rozkoszy, nie 
iest słusznę przyczyny, aby wszystkie inne od­
rzucać.

Od czasu w  którym Pekuach została mi porwa­
ny , rzekła Królewna, niemam ia żadnych roskosz 
ani do odrzucania ani do zatrzymania. Ta któ­
ra niema kogo kochać, ani się komu powie­
rzyć , nie wiele spodziewać się może. Zbywa 
iey  na naypierwszym szczęścia źrzódle. Zga­
dzamy się na to , iż ukontentowanie które świat 
ten ziednać nam m oże, pochodzi z połączenia 
bogactw, umieiętności i dobroci: bogactwo iest 
niczym gdy nie iest udzielane, umieiętność iest 
niczym , gdy iey niepowierzamy drugim , ko- 
muż ia te obydwa dary udzielać dziś będę?

Dobroć
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Dobroć okazuie nam iedynę pociechę którey 
bez wspólnika używać możem y, ale dobroć i 
w  ustroniu pełnić można.

Jak daleko samotność przypuszcza dobroć 
albo ię powiększa, odpowiedział Imlak, nad- 
tym ia teraz sprzeczać się nie będę. Przypo­
mni ey sobie wyznanie pobożnego Pustelnika. 
Będziesz żędała powrócić na świat gdy obraz 
towarzyszki zniknie z twych myśli. Czas ten 
rzekła Nekayach nieprzyidzie nigdy: szla­
chetna otwartość, skromne posłuszeństwo, i 
nienadwerężona wierność koclianey mey Pe- 
kuah, tym droższenii mi się stanę., im dłużey 
żyć i patrzeć będę na występki i szaleństwa 
ludzkie.

Stan umysłu uciśnionego nowę klęskę,
rzekł Imlak, podobny iest do stanu tych ba-
iecznych mieszkańców nowo stworzoney ziemi,
którzy gdy pierwszy raz noc zapaclaięca uyrze-
l i ,  rozumieli iż dzień więcey się nigdy nie-
wróci. Gdy chmury smutku wiszę nad nami,
niewidziemy co iest za niem i, ani poięć nie-
możemy iakim się rozniydę sposobem: z tym
wszystkim nowy dzień następuie po nocy,
i smutek też nigdy nie iest tak długi, żeby po 

II. \o

J t A S S L A S A .  l45

http://rcin.org.pl



nim nie zabłysnęła zorza pogodnieyszey chwi­
li. Ci co żadney przyimować niechcę pocie­
c h y , czynię tak iakby uczynili ci dzicy ludzie, 
gdyby sobie w y  łupił i oczy dlatego że było cie­
mno. Umysły nasze równie iak i ciała w  usta- 
wney sę przemianie, co chwila coś się traci i  
coś przybywa.

Przykro iest wiele stracić zarazem; lecz 
gdy siły życia nienadwerężone zostanę, znay- 
dzie natura nadgrodzenia sposoby. Odległość 
tenże sam sprawnie skutek na umysłach co 
na oczach, i gdy strumień czasu cięgnie nas z 
sobę, to co się w  tyle zostaie zawsze się zmniey- 
sza, to zaś cobliżey przed nami, coraz w  wspa­
nialszym powiększa się widoku. Nie dopu- 
szczay aby życie twe na wszystko nieczułym 
bydź miało : przez brak poruszenia zgnusnęć 
m usi; powroć nazad do towarzystwa ludzkie­
go ; Pekuah stopniami zniknie z twey pamięci; 
znaydziesz może innę przyiaciołkę, lub przy- 
naymniey w  częstych posiedzeniach umysł twóy 
rozerwiesz.

Nakoniec, rzekł Królewicz, nierospaczay 
póki wszystkich ieszcze nieużyiem sposobów : 
szukamy wszędzie tey nieszczęsney panny, i
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szukać nieprzestaniem z naywiększę pilnością, 
pod tym atoli warunkiem iż czekać będziesz 
rok cały na skutek starań naszych, żadnego nie- 
bioręc przed się postanowienia.

Imlak poddał był Królewiczowi ten spo­
sób , i Nekayach uznawszy propozycyę. tę , za 
słusznę., zezwoliła na ni§. Imlak niebardzo się 
spodziewał powrotu Pekuah, lecz sędził iż 
zyskawszy rok czasu, nie będzie niebespieczeń- 
stwa aby Królewna myślała potym o klasztorze.

Pekuah ieszcze iest wspominaną, postępki

nadto przez własne zezwolenie odłożywszy chęć 
oddalenia się od świata aż do roku, zaczęła 
nieznacznie powracać do zwyczaynycli swych 
zatrudnień i rozrywek. Y  nie raz gniewała się 
sama na siebie, widzęc myśli swe oddalone 
od osoby którey nigdy zapomnieć wiechcia-

R O Z D Z I A Ł  X X X V I.

żalu.

JM ekayali widząc iż żadne ku wynalezieniu fa­
worytki iey opuszczone nie b yły  sposoby ,

ła.
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W yznaczyła więc sobie godzinę we dniu 
na rozpamiętywanie przymiotów i przyiaźni 
ukochaney Pekuali, przez kilka niedziel za­
mykała się sama iedna w  pomienioney godzi­
nie , wychodziła smutna i z zapłakanemi oczy­
ma. Stopniami stała się mniey skrupulatnę, 
i  dla ważnych spraw, uwalniała się od hołdu 
tego, łez dziennych. To samo czyniła potym 
i  dla mniey ważnych przyczyn, czasem zapo­
minała w  rzeczy samey co ciężko iey było pa­
miętać , nakoniec uwolniła się zupełnie od po­
winności periodycznego strapienia.

Prawdziwe iey atoli przywiązanie do Pe- 
kuah nie było zmnieyszone. Tysięc okoliczno­
ści przywodziły ię  na pam ięć, tysięc po­
trzeb, które przyiaźń i koniidencya pogodzić 
tylko m ogę, często iey żałować kazały. Prosi­
ła więc Imlaka aby szukać nieprzestawał 
aby ni pilności ni przemysłu nieźałował, aby 
przynaymniey tę mieć pociechę iż nieszczęście 
iey niepochodziło z niedbalstwa.

Lecz czegóż mówiła w  wpędzaniu się na­
szym za szczęściem spodziewać się należy, gdy 
widziem y iż stan życia ludzkiego iest taki, źe 
samo szczęście iest strapienia przyczynę ? Cze*
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mużusiłuiem dostępie dobra, którego posiada­
nia zabespieczyć nie można? odtęd strzedzsię 
będę abym nieoddawała serca mego ani nay- 
świetnieyszym przymiotom, ani nayczulszey 
przyiaźni, gdyż inaczey mogłabym stracić to  ̂
•om inż w  mey Pekuali straciła.

R O Z D Z I A Ł  X X X V II .

Królewna odbiera wiadomości o Pekuah.

W  siedm miesięcy, ieden z umyślnych który 
był wysłany w  ten czas gdy wymuszono 
na Królewnie iey przyrzeczenie, po długiey i  
niepomyślney wędrówce powrócił z granic Nu­
b ii, z wiadomościę iż Pekuah znaydowała się 
w  ręku wodza iednego Arabów, który posia­
dał zamek czyli fortecę na końcu samego Egy- 
ptu. Arab którego całe dochody b yły  w  rabun­
ku , zezwalał na powrócenie iey wraz z dwo­
ma służęcemi za dwieście uncyi złota. —  Cena 
ta niezastanawiała bynaymniey Królewnę; z ra­
dości odchodziła od siebie dowiedziawszy się 
że faworytka iey tak tanio mogła bydź odku- 
pionę. Niechciała ona odkładać na chwilę i  
własnego swego szczęścia ,. i  szczęścia Pekuah *

R a s s l a s  jl 14^

http://rcin.org.pl



150 H i s t o r y a

prosiła więc brata aby natychmiast zwrócił 
posłańca z żydany summę.. Imlak niebardzo 
chciał wierzyć rzetelności donosiciela, a bar- 
dziey ieszcze powętpiwał o wierze Araba, któ­
ry gdyby mu nadto prędko zaufano, mógłby 
zatrzymać i pieniydze i jeńców. Jechać do 
mieszkania Araba i podawać się samym w  rę­
ce iego zdawało się niebespieczno, z drugiey 
strony niemógł się znowu spodziewać aby 
zbóyca daleko miał się narażać, i zbliżyć się 
chciał do mieysca, gdzie urzędnicy Baszy mo­
gliby go schwytać.

Trudna tam negocyacya gdzie obie strony 
niewierzy sobie.—  Po nieiakim namyśleniu 
Imlak wyprawił posłańca zpropozycyy aby Pe- 
kuah w  poczcie dziesięciu konnych przypro­
wadzony była doMonasteru S.Antoniego, któ­
ry  leży w  pustyniach wyższego E gyptu, gdzie 
spotkany zostanie przez podobnyż liczbę, i 
gdzie okup iey wypłaconym będzie.

By czasu nietracić, w  nadziei iż propozycya 
ta odrzucony nie będzie, puścili się nieodwło- 
cznie drogy ku Monasterowi, i gdy tam sta­
nęli, Imlak udał się przodem z dawnieyszym 
posłańcem do zamku Araba. Rasslas chciał mu
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towarzyszyć, lecz ani siostra iego ani% Imlak 
niezezwolili na to. Arab stosownie do zwy- 
czaiów swego narodu, zacliował iak nayściśley 
prawa gościnności, ku tym którzy się mocy ie­
go pow ierzyli, i w  kilka dni przyprowadził 
Pekuah i iey służące do umowionego mieysca, 
gdzie ugodzone odebrawszy pieniądze, oddał 
ię. wiernie, w zięł nawet na siebie odprowadzić 
wszystkicli do Kairu dla zasłonienia ich od 
wszelkiey napaści i gwałtu.

Królewna i iey faworytka uściskały się z 
przeięciem, to nadto było gwałtowne żeby 
opisanym bydź m ogło: udały się do osobno­
ści, dla wylania łez czułych i radoś 11 ycli, i  
powtórzenia nayżywszych zapewnień przyia-
źni i  wdzięczności. W  kilką godzin gdy po-♦ / 
wróciły do refektarza Konwentu, Królewicz
w  przytomności przełożonego i braci prosił Pe-
kuah aby im opowiedziała przypadki swoie.

R O Z D Z I A Ł  X X X V III.

Pzypadki Panny Pekuali.

W  iakim czasie i iakim sposobem uwieziony 
zostałam rzekła Pekuah, iuź wam to opowie­
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dzieli służęcy wasi. Tak szybki i niespodzie­
wany przypadek oganiał mię zadziwieniem, i 
zrazu bardziey się uczułam odurzonę, niżprze- 
iętę, czyli to boiaźnię czy gniewem. Pomię- 
szanie moie powiększyło się leszcze szybkościę 
i  tumultem ucieczki, podczas gdy nas Turcy 
gonili, ci iak się widzieć dało zwętpili wkrót­
ce aby nas dogonić m ogli, czyli tez przelękli 
się tych których wprzód straszyć chcieli.

Gdy Arabowie uyrzeli się uwolnionemi z 
niebespieczeństwa, zwolnili bieg swóy a ia 
mniey będęc mordowanę zewnętrznym utru­
dzeniem, czuć bardziey zaczęłam niespokoy- 
ność umysłu moiego. Wkrótce zatrzymaliśmy 
się nad strumieniem wpośrzód przyiemney łę­
ki pod cieniem drzew rozłożystych, tam gdy­
śmy usiedli na ziemi, zastawiono nam posiłki 
też same których i panowie nasi używ ali.—  
Pozwolono mi siedzieć na ustroniu z służęce- 
mi memi, i nikt nieprzychodził ani nas cie­
szyć, ani też obrażać.

Tu dopiero czuć zaczęłam cały nędzy mey 
ciężar; służące siedzęc płakały w  milczeniu, 
często na mnie oczy swe podnoszęc. Niewie- 
działani na iaki los skazane byłyśm y, ani iakie
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będzie mieysce naszego więzienia, ani kiedy 
spodziewać się mogłam bydź z niego uwolnio­
ny. Byłam w ręku dzikich zboycówr, ani mia­
łam przyczyny wnosić, aby litość większy bydź 
miała iak sprawiedliwość, i aby wstrzymać 
się chcieli iuż to od zapalczywości swych źydz, 
iuź od okrucieństwa. Z tym wszystkim uści­
skałam słuzyce m oie, i  starałam się cieszyć ie 
uwagy, ze dotyd z przystoynościa byłyśm y tra­
ktowane , i ze nie będyc iuż więcey ściganemi, 
nikt nam życia odbierać niezechce.

Gdy znowu siadać mieliśmy, panny mo­
ie uczepiły się mię wkoło niechcyc mię porzu­
cać, ale ia upomniałam ie , aby niedrażniły 
tych w  których ręku znaydowałyśmysię. Je­
chaliśmy resztę dnia bez-drożny krainy, i sta­
nęliśmy po blasku miesiyca pod wzgórkiem 
iednym gdzie reszta hufca całego czekała na 
nas. Namioty ich b y ły  rozbite, rozłożony 
ogień i wódz nasz przyięty był iak człowiek 
wielce od żołnierzy swych kochany.

Wprowadzono nas do wielkiego namiotu, 
gdzieśmy zastały kobiety, które mężom swym 
w  tey tow arzyszyły wyprawie. Zastawiono 
wieczerzę, iadłam raczey żeby zachęcić moie
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towarzyszki, niż nasycić zgłodnienie którego 
bynaymniey nieczułam. Po stole, rozciągnię­
to kobierce ku spoczynkowi. Byłam zmor­
dowany, i  spodziewałam się znaleść we śnie 
to zelżenie frasunku, którego natura rzad­
ko kiedy odmawia. —- Panny zaczęły mię roz­
bierać , i uważałam iż Arabki patrzyły na mnie 
z zadziwieniem, niespodziewaiyc się zapewne 
widzieć mię usługiwany z tak wielkim usza­
nowaniem. Gdy zdięto wierzchnia my suknię, 
widać było iż bogactwo ubioru mego uderzyło 
ie , iedna z nich dotykała się haftu boiaźliwy 
ręky. W yszła potym i wkrótce powróciła z 
drugy kobiety, która zdawała się bydź z w y­
ższego rzędu. Wszedłszy oddała mi zwyczay- 
ny pokłon, i wziywszy mię za rękę zaprowa­
dziła do małego namiotu, zasłanego bogatemi 
kobiercami, gdzie z pannami memi spokoy- 
nie noc przepędziłam.

Nazaiutrz gdym siedziała na murawie , 
wodz hufcu całego przybliżył się do m nie, 
wstałam dla przyięcia g o , on zaś głęboki uczy­
nił mi ukłon. tt Przezacna pani, rzekł m i, 
szczęście moie większe iest, niżelim się śmiał 
spodziewać. Kobiety moie powiedziały mi iż
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mam w  obozie mym Xiężniczkę. ” Panie od­
powiedziałam m u , kobiety twe zwiodły i sie­
bie i ciebie; nie iestem Xiężniczkę, ale nie- 
szczęśliwę cudzoziemkę , która zamyślała 
wkrótce porzucić k ray , gdzie teraz na zawsze 
uwięzionę zostaie. u Ktokolwiek i z kędkol- 
wiek będź iesteś odpowiedział Arab, stróy 
twóy równie iak i sług twoich okazuie że uro­
dzenie twe iest w ysokie, i bogactwa wielkie. 
Dla czegóż tak łatwo mogęc twóy okup pozy­
skać, myślisz o niebespieczeństwie wieczney 
niewoli. Powiększać bogactwa m oie, czyli ra- 
czey wybierać daninę iest celem mych naią- 
zdów , synowie Izmaela sę naturalnemi i dzie- 
dzicznemi panami tey części ziem i, która przy­
właszczyli sobie napaśnicy i podle urodzeni ty­
rani , ci przymusili nas zdobywać mieczem, co 
iest odmowiono słuszności. Gwałt woyny nie- 
przypuszcza różnicy. Kopia podniesiona na­
przeciw przemocy i w in ie, spada niekiedy na 
niewinność i wdzięki.

Jak mało rzekłam , spodziewałam się wczo- 
ra y , aby to nieszczęście spaść miało na mnie.

Przygód odpowiedział Arab, należy się za­
wsze spodziewać. Gdyby oko nieprzyiaciela
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mogło się nauczyć uszanowania lub litości, 
przymioty równe twoim byłyby od obrazy 
wolnemi. Ale Anioł strapienia zarówno doty­
ka i cnotliwego i występnego, i słabego. Nie 
rozpaczay atoli, nie iestem ia bezprawnym 
i  okrutnym zboycę; znam co się ludzkości i 
obyczaiom należy: naznaczę cenę okupu twe­
go, dam paszport posłańcowi twemu i ugodzo­
ny między nami układ rzetelnie do skutku 
przywiodę.

Łatwo uwierzycie iak mię ucieszyła ta grze­
czność: widzęc iż panuięca namiętność iego 
b y ły  pieniądze, mnieyszym niebespieczeństwo 
moie zaczęłam sobie wystawiać, wiedziałam 
bowiem iż byle uwolnić Pekuali, żadna sum­
ma zbytecznę się nie w y da. Rzekłam mu za- 
ty m , iż nie będzie miał przyczyny uskarżać się 
na moię niewdzięczność, byleby tylko grze­
cznie się ze mnę obchodził, i źe okup którego 
za pospolitę osobę spodziewać się można w y­
płaconym zostanie, lecz że niepowinien mię 
taxować iak Xiężniczkę. Odpowiedział iż się 
nam yśli, iak wiele wymagać mu należy, z u- 
śmiecliem potym skłonił się i odszedł.
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Wkrótce potym powróciły kobiety, wy- 
przedzaiyc się w  grzecznościach dla mnie, pan­
ny me nawet z uszanowaniem usługiwane by­
ły. Postępowaliśmy w  podróży zwolna i w y­
godnie. Czwartego dnia Arab oświadczył m i, 
iż dwieście uncyi złota naznacza za okup móy, 
które nie tyłkom mu przyrzekła, ale dodałam 
iż mu dam ieszcze piędziesiyt ieżeli ia i panny* 
moie uczciwie traktowane będziemy.

Nigdy bardziey niepoznałam iak wielka 
iest moc złota. Odtyd byłam przewodniczką 
hufcu całego. Podług rozkazu mego codzien­
na podróż nasza była krótsza lub dłuższa, i  
namioty rozbiiano namieyscachktórem wyzna­
czała.

Mieliśmy nadto Wielbi yd y, i inne wygo* 
d y , kobiety moie zawsze były  przy mnie, roz­
rywałam się uwagy nad obyczaiami błykaiy- 
cych się narodów, i oglydaniem ostatków da­
wnych budowlów , któremi te puste krainy, 
zdaie się iż w dawnych wiekach wspaniale ozdo- 
bionemi bydź musiały.

Wódz hufcu naszego nie b ył to człow iek 
daleki od oświecenia i nauki, umiał on podróż 
swoię kierować iuź po gwiazdach iuż kompa­
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sem, i w częstych wyprawach swoich ponazna- 
czał mieysca które ciekawości podróżnego by­

ły  godnemi.—  Czynił on tę przedemną uwa­
gę , iż budowy lepiey są zachowane w miey- 

scach mało uczęszczanych i trudnego przystę­
pu : ho gdy raz kray iaki schyli się z dawney 

swey świętności, im więcey zostanie się mię- 

szkańców, tym prędsza wszystkiego ruina. Mu­

ry łatwiey dodaią kamieni iak nie wykute ska­

ły ,  zwalaią się pałace i świątynie, aby stawić 

staynie z granitu, i chatki z porfiru.

R O Z D Z I A Ł  X X X IX .

Dalszy ciąg -przypadków Pekaah.

T y m  sjiosohem wędrowaliśmy przez niedziel 
kilka, c^yli to iak wódz nasz powiadał dla mo- 

iey zabalry, czyli iak mi się zdało dla własney 

iego potizeby. Starałam się okazywać wesołą, 

gdyż smutek i gniew na nicby się nieprzyda- 

ły ,  usiłowanie to wiele się do uspokoienia u- 

mysłu męgo przyczyniło, ale serce me zawsze 

było przy Nekayach i nocny niepokoy przema- 

gał aż nadto zabawy dzienne. Kobiety moie

http://rcin.org.pl



których cała troskliwość była tylko o ich pa- 
n ię , spokoynieysze bydź zaczęły od momen­
tu w którym uyrzały mię traktowalię z usza­
nowaniem. Bawiły mię rozrywki ich, a po­
krzepiało zaufanie. Trwoga moia zmnieyszy- 
ła się niepomału, skoro tylko uyrzałam , iż 
Arab nie innym końcem naiazdy swe czy n ił, 
iak tylko żeby się zbogacić. Chciwość iest to 
wada zawsze iednakowa i do ugłaskania ła­
twa : inne umysłu choroby rozmaite sa podług 
składu i gatunku osób; ta która głaszcze pychę 
iednego, nie podchlebia pysze drugiego; lecz 
żeby zyskać łaskę łakomca gotowa iest droga; 
day pieniędzy, a nic ci odmówionym nie bę­
dzie.

Przybyliśmy nakoniec do mięszkania wo­
dza naszego. Był to mocny i rozległy dom , 
leźęcy na wyspie oblaney N ilem , pod samym 
iak mi powiadano Tropikiem. Pani rzekł Arab 
zabawisz po podróży twoiey niedziel kilka w  
tym  mieyscu, które chciey uważać iak własne 
twoie: zatrudnieniem moim iest woyna: w y­
brałem umyślnie to oddalone mieysce, z któ­
rego wypadać mogę niepostrzeżony, i chronić 
się do niego nie będąc gonionym. Możesz tu
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w  bespieczeństwie przebyw ać, ieźli w  tym 
mieyscu nie wiele iest zabaw, nie masz w  nim 
za to niebespieczeństwa żadnego. Zaprowadził 
mię zatym do wewnętrznych pokoiów, i  po­
sadziwszy na naybogatszym wezgłowiu skło­
nił się aż do ziemi. —• Kobiety iego uważaiyc 
mię iak swy rywalkę złośliwie patrzały na 
m nie; lecz dowiedziawszy się wkrótce, iż by­
łam bogaty paniy zatrzymany tylko póki okup 
m óy nie nadeydzie, zaczęły się wyśfcigać mię­
dzy soby w  uszanowaniu dla mnie.

Pocieszona nowemi zapewnieniami o pręd- 
kiey wolności, rozrywałam się przez dni kil­
ka samy mieysca tego nowościy. Z w ierzchołka 
wież zamku, widać było kray w  niezmierney 
rozciygłości, tudzież wszystkie zagięcia płyny- 
cey doliny rzeki. Przez dzień cały przechodzi­
łam się z iednego mieysca na drugie stosownie 
iak obiot słońca odmieniał wspaniałość wido­
ku , w idziałam wiele rzeczy w cale nowych dla 
mnie. Krokodyle i rzeczne konie pospolite sy 
w  tey niezaludnioney krainie. Patrzałam na 
nie ze strachem, lubo pewna iż nic złego uczy­
nić mi nie mogły. Przez nieiaki czas z cieka-
wościy wygiydałam kiedy się pokaży Syreny

i Tryto-

http://rcin.org.pl



R a s s l a s a .

i  T ryton y, które iak mi Imlak powiadał, świat 
zwiedzaiycy mieszczą w  rzece N ilu , lecz stwo­
rzenia takie niepokazały s ię , i  Arab śmiał się 
z mey łatwowierności gdym go się o nie py­
tała.

Ze zmierzchem Arab prowadził mię na wie­
żę przeznaczony umyślnie dla zważania obro­
tów niebieskich. Nie wiele ia do tey nauki 
czułam w  sobie skłonności, lecz powierzchność 
uwagi była potrzebny, aby się nauczycielowi 
memu podobać, który z umieiętności swoiey 
wielce był chlubny; wkrótce potym znalazłam 
nieiakoś zabawę potrzebny do rozerwania dłu­
gich i nudnych chw il, które między iedne- 
mi zawsze widokami przepędzać musiałam.— « 
Sprzykrzyło mi się patrzać rano na rzeczy, od 
których wieczorem wprzódy zmordowana i na­
sycona odeszłam: z tey przyczyny wolałam na- 
koniec patrzać na gwiazdy iak nic nierobie, 
niezawsze atoli mogłam uwagę moiy skłaniać 
ku tem u, i często bardzo myśliłam o Nekayach, 
gdy drudzy rozumieli żem ie wlepiała w  niebo. 
Wkrótce potym Arab na nowy wyiechał wypra­
w ę , na ten czas iedyny moiy rozrywky było, ro­
zmawiać z kobietami memi o przypadku, przez 
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który uwiezione zostałyśmy, i o szczęśliwo­
ści którey kosztować będziemy gdy nasza skoń­
czy się niewola.

Kiedy b y ły  kobiety w  zamku Araba rze­
kła Królewna, czemuześ się z niemi niezazna- 
iom iła, czemuś nie kosztowała ich rozmowy i  
nie dzieliła ich rozrywek? w  mieyscu w  którym 
one znaydowały zatrudnienie i zabawę, cze- 
mużeś siedziała sama iedna w  strapieniu i tę­
sknocie? albo czemuz trudno ci było przez kil­
ka miesięcy znosić ten stan, na który oneprzez 
całe życie wskazanemi były? Zabawy tych ko­
biet odpowiedziała Pekuah, b y ły  iedynie dzie- 
cinnemi igraszkami, któremi umysł przyzwy- 
czaiony do spraw ważnieyszych zatrudnionym 
bydź nie mógł. Czyniłam ia to wszystko co 
ie baw iło , ale tylko machinalnym sposobem, 
pod czas gdy wszystkie umysłu mego zdolno­
ści uleciały do Kairu. Biegały one z pokoiu 
do pokoiu, tak iak ptaszki w  klatce skaczę z 
dręzka na drazek. Tańcowały one iedynie dla 
ruchu, tak iak iagnięta skaczę po łęce. Jedna 
z nich czasem udawała źe się uderzyła dla te­
go , żeby się drugie strw ożyły; inna znowu kry­
ła się dla tego żeby ię  druga szukała. Część
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z nicli trawiła czas swóy na przypatrywaniu się 
gałyzkom i słomkom które woda unosiła z so­
b y , część na uważaniu różnych kształtów któ­
re obłoki tw orzyły na niebie. Zatrudnienia 
ich były  próżniackie, w  których atoli i ia i  
moie panny pomagałyśmy im czasem, ale wiesz 
iż myśl łatwo się oddala od palców, ani wie­
rzyć temu zechcesz aby niewola i oddalenie od 
Nekayach pocieszone bydź mogły wyszywa­
niem kwiatów iedwabnych.

Mniey ieszcze satysfakcyi znaydowałam w  
ich rozmowie: bo o czymże m ówić mogły? 
Nic one niewiedziały bo od dzieciństwa zam­
knięte b yły  w  tym szczupłym mieyscu: tego 
zaś co niewidziały znać niem ogły, bo nieumia- 
ły  czytać. Nie miały one poięcia iak tylko o 
małey liczbie rzeczy, które im podpadały pod 
oczy, nie miały nawet nazwisk dla innych rze­
czy , iak tylko dla sukien swych i potraw. Po­
nieważ uważały mię nieco wyższy i świadom- 
szy nad siebie, n ieraz przyzywany byłam do 
rozsydzenia ich sporów, które rozstrzygałam 
tak słusznie, iak tylko mogłam. Gdybym się 
mogła była bawić słuchaniem skarg iedney 
przeciwko drugiey, nasłuchałabym się była
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bardzo długich historyi, ale powody zawzięto* 
ści ich tak b yły  drobne iż po kilku słowach 
przebywać musiałam cały induktę.

Jakże, zapytał Rasslas, Arab, któregoś nam 
wystawiła iak człowieka niepospolitey umieię- 
tności, iakże mógł on znaydować zabawę w  
seraiu, napełnionym podobnemi kobietami? 
Byłyż przynaymniey piękne ?

Nie można m ówić rzekła Pekuah, żeby im 
zbywało na tey nieszlachetney piękności, w  
którey nie widać ani czułości serca, ani siły 
um ysłu, ani dostoieństwa cnoty. Ale dla czło­
wieka takiego iak Arab, piękność taka była 
kwiatem , przypadkiem zerwanym i niedbale 
rzuconym na bok. Jakykolwiek bydź roskosz 
znaydował 011 pomiędzy niem i, nie była to 
roskosz, ani przyiaźń, ani społeczeństwo; kie­
dy plysały w  około niego, patrzał na to z nie­
uważny i poniżaiycy powagy, i gdy naybar- 
dziey czatowały na iego weyźrzenie, on z nie­
smakiem odwracał się od nich. Nieposiadaiy- 
ce żadney wiadomości rozmowy swy nie mo­
gły  zabawiać: a gdy w yboru czynić nie mogły, 
czułość ich czyli udawanie czułości nie budzi­
ło ani pychy, ani też wdzięczności; uśmiech
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kobiety która innego niewidziała męszczyzny 
niewywyższał go bynaymniey w  własnym ie- 
go szacunku, ani mógł bydź nadto obowiąza­
nym za spóyrzenie, którego szczerości nie mógł 
bydź pewnym , i które mniey może rzuconym 
było żeby go ucieszyć, iak raczey żeby drugie 
umartwić.

To co on udzielał, i co one przyim owały 
iak m iłość, było tylko niedbałym użyciem 
zbywaiycego czasu, taky nakoniec m iłością, ia- 
ka mieć można dla tycli któremi się pogardza, 
iaka nie wzbudza ani nadziei, ani boiaźni, ani 
uciechy, ani też gniewu-

Masz przyczynę, rzekł Imlak, sadzić się 
szczęśliwy że tak łatwo wypuszczony zostałaś. 
Jakże umysł maiycy upodobanie w  wiadomo­
ściach mógł chętnie się rozstad z słodyczy to­
warzystwa i rozmowy Pekuah. ”

Zdawało mi się postrzegać, odpowiedzia­
ła Pekuah, iż przez czas nieiaki Arab sam z so- 
by się w ahał; bo mimo przyrzeczenia swego, 
ilekroć prosiłam go o wysłanie umyślnego do 
Kairu, zawsze dla zw łoki znaydował iakykol- 
wiek wymówkę. Pod czas gdym w  domu ie- 
go przytrzymany b y ła , wypadał 011 kilkakroć
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do pobliższycli krain, i może byłby nie przy- 
ię ł okupu mego , gdyby zebrany łup odpowia­
dał życzeniom iego. Powracał zawsze grze­
czn y, opowiadał swoie zdarzenia, rad słuchał 
uwag m oich, i w  znaiomości gwiazd doskona­
lić  mię starał się. Gdym mu się naprzykrzała
0 wysłanie listów m oich, on łagodził mię o- 
świadczeniem czci i przywiązania, a gdy i tym 
pozbyć się mię nie m ógł, wsiadał znówu na ko­
nia , i w  nieprzytomności swey mnie rzędy do­
mu zostawiał. Zw łoki te nieskończenie mię 
trapiły, nie raz płakałam pomnięc żem iuż zu­
pełnie zapornnianę została, źe ty pani porzu­
cisz Kair, i że ia przez całe moie życie na tey 
wyspie zostanę.

W  tak wielkim pogrężona byłam smutku
1 rospaczy, tak mało przykładałam się do ro­
zerwania g o , iż on przez czas nieiaki częściey 
iuż z pannami memi rozmawiał. Gdyby się 
b y ł rozkochał czyli to we m nie, czyli w  nich, 
iednakowym byłoby to nieszczęściem. Powigk- 
szaiaca się między niemi przyiaźń nie bardzo 
mię cieszyła: sroga ta niespokoyność nie dłu­
go trwała; gdym bowiem cokolwiek dawniey- 
szey odzyskała wesołości, Arab powrócił do
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mnie, w  sposób który okazywał iż przeszła ma 
boiaźń była sprawiedliwy.

Znowu więc ociygał się z wysłaniem po 
móy okup, i byłby może nigdy się do tego nie 
skłonił, gdyby posłaniec wasz nie odkrył dro­
gi do niego. Złota, którego nie chciał szukać,, 
nie umiał odrzucić gdy mu ofiarowanym było- 
Zaczył się więc kwapić z przygotowaniem da 
naszey podróży, iak człowiek który się miał 
uwolnić z przykrego passowania się z soby. 
Pożegnałam towarzyszki moie, które z zimny 
oboiętnościy rozstały się ze mna. •—- Nekayaclr 
wysłuchawszy opowiadania faw orytki swo- 
iey wstała i uściskała i y , Rasslas ofiarował iey~ 
sto uncyi złota, które ona oddała Arabowi za 
pięćdziesiyt które mu była przyrzekła.

R O Z D Z I A Ł  X L .

Jlistorya uczonego człowieka*

P ow rócili do Kairu, i tak byli radzi w idzieć 
się połyczonemi, iż żadne z nich nie wycho­
dziło prawie z domu. Królewicz zaczył lu­
bić nauki, i  dnia iednego oświadczył Imlako*-

http://rcin.org.pl



1 68 H i s t o r y  a

w i, iż zamyślał całkiem poświęcić się umieię- 
tności, i przepędzić resztę dni swych w  lite­
rackim ustroniu.

Nim ostateczny uczynisz w ybór , odpowie­
dział Imlak, powinieneś roztrzęsnęć wprzódy 
iego hazardy, i rozmawiać z którym z tych , 
którzy się zestarzeli w  towarzystwie siebie sa­
mych. Właśnie teraz zszedłem z obserwatori­
um  iednego z naybiegleyszych Astronomów 
w  świecie, spędził on czterdzieści lat w  nie- 
zmordowaney uwadze obrotów i okazywań 
świateł niebieskich, i wysechł prawie z nie- 
skończoney rachuby i pracy. Raz na miesięc 
przyimuie on małę liczbę przyiacioł, którym 
udziela swe wynalazki i uwagi. Przedstawio­
ny mu byłem iako człowiek z umieiętności swey 
godzien poznania iego. Ludzie którzy o wie­
lu  rzeczach z łatwościę rozmawiać m ogę, mi­
le sę przyimowani od tych których myśli dłu­
go nad iednym tylko zastanawiane b y ły  przed­
m iotem, i przed któremi znikały obrazy in­
nych widoków. Rozrywałem go moiemi uwa­
gami ; uśmiechał się nad opowiadaniem podróż 
m oich, rad był zapomnieć o konstellacyach, i 
na niższy nasz świat stępić na chwilę. —* Na-
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stępuięcego dnia w akacyi, odnowiłem w izytę 
m oię, i  byłem tak szczęśliwy żem mu się zno­
w u podobał. Od tego czasu zw olnił surowość 
reguły sw oiey, i pozwolił mi przychodzić do 
siebie, gdy tylko zechcę. Uważałem iż miło 
mu było w  ważnych zatrudnieniach iego bydź 
czasem rozerwanym. Gdy każdy z nas umiał 
wiele czego, drugi pragnęł się nauczyć, z ro- 
skoszę wiadomości naszych czyniliśmy zamia- ' 
nę. — - Codziennie pozyskiwałem więcey ufno­
ści iego, i  zawsze znaydowałem nowy powód 
cenienia wysoce głębokości umysłu iego. Po- 
ięcie iego iest niezmierne, pamięć szczęśliwa, 
rozmowa porzędna, i wyrazy iasne.

Uczciwość iego i uprzeymość wyrówny- 
waię nauce. Naygłębsze uwagi, nayprzyie- 
mnieysze nauki , chętnie przerywa gdy mu 
przychodzi czynić dobrze, czyli to radę, czyli 
też bogactwy. Każdy co wsparcia iego potrze- 
buie znaydzie wolny przystęp do nayskryt- 
szego zamknięcia iego, i w  chwilach naywięk- 
szego zatrudnienia. L u b o , mówi o n , oddalam 
od siebie próżnowanie i roskosz, nie chcę ato­
li przed ludzkościę zapierać drzwi moich. Uwa­
żać obroty niebios pozwolono iest człowieko­
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w i , lecz pełnić obowiyzki cnoty iest rozka­
zano.

Bez wątpienia, rzekła Królewna, człowiek 
taki musi bydź szczęśliwym.

Coraz częściey, m ówił daley Imlak, za­
cząłem go odwiedzać, i coraz bardziey podo­
bała mi się rozmowa iego: b ył on wyniosłym 
bez dum y, grzecznym bez bratania się, i komu- 
nikuiycym się bez chluby. Byłem zrazu, Kró- 
lew n o , twoiego zdania, sydziłem go nayszczę- 
śliwrszym z lu d zi, i nie raz winszowałem mu 
słodyczy którey kosztował. Niczego on nie 
słuchał z oboiętnościy , prócz pochwał stanu 
sw ego, na które ogólny dawał odpowiedź, i 
rozmow ę do innego zwracał celu.

W  pośrod tey chęci i starania widzieć się 
rozrywanym , łatwo dostrzegłem iż trapiyce ia- 
kieś uczucie ciężyło na umyśle iego. Nie raz 
podnosił oczy ku słońcu i wpół mowy głos 
swóy przerywał. —  Gdyśmy się znaydowrali 
sam i, patrzał na mnie z miny człowieka który 
pragnie powiedzieć to , co ma ieszcze w  przed­
sięwzięciu ukrywać. Nie raz posyłał po mnie 
z usilnym naleganiem abym iak nayspieszniey
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przychodził, a gdym przyszedł nic osobliwe­
go nie miał mi do powiedzenia -7 często gdym 
go porzucał, chciał wracać mię nazad, zasta­
nawiał się na chw ilę, i znowu mię żegnał.

Astronom odkrywa przyczynę swoiey nie-

przerwała wstrzymuięce ię zapory. —  Siedzie­
liśm y ostatniey nocy na w ieżycy domu iego, 
uważaięc zanurzenie się iednego z Sattelitów 
Jowisza. Niespodziana chmura okryła nieba, 
i  przerwała obserwacyę naszę. Siedzieliśmy 
przez czas nieiaki w ciemności i milczeniu. Na- 
koniec w  ten sposób m ówić do mnie zaczęł. 
Im laku, długo ia uważałem przyiaźń iak iednę 
z naywiększych błogosławieństw życia ludz­
kiego. Poczciwość bez nauki iest słabę i nieu­
żyteczny. Nauka zaś bez poczciwości iest nie- 
bespiecznę i straszny. Znalazłem w  tobie wszy­
stkie przymioty których zaufanie w yciyga, to 
iest uprzeymość, doświadczenie, i męstwo. Za­

R O Z D Z I A Ł  X L I .

spokoyności.

przyszedł czas gdzie taiemnica ta
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wołany od natury porzucić muszę urzęd, któ- 
rymem długo sprawował, w  ostatniey godzinie 
boleści i nieprzytomności miło mi będzie zdać 
go na ciebie.

Sędziłem się wielce uczczonym takim 
ufności iego dowodem, i oświadczyłem mu iż 
cokolwiek przyczynić się może do uszczęśli­
wienia iego , równie się i do moiego przy­
czyni.

łt Słuchay Im laku, czego bez trudności wie­
rzyć nie będziesz. Przez pięć lat posiadałem 
udzielnę władzę rządzenia wodami , i  roz­
dzielania czterech pór ro k u ; słońce słuchało 
moich •wyroków, i podług mey woli przecho­
dziło z tropiku na tropik; obłoki na zawoła­
nie moie spuszczały dżdże obfite, i N il podług 
rozkazu mego -wybrzeża! i rozlewał się ; ukra­
dłem  ia zapalczywość kanikuły i ułagodziłem 
upały raka. Ze wszystkich mocy żyw iołów  sa­
me tylko wiatry sprzeciwiały się dotęd władzy 
m oiey, i wiele ludzi zginęło przez burze któ­
rych ia wstrzymać nie mogłem. Sprawowałem 
ia ten wielki urzęd z nayściśleyszę sprawiedli­
wością czyniąc rozmaitym narodom ziemi bez­
stronny udział dżdżu i pogody. Coby to była
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za ngdza każdey połow y kuli ziemskiey, gdy­
bym iedney z nich udzielił tylko w ó d , a drugę. 
skazał na ustawiczne słońca upały.

R O Z D Z I A Ł  X L II .

Opinia Astronoma wyłożona i usprawie­

dliwiona.

Z daie mi się iż mimo ciemności, odkryć mu* 
siał we mnie znaki zadziwienia i  powątpiewa­
nia , gdyż po nieiakiey pauzie tak zaczął:

Nie bydż łatwo wierzonym , ani mnie to 
obraża, ani zadziwia, gdyż iestem zdaie mi się 
pierwszym z ludzkiego plemienia, któremu po­
dobny udzielono władzę. Ani wiem dot§d iak 
ię  mam cenić, czyli iak nagrodę, czyli też iak 
karę; od momentu w  którym władzy tey do- 
sięgnęłem , mniey daleko szczęśliwszym iestem 
niżelim b ył w przódy, i iedno tylko przekona­
nie o dobrey mey intencyi wspierało mię iedy- 
nie w  pracy nieprzerwaney czuyności. —  Jak­
że dawno Panie, spytałem go, urzęd ten iest 
w  ręku twoim ?

http://rcin.org.pl



Będzie temu lat dziesięć , odpowiedział, 
iak codzienne uwagi moie na obroty niebios, 
wznieciły we mnie m yśl, czyli ( gdyby szaf u- 
nek póry roku b y ł w  mocy m oiey) czyli mó­
w ię nie mógłbym większey obfitości udzielać 
mieszkańcom ziemi. Ta uwaga chwyciła się 
mocno myśli m oiey, i  dzień i noc bawiłem się 
tym mniemanym panowaniem, spuszczaiyc na 
ziemię rosę żyzności , i sprowadzaiyc po ka­
żdym deszczu, przyzwoity udział pogody.

Razu iednego patrzyć na pola spragnione 
upałem, uczułem w  umyśle moim raptowny 
chęć zesłania deszczu od gór południowych, i 
podniesienia N ilu aż do wybrzeżenia. W  za­
pale imaginacyi, rozkazałem deszczowi aby pa­
dał , i porównywaiyc czas rozkazu mego z cza­
sem w ylew u , znalazłem iż obłoki posłusznemi 
mi były.

Nie mogłaż, rzekłem , inna iaka przyczy­
na sprawić tego zdarzenia? Może że Nil zawsze 
się w  teyże samey porze podnosi ?

Nie rozum iey, rzekł mi z niecierpliwościy, 
aby podobne zarzuty mogły uyść przedemny, 
długo rozumowałem przeciw własnemu prze­
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konaniu, długo z naywiększą uporczywością 
passowałem się przeciw prawdzie. Nie raz po­
sądzałem sam siebie o szaleństwo, i nieśmiał- 
bym  nigdy udzielić sekretu mego, chyba czło­
wiekowi podobnemu tobie, który rozeznawać 
umie dziwne od niepodobnego , i trudne do 
wierzenia od fałszu. —• Dla czegóż Panie, rze­
kłem , nazywasz trudnym do w iary, to co ro­
zumiesz bydż prawdziwym ? „ Dla tego, odpo­
wiedział, iż zewnętrzną widocznością dowieść 
tego nie m ogę, nadto znam dobrze prawa de- 
monstracyi, bym mógł rozumieć iż przekona­
nie moie może nawrócić takiego, któryby po­
dobnie iak ia wewnętrzną mocą onego przeiąć 
się nie chciał. Nie szukam więc kredytu przez 
dysputę. Dosyć iest iż czuię tę władzę którą, 
długo posiadałem, i  która codziennie wyrzą­
dzałem. Ale krótkie iest życie człowieka, uło­
mności wieku coraz się pomnażaią , i czas 
wkrótce przy idzie, gdzie rządzca niebios z pro­
chem ziemi pomieszanym zostanie.

Staranie w y znaczenia następcy długo mię 
zaprzątało, dni i nocy trawiłem w  porówny­
waniu charakterów tych , którzy mi byli zna-
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iom i, nikogo nakoniec godnieyszym nie uzna­
łem nad ciebie.

1 7 6  H i s t o r y a

R O Z D Z I A Ł  X L n i .

Astronom zostawia Imlakowi swoie przepisy.

Słucliay zatym co ci udzielę z takę uwagę, ia- 

kiey powodzenie świata całego wycięga. Jeże­
li uważamy zbyt trudna powinność króla, któ­
ry czuwa tylko nad niewielę milionami ludzi, 
któiym on ani wiele dobrego, ani złego uczy­
nić nie może, iakież muszę bydż trudy i nie- 

spokoyność tego, od którego zawisły wszyst­

kie sprawy żywiołów, i te ważne dary światła 

i goręca*? Słucliay mię więc z uwagę.
Z pilnościę y  .tanawiałem się nad poło­

żeniem ziemi i słońca, tworzyłem tysięczne 

planty, podług których odmieniałem ich sy- 

tuacye. Czasem oś ziemi nachyliłem na bok, 

czasem znowu odmieniałem ekliptykę słoń­

ca ; ale znalazłem rzeczę niepodobnę zrobienia 

układu, przez który świat mógłby zyskać; 

co przez podobnę odmianę ieden kray zyskuie 

to drugiznówutraci, niezważaięcnawet na od­

ległe
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ległe części systematu słonecznego, z którym my 
mało co znaiomi iesteśmy. W  zarządzaniu więc 
twoim porami ro ku , strzeż się pychy odnawia­
nia , nie w ystawuy sobie, iż przemieniaięc bieg 
czasu, będziesz mógł odnowić sam siebie, aż 
do naypóźnieyszych wieków. Pamięć złego 
czynu nie sprowadza chwały godney pożąda­
nia. Mnieyszem ieszcze dobrem byłoby dla 
ciebie, gdybyś się dał rzędzie przychylnością 
lub zyskiem. Nie odbieray drugim kraiom de­
szczu aby go zlewać na twóy własny. Dla nas 
dosyć iest Nilu.

Przyrzekłem, iż gdy władzę tę osięgnę, 
nieomieszkam używać iey z naywiększę po­
czciwością ; starzec ścisnęwszy mię za rękę po­
żegnał. Serce m oie, rzekł, będzie teraz spo- 
koyne i troskliwość o dobro świata, nie będzie 
więcey kłócić spoczynku mego; znalazłem czło­
wieka mędrego i cnotliwego, któremu rzędów 
nad słońcem ustępuię z roskoszę.

Królewicz z głębokim zamyśleniem słuchał 
opowiadania tego, Królewna uśmiechała s ię , a 
Pekuah zanosiła się od śmiechu. „ Panie, rzekł 
Imlak, natrzęsać się z naycięższego w  życiu 
ludzkim strapienia, nie iest to ani litościwie, 
ani mędrze. Mało kto dostępie może umieig- 

II. 12
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tności człeka tego , mało kto cnoty iego pełnie, 
ale wszyscy nieszczęściem iego dotknięci bydź 
możemy. Ze wszystkich niepewności teraźniey- 
szego stanu naszego, nayokropnieyszę. i nay- 
strasznieyszę. iest niepewność czy kto zostanie 
przy zdrowym rozumie.

Królewna postrzegła s ię , faworytka za­
wstydzona została, Rasslas głębiey przeięty, 
pytał Imlaka czyli podobne umysłu choroby 
były  częste, i iakim przytrafiały się sposobem?

R O Z D Z I A Ł  XJLIV.
JViebespieczeństwo zbyt natężonej imaginacyi.

C h oroby um ysłu, odpowiedział Imlak, czę- 
ściey się przydarzaię, niż powierzchownie tyl­
ko uważaiący rzeczy, wierzyćby temu m ogli: 
może ściśle zważai§c nie masz umysłu ludzkie­
go , któryby zupełnie od tey wolen był choro- 
hy. Nie masz człowieka w  którymby imagi- 
nacya nie gurowała czasem nad rozsądkiem, 
któryby podług w oli kierować mógł, sw§ uwa- 
g£, i którego myśli i wyobrażenia przychodzić 
i odchodzićby m ogły, iż tak rzekę podług roz­
kazu. Trudno znaleść człowieka, któregoby nie­
które poięcia nie dręczyły czasami, i nie przy­
muszały go do spodziewania się lub lękania nad
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granice skromnego podobieństwa. Każda wła­
dza przywidzenia nad rozsydkiem, iest stop­
niem szaleństwa: gdy władza ta iest taka że iy 
możem przytłumiać i poskramiać, nie iest po­
strzegany od drugich ani uważany na ów czas, 
za nadwerężenie umysłu zdolności; w  ten czas 
dopiero ogłoszony byw a, gdy się stanie do po­
skromienia trudny, i widocznie wpływa i w  mo­
w ę , i w  uczynki nasze.

Pobłażać różnym marzeniom , i unosić 
się n i skrzydłach imaginacyi iest częstokroć za­
bawy tych; którzy wm ilczycych spekulacyach 
nadto zagłębiać się lubiy. Gdy iesteśmy sami, 
nie zawsze iesteśmy zatrudnieni: praca rozmy­
ślania nadto iest gwałtowny aby długo trwać 
m ogła: zapał w wyszukiwaniu ustępuie często­
kroć mieysca, próżnowaniu i sytości. Ten co 
nic nie ma zewnętrznego, czymby się mógł ro­
zerwać, musi szukać zabawy w  własnych swych 
m yślach, i musi sam siebie wyobrażać tym , 
czym nie iest : bo któż rad iest bydż tym , czym 
iest w  istocie samey ? Przechodzi się zatym 
w  nieograniczoney przyszłości, i ze wszystkich 
imaginacyinych kondycyi, utwarza sobie taky, 
iakiey naybardziey życzy , bawi swe żydze nie- 
podobnemi roskoszami, i nieokryślone nad so-
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bę daie im panowanie. Myśl przelatuie z sce­
ny na scenę, połęcza uciechy w  rozmaitych ich 
kształtach i opływa wroskoszach, których na­
tura ani fortuna z całę swę dobrocię udzielać 
nie mogę.

Czasem szczególne iakie wyobrażenie, wszy­
stkie inne na bok oddalaięc, zastanawia i ogar­
nia cała naszę uwagę. Umysł w  nudzie i pró­
żnowaniu samotności, wraca się ustawicznie do 
ulubionego wyobrażenia, cieszy ię  słodkiemi 
kłamstwami, ilekroć gorycz prawdy obrażać go 
przychodzi. —  Stopniami utwierdza się to pa­
nowanie imaginacyi, naprzód zuchwale panu- 
ie , a z czasem despotycznie rządzi. Przywidze­
nia obracaię się w  rzetelności, błędne mniema­
nia silnie ogarniaię um ysł, i życie schodzi na 
snach zachwycenia i męki.

Takie iest, Panie, iedno zniebespieczeństw 
samotności, która podług wyznania Pustelnika, 
nie zawsze przyczynia się do szczęścia naszego; 
niedola zaś Astronoma dowiodła, iż nie zawsze 
przychylnę iest mędrości.

Kiedy tak iest, rzekła faworytka, nie będę 
więcey wystawiać sobie , iż iestem Królowę 
Abissynii. Nie raz przepędzałam godziny całe, 
w  urzędzaniu dworu mego i wszystkich onego
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ceremoniiacli: pycha moia upokarzała możnych, 
i wysłuchiwała łaskawie proźb ubogich, budo­
wałam nowe pałace w  szczęśliwszych położe­
niach , zasadzałam gaie na wierzchołkach gór, i 
zapędzałam się w  roskoszy panowania tak da­
leko , iż gdy Królewna weszła, nie raz zapomi­
nałam skłonić się przed nici.

A ia , rzekła Królewna, nie będę sobie wię- 
cey pozwalała, w  marzeniach moich grać rolę 
pasterki. Nie raz łudziłam myśli moie niewin­
nością i spokoynościę pasterskich zabaw, tak iż 
zdawało mi się słyszeć w  mym pokoiu powiew 
wiatrów i beczenie baranków, nie raz uwal­
niałam iagniętko z pomiędzy osetu, i laskę mo- 
ię  odpędzałam wilka. Miałam ubiór podobny 
do ubioru wieśniaczek, który pomagaięc ima- 
ginacyi, kładłam na siebie: miałam także pi­
szczałkę, na którey słodko przygrywałam , i 
wystawiałam sobie, iż liczne trzody szły za mnę.

W yznać m uszę, rzekł Królewicz, iż moie 
upodobane przywidzenia niebespiecznieyszemi 
b y ły  iak wasze. Nie raz usiłowałem wym yślić 
rzęd zupełnie doskonały, przez który wszyst­
ko złe byłoby odwróconym, wszystkie wady 
Avykorzenione, i wszyscy poddani moi zacho­
wani w  spokoyności i niewinności. M yśli te,
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niezliczone planty odmian, dyktowały różne 
pożyteczne ustawy i edykta. To było zabawę, 
a czasem i pracę osobności m oiey: i drżę cały, 
gdy sobie przypominam z iakę oboiętnościę 
wystawiałem sobie śmierć oyca mego i braci.

Takie to sę skutki, rzekł Imlak, plant ima- 
ginacyinych: zrazu gdy ie tworzemy znamy ich 
niedorzeczność, lecz stopniami oswaiamy się 
z niem i, aż nakoniec szaleństwa ich widzieć 
przestaiemy.

R O Z D Z I A Ł  X L V .
Iioz77iowa ze Stai'cem.

Już dobrze się zmierzcliło, gdy wstali i powra­
cali do domu. Idęc brzegami Nilu i pogladaięc 
z roskoszę na promienie księżyca rozcięgaięce 
swe światło na wodach, postrzegli niedaleko 
starca, którego Królewicz często słyszał na zgro­
madzeniu mędrców. O to, rzek ł, iest człowiek 
którego lata uśmierzyły iuż passye, a nie za­
ćm iły rozsędku : zakończmy uwagi dnia dzi- 
sieyszego, zapytaniem co on rozumie o wła­
snym swym stanie? nauczmy się czyli młodość 
tylko iedna passować się musi z utrapieniami, 
i czyli lepsza zostaie nadzieia na ostatnię część 
życia naszego.
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Mędrzec zbliżył się i przywitał ich. Pro­
sili go aby przechadzki ich chciał bydż uczestni­
kiem , i rozmawiali przez czas nieiaki iak zna- 
iome osoby które się trefunkiem spotkały. —* 
Starzec był wesoły i mówić lubiycy, droga w  to­
warzystwie iego krótką. się zdała. M iło mu by­
ło widzieć się poważanym, odprowadził ich za- 
tym do dom u, i na proźbę Królewny wszedł 
do szrodka. Posądzano go na pierwszym miey- 
scu, i zastawiano przed nim słodycze i wino.

Panie! rzekła Królewna, przechadzka wie­
czorna musi sprawiać człowiekowi tak uczone­
mu iakim iesteś, roskosz którey młodość i nieu- 
mieiętność nie łatwo poymować mogą. Znasz 
i przym ioty, i przyczyny wszystkich rzeczy na 
które pogladasz; prawa któremi rzeka ta płynie; 
przeciągi czasu, w  którym planety bieg swóy 
odprawuią. Każda rzecz ściąga zastanowienie 
tw oie, i daie ci miłe a coraz nowe dowody głę- 
bokiey twey umieiętności.

Pani! odpowiedział starzec, niechay mło­
dość i krewkość szukaią uciechy w  przechadz­
kach, dla nachylonego wieku dosyć iest gdy 
spokoyności dostąpi. Dla mnie świat stracił iuż 
swą now ość: patrzę w  okoł osiebie, i widzę to, 
co sobie przypominam, żem widział w  szczęśli-
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wszych chwilach. Spoczywam pod drzewem 
i uważam , iż pod tymże samym cieniem, roz­
mawiałem niegdyś o rocznym wylewie N ilu , 
z przyiaciołmi którzy usnęli iuż w grobie. Pod­
noszę oczy, wlepiam ie na zmienny księżyc, i 
ze smutkiem rozmyślam o życia przemianach. 
Przestałem znaydować upodobanie w praw­
dach fizycznych , bo cóż mię obchodzić mai§. 
rzeczy, które wkrótce porzucić muszę.

Możesz się nakoniec bawić, rzekł Imlak, 
pomnieniem uczciwego i pożytecznego życia, 
cieszyć się nakoniec pochwałami które każdy 
słusznie oddaie tobie.

Pochwała, rzekł Mędrzec z westchnieniem, 
dla starego człowieka czczym tylko iest brzmie­
niem. Nie mam matki któraby się cieszyła sła­
wę. syna swoiego, ani żony któraby chwały mę­
ża uczestniczką bydż mogła. Przeżyłem przy- 
iacioł i rywalów moich. Nic teraz dla mnie nie 
masz ważnego; nie obchodzi mię co będzie po 
mnie. Młodość chciwa iest poklasków, gdyż 
te uważane sę iak zakład przyszłego iakiego do­
bra , nakoniec dla tego , że prospekt życia dale­
ko się rozcięga: lecz ia który się nachylam ku 
zgrzybiałości, mało się mam czego obawiać od 
złości lud zkiey, a mniey ieszcze spodziewać
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icli uprzeymości lub szacunku. Można ie- 
szcze cokolwiek wzięć odemnie, ale dać nic 
iuź nie można. Bogactw nie potrzebuię, a 
wysokie dostoieństwa; byłyby mi przykrościę. 
Rzut oka na upłynione życie przywodzi mi wie­
le pożytecznych zdarzeń , którem zaniedbał: 
wiele czasu którym zmarnotrawił na fraszkach, 
a więcey ieszcze stracił w  nieczynności i pró­
żnowaniu. Zostawiłem nie ieden wielki zamysł 
nie zaczęty, i wiele dzieł ważnych niedokoń­
czonych. Zbrodnie atoli nie obciężaię serca mo- 
iego, i dla tego gotuię sam siebie do spokoyno- 
ści, usiłuięc odrywać myśli me od nadziei i tro- 
sków: które lubo rozum zna że sę próżnemi, 
usiłuię iednak zachować dawne swe panowania. 
Czekam z pogodnym czołem tey godziny, któ- 
rey natura iuż długo odwlekać nie m oże; i spo­
dziewam się posiadać w lepszym stanie tę szczę- 

* śliwość; którey tu nie znalazłem, i tę cnotę 
którey tu dostępie nie mogłem.

Wstał i odszedł, zostawiwszy słuchaczów 
swoich nie nadto zachęconych do życzenia so­
bie długiego życia. Królewicz cieszył się uwa­
gę , iż wyznanie to nie powinno nikogo zasmu­
cać , gdyż wiek zgrzybiały nigdy nie był uwa­
żany za porę szczęśliwości j i że ieżli można być
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spokoynym przy schyłku i słabości, można być 
równie szczęśliwym w  porze wesołości i s iły ; 
źe nakoniec południe życia może bydź świe­
tnym , skoro wieczór onego może bydź cichym.

Królewna z swoiey strony utrzymywała iż 
starzy zazwyczay sę narzekaięcy i złośliw i, że 
lubię, przytłumiać oczekiwania tych którzy do­
piero wchodzą na świat. Widziała ona możnych 
posiadaczów, patrzących z zazdrościę na swo­
ich następców, i znała wielu takich, którzy nie 
dłuźey cenili roskosze; iak tylko póki sami u- 
żywać ich mogli.

Pekuah wnosiła iż Mędrzec starszym bydź 
m usiał, niżeli się w ydaw ał, i przypisywała ża­
le iego pomieszanym nieco zmysłom, albo też 
ze b ył nie kontent, dla tego iż sam był nieszczę­
śliwym : gdyż nic nie ma pospolitszego mówi­
ła , iak nazywać własnę naszę kondycyę, kon- 
dycya życia ludzkiego.

Imlak ich nie chciał zasmucać; śmiał 
się z pociech, które oni tak prędko wynaydo­
wali , przypominał sobie iż w podobnym 
w iek u , równie i on b ył zaufanym w  nieprzer- 
waney pomyślności, i równie obfitym w wy- 
naydowaniu cieszenia się sposobów. Nie chciał 
on nieprzyieinnę wiadomościę przekonywać
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ich o tym ; czego czas sam wkrótce miał ich 
nauczyć. Królewna i faworytka iey udały się 
do siehie, pomieszkanie Astronoma zastanowi­
ło ie nie pom ału, prosiły Imlaka, aby użył 
zdanego sobie urzędu, i następuiącego poran­
ku wschód słońca spóźnił na chwilę.

R O Z D Z I A Ł  X L V I .
Królewna i Pekuah odwiedzaią Astronoma.

K  rólewna i Pekuah rozmawiaiąc z sobą o Astro­
nomie , znalazły charakter iego tak razem grze­
czny i dziki, iź to nayzy wszą chęć w nich wzbu­
dziło poznania go b liże y : prosiły więc Imlaka 
aby wynalazł sposób sprowadzenia ich razem.

Było to nieco przy trudno: Filozof nie- 
przyimował kobiet do domu swego, lubo żył 
w  mieście, w  którym wielu Europeyczyków 
szło za zwyczaiami swem i, i  wielu z innych 
części świata żyło podług Europeyskiey w ol­
ności. —  Ciężko co kobietom odm ów ić, różne 
wynaydowały sposoby do ułatwienia swego 
zamysłu. Proponowały, aby ie stawić iak 
cudzoziemki znayduiące się w  potrzebie, dla 
których mędrzec był zawszy przystępnym ; lecz 
po nieiakiey uwadze pokazało się iż podobnym 
fortelem nie można było zabrać znaiomości:
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gdyż rozmowa ich byłaby krótka; i nie mogły­
b y bez nieprzystoyności naprzykrzać mu się czę­
sto. To iest prawda, rzekł Rasslas, ale ia mo­
cni eysze mam ieszcze zarzuty, przeciw ukry­
ciu stanu waszego. Zawszem ia uważał, iako 
zdradę przeciw wielkiey Rzeczypospolitey na­
tury ludzkiey, czyli to w  małych czy w  wiel­
kich zdarzeniach użycie cnot samych człowie­
ka, za sposoby podeyścia go. Każde oszukanie 
osłabia ufność, i ostudza dobroczynność. Je­
żeli mędrzec pozna że nie iesteście te, za któ­
re się udaiecie, uczuie gniew naturalny w  czło­
wieku który przekonany o swey biegłości, od- 
kryie iż b y ł zwiedzionym od osób mniey oświe­
conych od niego; a może nieufność która w  
nim po tym zostanie przypadku, przerwie w  
nim głos rady, i zamknie rękę wspomożenia. 
Jakież znaydziecie sposoby powrócenia dobro- 
dzieystw iego ludzkości, powrócenia pokoiu 
iemu samemu?

Na to nie było co odpowiedzieć, i Imlak 
zaczął się spodziewać, iż ciekawość kobiet na- 
stawać więcey nie będzie: gdy dnia następui§- 
cego Pekuah odezwała się, iż znalazła uczci­
w y pozor odwiedzenia Astronoma, chc^c go 
prosić o pozwolenie doskonalenia się pod nim
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w  nauce, którey poczętki wzięła iuż od Araba. 
Królewna zaś mogła iey towarzyszyć iako współ 
studentka, albo też dla tego iż samey kobiecie 
nie przystoynie byłoby wychodzić. Lękam 
się , odpowiedział Im lak, aby kompaniia wasza 
wkrótce mu się nie sprzykrzyła: ludzie wydo­
skonaleni w  umieiętności iakiey, nie lubię po­
wtarzać pierwszych sztuk ich elementa, nie ie- 
stem nawet pewien, czy i dla tych poczętków, 
połęczonych z dalszemi wnioskami, pomiesza­
nych z uwagami, będziesz sposobnę dla niego 
słuchaczkę. To będzie moię rzeczę odpowie­
działa Pekuah: proszę cię tylko abyś mię tam 
zawiózł. Umieiętność moia większa iest może 
niżeli rozumiesz, a stosuięc się zawsze do zda­
nia iego, okażę mu ię doskonalszę niźli iest w  
rzeczy samey.

Stosownie do tego przedsięwzięcia, donie­
siono Astronomowi, iż cudzoziemka iedna w  
celu wydoskonalenia się w naukach, świat zwie- 
dzaięca, usłyszawszy o umieiętności i sławie 
iego, żędała zostać uczniem iego. Nadzwy- 
czayność propozycyi wzbudziła w  nim razem 
zadziwienie i ciekawość, a gdy po krótkim na­
myśleniu zezwolił ię  p rzyięć, nie bez cierpli* 
wości oczekiwał dnia tego.
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Kobiety ubrały się wspaniale, i w  towa­
rzystwie Imlaka udały się do Astronoma: miło 
było starcowi widzieć iź tak znakomite osoby 
z uszanowaniem przybliżały się do niego. W  
pierwszym przywitaniu był nieco nieśmiałym, 
lecz w  dalszey rozmowie, stał się otwartszym, 
i usprawiedliwił to co Imlak o nim powiedział. 
Gdy się zapytał Pekuah co za przyczyna skłoni­
ła i§. do uczenia się astronomii ? odebrał w od­
powiedzi historyę. która iey się przy pirami­
dach zdarzyła, tudzież iak przepędziła czas 
swóy na wyspie Araba. Opowiadanie iey ła­
twe i przyiemne uięło go za serce. Zaczęła 
się rozmowa o astronomii: Pekuah popisywa­
ła się z czym tylko m ogła, mędrzec pogi^dał 
na ni§ iak na Geniusz nadzwyczayny i zachę­
cał ię aby nieporzucała nauki; którę tak szczę­
śliwie zaczęła.

Im częściey potym byw ały u niego, 
tym lepiey przyimowanemi były. Mędrzec 
starał się ie baw ić, umyślnie aby w izyty ich 
przedłużyć, znalazł bowiem iż w  towarzystwie 
ich roziaśniały się myśli iego: gdy się starał 
rozrywać ie , czuł iż chmury tęsknoty niknęły 
stopniami, gdy zaś odchodziły a on powracał 
do dawnego urzędu kierowania niebem, zno­
wu smutek ogarniał umysł iego.
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Królewna i faworytka iey przez kilka mie­
sięcy pilnowały uważnie, ieźli mu się nie wy- 
śliźnie słówko iakie z któregoby wnosić mo­
gły , iż trwa ieszcze w  mniemaniu swoim rzą­
dzenia światem. Nie raz starały się przywieśdź 
go do iawnego w  tey mierze wyznania; lecz 
on unikał wszystkich podobnych zagadywań, 
i z iakieykolwiek bądź strony zaczęły nań na­
legać , 011 mowę ku inney zwracał materyi.

Poznawszy i zaprzyjaźniwszy się z nim 
bardziey, zapraszały go często do domu Imla- 
k a , gdzie z naywiększym przyimowały go u- 
szanowaniem; stopniami smakować zaczął w  
ziemskich uciechach. Przychodził wcześnie i 
odchodził późno ; starał się grzecznością i uczę­
szczaniem swym zalecić, wzbudzał ich cieka­
wość przez nowe odkrycia, i gdy wyieżdża- 
ły  dla rozryw ki, on pragnął bydź z niemi.

Królewicz i siostra iego, przekonani długim 
doświadczeniem o mocy i mądrości starca, u- 
znali iź bez niebespieczeństwa dać mu się po­
znać m ogli; odkryli mu w ięć prawdziwą swą 
kondycyę, i powody podróży, prosili oraz aby 
im dał zdanie swoie w  wyborze stanu życia.

Z rozmaitych kondycyi, rzekł starzec, któ­
re świat wystawia przed w am i, nie wiem pra­
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wdziwie iak wam mam radzić, i którey dać 
macie pierwszeństwo. Tyle tylko powiedzieć 
m ogę, iź oszukałem się w  wyborze moim. 
Strawiłem czas m óy na nauce bez doświadcze­
nia ; strawiłem go na nabywaniu wiadomości, 
które po większey części z daleka bardzo po­
zy tecznemi bydź mogę ludzkości. Nabyłem 
nauki utratę naydroższych pociech życia: zrze­
kłem się słodyczy przyiaźni kobiecey, i lubych 
życia domowego zwięzków. Jeźlim otrzymał 
prerogatywy iakie nad innemi towarzyszami 
memi łęczyły się zawsze z niemi boiaźń i nie- 
spokoyność, a nawet i względem tych prero­
gatyw iakiekolwiek one b y ły , zaczęłem o pra­
wdzie ich powętpiewać, od czasu zwłaszcza w 
którym , więcey żyć przywykłem na świecie. 
Gdy kilka dni strawię na przyiemnych rozry­
wkach , nie raz pomyślę sobie, iż wszystkie 
dotęd łożone me prace kończyły się na błędzie, 
i żem wiele ucierpiał, i ucierpiał na próżno.

Imlak z radościę uważał iż rozsędek mędr­
ca iaśniał, wśrzód błędów iego postanowił od- 
cięgnęć go od planet, aż póki nie zapomni o 
powinności rzędzenia niem i, i póki w  nim ro­
zum dawnego nie odzyska panowania.

Od tego momentu Astronom przyięty był
do
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do naypoufalszego pożycia i przyiaźni, i dzie­
lił z niemi wszystkie zabawy i rozrywki: ża— 
dney z nich nieucliybiał, a czynność Ras- 
slasa wszystkie zabierała mu chwile. Zawsze 
było co do czynienia; trawiono dzień na czy— 
nieniu obserwacyi, które gotowały materye do > 
rozmowy wieczorney, i kończyły dzień w  pro— 
ięktach na iutro.

Mędrzec wyznał Im lakowi, iż od czasut 
w  którym , wśrzód wesołego na świecie żyć za­
czął towarzystwa, i pędzić godziny swoie na 
coraz odmiennych zabawach, znalazł iż prze­
konanie się o władzy iego nad znakami nie­
bios, coraz bardziey z umysłu iego znikało, i  
że mniey zaczał ufać w mniemaniu.; o którym 
nigdy drugich przekonać nie mógł i które sam 
teraz znayduie podległe odmianom, z przy­
czyn do których rozum nie przyczyniał się 
wcale. Gdy przypadkiem na kilka godzin sam 
się zostawionym w idzę, zadawniałe przywi­
dzenia gwałtem do umysłu mego cisną się, lecz. 
rozmowa Królewicza w  mgnieniu oka rozpędza 
ie , a wniyście Pekuah powraca mi wesołość.. 
Podobny iestem do człowieka, przyzwyczaio— 
nego do obawiania się strachów, który spokoy— 
nie siedzi przy lampie, i sam się dziwi boiaźnil 
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która go dręczy w  ciemności; z tym wszystkim 
gdy lampa zgaśnie, wpada znowu w zwyczay- 
ne trw ogi, lubo wie iż gdy roziaśnieie, czuć 
ich bynaymniey nie będzie. Przyznam ci się 
atoli iż nie raz lękam się abym występnym nie­
dbalstwem nie pobłażał spoczynkowi memu, i 
dobrow olnie nie zapomniał o wdelkim obowiąz­
ku który mi iest pow ierzony. Jeźli sobie pobła­
żam w błędzie który iest mi znaiomym , alboli 
też samochcąc trw arn w oboiętności kw estyi tak 
w ażney, iak okropna iest zbrodnia m oia!

Niemasz choroby imaginacyi odpowiedział 
Im lak, tak do uleczenia ciężkiey, iak ta która 
z boiaźnią w iny znayduie się połączona: na ten 
czas imaginacya i sumnienie dręczą nas na prze­
miany, i tak często iedno bierze mieysce drugie­
go , iż omamienia iedney trudno rozeznać od­
głosu drugiego. Gdy imaginacya wystaw ia nam 
obrazy nie moralne, lub nie maiące religii, od­
dala ie rozum , zwłaszcza w  ten czas kiedy nas 
trapią; lecz gdy posępne poięcia wezmą kształt 
powinności, ciężą one na umyśle naszym bez 
oporu żadnego; lękamy się bowiem oddalać ie 
od siebie. Z tey to przyczyny zabobonni są za­
wsze melancholicznemi, i melancholiczni za­
wsze prawie zabobonnemi.
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Nie dopuszczay zatym aby lękliwość gurę 
nad rozsądkiem brać miała: niebezpieczeństwo 
z niedbalstwa w ten czas tylko bydź może, gdy 
obowiązek iest rzetelnym i widocznym; ten 
zaś sam często widzisz iak ci się małym zdaie, 
i iak codziennie ieszcze znniieysza się.

Otwórz serce twe światłu które się ciśnie 
do ciebie; gdy skrupuły dręczyć cię zacznę., 
które w  szczęśliwych momentach sam znasz 
bydź próznemi, udaway się do towarzystwa 
Pekuah, i zawsze pamiętay na to , źe w  całko­
witości ludzkiego plemienia, iesteś tylko pro­
chem , i źe nie posiadasz ani takich cnót, ani 
w ystępków , dla których miałbyś bydź przezna­
czonym na nadnaturalne w zględy, albo też stra­
pienia.

R O Z D Z I A Ł  X L V II .
Królewna wchodzi i inną wszczyna niateiyę.

W s z y s tk o  to, rzekł Astronom, nie raz ia prze­
kładałem sobie, lecz rozum m óy tak długo pod­
bity b ył przez te niczym niezwyciężone przy­
widzenie, iż dotęd nie śmie powierzać się wła­
snym decyzyom. W idzę teraz iak fatalnie 
oszukiwałem mę spokoyność, dozwalaięc po­
dobnym dzikościom dręczyć mię potaiemnie*,
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ale obcowanie tylko z ludźmi rozpędza melan­
cholią; dotąd zaś nie znalazłem człowieka któ­
remu mogłem b ył zgryzot mych powierzyć, 
lubo bez wątpienia zostałbym był pocieszo­
nym .—  Cieszę się źe człowiek który nie łatwo 
da się sam uw odzić, ani ma przyczyn uwodzić 
drugich, potwierdza sentymenta moie. Spo­
dziewam się iź czas i rozerwania, rozpędzą 
chmury które mię otoczyły tak długo, i że 
ostatki dni mych przepędzę w pokoi u. „N au­
ka i cnota twoia, odpowiedział Imlak, aż nad­
to nadzieie te usprawiedliwiaią.

W  tym R-asslas wchodząc z Królewną i Pe­
kuah zapytał ieźli na dzień następuiący obrali 
sobie iaką zabawę? Takie iest życie nasze rze­
kła Nekayach, iż nikt nie iest szczęśliwym tyl­
ko wcześnym odmiany uprzedzaniem: sama 
nawet odmiana iest niczym; gdy ią otrzymamy, 
pierwszym życzeniem iest znowu odmieniać. 
Świat ieszcze nie został wyczerpanym , oglą- 
daAmyż więc co takiego, czegośmy ieszcze nie 
widzieli.

Odmiana rzekł Rasslas tak iest do ukonten­
towania potrzebną, iż nawet szczęśliwa dolina 
nudziła mię powtarzaniem ustawnym tychże 
samych zabawr; z tym wszystkim wyrzucałem
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sobie moię niecierpliwość, gdym uyrzał zakon­
ników S. Antoniego znoszących bez narzekania 
życie, nie iednostayney roskoszy, ale iedno- 
staynego cierpienia.

Ludzie ci odpowiedział Imlak, mniey sę 
nędzni w  milczącym swym konwencie, niż 
Xiazęta Abissynii w  swym więzieniu roskoszy. 
Wszystko co czynię zakonnicy z rozsędnego 
pochodzi powodu. Praca dostarcza im rzeczy 
do życia potrzebnych; nie może bydź zatym 
opuszczonę, i zawsze iest nagrodzonę. Pobo­
żność przygotowywa ich do przyszłego stanu, 
i przypomina im zbliżenie się iego, usposabia- 
ięc ich ku niemu. Czas ich rozłożony iest po- 
rzędnie, iedna powinność następuie po dru- 
giey, tak iż roztargnienie i próżnowanie przy­
stępu do nich niemaię. Każda godzina maswo- 
ie zatrudnienie, praca ich wesoła iest, patrzę oni 
na nię iak na czy ny pobożności, które ich przy- 
bliżaię do nieskończonego uszczęśliwienia.

Jesteś-że zdania, zapytałaNekayach, iż re­
guła klasztorna świętobliwszym i mniey niedo­
skonałym iest stanem nad imię ? nie możeż-że 
żarówno przyszłey spodziewać się szczęśliwo­
ści, ten który żyie na świecie? który mai ętkiem 
wspiera podupadłych i nędznych? który nau­

R a s s l a s a .  197

http://rcin.org.pl



kę swę oświeca ciemnych, i przemysłem swoim 
przyczynia się do powszechnego życia systema, 
choćby nawet omieszkał tych umartwień, któ­
re sję w  klasztorach ponoszę, i pozwolił sobie 
tych niewinnych uciech, których w  kondycyi 
swoiey używać może.

To iest kwestya, rzekł Imlak, która dłu­
go dzieliła mędrych; iedno iest na iakękolwiek 
decydować ię  stronę. Ten który żyie poczci­
wie na świecie lepszym iest, iak ten który po­
dobnie żyie w  klasztorze. Ale bydź może iż 
nikt nie iest w  stanie oprzeć się pokusom życia 
publicznego, ieźli więc nie może podbić ich so­
bie , lepiey źe się od nich usunie. Niektórzy 
mało maię władzy do czynienia dobrze, równie 
mało siły do opaixia się złemu. W ielu zmor- 
dowanemi się widzę passowaniem się z przeci­
wnościami ; i chętnie pozbyć się pragnę namię­
tności które ich długo zatrudniały na proźno: 
wielu nakoniec wiekiem i słabościę wyłęczone- 
mi się widzę od pracowitszych towarzystwa obo- 
więzków. W  klasztornym zaciszu, słaby i lę­
kliw y szczęśliwie się ukryw ać, zmordowany 
grzesznik pokutować może. Schronienia te mo­
dlitwy i uw agi, tak coś maię pocięgaięcego dla 
umysłu człowieka, iż niemasz podobno takie­
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go, któryby wpobożnym zaciszu, i z niewiel­
ką liczby podobnych sobie towarzyszów nie- 
pragnęł dni swych zakończyć.

Takie, rzekłaPekuali, b yły  często życzenia 
m oie, i nieraz zdarzyło mi się słyszeć Króle­
wnę , iż i ona w śród zgiełku świata umrzeć nie 
pragnie.

Wolności używania niewinnych uciech, 
mówił daley Imlak zaprzeczać nie można; lecz 
do roztrzęśnienia zostaie iakie uciechy sę nie- 
winnemi. Złe iakieykolwiek uciechy, które 
sobie wystawia Nekayach, nie iest w samym 
oneyże uczynku, ale w  onego skutkach. Roz­
kosz sama w  sobie niewdnnę może się stać, złę 
przez przywiązanie nas do stanu, który znamy 
bydż przemiiaiacym i znikomym, a odrywa- 
ięc myśli nasze od tego stanu, do którego każda 
godzina coraz nas bardziey przybliża, a które­
go końca naydłuższy cięg uyrzyć nam nieda.

Umartwienie samo w sobie nie iest cnota, 
innego one nie ma użytku, iak ten iż odciąga nas 
od zmysłów ułudzeń. W  stanie przyszłey do­
skonałości do którego wszyscy dężemy, tam bę­
dę. rozkosze bez niebespieczęństwa i pewność 
bez przerwy.

Królewna um ilkła, a Rasslas obracaięc się
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do Astronoma, zapytał go, ieżeliby nie mógł 
oddalić schronienia sig od świata królewny, 
pokazaniem iey rzeczy iakiey któreyby dot^d 
niewidziała.

Ciekawość wasza, rzekł Mędrzec, tak była 
powszechna, i uganianie sig za wiadomościami 
tak silne, iź z cigżkościg. przychodzi co nowe­
go znaleść dla w as: czego wigc od żyi^cych nie 
możecie sig spodziewać, może otrzymacie od 
umarłych. —  M igdzy dziwami kraiu tego znay- 
d u i§  sig katakumby, czyli starodawne pieczary, 
w  których ciała pierwszych pokoleń składane 
b y ły , te mocg. balsamów któremi namaszczone 
zostały, bez zepsucia utrzymui§ sig dotęd.

Nie wiem, rzekł Rasslas, iakie ukontento­
wanie widok tych pieczarów sprawić nam mo­
że, lecz gdy nie ma nic innego, bgdg ia i to oglą­
dał, pomieszczę to w  liczbie tych rzeczy któ- 
rem czynił dla tego żem próżnować nie chciał.

Naigli straż konng., i nazaiutrz odwiedzili 
katakumby. Gdy do grobowych spuszczać sig 
mieli sklepień. Pekuah, rzekła Królewna, 
zstgpuiemy znowu do mieszkań umarłych, pe­
wna iestem iż zechcesz zostać sig z ty łu ; parni g- 
tayże abym za moim powrotem zastała cię zdro­
w a i cał^. ” Nie clicg ia sig zostać, odpowie­
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działa Pekuali, i owszem spuszczę się z w am i, i  
iść ł>ędę między toby Pani i Królewiczem. Ze­
szli więc razem, i zpodziwieniem przechodzili 
się po labiryncie podziemnych mieszkań, gdzie 
ciała umarłych z obu stron leżały rzędami.

R O Z D Z I A Ł  X L V III .
Imlak rozmawia o naturze duszy naszej.

Jakyż przyczynę dać można, rzekł Królewicz, 
dla którey Egipcyanie tak kosztownie zachowy­
wali ciała, które inne narody albo niszczy o- 
gniem, albo mięszaiy z ziemią, a wszystkie od­
dalały ie z oczu tak prędko , iak tylko przy- 
stoyność obrządków dozwala.

' Początek dawnych z\yyczaiów, rzekł Imlak, 
zawsze iest prawie nieznaiomym, gdyż często 
bardzo trwa praktyka, lubo przyczyna ustanie; 
co się zaś tyczy zabobonnych obrządków, na 
próżno byłoby czynić względem nich wnioski, 
bo czego nie przepisał rozum , tego rozum w y­
tłumaczyć nie potrafi. Byłem ia długo tego zda­
nia, iż zwyczay ten pochodził iedynie z czuło­
ści dla ostatków krewnych lub przyiacioł; i tym 
więcey do tego skłaniam się mniemania, źe rze­
czy zdaie się niepodobny aby pieczołowitość 
mogła bydź ogólny: gdyby wszyscy umarli byli

http://rcin.org.pl



202 H i s t o r y a

namaszczeni, groby ich byłyby daleko obszer- 
nieysze iak żyięcych mieszkania. Wnoszę więc 
iż bogatsi tylko i znakomitsi zachowani sę od 
zepsucia, reszta zaś zostawiona pospolitemu 
biegowi natury.

Z tym wszystkim, pospolitym iest mniema­
niem , iż Egipcyanie w ierzyli, źe dusza źyie tak 
długo, póki ciało trwa niezniszczonym, i dla 
tego próbowali sposobu oszukać, iż tak rzekę 
śmierć sarnę.

Mogliż rozsędni Egipcyanie, rzekła Neka- 
yach tak grubo trzymać o duszy ? Gdyby dusza 
raz mogła przeżyć rozdzielenie się swe z ciałem, 
cóżby potym od niego czy odbierać, czy cier­
pieć mogła?

Łatwo bydź m oże, odezwał się Astronom, 
iż w ciemnocie pogaństwa, i przy pierwszey iu- 
trzence filozofii, Egipcyanie błędnie wierzyli. 
Dotęd ieszcze między nayoświeceńszemi Mędr­
cami nie ustała dysputa o naturze duszy: ci na­
wet, którzy wierzę że iest nieśmiertelnę, nie 
przeczę żeby materyalnę bydź nie mogła.

Znayduię się wprawdzie tacy, odpowie­
dział Imlak, którzy utrzym uię, że dusza iest 
materyalnę; ale nie poymuię aby człowiek co 
rozważać umie, mógł rzecz takę pomyśleć; wszy­
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stkie konkluzye rozumowania wzmacniaię. nie- 
materyalność duszy, a wszystkie poięcia zmy­
słów i wyszukiwania umieiętności dowodzą 
razem nieczułość materyi.

Nigdy nie utrzymywano tego, aby myśl 
połączona była zm ateryę, alboli tez, ze każda 
cząstką iest myślącym iestestwem. Z tym wszy­
stkim ieżeli każda część materyi oddzielony bę­
dzie od m yśli, któreyże z tych części przypi­
szemy władzę myślenia? Materya od materyi 
różnić się tylko może kształtem, gęstością, wiel­
kością , ruchem i dyrekcyy ruchu tego; do któ- 
rychże z tych własności czy poiedyńczych, czy 
połączonych z soba, czucie przystosować mo­
żemy? Bydź okrągłym lub czworograniastym, 
płynnym lub niepłynnym, wielkim lub małym, 
ruszać się z wolna lub prędko, w  iedna stronę 
lub drugy; sy to wszystko udziały materyalney 
exystencyi , wszystkie zarówno oddzielne od 
natury pomyślenia. Jeżeli więc raz materya iest 
bez m yśli, nie można iey dać mocy myślenia, 
chyba przez nowe iakie modyfikacye, lecz wszy­
stkie m odyfikacye, które ona przypuszcza, sy 
równie niepołączone z władzami tegoż myśle­
nia i czucia.

Z tym wszystkim , przerwał Astronom, ma-
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teryaliści żywo utrzym uią, iż materya może 
mieć własności, których my wcale nie znamy.

Ten który wnosi i decyduie, odpowiedział 
Imlak, przeciwko temu co zna, dla tego.iż może 
bydź co takiego czego nie zna , ten który kładzie 
domysł na przeciw uznaney pewności, liczo­
nym bydź nie powinien między rozsądne ieste- 
stwa. Wszystko to , co tyczącego się materyi zna­
my , iest iż materya ta nieruchoma bez zmysłów, 
bez życia; a ieżeli przekonania tego nie można 
zbić, tylko odsyłaniem nas do tego, czego nie 
znam y, wszelka widoczność którą umysł ludz­
k i przypuścić może, zostaie przy nas. Jeżeli to 
co iest znanym, rządzonym bydź może od tego, 
co znanym nie iest, nie będzie iestestwa, nie 
będzie mędrca takiego, któryby pewności mógł 
dociec.

Nie chcieymy , rzekł Astronom, tak zu­
chwałym sposobem, ograniczać władzy Two- 
rzyciela. Nie iest ograniczeniem Wszechmocno- 
ści, odpowiedział Poeta, wnosić iż iedna rzecz 
nie ma związku z drugą, i że taż sama propo- 
zycya może bydź razem i prawdziwą i fałszyw ą, 
i że iednaż liczba może bydź razem i poiedyn- 
czą i podw óyną, i że własności myślenia nie 
można udzielać tem u, co nie iest stworzonym 
żeby myślał.
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Nie uważam ia , odezwała się Nekayach, 
żadnego wielkiego pożytku z tey kwestyi? Ta 
niemateryalność, którę. podług mnie dostate­
cznie dowiodłeś , zawieraż ona w  sobie nieod- 
bicie wieczne trwanie?

Względem niemateryalności, rzekł Imlak, 
poięcia nasze sę. nieco za ciemne. Nieinateryal- 
ność każe nam wnosić naturalny władzę wiecz­
nego trwania, iako konsekwencyą wyłączenia 
od wszystkich przyczyn upadku i zepsucia: co 
tylko ginie zepsutym iest albo przez rozsypanie 
się w  swoim spoieniu, albo przez rozdzielenie 
w  swych częściach, trudno zatyrn wnosić, żeby 
to co nie ma części, a zatym nie przypuszcza 
rozdziału, żeby to mówię mogło bydź natural­
nie zepsutym albo zmnieyszonym.

Nie wiem ia , rzekł Rasslas, iak sobie mam 
wyobrazić rzecz iak§ bez kształtu i różnicy gło­
su; co iest rozciągłym musi mieć części, ty zaś 
sam na to przystaiesz, że cokolwiek ma części 
może bydź zepsutym.

Zastanów się nad własnemi twemi poięcia- 
m i, odpowiedział Imlak, a zmnieyszy się ta 
trudność. Szukasz substancyi bez rozciągłości. 
Kształt idealny nie iest mniey rzetelnym, iak 
materyalna w ielkość: z tym wszystkim kształt
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idealny nie ma rozciągłości. Gdy myślisz o pi­
ramidzie, nie iest to rzeczę. mniey pew nę, iż u- 
mysł twóy posiada wyobrażenie piram idy, iak- 
ze piramida stoi w  rzeczy samey. Wyobrażenie 
piramidy więceyże zabiera mieysca iak wyobra­
żenie ziarka zboża lub piasku, i iakimże sposo­
bem wyobrażenie to iakiekolwiek będź, ponieść 
może zepsucie lub stratę ? Jaki więc iest sku­
tek , taka i przyczyna: iaka m yśl, taka i władza 
która m yśli, władza niecierpięca i nierozdziel- 
na. Ale to iestestwo, rzekła Nekayach, którego 
lękam się nazwać, to iestestwo, które stworzy­
ło duszę, może ią i zniszczyć!

Może ią. bez wątpienia zniszczyć, odpowie­
dział Im lak, bo lubo dusza iest nieumieraięca, 
władzę tę wiecznego trwania odebrała od wyż- 
szey od siebie natury. Ze zginęć nie może przez 
właściwę. upadkowi przyczynę lub przez prawi­
dła zepsucia, to nam dowodzi filozofia, ale fi­
lozofia więcey powiedzieć nie może. Ze ten któ­
ry ią stw orzył, zniszczyć iey nie zechce, tego 
z pokorę, od wyźszey uczyć się powinniśmy 
powagi.

Całe zgromadzenie w  głębokim przez czas 
nieiaki zostało zamyśleniu. Oddalmy się, rzekł 
Rasslas, od tego widoku śmiertelności. Jak smu-
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tne byłoby to mieszkanie umarłych dla tego, 
któryby nie wiedział ze nigdy nie umrze: że 
to co go teraz zaźyw ia, zaży wiać będzie na za­
wsze , i ze to co teraz m yśli, na wieki myśleć 
nie przestanie. Ci którzy tu rozciągnięci leżę. 
przed nam i, mędrcy i mocarze dawnych wie­
ków , przestrzegaj nas iak znikome s  ̂ dni na­
sze; może i oni porwani byli z świata tego, 
w  ten czas gdy się zatrudniali iaki stan życia w y­
brać sobie m a j. Dla m nie, rzekła Królewna, 
wybór życia mniey się stał w ażnym : od j d  my­
śleć tylko będę o wyborze wieczności- W yszli 
zatym wszyscy z podziemnych lochów , i pod 
obrony straży powrócili do Kairu.

R O Z D Z I A Ł  X L I X .
K onkluzja , w której się nic nie konkluduie.

Z b liżał się czas periodyczney powodzi N ilu; i  
w  kilka dni po powrocie ich z katakumb rzeka 
wzbierać zaczęła. Całe okolice powodzię będcic 
zalane, nie dozwalały im wyruszyć się z domu. 
W  nim więc opatrzeni dobrze w  materyały do 
rozm ow y, bawili się porównywaniem różnych 
kształtów życia które uważali, z różnemi plan­
tami szczęśliwości, które każde z nich obrało 
sobie.

Żadne mieysce nie podobało się tak Pekuah, 
iak klasztor S. Antoniego w  którym Arab po­
wrócił j  Królewnie, życzyła ona tylko napeł*
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nić go poboźnemi panienkami, i bydź przeo­
ryszy zakonu; sprzykrzyły iey się niesmak i 
proźne nadzieie, chciała uyrzeć się w stanie nie- 
podlegaiacym odmianom.

Królewnie zdawało się , iż ze wszystkich do­
czesnych darów, nauka była naylepszym: ży- 
dała naprzód nauczyć się wszystkich umieiętno- 
ści, a potym zamyślała ufundować kollegium 
uczonych kobiet i bydź on ego prezydentkę., a 
to w  celu aby rozmawiaiyc z podeszłemi i wy- 
chowuiyc młode, dzielić mogła czas swóy na 
nabywaniu i udzielaniu my dr ości, a przygoto­
wyw ać dla następuiycych wieków wzory ro- 
stropności i pobożności.

Królewicz życzył sobie małego królestwra, 
w  którymby sam wr swoiey osobie mógł spra­
wiedliwość wymierzać,i wszystkich części rzydu 
dozierać własnemi oczyma.; lecz nigdy nie mógł 
oznaczyć trwale granic kraiu swego , i zaw sze 
przy dawał coś do liczby swych poddanych.

Imlak i Astronom przestawali na ty m, aby się 
poruczyć strumieniowa życia, bez kierowania 
biegu onego ku żadnemu szczególnemu portowi.

Znali oni dobrze, że ze wszystkich tyrcli 
źyczeii żadne uskutecznione bydź nie mogło. 
Myśleli przez czas nieiaki co czyaiić zostawało, 
i gdy wrody opadły, postanowili powarócić do 
Abissynii.

K o  N m c .
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o życiu i sprawach 

G E N E R A Ł A  W A S H I N G T O N .

■

J e r z y  W a s h i n g t o n  urodził się w  Virginii i 1 .  Lu­
tego dawnego kalendarza iy3a. w parafii Was­
hington w hrabstwieW^estmoreland, z rodziców 
uczciwych, bawiących się rolnictwem *• W  mło­
dym ieszcze Avieku utracił Oyca, Matka żyła aż 
do Rewolucyi, i doczekała tey słodkiey dla sie­
bie pociechy widzieć, syna na czele w ôysk wal­
czących o swobody i niepodległość Oyczyzny. 
Przyzwvczaiona atoli do życia spokoynego i wiey- 
skich zatrudnień, więcey się trapiła* oddaleniem 
syna od prac rolniczych, niż się cieszyła chlubą 
z wyniesienia onego. W  początkach woyny gdy 
ieden z sąsiadów winszował iey zwycięstw syna: 
«Lepieyby zrobił móy Jerzy, odpowiedziała z nie- 
« cierpliwością, żeby rolę s w ą  orał i zasiewał, niż 

II. 14

2 0 9
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«że się tam i owdzie uwiia z szablą, Bóg wie ie- 
«szcze czy na dobry koniec.:»

W  szesnastym roku wieku swego Washing­
ton miał wniść za Kadeta do marinarki Angiel- 
skiey, na flotte będącą na ów czas pod dowódz­
twem Admirała Vernon: iuż matelzak iego był 
upakowany, iuż młodzieniec miał wsiadać na 
okręt, gdy rozrzewniony łzami, zniewolony pro- 
żbami matki, odstąpił przedsięwzięcia swego, 
i został. A tak łzy iedney kobiety, (lecz ta ko­
bieta była matką ) zachowały przyszłego oswobo- 
dziciela Ameryki. Flotta Admirała Vernon, na 
którey Washington miał żeglować, zawinęła do 
Karthageny w Ameryce południowey, gdzie trzy 
części żołnierzy i maytków z powietrza wymarło.

Washington odebrał edukacyą nie wykwin­
tną, ale rozsądną i sprawiedliwą, taką iaka się 
pospolicie daie w Ameryce; umiał dobrze swóy 
ięzyk, dzieie dawne i terażnieysze, prawa oyczy­
ste , geografią, miernictwo, arytmetykę i mecha­
nikę. W  młodości używany był od rządu i oby­
wateli za komornika do rozmierzania nieosiadłych 
gruntów. Stosownie do praw Amerykańskich, 
mocą których, każdy obywratel od i6go do 4ógo 
roku w milicyi służyć powinien, służył i Washing­
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ton. W  woynie o'Kanadę, iuż był Pułkownikiem, 
w reymencie prowincyonalnym Yirginii pod do­
wództwem-generała Angielskiego Braddock znay- 
dował się w bitwie z Indyanami, gdzie prawie ca­
ła dywizya Angielska zniesiona, generał zabity. 
Washington świadomszy sposobu potykania się 
z Indyanami, zakrył reymentem swoim rozpro­
szona resztę woyska, ciągnął na odwrot przez 
puszczę, walcząc nieustannie aż póki swoich w 
bezpieczne nieodprowadził mieysce. Taki był 
pierwszy woienney iego chwały początek. Król 
Angielski nadgrodził go nadaniem rozległego tra­
ktu pustey na ow czas lecz dziś korzystney bar­
dzo ziemi nad rzeka Kciukowa.

c

Wkrótce potym Washington utracił brata, 
i wziął po nim maiętnośc zwaną Mount-Kernoriy 
kędy, ilekroć nie był na publicznych urzędach, 
mieszkał i gdzie życia dokonał. Maiętnośc ta 
była szczupłą. Washington oż.eniwszy się z Pa- 
nia Custis z domu Dondridge maietna w sasiedz-

c O  w c c

twie wdową, powiększył ią do n ,ooo morgów, 
a ciągłą pracą i przemysłem w rolnictwie, budo­
wach , nawet w ozdobach, przyprowadził miey­
sce to do naywiększego doskonałości stopnia. 
Aż do wybuchnienia woyny o niepodległość,Was-

\  * *
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hington spędził czas swóy, na pilnowaniu rolni­
ctwa i usłudze kraiowey, był sędzia, był nieraz 
posłem na zgromadzeniach prowincyonalnych 
Virginii. W  miesiącu Wrześniu 1774* w począ­
tkach zatargówr kolonii Amerykańskich z Anglią, 
wysłany był posłem na pieiwszy kongres, który 
sie zebrał w Filadelfii.

w

W  następuiącym roku, obrany był naywyż­
szym wodzem woysk Amerykańskich; nie bez 
trudności urząd ten przyiął, z skromnością i po­
wątpiewaniem o własnych talentach, które nay- 
mocnieyszym były dowodem, że ie prawdziwie 
posiadał. Wybór ten upoważniony głosem a ra- 
czey publicznym oklaskiem, tak dobry sprawił 
skutek, iż znaczna liczba młodzieży cisnęła się 
do obozu iego podRoxburg blisko Boston , gdzie 
wkrótce uyrzał się na czele 30,000,. wolunta- 
ryuszow.

Nie mam z sobą potrzebnych materyałów, 
by dokładną czynów Washingtona i rewolucyi 
Amerykańskiey opisać historyą, w poźnieyszym 
czasie ziomkom moim uczynię tę przysługę. 
Dziś pokrótce tylko namienię iż Washington za­
czai kampanią tę przez wypędzenie Anglików 
a Bostonu; przybycie woysk Angielskich i Hes-
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sów pod New-York,przynagliło ciągnąć na obro­
nę miasta tego. Tu Anglicy licznieysi liczbą, 
biegleysi w sztuce woienney, łepiey opatrzeni 
w rynsztunki, łatwo nieumieietne i zebrane na 
predce hufce rolników wyparli i miasto osiedli. 
Dowodem iest niemniey zręczności iak szczęścia 
generała Washington iż całe woysko iego ze­
wsząd wodami, i nieprzyjacielem otoczone, nie­
było na ów czas wzięte w niewole. Uszedł iż 
tak rzekę cudem , przeprawił sie przez rzekę Hud­
son, i stanął w prowincyi Jersey. Bitwy które 
przez siedm lat zwodził, po wiekszey części po­
myślnym boiem , były pod Trenton , Germen 
Tow n, Princtown, Brandywine, Mamouth, i wiele 
innych: ażnakoniec, wspólnie z posiłkowym woy- 
skiem francuzkim , obiegłszy Lorda Cornwallis 
w Yorck-Town w Virginii, wziął naprzód sztur­
mem okopy nieprzyiacielskie, a potym całe woy­
sko z wodzem ich do poddania się przymusił; 
zwrycięstwojto przyspieszyło pokóy, tudzież uzna­
nie przez Anglią i całą Europę ziednoczonycłi Sta- 
nówAmeryki, zakray i naród wolny i niepodległy.

W  ciągu rewrolucyiney woyny, Anglicy nie 
byli nayniebespiecznieyszemi Washingtona nie- 
przyiaciółmi: prócz niedostatku woyska swego,
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w ludzi, żywność, pieniądze, ubranie i rynsztu­
nek, miał on nie raz do walczenia z zawiścia i

'  c

niesfornością. Nie raz milicye niepłatne, długo 
cierpiąc głód, niedostatek ubioru a nawet i obu­
wia, albo porzucały oboz i rozchodziły się po 
domach, albo też zbroynie i w postaci buntu do­
pominały sie o swą należytość. Washington po­
wagą, stałością, wymową, uśmierzał te burzli­
we wzruszenia, łagodził roziątrzone umysły, ni­
szczył zamiary, które nayokropnieysze mogły 
nieść ze sobą skutki. Trudno było w delikat- 
nieyszych znaydować sie okolicznościach, i tru­
dno z większa wyniść z nich chwała.c c « /  c

Po skończoney w oynie, gdy 2.5. Listopada 
1783. przybył do New-York dla odebrania mia­
sta tego od Anglików, wyrazić trudno powsze- 
chney radości i uniesienia, które wiazd iego skro­
mny wprawdzie , a iednak tryumfalny sprawił na 
sercach wszystkich. Każdy widział w nim oswro- 
bodziciela oyczyzny, każdy dziwdł się iego skro­
mności, uprzeymości, ludzkości którą obszedł 
się z Loyalistami, (tak nazywano tych Ameryka­
nów, którzy w początku rewolucyi przeszli na 
stronę Anglików,) mądrości sposobów', iakich uży­
wał, by ułagodzić zawziętość partyów, które po
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siedmiu latach rozdzielenia, pierwszy raz ziedno- 
czonemi się uyzrzały. Bawił aż do czwartego Gru­
dnia; smutek, żal i pomieszanie w dzień wyiazdu 
iego, widoczne były na twarzach wszystkich oby­
wateli , bez różnicy płci i wieku.

Woysko liniowe Amerykańskie wynoszące do 
8000 ludzi stało uszykowane pod bronią, i wkrót­
ce do roli i domow powrócić miało. Generał 
Washington temi krótkiemi słowy żegnał ie : 
<cWaleczni i kochani towarzysze, rozstaię się 
« z wami, sercem pełnym affektu i wdzięczno- 
«ści; żegnam was, (tu łzy przerwały mu mowę) 
cc żegnam was, życząc wam z głębi serca moiego, 
« aby ostatek życia waszego tak był spokoyny i 
« szczęśliwy, iak były pełne chwały te dnie, któ- 
« reśmy spędzili z sobą, wśród ciężkich boiów za 
«lubą walcząc Oyczyznę.

Powaga osoby, głos wewnętrznym przytłu­
miony poruszeniem, pamięć wspólnych trudów 
i niebespieczeństw, myśl rozstania, rozrzewniły 
woiowników; żegnali go, tysiączne za szczęście i 
zdrowie wodza czyniąc śluby. W  życiu czło­
wieka możesz być moment szczęśliwszy?

Pomimo cięzkiey zimy, obywatele mieysc, 
przez które przeieżdżał, cisnęli się dla widzenia
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go, oddawania mu dowodów uszanowania i 
wdzięczności swoiey: Kobiety, dzieci nawet, każ­
dy chciał cieszyć się widokiem męża; ktorego na­
zywał oycem oyczyzny. W  prowincyi Jersey antu- 
ziazm był powszechny. Obywatele Filadelfii wy- 
iechali naprzeciw niemu , pośrod nich, po- 
środ tysiącznych okrzyków, przy huku armat i 
biciu we dzwony wdechał do miasta.

Od magistratu i wielu towarzystw publi­
cznych , odbierał deputacye i odezwy. Z nie­
których tylko położę tutay wypisy.

Odezwa Towarzystwa filozoficznego Amerykań­
skiego w Filadelfii dnia 9. Grudnia iy83.

cc Towarzystwo filozoficzne Amerykańskie, 
«które od dawnego iuż czasu chlubi się iż cię 
«między swemi liczy uczniami, mieni się być 
«szczęśliwe gdy ci może powinszować powro- 
« tu pokoiu, i bytności twey w tym mieście. Prze- 
«widuiac słusznie szczęśliwy wpływ z tego wiel- 
« kiego zdarzenia, na przedmiocie ustawy naszey, 
«że sztuki i umieiętności, te to nierozdzielne 
«cnot i wolności towarzyszki, sprawiedliwych 
«pochwał winny hołd tobie niosąc, przyczynia
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«się do podania imienia twego, iak naydalszey 
cc potomności. Bodaybyś w życiu prywatnym któ- 
:» re teraz wieść będziesz , nieprzerwanego iak 
«naydłużey kosztować mógł szczęścia, i nowy 
<cblask (ieśli to być może) do nabytey iuż przy- 
cc dać mógł sławy! Bądź pewien, iż we wszystkich 
cc życia twego chwilach, miłość, affekt i wdzię- 
<c czność oyczyzny, towarzyszyć ci będą.»

FFypis z odpowiedzi generała TFashingbon.

 ccChlubno iest dla mnie być towarzyszem
<c ludzi cnotliwych i uczonych; naygorętszym ser­
ce ca mego życzeniem, widzieć współziomków mo­
ce ich szanuiących nauki i przykładaiących sie do 
cc nich , patrzeć iak one dobroczynnym wpływ em 
te swroim oświecaią niezmierny rozciąg kraiow Rze­
ce czypospolitey naszey. W  schronieniu moim 
cczroskoszą rozmyślać będę nad użytkami spły­
cę waiącemi z ustawy waszey, dla nas i przyszłych 
cc pokoleń.5)

Trzynastego tegoż miesiąca i roku, ducho­
wieństwa, ludzie prawni i lekarze w Filadelfii, 
podali mu także odezwę, treść iey była taka:

 ccDlugo wątpliwe zapasy, dzięki mądro-
cc ści i odwadze twoiey, do szczęśliwego doszły

o W a s h i n g t o n i e .  2 1 7
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«kresu! Cieszymy się nakoniec błogosławieri- 
«stwem pokoiu i niepodległości! imieniem towa- 
«rzystw, których mamy zlecenie reprezentować, 
«przychodziemy pozdrawiać cię, z wzruszeniem 
«wesela, uprzeymości i wdzięczności nayszczer- 
«szey. Niech inni mówią o czynach twoich wo- 
«iennych, niech ie równaią z czynami dawnych 
«w dzieiach bohaterów! My uważamy ciebie oto- 
«czonego blaskiem, wyższym nad sławę Alexan- 
« dra i Cezara. Ani wyniosłość, ani szalona chci- 
« wość zaborów wywiodły cię na plac bitwy. Nie 
« szukałeś nigdy wynieść się na poniżeniu twoich 
« współziomków; głos oyczyzny przywołał ciebie, 
cc oyczyzna postawiła cię na czele synów twoich, 
cc Miłość wolności dała ci w rece oręż, oręż ten

t  c. c b

cc poświęciły religia, prawo, i ludzkość. Nay- 
cc czystsze prawidła kierowały krokami twemi, i 
cc prawdziwa pobożność Boga zastępów ziednała 
cc ci łaskę i pomoc.

cc Cnota i nauki, żywo interessowanemi były 
cc w sprawie, którą z taką rostropnością i sławą 
cc broniłeś: ustanowiona i utwierdzona iest wol­
eć ność nasza; zaczną kwitnąć nauki, prawdziwa 
«filozofiia oświecać nas będzie, nowe pole szczę­
ce ścia otwiera się dla ludzi.
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«Porzucasz służbę woyskową wśród okla- 
«sków wrdzięcznego ludu. Mogłyż umiarkowa- 
«nie i zwycięstwo, pięknieyszy otrzymać tryumf? 
«Bodayby przykład twoy, równie iak i nauki któ- 
«reś nam dał, nigdy zapomnianemi nie były!
« Oyczyzna nie spuści nigdy oczu swych z ciebie, 
«nigdy do szczęścia twego interessować się nie- 
« przestanie; wyciąga od ciebie, ażebyś i w do- 
«mowym nawet zaciszu, nie przestawał kochać 
«nas i oświecać.

«Szczegulniey zaś, tow arzystwa uczonych, spo- 
«glądać na ciebie bedą, iako na przyiaciela i 
«obrońcę swroiego; z nayczulszą wdzięcznością 
«wspominać będą męża, który za sprawą niebios, 
«otworzył plemieniowi ludzkiemu nową szczęśli- 
«wości drogę, i założył nową epokę, od którey 
« umieietności, dni i lata sw oie liczyć będą.»

FFypis z odpowiedzi generała Washin gton,

..............«Pragnącemu zasłużyć na szacunek
«współziomków moich, na tę słodką nadgrodę 
« tylu niespokoyności i trudów', wyznaię iż dobra 
« opinia ludzi cnotliwych i światłych, nieskończe- 
«nie iest mi pochlebną. Jeżelim się brzydził py- 
«chą, ieżeli czyste prawidła kierowały krokami

o W a s h i n g t o n i e . 21 9
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«moiemi, ieżeli cel woyny, i sposób którym to- 
ccczoną była, znaydowały się sprawiedliwie i sto- 
ccsowne do praw ludzkości; niech słabość iedne- 
«go człowieka, nie przywłaszcza ztąd sobie ehwa- 
ccły! Przypiszemy raczey szczęśliwe powodzenie 
cc tego wielkiego zdarzenia, wyższey nierównie 
«przyczynie. Naypierwszey z Istot, początkowi 
cc wszech rzeczy, winniśmy pow rót zdeptanych 
cc praw naszych , utw ierdzenie niepodległości , 
«opiekę cnoty i nie fałszywcy filozofii, stan kwi- 
«tnący sztuk i umieiętności, nowe nakoniec po­
ecie spokoyney pomyślności, które się przed ludz- 
ccmi otwiera.

cc Tak iest! publiczne i woyskow^e życie mo­
ce ie zakończone iest; tak iest, z niewymownym 
cc powracam weselem, do skromnych szczytów, 
cc do spokoynego życia prostego obywatela. Lecz 
cc szczęście oyczyzny moiey, będzie zawsze nay- 
cc pierwszym i naydroższym ślubów moich przed- 
cc miotem. Nigdy niezapomnę, iak wielce tow a- 
cc rzystwa ludzi uczonych pożytecznemi są spole- 
ccczeństwu, iak wielce prawdziwe światła i umie- 
cciętności nauczaią nas, znać, cieszyć się, 
cci zachować prawdziwą wolność, iak wielce 
cc w przyszłych czasiech przyczyniać się one bę-
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« da do spokoyności i sławy nowego państwa 
cc naszego.«

Ze wszystkich epok życia generała Washing­
ton, ta , w którey urząd i władze naywyższego 
woysk amerykańskich wodza, złożył w race Prezy­
denta kongressu w Annopolis w prowincyi Mary­
land 23. Grudnia 1783. iest dla niego pełna chluby 
a światu wielkie i ważne daiąca przykłady i naukę. 
Zadziwienie i uwaga, które wzbudziła scena ta , 
w dzieiach terażnieyszych tak nowa, a raczey 
nieznana; myśl iż postępek ten oznaczał koniec 
krwawych zapałów, przez które kolonie stały 
się niepodległemi państwami; zwrot na człowie­
ka, który przed ośmią laty odebrawszy od te­
goż samego kongressu władzę nieograniczona, 
dziś przychodził w ręce narodu oddawać ia na- 
zad, by wrócić do życia pry walnego, za którym 
wzdychał od dawna; niezmierna liczba patrzących 
która napełniała izbę seymową; panuiace w niey 
głębokie milczenie, rzewne przeięcia i zadziwie­
nie widoczne w twarzach wszystkich skoro się 
mąż ten ukazał; spokoyna godność , wyniosły 
wzrost osoby, widok otaczaiących go starych i 
po większey części rannych oficerów; szlachetna 
prostota mowy iego i odpowiedzi prezydenta, są
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to okoliczności które wskroś przeięły patrzących, 
i zostawiły na sercach ich nigdy nie zmazane 
wrażenia.

Mowa Washingtona przy złożenia w dzień 
ten władzy naywyższey była następuiąca.

Mości P a n ie  P r e z y d e n c ie !

«Kiedy dokonane iuż iest powierzone mi 
« dzieło, stawam przed kongressem , bym mu 
«oświadczył szczere powinszowanie moie, złożył 
«w' ręce iego powierzoną mi władzę nad woy- 
«skiem, prosił oraz o pozwolenie aby mi wolno 
« było oddalić się od służby.

«Szczęśliwy; gdy niepodległość naszą widzę 
«ugruntowaną, i mieszkańców ziednoczonych 
«Stanów w sposobności stania się szanownym na- 
«rodem; władzę, którą niegdyś z niespokoyno- 
«ścią i niezaufaniem w słabych mych talentach 
«przyiąłem, dziś z radością oddaię.

«Powodzenie woyny usprawiedlnviło nay- 
«podchlebnieysze nadzieie nasze, i głęboka wdzię- 
«czność moia ku tey opatrzności, która tyle łask 
«zlała na mnie, i ku współziomkom moim, którzy 
«mię tak silnie wspierali powiększa się ieszcze,
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« gdy się zastanawiam nad ogromem sporów teraz 
cc ukończonych.

cePoddaiąc pod oczy wasze nieskończone obo- 
cc wiązki, którem winien waleczności woysk Ame- 
cc rykańskich, uchybiłbym naydroższym serca me- 
cc go uczuciom, gdybym [miał przepomniec wa- 
ccżnych usług i rzadkich talentów oficerów, któ- 
cc rzy w ciągu całey woyny znaydowali sie przy 
cc boku moim. W ybór przezemnie uczyniony nie 
cc mógł być szczęśliwszym. Niech mi także wolno 
cc będzie zalecić tych, którzy do dzisieyszego 
cc dnia zostali w służbie. Zasługuią oni na uwra- 
ccgę i opiekę kongressu.

«Kończąc bieg życia publicznego, czuię nie- 
cc odbitą powinnością moią, zalecić Bogu zastę- 
ccpów, całość i pomyślność ukochaney oyczyzny 
cc naszey, poruczyć oraz opiece iego tych, którzy 
cc sprawami iey kierować maią.

«Dopełniwszy włożonych na mnie obowuąz- 
cckow, oddalam się od teatru spraw publicznych, 
cc żegnam to praw odawcze zgromadzenie , pod 
cc którego rozkazami służyłem tak długo. Skła- 
ccdam powierzone mi urzędy; raczcie przyiąć na- 
cczad dany mi przed ośmią laty patent na wodza 
«zbroynych sił Amerykańskich.»
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To mówiąc odiął szpadę, i pod księgi praw 
złożył ią.

Prezydent kongressu w następuiacy odpo­
wiedział mu sposob.

cc Mości P a n ie  ! Stany ziednoczone, przyimu- 
cc ią z naymilszym przeięciem uroczyste zrzecze- 
ccnie się iego tey władzy naywyzszey, którą wcza- 
ccsie długiey i niebezpieczney woyny, z równą 
cc mądrością iak szczęściem przywodziłeś woyskom 
cc naszym. Zawołany od oyczyzny do obrony wy­
ce dartvch nam swobod, przyiąłeś na siebie ten 
cc święty obowiązek, w tenczas kiedyśmy byli 
cc bez przymierzeńców, bez zapasów, bez rządu; 
ccz mądrością i odwagą toczyłeś ciężkie boie,nie- 
ccnastepuiąc nigdy na prawa władzy ciwrilney w po- 
ccśrod nawet naywiększych klęsk, i naywiększych 
cc nieszczęść.

cc Ziomkowie iego zagrzani zaufaniem i miło- 
ceścią, któreś w nich wzbudzić umiał, okazali 
ccwr tey mierze odwragę i talenta, które imiona 
«ich podadzą do potomności.

ccNierozpaczaiąc nigdy o całości Rzeczypo- 
c csp o litey ,  umiałeś ią bronić i zachować, aż do 
« c h w i l i ,  w którey Stany ziednoczone, stawszy się 
cc soiusznikami wspaniałego króla i narodu , za

ccpomo-
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«pomocą opatrzności, zakończyły ze sława, iotrzy- 
«mały bezpieczeństwo i niepodległość. Przyimu- 
«iemy powinszowania iego nad tym wielkim zda- 
«rzeniem z nayszczerszą radością.

«Obroniwszy Sztandar wolności na tey no- 
«wey świata części, pamiętną dawszy naukę uci- 
«skaiącym i uciśnionym, oddalasz się z placu 
«spraw publicznych, z błogosławieństwy współ- 
«ziomkow twoich. Sława twoia atoli nieskoń- 
«czy się z wodztwem twym, przeydzie do nay- 
« odlegleyszych świata kresów.

«Równieiak ty polecamynaywyższemu spra- 
«.wy oyczyzny naszey, prosiemy go aby serca i 
«umysły mieszkańców tych stanów skłonić ra- 
«czył do korzystania z szczęsliwey pory, doutwo- 
«rżenia sobie dzielnego i wolnego rządu, a sta- 
«nia się narodem szczęśliwym i szanownym.

«Co do ciebie mężu szanowny, naygoręt- 
«sze do Boga zastępów wznosiemy modły, aby 
«dni twoie, dni tak nam drogie, stały się szcze- 
« gulnym opieki iego celem; aby na przyszłość by- 
« ły tak szczęśliwe, iak dotąd były pełne chwa- 
ccły: abyś nakoniec po nay dłuższym życiu wie­
ce czney dostąpił nadgrody.»

II. ,5
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2.2.6 W I A D O M O Ś Ć

Wkrótce po powrocie swym do domu, ge­
nerał Washington zatrudniał się dziełami wielce 
oyczyznie swey pożytecznemi, mianowicie zaś 
poprawa żeglugi na rzece Potowmak, po wyżey 
Alexandryi,i miasta dziś stołecznego Washington 
rzeki w dwóch mieyscach, porohami i bystremi 
zrzuty wod wielce zatkaney. Pilnie zważywszy te 
wielkie zawady, i przekonawszy się o możności 
zwyciężenia ich , proponował obywatelom plantę 
subskrypcyi czyli prenumeraty 5oo,oooPiastrow, 
( czterech milionow' zł: Pol: ) podzielonych na 5oo 
akcyi. Skoro te zostały złożone, pograniczne 
Stany Virginii i Maryland w 1785 nadały kompa­
nii patent z prawem wieczystym wybierania pe­
wnego c ła : na naypierwszym kompanii zebraniu 
się, generał Washington tak pożytecznego dzie­
ła obrany był prezydentem.

Widziałem obydwa te kanały, pierwszy ma 
i320 S|żni długości; w pochyłości 75 stop, ma 
cztery spusty od 10 do 11 stop. Drugi kanał 
ma 2200 stop, i dziesięć spustów na pochyłości 
28 sążni, rachuiac w to i 3 sążni wysokości ka­
tarakty. Nad pierwszemi z nich wyniesiono most 
drewniany maiacy 120 stop otworu: zbudowany 
on był przez tegoż samego Jana C oxe , którego
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dowcipowi, bez naymnieyszego wychowania, Ir- 
iandya, i tyle stanów Amerykańskich winne są 
naypięknieysze w tym rodzaiu budowy.

Toż samo Towarzystwo zatrudniać się ma 
uprzątnieniem zawad, znayduiących się przyuy- 
ściu rzeki Kumberland, iako też iw  bliskości Sha- 
wanese-Fields o 200 mil Angielskich od Alexan- 
dryi: na ow czas od portu tego lubo o 4oo mil An­
gielskich położonego odCzesapik(Ĉ es<2/?<?<2/i)Kap, 
z wielką łatwością cztery razy do roku będzie mo­
żna przesyłać towary, a to aż do 35 lub 4o mil od­
nogi iedney rzeki Monongahela, która wody swoie 
odlewa do Ohio; korzyść wielce ważna, gdyż wy- 
iąwszy ten lądu przesmyk, otworzy się przez 
Potowmak komunikacya zkraiami z tamtey stro­
ny gór Allegheniskich.. Mitręga prowadzenia ka­
wałkiem lądu towarów, niczym nie iest w poró­
wnaniu niezmierney rozciągłości, wewnętrzney 
obszernych tych kraiów żeglugi.

Toż samo towarzystwo zatrudniać się ma 
ieszce wydoskonaleniem żeglugi na rzece She- 
naudo.

Stany Amerykańskie doznawszy przez lat 
cztery smutnych niedogodności, wynikaiacych 
z słabego pomiędzy sobą związku, widząc iż usi­
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łowania kongressu do zaradzenia temu były nie­
użyteczne, przerażeni okropnemi anarchii po­
stępkami która iuż kray ten pożerać zaczynała, 
postanowili w roku 1786 wysłać deputowanych 
do Annapolis, którzy w rok potym zebrali się 
w Filadelfii, z zleceniem proponowania nowego 
systema unii i takiey formy rządu, któraby we­
wnętrzną spokoyność utrzymać, sprawiedliwość 
ustanowić, sprzeczne intéressa poiednać, iciwil- 
ne szczęście wszystkich zabezpieczyć mogła. Mię­
dzy trzema deputowanemi obranemi z Yirginii 
znaydował się generał Washington. Dnia 12 
Maia 1787 gdy członki konwencyi tey zebrali 
się w Filadelfii, wybrać miano za prezydenta 
szanownego Franklina na ow czas gubernatora 
Pensylwanii, i członka teyże konwencyi, kiedy 
ten przypomniawszy długie swe usługi i wiek 
podeszły (miał bowiem na ow czas iuż łat 82) 
obróciwszy oczy do generała, rzekł : Oto iest 
mąż, który prezydentem naszym być powinien. 
Na te słowa za powszechnym zgromadzenia ze­
zwoleniem, szanowny ten starzec wziął go za rę- 
kę, i w krześle prezydentskim posadził.

Washington przewiduiąc niebespieczeństwo 
gdyby sessye zgromadzenia miały być publiczne-
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mi, proponował ustęp i sekret naywiększy, aż 
poki dzieło zupełnie ukończonym nie będzie. 
Myśl iego zgodnie przyięto , myśl stokroć szczę­
śliwa, krórey ziednoczona Ameryka winna rząd 
mądry, pod iakim dziś ieszcze kwitnie.

Jeżeli uważemy zaburzenie w którym na ow 
czas znaydowały się umysły ; tak sprzeczne z so­
bą intéressa koloniow, które raptem niepodle­
głemu uyrzały się stanami; nowa federalna kon- 
stytucya, mimo niedoskonałości swoich, ( a iak- 
że być mogła bez nich gdy dziełem iest ludzkim) 
uważaną być powinna iak naywybornieyszy twor 
rozsądku i mądrości. Rzecz pewna iż gdyby 
obrady konwencyi były publiczne, Agenci mo­
carstw Europeyskich, ci nawet pomiędzy Ame­
rykanami którym się Ateńskie marzyło gmino- 
władztwo, ci którzy przez passye lub osobiste 
zyski, lękali się powrotu porządku i sprawiedli­
wości ; ci mowie wszyscy byliby przemogli, kon- 
wencya nigdyby ważnego nie ukończyła dzieła, 
i ziednoczenie stanów byłoby się rozprzęgło. Lo­
sy ludzi państw i narodow często od iednego za­
wisły kroku.

Od lat iuż czterech Washington zatrudniał 
się iedynie rolnictwem ; często przez europey-
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czyków, wieceyieszcze odwiedzany pr2ez swoich,' 
w piękney maiętności swoiey Mount-Vernon ko­
sztował słodyczy zacisza i odpoczynku, gdy 3go 
Kwietnia 1789 urzędową odebrał wiadomość o 
iednogłośnym obraniu swoim na urząd Prezyden­
ta, ziednoczonycli Stanów. Lubo wielce pod- 
chlebiony świetnym- dowodem ufności i szacun­
ku ludu Amerykańskiego, z naywiekszym żalem 
przychodziło mu porzucać zacisze domowe. Od­
powiedzi iego na odezwy , które z tey okoliczno­
ści od rozmaitych magistratów cywilnych i du­
chownych społeczeństw, przesyłane mu były, 
świadczą iż z boiażnią i nieufnością puścił sie zno­
wu na burzliwy element spraw publicznych: 
w istocie samey, coż więcey niedostawało ku ie­
go wsławieniu sie i chwale? Dalekim był od prze­
widywania troskow i niespokoyności które mu 
wzniecić miał, nowy rząd narodu, ktorego dziel- 
ney pomocy, Ameryka po nieiakiey części oswo­
bodzenie swe winna. W  wielkiey liczbie odezw 
które mu przesyłane były , potomność z rozrze­
wnieniem czytać bedzie odezwe sąsiadów iego, 
obywateli Alexandryi, równie iak i tkliwą na 
nią Washingtona odpowiedz.
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Odezwa Maira, czyli Prezydenta i  Ławników 
miasta Alexandryi, podana Jerzemu TJ^ashing- 
tonowi w wilią odiazdu iego do New-York pod 
ów czas Stolicy rządu, gdzie miał być ogłoszo­

nym Prezydentem ziednoczonych Stanów 
Ameryki.

«Głos oyczyzny raz cię ieszeze zawołał! 
« By uskutecznić zamysły, by dopełnić miarę na­
ci dziei iey, wymaga powtórnie talentów i cnot 
« twoich. Z pomieszanym uczuciem zadziwie- 
cc nia i żalu, patrzemy na iuż zbliżaiącą się chwi- 
« lę, gdzie masz opuścić prace oświeconego rol- 
« nictwa, spokoyność domową, a to w tey porze 
« życia, w ktorey natura przepisuie i usprawie- 
« dliwia wybór spokoynpści i odpoczynku*

«Nie będziemy wspominać, o chwale na kto- 
«rąś sobie tak sprawiedliwie zasłużył, ani o 
«głębokiey wdzięczności,iaka ci się za twe usłu- 
« gi i prace należy od tych Stanów, które odwa-

« czemy cześć dotychczas niemaiącą przykładu, 
« gdy iednomyślne głosy trzech milionow 2 lu- 
«dzi, do naywyższey w wolnym kraiu wyniosły 
« cię godności, aninakoniec szerzyć się będziemy
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«nad tym ślachetnym poświęceniem się, nad 
«tym oświeconym patryotyzmem, które od lat 
« tylu kierowało krokami twoiemi. Sasiedzi i 
«przyiaciele twoi przeięci w tey chwili, mniey 
«wprawdzie świetnemi przedmiotami, lecz nie- 
« mniey sercom ich lubemi, tkliwe i pełne usza- 
« nowania zasyłaią ci pożegnanie.

«1 należyż koniecznie by naypierwszy i 
« naylepszy z wspoł-obywatelow naszych, odda- 
« lał się od nas? Potrzebaż by sędziwu tracili 
« ozdobę towarzystwa swego , młodzi swoy wzór, 
«rolnictwo' pożytek i doskonalenia przykład, 
« handel obrońcę , szkoły założyciela , ubodzy 
«swego dobroczyńcę i oyca? Potrzebaż nako- 
« niec by Potowmaku żegluga, światłem twoim 
«wskazana, staraniem zaczęta, traciła swe wspar- 
« cie i opiekuna swoiego?

«Spiesz wielki mężu, skoro zawołany iesteś 
«dla przyczynienia sie do szczęścia wdzięcznego 
«tobie narodu: zwiększy się ieszcze, pewni ie- 
« steśmy,. wdzięczność ta, gdy się zastanowi nad 
« nowa oiiara która mu czynisz. Z głębi serc na- 
« szych polecamy cię opiece tey wielkiey Istno- 
«ści, od którey wszystkich ludzi wypływaią 
«powodzenia.
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« Kiedy iuż to pamiętne dokonasz dzieło, do 
cc którego cię najwyższa opatrzność przezna- 
cccza , bodaybyś na ow czas powrócił nam, nay- 
cc lepszy złudzi, i nayukochańszy z ziomkowej 

Imieniem magistratu i mieszkańców miasta 
Alexandryi, na sessyi publiczney 16 Kwietnia 
1789. D a w id  R a m s e y

Prezydent.

Odpowiedz.

cc Trudno mi iest zataić wam, tey niespokoy- 
cc ności, tey trwogi, tych z samym sobą zapasów, 
ccktóremi miotany byłem gdy mi przychodziło 
cc stanowić, czyli mam przyiąć, czyli też odmo- 
cc wić naywyższą ziednoczonych Stanów prezy- 
cc dencyą. Jednomyślność głosow, żądania przy- 
cciacioł, tych nawet którzy zupełnie konstytu- 
cc cyi naszey nie aprobuią, nadzieia nakoniec 
cc stania się słabym narzędziem, użytym do po- 
cc iednania i zednoczenia zdań współziomków mo­
ce ich; te były silne i ważne pobudki które mię 
cc do przyięcia iey skłoniły.

cc Ci którzy mię znaią, a wy dobrzy moi są- 
cc siedzi lepiey nad innych Virginii mieszkańców, 
cc wiecie zapewne.» iak iestem przywiązany do roi-
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«nictwa, iak umiem smakować w życiu wiey- 
cc skini, w życiu słodkim i spokoynym. Bądż- 
«cie przeświadczeni, iż wewnętrzne przekona- 
«nie świetey powinności do ktorey wezwany ie- 
«stem, było iedynym w świecie powodem, kto- 
cc re zawiesić mogło utworzone od dawna przed- 
cc sięwzięcie niemieszania się więcey do spraw pu­
ce blicznych. W  rzeczy samey w wieku i poło- 
cc żeniu moim, iakichże osobistych korzyści spo- 
cc dziewać się mogłem puszczaiac się raz ieszcze 
cc na ten Ocean nie pewny, nie spokoyny, i czę- 
cc stokroć burzliwy.

ccNiepotrzeba mi oświadczeń publicznych, 
cc by was przekonać o szczerości przywiązania 
cc mego, i o żywym interessowaniu się moim, do 
cc pomyślności wzrastaiącego miasta waszego, i 
cc tego wszystkiego co was tylko tyczyć się może. 
cc Zrodzony w sąsiedztwie waszym, całe me życie 
cciest wam znaiome, ufam źe przeszłe sprawy 
cc moie silnieyszą i pochlebnieyszą przyszłych po- 
cc stępkow będą rękoymią, niż to wszystko cobym 
cc mógł dzisiay powiedzieć. Dziekuię wam za 
«uczucia uprzeymości w tkliwey waszey wyrażo- 
ccne odezwie: wyznaię, iż ten ostatni dowod 
teprzyiaini waszey ku mnie, odnawia ciężkie ża-
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cc le w momencie, gdzie przymuszony iestem od­
ce dalić się od was i moiey familii, a opusz czać 
<c prywatnego życia słodycze.

cc Kończę równie iak wy zacni obywatele 
cc Alexandryi, polecaiac was opiece Naywyższe- 
cc go, który po siedmiu latach oddalenia spędzo- 
cc nych wśrzód niespokoyności, trudów i nie- 
cc bespieczeństw woyny, przyprowadził mię na- 
cc koniec do ognisk moich. Niestaie mi słow, 
cc niech wyraz milczenia tłumaczy tysiączne uczu- 
cc cia któremi przeięty iestem.

cc Kochani i dobrzy sąsiedzi przyimiycie tkli- 
cc we pożegnanie moie. w

Mount Yernon 17 Kwietnia 1789.
J e r z y  W a s h in g t o n .

Przyięcie Washingtona w New York, inau- 
guracya na prezydenstwo, przysięga iego na kon- 
stytucye , wystawiały widok pełen naytkliwszey 
uroczystości; widowiska które z okoliczności 
tey dawano, nosiły cechę umysłu, skłonności i 
obyczaiow ludu tego. Była processya w któ- 
rey nie bóstwa pogańskie, nie znane tylko w 
obrazach cnoty, ale widziano prawdziwe ludu 
wolnego, rolniczego i przemyślnego Amblema,
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słowem, niebyło tam allegoryczney bogini ro­
zumu, ale rzetelny rozum przytomny wszędzie. 
Processya składała się naprzód z rolnikow chę- 
doźnie ubranych, którzy nieśli pług i inne 
narzędzia; sztucznie sporządzony okręt z roz- 
piętemi żaglami toczył sie na ukrytych kołach; 
szły daley wszystkie rzemiosła, i każdy rzemie­
ślnik na warsztacie swoim pracował. Wysta­
wiona była świątynią iedności, wsparta na re- 
prezentuiących wszystkie stany trzynastu kolu­
mnach, na każdey herb i nazwisko każdego z 
osobna stanu, iedna tylko kolumna bez herbu 
i napisu a ta prowincyi Rhodeisland, która szam­
pana fakcyami nie przyieła była na ow czas kon- 
stytucyi, pożniey atoli przystąpiła do niey. Ucz­
ta obywatelska zakończyła dzień ten pamiętny 
i uroczysty.

Szczęście było dla Ameryki, niestety! nie 
wszystkim pozwolone narodom, iż nowy rząd 
iey zaczął się pod przewodnictwem męża, któ­
ry nauczył naród konstytucyę swą kochać i sza­
nować. On burzliwe uśmierzył fakcye, upowa­
żnił sprawiedliwość, zachęcił nauki, rolnictwo 
i handel, ustanowił banki publiczne, założył 
prosty i wyborny sposob umarzania długów Rze-
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czypospolitey i zaległey woysku zapłaty, słowem 
wprowadził całe dzisieysze skarbowe systema. 
Systema to równie iak urządzenie banków, 
dziełem iest Generała Hamilton: ten był na­
przód w czasie woyny Adjutantem przy boku 
Washingtona, pożniey Ministrem skarbowym , 
na urzędzie tym straciwszy szczupły swoy ma- 
iatek, złożył go i powrocił do dawney swey Ad­
wokata professyi.

Washington po dwakroć obrany prezyden­
tem strawił lat ośm na tym ważnym i pracowi­
tym urzędzie; pod mężem takim iak on, był to 
czas dostateczny dla dania nowey ustawie pe­
wnego i ciągłego ruchu, i w prawienia wszystkich 
rzeczy w przyzwoite kluby. Łatwieysza następ­
com iego pozostała praca.

Byłem w domu Washingtona i przez wię- 
cey dwóch niedziel widziałem z bliska prywatne 
życie iego: nim o nim wspomnę, przytoczę co 
świadek oczewisty o sposobie życia iego w cza­
sie prezydencyi powiada.

Nikt ( mowi on ) nieznał lepiey ceny czasu, 
i sposobu użycia go iak Generał Washington; 
pracowity iest bardzo, nie będąc atoli niewolni­
kiem swey pracy. W ięcey człowiek zrobi, ma­
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wiał on, gdy co dzień dopełni to co dzień wy­
maga; niż kiedy wiele pracuie, ale nieregular­
nie i urywkami. —  Co dzień wstaie o godzinie 
piatey z rana, ubiera się i z pobożnością wielka 
odprawia modlitwę, idzie potym do stayni oglą­
dać konie, i potrzebne względem urządzeń do­
mowych daie rozkazy. Zamyka sie potym w 
swoim gabinecie, gdzie pracuie aż do śniadania, 
śniadanie to składa się herbaty z cienkiemi plac­
kami z mais czyli kukurudzy, które macza w 
patoce. Wraca znowu do gabinetu, gdzie przy- 
wołuie swych sekretarzow, i pilnie prace ich 
roztrząsa.c

Proklamacye, mowy do oby dwóch izb kon- 
gressow, odpowiedzi na licznie przesyłane mu ad- 
ressa i listy, te wszystkie ręka własną pisze, o 
czym przekonać się można po stylu, który ma 
tok szczegulny i iemu samemu właściwy. Pier­
wsza mowa iego przy otwarciu kongressu pod 
nową konstytucyą, iest wzorem wymowy, mą­
drości i głębokości myśli.

Ku południowi wychodzi piechotą, albo też 
przeieżdza się konno, wstępuie nie raz do do- 
mow wieyskich, do rzemieślników w mieście, i 
z niemi o dziełach ich rozmawia. Codzieńnie
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prawie ma u siebie na obiedzie posłow, sena­
torów, sekretarzow, czyli ministrów departamen­
towych , i cudzoziemców którzy mu byli prezen­
towani; co tylko schodzi ze stołu, wraz ode­
słanym iest do więzień i domow ubogich : zwy- 
czay ten przez cały czas prezydencyi iego był 
ściśle zachowany. Dochod iego roczny, iak pre­
zydent oznaczony przez konstytucye iest 25,000 
piastrow czyli 125,000 czerwonych złotych. Pra­
widłem iego było nie wydać z tych pieniędzy i 
szeląga na osobiste użytki, lecz wszystkie obrocie 
na wydatki maiące związki z iego urzędem. Ge­
nerał Washington nie miał nigdy własnych dzie­
ci; wnuczki żony iego z którą się ożenił gdy 
była wdową, chowały się w domu iego, bierał 
ie z sobą na teatr, i nie raz widziałem go trzy- 
maiącego ie na kolanach.

■ppr-
Zawsze prawie poważny i seryo, wypiwszy 

dopiero dwa lub trzy kieliszki wina, twarz się 
iego wypogadza, a rozmowa żywszą i weselszą 
staie. Mówią iż podczas woyny nikt go nie wi­
dział śmieiacego się, i że w domowym nawet 
pożyciu rzadko się kiedy uśmiechnie. Wynio­
sły wzrost, godność w całey wyrażaiąca się oso­
bie, daią mu wr dni uroczyste i podczas audyen-
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cyi postać wielce poważna. Na herbatach pu­
blicznych u pani Washington widziałem go we­
selszym, rozmawia z znaiomemi osobami, a czę­
sto bardzo i z damami. W  dni święte nie raz 
spotykałem go z familia i przyiaciołami wyież- 
dzaiącego na wieś.

Ubiór iego iest z sukna kraiowego, bieli­
zna stołowa, talerze etc: z rękodzieł Amerykań­
skich , których właściciele naypięknieysze przy- 
syłaia mu próby. W  niedzielę z cała swoią fa­
milia nie uchybia nabożeństwa. Z rozumem bar- 
dziey gruntownym iak świetnym, postępuie we 
wszystkich swych czynach raczey podług na­
tchnienia zdrowego rozsądku i naturalney prze- 
nikłości, niż podług nabytych przez czytanie świa­
teł. W  szkole doświadczenia i rozwagi ukształ- 
cił się do prowadzenia spraw publicznych. Re- 
wolucya dała mu sposobność iuż to poznać oso­
biście, iuż słyszeć o zdolności wielkiey liczby 
osob, wybory iego na urzędy były zawsze szczę­
śliwe. Przez wzgląd na tych którzy mu przy- 
iacioł swoich zalecali, imiona ich na osobnym 

zapisywał regestrze.
Odważny bez junactwa, ludzki bez słabo­

ści, wspaniały bez marnotrawienia, ileż razy w
ciągu
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ciągu rewolucyi nie przyszedł na pomoc nie­

szczęśliwego^ ileż razy odwagi i pięknych nie  

nadgradzał czynów? Ileż łez nie otarł w cichości  

i taiem nicy! taiemnicy która dopiero głos wdzię­

czności wyiawiał. Ł ą c z y ł  taleńta i cnoty które  

zdobią człowieka obywatela, i urzędnika, mą­

drość , umiarkowanie, światło, ludzkość i skrom­

ność; cnoty które mu zabespieczały szacunek,  

i uszanowanie od w s p ó ł-o b y w a te li ,  od współ­

czesnych i potomności.

T a kim  on był iak wodz naywyższy od roku  

1775 aż do 1783 , iak człowiek prywatny od 1783 

aż do 1789, nareszcie iak Prezydent ziednoczo-  

nych Stanów od tey ostatniey epoki, aż do ab- 

dykacyi swey w  1796.

O d  momentu wyniesienia swego na urząd  

wodza w oysk A m erykań skich , był tak szczęśli­

w ym  iż przytłumił potwarze, stępił pociski za­

w iści,  poiednał zdania wspolziomkow swoich, i 

przez a. ufność którą w  nich wzbudzić um iał,  

potrafił wszystkie swe usiłowania do iednego  

kierować celu, to iest oswobodzenia oyczyzny  

swey. Szczęście to znakomiciey ieszcze okazało  

się w czasie przyięcia nowey konstytucyi. Y  

ktoż dziś powiedzieć może coby się stało, gdy-  

II. " 16
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by przez niesłychana dotąd iednogłosność, W a­
shington nie wyniesiony był na urząd prezyden­
ta ; szczegulniey zaś gdyby w czasie pierwiastków 

'  tey konstytucyi, naywyższy urzędnik iak silny 
magnes nie przyciągnął był ku sobie, tyle roz­
prószonych zdań, i nieosłabił nieznacznie wpły­
wu tych, którzy się .lękali ziednoczenia wiel­
kich kraiu tego korzyści pod silnym i wolnym 
rządem.

c

Coby były sąsiedzkie w Ameryce, a nawet 
i w Europie nie dały narody, gdyby temu mo­
gły były przeszkodzić? Coby były nie dały liczne 
inne osoby, których obyczaie, prawidła i do­
statki przez woynę zniesione zostały. Liczba ich 
iest znaczna. Wieluż to ia sam widziałem kal­
kulujących z chciwością, wszystkie podobień­
stwa, podł ug których nowa forma rządu nie po­
winna była być przyiętą.

Ilekroć przywodzę sobie na myśl tę pamię­
tną epokę, to niespodziane zdarzenie, które Ame­
rykę uczyniło narodem wolnym i rządnym; bło­
gosławię stokroć, cudownemu powiązaniu oko­
liczności i przypadków, na którem patrzał z czu­
łą uwagą i niespokoynością dobrego obywatela.
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• Rzeczą iest można i nader podobna, iż oparł­
szy się niebespieczeństwom nowości i srogim 
ze wszech stron zamachom, rząd ten, który ty­
le ¡zagładził nieszczęść, tyle uiścił nadziei, tyle 
nowych otworzył przemysłu i pomyślności żrzo- 
deł, utwierdzi się stale i zasłuży na uszanowa­
nie i wdzięczność mieszkańców; chyba że za­
ślepieni namiętnościami, obłąkaniem i szaleń­
stwem fakcyow i rozwiązłości, wywrócą własne 
swe dzieło z niebespieczeństwem nawet zagrze­
bania się pod rozwalinami onego: na ten czas 
zwątpićby należało o naturze ludzkiey, i iak wie­
lu innych, rozumieć, że człowiek nie godzien iest 
dobrodzieystw wolności, ze nakoniec rząd gmin- 
nowładczy iest próżną i znikomą marą.

Po dwudziestu i trzech latach spędzonych 
na usługach oyczyzny, Washington od dawna 
iuż wzdychaiący za spokoynością i odpoczyn­
kiem, siły swe zwątlonemi iuż czuiąc w miesią­
cu Październiku 1796 uwiadomił publiczność o 
przedsięwzięciu swoim powrócenia do życia pry­
watnego, skoro tylko czas prezydenstwa iego 
upłynie. Odezwa którą w tey mierze uczynił, 
była w następuiącey osnowie.
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,, Czas w którym wybrać macie iednego z 
wspoł-ziomkow do kierowania władzą wyko­
nawczą ziednoczonych Stanów, gdy iuż nie iest 
daleki; gdy iuż nadeszła chwila, gdzie wszy­
stkie wasze myśli zwrócić się maią na osobę, 
którey ten ważny pokład powierzyć należy; 
pragnąc z mey strony, aby życzenie powsze­
chne iak nayWidoczniey okazać się mogło, po­
winienem uwiadomić was o przedsięwzięciu 
moim, proszenia was, abyście mię nie umie­
szczali iuż w liczbie tych osob, na które wy­
bór wasz paść mógłby.

„M am  nadzieie iż oddaiecie mi sprawiedli­
wość i wierzyć będziecie, że nie wziąłem te­
go postanowienia nie odważywszy wprzódy na 
szali wszystkich stosunków, mogących łączyć 
obywatela z swym kraiem, obywatela szcze­
rze obowiązkami swemi przeiętego; i że cofa- 
iącemu ofiarę usług swoich, ani go niedostatek 
gorliwości o przyszłe wasze dobro, ani wdzię­
czność nie dorownywaiąca oznakom przeszłey 
waszey dla mnie łaski, niepowoduią; lecz ie- 
dynie zupełne przekonanie, że krok ten nie 
iest im przeciwny.—  Przyimuiąc i dopełniaiąe
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,, dotychczas powinności urzędu, do którego zda- 
,, nia wasze dwa razy mnie powołały, poświęci­
ł e m  na zawsze skłonność wrodzoną opinii obo- 
,, wiązko w moich i posłuszeństwu chęciom wa- 
,, szym. Spodziewałem się, że z czasem nie u- 
,,chybiaiąc pobudkom które powinienem był 
, , szanować, będę mógł wrócić się dożycia pry- 
,, watnego, które z żalem opuściłem. Przed osta- 
,,tnią elekcyą, przygotowałem iuż był adres dla 

oznaymienia wam o tym, lecz mocne zastano- 
„wienia nad trudnym i krytycznym położeniem 
, , interesów naszych z obcemi narodami, i iedno- 

myślna rada osob maiących prawo do mey u- 
,,fności, przymusiły mię do porzucenia w ow 
„ czas tey myśli.

„Ciesze sie teraz, że interessa wasze we-77 C C  7
„wnątrz i zewnątrz, pozwalaią mi nakoniec po- 
„ godzić przyzwoicie skłonność moią z obowiąz- 
„kami memi. Przekonany iestem, iż w takich 
,, okolicznościach względy wasze na moie usługi, 
,, sprawią 1 iż naganiać nie będziecie przedsię- 
„ wzięcia mego. Kiedym brał na siebie ciężki 
, ,powierzony mi urząd, wynurzyłem przed wa- 
,,m i uczucia iakie mnie ożywiały. Przydam tu 
„to  tylko, że do organizacyi i administracyi rzą*
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„  d u , starałem się przykładać dobra wolą i 
,, tyszelkiemi pracami, do których słabe moie 
,,talenta czyniły mię sposobnym. Przeświad- 
„ czony z początku zaraz o ich niedostateczno- 
„  ś c i, doświadczenie wzmocniło powody dla 
„których sam sobie nie ufałem i dzień każdy 
„pomnażaiąc ciężar.lat, przestrzegał mię coraz 
„m ocniey, że spocz}rnek na ustroniu, tyle mi 
„iest potrzebny ile mi będzie przyiemny. Prze- 
„konany że okoliczności które usługom njoim 
„nieiaką dały wartość, były tylko momentalne, 
„pociechą iest dla mnie myśl ta, że kiedy roT 
,, stropność i skłonność moia wzywaią mnie do 
„  opuszczenia politycznego teatru, obowiązki oby- 
„watelstwa nie przeciwią się temu.

„Uczucia przeyriiuiące mię na widok zbli- 
„żaiącey się chwili, w którey bieg publicznego 
„życia  mam zakończyć, nie zatrą w mym sercu 
„wdzięczności winney ukochaney oyczyznie, za 
„  honory któremi mię obdarzyła, a bardziey ie- 
„szcze za ufność, którą nie przestawała kłaść w.e 
„m n ie, iako też za wszystkie okązye, które mi 
„podawała do okazania iey niewzruszonego przy- 
, , wiązania mego, przez stałe i wierne usługi, 
„które pożytecznieyszemiby były, gdyby zawsze
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„  odpowiadały były gorliwości moiey. Jeżeli z 
„nich korzyści iakie spadły na oyczyznę, wam 
f, szczegulnie przynależą się. Będą one w dzie­
ją iach naszych wzorem do naśladowania; wska- 
„żą  że w okolicznościach w których prywaty i 
„przeciwne sobie namiętności mogły na błędne 
„prowadzić manowce; że wśrzód pozorow któ- 
„ r e  wzniecić mogły podeyrzenie; wśrzód od­
ymiali fortuny osłabiaiących częstokroć odwa- 

gę, i wśrzód nieszczęść, które, nie raz na słu- 
„szną zasługiwały przyganę; stałość wasza iedy- 
„nym  była wrsparciem usiłowań, i zapewniła 
„pomyślny skutek przedsięwziętych zamysłów. 
„Wyobrażeniem tym głęboko przeięty, zaniosę 
„ ie  do grobu. Wzbudzać mnie będzie do za­
sy ła n ia  prożb do niebios, aby opiekuiąc się iva- 
„m i zawsze, uwieczniły unia wasza, zgodę i 
„affert braterski; utrzymały niewzruszenie kon- 
„stytucya będąca dziełem -waszym; naznaczyły 
„cechą rozumu i cuoty, wszystko to, co do iey 
,, administracyi w każdym departamencie nale- 
„ż y ; zatwierdziły nakoniec szczęście ludu pod 
„hasłem wolności; a to w tym sposobie, aby • 
„przez rostropne iey użycie zyskał na sławę, iż 
„się przyczynił do tego, że narody które iey
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„nieznały, poklaskiwały iey, polubiły i przyię-

» h  i§*

„ W  tym mieyscu powinienby może zakoń- 
„czy ć; lecz troskliwość moia o szczęście wasze 
„która chyba zżyciem moim zgaśnie, i boiażń 
„wynikaiaca z tey troskliwości przymuszaia mię 
„upraszać was abyście często i gruntownie roz- 
,, trzaśali niektóre, z wielu uwag i długich do­
św iad czeń  zebrane odemnie myśli i a te żdaią 
„m i się być nieskończenie ważne dla trwałości 
„powodzeń waszych, uważaiac was iako naród. 
„  Z tym większa ie wam wystawiam otwartością, 
„ im  bardziey porownać ie mogę, do bezinteres- 
„sowaney rady przyiaciela oddalaiacego się od 
„w as, i który iuż przez żaden osobisty widok 
„  powodowanym być nie móże. Przypominaiae 
,, sobie dobroć, z która w poprzedzaiacych wielu 
„ zdarzeniach raczyliście mnie słuchać, do prze­
dłożenia tych myśli moich tyin żywiey czuię 
„się zachęcony.

„Miłość wolności wlana iest w serca wasze, 
„ z moiey więc strony niemasz pptrzeby abym 
„ ia wam zalecał. Jedność rządu iest wam za- 
, ,wsze miła i szacowna, a to słusznie; iest bo- 
n wiem filarem w budowie niepodległości wa~

9
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,, szey, podpora spokoyności wewnątrz i pokoiu 
„zewnątrz, rękoymią waszego bespieczeństwa, 
„szczęścia i tey wolności, którą słusznie tak dro- 
„  go cenicie. Gdy iednak łatwo przewidzieć mo- 
,,żna, że dla rozmaitych przyczyn i z różnych 
„stron, nie zabraknie na staraniach i fortelach, 
,,ku  osłabieniu w duszach waszych tey prawdy; 
„gdy to iest w polityczney waszey twierdzy ow 
„punkt, naprzeciw któremu domowi i obcy nie- 
„przyiaciele wasi, często i czynnie, skrycie i 
„podstępnie pociski swe będą wymierzać; iest 
„ więc koniecznością, abyście nie oszacowaną war- 
„ tość narodowey waszey unii dla ogólnego i pry- 
„watnego wszystkich szcźęścia, dobrze umieli 
„znać i szacować; żebyście ciągle; stale i  ser­
c e m  byli do niey przywiązani, abyście o niey 
,,iako o Palladium politycznego waszego bytu i 
„szczęśeid iriyśleli i mawiali; nad iey utrzyma- 
„niem z obawą zazdrosną czuwali, i wszystkie- 
,, mu temu zapobiegali , coby podeyrzenie wznie­
ćcie mogło, że przy zdarzeniu iakim może być 
„naruszona; albo że część iaka kraiu może być 
„od niey oderwana, lub też iżby święte ogniwa 
„  spaiaiące różne iey części, mogły być kiedy osła- 
„ bione.
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„N ie odrywać żadney części kraiu naszego 
„od  całkowitości, umacniać święte te związki, 
,, naturalna sympatya i własny interes wymaga­
j ą .  Przez urodzenie lub wybór gdy iesteście 
„obywatelami iedney oyczyzny , winniście iey 
„  wszyscy równe przywiązanie. Nazwisko Ame- 
,, rykanow należące się wam iako narodowi, nie- 
,, równie mocniey wznosić powinno zapal patryo- 
,, tyzmu iak każde inne przezwisko z różnicy 
,, mieyscowych położeń pochodzące. Wyiąwszy 
,, małe gdzie niegdzie odmiany, polityczne wasze 
„prawidła, obrządki religii i zwyczaie wszędzie 

_ „ są iednakie. Razem w interesie wspólnym wal- 
,, czyliście i zwyciężyliście. Niepodległość i wol- 
,,ność wasza dziełem są ziednoczonych prac 
,, w niebespieczeństwach wspólnych, cierpie- 
„  niach, lub szczęśliwych przygodach.

,, Uwagi te tym żywsze w umysłach waszych 
„zostawią wrażenie, im bardziey nad własna wa- 
,, sza korzyścią zastanowicie się. Każda część 
,, kraiu waszego z nieodbitych powodow, czule 

strzedz całości unii powinna.
„Północ w nieograniczonym związku zPo- 

„łudniem , znaydzie pod opieką iednego rządu 
„ i  iednakowych praw, w produktach ostatniego
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,, wielka pomoc do morskich i handlowych przed- 
„  miotow i przedziwne do fabryk materyały. Po­
łu d n ie  przez czynne przyłożenie się Północy 
„podniesie do kwitnącego stanu rolnictwo i roz- 
„  szerzy swóy handel. Sciągaiąc marynarzow 
„północnych do swoiey żeglugi, ożywi własną 
„marynarkę, i wystawi łącznie z północą, siłę 
„  morską handel wspólny zapewniaiącą. Wschód 
„w rów neyże z Zachodem kommunikacyi, uła- 
„  twi sobie odbyt towarów, które albo sam wy­
grabia, lub z obcych kraiow sprowadza. Za- 
„  chód znaydzie u Wschodu potrzebne dla sie- 
„  bie produkta i ułatwi sobie spławy do części 
,, nadmorskiey, a to wskaże mp istotną potrzebę 
„  iak naymocnieyszego utrzymania unii, gdyż ka- 
„  żdy inny spos.ob, przez któryby Zachód chciał 
„dopiąć tego zamiaru, albo przez własne siły, 
„lub przez zawarcie iakiego odrębnego i nie na- 
„ turalnego z obcymiakimMocarstwem związku, 
„ nie będzie pewny.

„  Kie4y więc każda cześć kraiu naszego znay- 
„duie w,ziednoczeniu własny interes, wszystkie 
„ zatym części razem złączone, wystawią większą 
„potęgę, zabespieczą kpay bardziey od zewnę- 
„  trzney napaści, a co większa będą musiały przy-

t
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2.32, „ W i a d o m o ś ć

„pisać unii to, że nie będzie między niemi spo- 
,,row i woien, rozrywaiących częstokroć sasiedz- 
,,kie kraie, będących pod iednym rządem, a 
„kłócących się albo przez zazdrość, albo z po- 
„wodu zewnętrznych intryg lub wpływów, lub 
„te ż  dla zawartych z obcemi przeciwnych sobie 
„  alliansow. Oszczędzą sobie tym sposobem wy- 
, ,datków na niezmiernych woysk trzymanie, któ- 
„  re pod każdym rządem stać się muszą szkodli- 
„ wemi wolności, a mianowicie wolności R.epu- 
„blikanćkiey. W  tym względzie uważać powin- 
„  niście iedność iako naycelnieyszą podporę wol- 
„ności a przywiązanie do iedney, powinno was 
„pobudżać do utrzymywania drugiey.

„ Każdy myślący i poczciwy człowiek prze- 
,,'kóna się o tym, iż trwałość unii powinna byc 
/, pierwszym chęci patryotyczney przedmiotem. 
„  Czy inoże kto Wątpić; iżby rząd ieden nie mógł 
„obiąć tak wielkiey sfery? Niech doświadcze- 
„n ie  wątpliwość tę rozwiąże, ho występną by- 
„ło b y  rzeczą w podobnym przypadku puszczać 
„s ię  na spekułacye.—  Możemy 'mieć nadźieie, 
„ż e  dobra całości organizacya, wsparta admini- 
,, stracyami osobnych iey części i podległych iey 
„  władz, w doświadczeniu iak naypomyślnieysze
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o W a s h i n g t o n i e . a 55

,, przyniesie skutki. Póki się z doświadczenia nie- 
, , przekonamy, że unia iest niepotrzebną, póty 
„będzie można powątpiewać o patryotyzmie tych, 
,, którzy z iakieykolwiek bądź strony związki iey 
„  chcą zerwać.

,,W  przyczynach mogących iedność naszą 
, , naruszyć, ieden iest bardzo ważny obiekt, a 
,, to ten: że rozmaitym partyom geograficzne da- 
„n o  przezwiska; iak n. p. Północna, Południo- 
„w a , Nadmorska, Zachodnia, z czego ludzie 
„  proiektanci wnosili, że są w istocie mieyscowe 
„iakieś zyski i zamiary. Fortelem stronnictwa 
,,iest starać się o wpływ w pewnych powiatach 
„ i  wystawić fałszywie zdania i zamysły innych 
„powiatow. Strzeżcie się obywatele aby tako- 
,,w e nieporozumienia nie zrodziły zazdrości i 
,,wzaiemney oziębłości, które uczyniłyby obce- 
,,m i względem siebie tych, co węzłem brater­
s k ie g o  affektu być powinni złączeni. Obywa­
t e l e  kraiow naszych Zachodnich, niedawno w 
„podobnym razie potrzebną odebrali naukę. Po- 
, , znali z negocyacyi przez władzę wykonawczą 
„rozpoczętych, z iednomyślney ratyfikacyi tra- 
„  ktatu zawartego z Hiszpanią i z powszechnego 
„Stanów ziednoczonych ukontentowania, iak
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„ niesprawiedliwe było podeyrzenie ich, że kra­
b ie  nadmorskie względem żeglugi na Missisipi 
„  nieprzyiażnie z niemi obeyść się chciały. Byli 
„  świadkami zawartych dwóch traktatów z wiel- 
yy ką Brytania i Hiszpanią, zapewniaiących im to 
„  wrszystko, co tylko względnie zewnętrznych na- 
„  szych związków i dla zatwierdzenia przyszłego 
„swego szczęścia, żądać mogli. Nie iest że zgo- 
,, dno zieli rostropnością trzymać się unii, któ- 
,, rey wszystkie te korzyści są winni? Czyliż w 
„przyszłości będą mogli słuchać tych co im ra- 
„  dzą, aby się od swych braci odrywali i z zagra- 
,,nicznemi złączyli?

,,Unia wasza, bez wrspólnego dla wszystkich 
„rządu , nie może być skuteczną i trwałą. Za- 
,,dne miedzy iey częściami przymierza, choćby 
,,też były nayściśleysze, zastąpić iey nie mogą; 
,, i niewątpliwie doświadczałaby w tym razie o- 
„w ych wzruszeń i przerw, którym wszelkie przy- 
„  mierzą są podległe. Przekonani o ważnych tey 
,, praw dy konsekwencyach; poprawiliście pier- 
„wsze wasze dzieło przyięciem konstytucyi zdol- 
„nieyszey iak pierwsza do utrzymania ścisłey ie- 
,,dności i skutecznego wspólnych waszych inte- 
, , ressow zabespieczenia. Ta forma rządu, któ-
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,,ra  wolni od wpływu obcego lub iakicłi gróźb, 
„po długich deliberacyach i gruntownym zasta- 
,, nowieniu się bez przymusu przyięliście, gdy 
,, iest zupełnie wolna w swych prawidłach i w 
„podzieleniu władz, łącząc pewność z tęgością 
,, gdy sama w sobie sposoby do wydoskonalenia 
,, się zawiera, sprawiedliwie zasługuie na ufność 
,, waszą i wsparcie. Uszanowanie dla iey powa- 
,,g i, posłuszeństwo prawom iey, stosowanie się 
„ do iey ustaw, są to powinności wskazane przez 
„fundamentalne prawdziwey wolności przepisy. 
Stosownie do zasad politycznego naszego syste- 
„m atu, naród ma prawo odmieniać swą konsty- 
„tucyą. Lecz ta, która trwa ieszcze, poty dla 
„  wszystkich być świętą, poty wszystkich wiązać 
„powinna, póki ią wyraźny i autentyczny cale- 
„  go ludu wyrok nie zmieni. Jakieżby były pra- 
„w a  i władza ludu w ustanowieniu sobie rządu, 
,, gdyby każdego obywatela nie było obowiąz- 
„kiem  być posłusznym rządowi w czasie trwania 
„onego?

„W szelki opor w wykonaniu praw, lub koali- 
„  cya albo związek iaki, pod iakimkołwiek bądź 
„pozorem przedsięwzięte, skoro maią w celu 
„kierowanie, zatrważanie, sprzeciwienie się lub
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d zaimponowanie regularnym deliberacyom i dzia­
ła n iu  władz konstytucyinych, sa szkodliwe i 
„burza fuudamenta konstytucyi. Służą iedynie 

do wzniecenia rozmaitych^fakcyi, do nadania 
„im  mocy nadzwyczayney i sztuczney, do po­
dstawienia na mieyscu woli narodowey wole 
„partyi iakiey, często wole mnieyszóści małey, 
„  ale przebiegłey i śmiałey; służą wśrzod koley- 
„nych różnych fakcyi tryumfów, do wystawie- 
,,nia w administracyi publiczney raczey zwier- 
,, ciadła proiektow stronniczych, burzliwych, źla 
,, wyrozumianych, iak wizerunku planów rostro- 
,, pnych pożytecznych, przez wspólne zdania wy- 
, ,pracowanych, a dla wzaiemnych interesów u- 
, , miarkowanych. Chociaż podobny rodzay koa- 
„  licyi lub assocyacyi może być czasem płaszczy- 
,,kiem popularności okryty; podobieństwem iest 
,,iednak, że w ręku ludzi ambitnych, chytrych 
„ i  sprawnych, staie się" mocnym narzędziem, 
,,do obalenia władzy ludu, przywłaszczenia so- 
,,bie steru rządowego i do połamania na końcu 
,, tychże narzędzi, których użyli do ugruntowa- 
„n ia  panowania swego.

„N ie możecie utrzymać konstytucyi i szczę­
ś liw e g o  waszego stanu, ieżeli się opierać nie

„  będziecie
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będziecie wszelkiey nie regularney oppozycyi i 
,, nowościom przeciwiaiącym się przyiętym iuż raz 
,, prawidłom. Ile razy proponować wam będą ia- 
,, kie odmiany, pamiętaycie że czas i nawykmenie 
,, nadaią rządom tak iak wszystkim ludzkim usta- 
,, wom kształt pewny, i że czasem małe na pozor 
,,w  rządzie odmiany, całą polityczną budowę 
,, wstrząść mogą. Nie zapominaycie, że doświad­
c z e n ie  probierskim iest kamieniem, dla prze­
świadczenia się doiakiego celu zmierza konstytu- 
,,cya kraiu. Przypominaycie sobie, że czynić 
,,popędliwie odmiany przez zaufanie w systema- 
„tach lub mało znaczących opiniach, iest to wy- 

* ,, stawiać się wieczney niepewności; ponieważ
„ systema i opinie, nieskończenie być mogą prze­
in aczan e. Pamiętaycie nadewszystko iż ba- 
„ czność na wrspólne wasze dobro w kraiu tak roz- 
,, ległym iak nasz, wymaga koniecznie rządu sprę- 
,, żystego w stosunku z wolnością i z zupełnym 
,,osob bespieczeństwem. W  podobnym rządzie, 

kiedy władze dobrze są podzielone i urządzo- 
,,ne, wolność naypewnieyszą swą znaydzie tar- 
,, czę. Lecz rząd takowy powinien być dość mo- 
„cn y, do powściagnienia ducha partyi, do przy- 
„muszenia każdego członka społeczności, aby 

//. 17
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,, się zamknął w obrębach prawa i do zapewnie- 
„n ia  wszystkim spokoynego użycia praw swych 
„ i  własności.

„Pokazałem wam niebespieczeństwo iakim 
, grożą partye mogące wyniknąć z położeń geo- 

„  graficznych. Pozwólcie mi teraz, abym uważa- 
„ ią c  ie w rozciągleyszym widoku, ostrzegł was 
„sposobem nayuroczystszym, o szkodliwości du- 
, , cha stronnictwa w ogulności.—  Duch ten, na 
„nieszczęście, nieoddzielny iest od naszey na- 
,, tury. W  nayżywszych namiętnościach serca 
„ludzkiego bywa wkorzeniony. W e wszystkich 
„rządach pod rozlicznemi ukrywaiąc się kształ- 
„tam i, bywa mniey lub więcey ścieśniany, ha- 
,, mqwany i więziony. W  rządzie iednak gmi- 
,, nowładzkim, naybardziey zarazę swą rozprze- 
,, strzenia i staie się nayokrutnieyszym iego nie- 
,, przyiacielem. Panowanie na przemiany iedney 
,, fakcyi nad drugą, tym twardsze im okropniey- 
,, szą iest zemsta pochodząca z poróżnień, iest 
„ naystrasznieyszym despotyzmem, który we 
„wszystkich kraiach-i we wszystkich wiekach, 
„  na nayczarnieysze puścił się bezprawia, a koń- 
,, czył się zwykle na tyranii trwalszey i bardziey 
„jimocowaney. Nieład i klęski, ( skutki Anar-
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cechiie ) nakłaniaią nieznacznie umysł człowie­
czka do szukania spokoyności i bespieczeństwa 
,, w każdey absolutney władzy iedney osoby i 
o prędzey lub pożniey, herszt przewodzacey par- 
cctyic albo szczęśliwszy albo zręcznieyszy od 
cc współ z sobą ubiegaiących sięc korzysta z ta- 
cckowey skłonności c do podniesienia się na gru­
szach publiczney wolności.

cc Nie wystawiaiąc sobie nawet takowey osta- 
.,c tecznościc dosyć iest na zwyczaynych ducha 
cc stronnictwa zaburzeniach c aby lud rostropny 
cc poczytał sobie za obowiązek powściągać go i 
s  osłabiać.

cc Zawsze on służy do zawikłania interesów 
cc publicznychc i osłabienia rządu. Przez fałszy- 
ccwe obawy i zazdrości bez gruntUc sprawuie w 
cc publiczności niespokoyne poruszenia, zapala 
cc przeciw sobie partye, i często na buncie koń­
ce czy się. Otwiera wrota przedayności i obcym 
,, wpływom, które potym przez kanał stronni­
ce czy ch namiętności c ułatwiaią sobie przystęp do 
cc samego rządu, a tym sposobem polityka i wo- 
ccla kraiu iednego staią się łupem polityki i wo- 
ee ii obcego.
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.„Jest wprawdzie mniemanie, że w kraiach 
„wolnych party e są pożytecznemi bodźcami dla 
„  rządu równie iak dla utrzymania w energii du- 
,, cha. wolności. Kie zaprzecza się temu, ale w 
„pewnych obrębach. W  konstytucyach rządu 
„  monarchicznego , patryotyzm może na duch 
„partyi spoglądać obojętnie a nawet przychyl- 
„n ie , ale w gminowładztwach, w rządach zu- 
, ,pełnie wolnych, nie trzeba ducha tego ożywiać. 
„Przy naturalnym rządów tych zmieszaniu pe- 
„  wną iest rzeczą, że do każdego zbawiennego 
„celu  podostatkiem ducha tego znaydzie się, a 
,, gdy się do niego zawsze niebespieczeństwo roz- 
„  wiązłości łączy, publiczna więc opinia powin- 
„na go czynić umiarkowanym. Na ogień, któ- 
„rego zgasić nie można, zawsze baczne oko 
„m ieć należy, żeby się nie zamienił w pożar, i 
„  żeby zamiast ogrzania, nie palił.

„ W  kraiu wolnym, ci którym rząd iego iest 
„powierzony, w granicach władzy swoiey zacho- 
„  wać się powinni.—  Chęć rozprzestrzenienia iey 
„dąży do tego, aby władze wszystkich magi- 
„stratur w iedną skoncentrować, a tym sposo- 
„bem  prawdziwy ustalić despotyzm. W  sercu 
„ludzkim znayduie się pewna chciwość panowa-
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„  nia i chęć użycia go na złe, co nas o prawdzie 
„powyższey przekonać powinno. Konieczność 
„wzaiemnie przeciwnych sobie działań w exeku- 
jj cyi władzy polityczney, przez podział iey mię- 
„d zy  rozmaitych urzędników, i przez przeznacze- 
„n ie  każdego z nich z osobna na stróża dobra 
„ publicznego przeciw zamachom innych,, iest 
„rzeczą w kraiu nawet naszvm przez dawne i 
„nowszedoświadczenia dowiedziona.—  Potrzebac c
„iest konieczną utrzymać i urządzić te przeciwne 
„  sobie działania. Jeżeli w opinii ludu podział i 
„  modyiikacya władz konstytucyinych nie są do­
sta te czn e , niech tedy sposobem od konstytu- 
„ c y i przepisanym będą poprawione, ale nie 
„przez uzurpacyą, gdyż ta, mogąc być nawet 
„czasem narzędziem do dobrego, iest iednak 
„zwycżaynie mieczem niszczącym wolne rządy.

, ,Między wielu skłonnościami i uczuciami, 
„  naycelnieyszemi dobra politycznego podpora- 
„m i są moralność i religia. Na próżno ten pa- 
„tryotą mieni się, co zburzyć usiłuie te wielkie 
„szczęśliwości ludzkiey filary, te naymocriiey- 
„sze obowiązków człowieka i obywatela zasa- 
,, dy.—  Polityk tak iak każdy skromny człowiek 
„kochać ie i szanować powinien. Chcąc wysta-
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„w ić  rozliczne ich z publicznym i prywatnym 
,, szczęściem związki, trzebaby xiążkę napisać. 
, ,—  Zapytaymysię po prostu, gdzie będzie pe- 
, ,wność maiątku, honoru i życia, ieżeli z przy­
sięg a m i służącemi w sądach za dowod i spo- 
„sob dociekania prawdy, nie będzie złączone 
„obowięzuiące uczucie gruntuiące się na reli- 
,,gii? Nie twierdźmy chyba iak nayostró- 
,, żniey, że obyczaie bez religii utrzymać się mo- 
,,gą. Choć przy wydoskonaloney edukacyi wie- 
„ lu  osob, hamulec ten zdaie się mniey dla nich 
,,być potrzebnym, rozum iednak i doświadcze- 
,,nie przekonywaią, że moralność ludu bez reli- 
,, gii utrzymać się nie może.

,, Obyczayność i cnota koniecznemi wszel­
akich  rządów republikanckich są zasadami. Mo- 
„  żnaż być prawdziwym ich czcicielem a patrzeć 
,,z  oboiętnością na ciosy wzruszaiące fundamen- 
,,ta, na których stoi budowa? Wspieraycie edu- 
,,kacyą, rozszerzaycie światło i umieiętności. 
„Jest to przedmiot naywiększey wagi. Im się 
,,bardziey sposob publiczny myślenia oświeca, 
„tym  pewnieyszą iest trwałość rządu.

„Utrzymuycie publiczny kredyt iako żrzó- 
*„dło potęgi i bespieczeństwa. Sposoby zacho-
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,, wania go są, nie używać onego iak tylko rzad- 
„  k o ; oszczędzać wydatków przez przywiązanie 

do pokoiu z pamięcią na to, że pewne wydatki 
,, czynione na odwrócenie grożących niebespie- 
,,czeństw, częstokroć nie tak wielkie bywaią iak 
„ t e  kiedy istotne iuż niebespieczeństwo wstrzy- 
,, mać należy; strzedz się powiększenia długu na- 
,, rodowego, a w tym celu nie tylko zmnieyszać , 
, , wydatki, ale wypłacać w czasie pokoiu zacią­
g n ię te  w koniecznych woynach długi; a nako- 
,,niec, nie rzucać sposobem nie szlachetnym na 
,, potomkow naszych ciężaru, który sami dzwi- 
,, gać winni iesteśmy.

,, Zachowaycie dobrą wiarę i sprawiedliwość 
,, dla wszystkich narodow; żyicie z niemi w zgo- 
,,dzie i w pokoiu. Wymaga tego moralność, 
,,a  rozumna polityka radzi. Godną będzie rze- 
,,czą  wolnego, oświeconego i wkrótce wiel- 
, ,kiego narodu, dadź z siebie rodzaiowi ludzkie- 
„m u  przykład ludu powoduiącego się zawsze 
,, sprawiedliwością i równą dla wszystkich ży- 
,, czliwością. Któż może wątpić że w ciągu cza- 
„su  i zdarzeń, owoce takowego planu nadgro- 
,, dzą obficie niektóre korzyści utracone przez cią- 
,, głe do niego przywiązanie? Czyliżby opatrzność
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, trwała szczęśliwość ludu z cnotą iego nie mia- 
, ła połączyć? Doświadczcie tego, trzymaiącsię 
, naypieknieyszych ludzkiey natury przymiotów. 
,A lbo, czŷ liż słabość i wady iey próbę takową 
, czynią niepodobną?

, , Przy wykonaniu planu tego, wkorzeniona 
, przeciw pewnym narodom nienawiść i miłość 
, uprzedzona ku innym, mieysca mieć nie po- 
, winny. Sprawiedliwa i równa dla wszystkich 
,przyiażń musi być zachowana, naród bowiem 
, zaięty nienawiścią dla iednego a daiący pier- 
jWszeństwo drugiemu, nie iest prawdziwie woł­
anym, bo niewolniczo ulega albo swey niena- 
, wiści albo zbytniemu przywiązaniu.—  Niechęć 
, narodu iednego przeciw drugiemu, tworzy usta- 
,wne zatargi; każdy z nich dumny i nieugięty, 
, chwyta się chciwie naymnieyszego pretextu do 
, zerwania pokoiu. Ztąd pochodzą owe tak czę­
s te  sprzeczki, owe tak uporne i krwawe wal- 
, ki I Naród zagrzany zemstą przymusza często- 
, kroć rząd do woyny przeciw wszelkim dobrey 
, statystyki rachubom. Rząd przychyla się czę- 
,sto do tego narodowego gniewu i w zapaloney 
,passyi uchwala to; coby zimna rostropność od­
rzuciła. Czasem zaś korzystaiąc z tey niebe-
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„spieczney skłonności narodu, okrywa nią nie- 
„przyiażne zamysły, do których go pycha, chęć 
„fałszywey sławy i inne szkodliwe powody na- 
„kłaniaią. Pokoy, a często nawet wolność lu- 
,,du, stały się ofiarą nieszczęśliwych skutków 
„narodowey nienawiści.

„Naród wolny, baczny bydż zawsze powi- 
„nien na wpływ obcy; i zachować bezstronność 
„  dla wszystkich. Zbytnia parcyalność lub też 
„przychylność do iakiego narodu sprawia, źe 
„  niebespieczeństwo z iedney tylko strony wi- 
„dziem y, a tym czasem z drugiey ukryte są 
„sidła; i wpływ obcy wdziera się. Prawdzi- 
„ w i patryoci przeciwni kabałom ulubionego na- 
„rodu, wystawieni są na wzgardę i podeyrzenie, 
,, kiedy ci co są narzędziami iego, lub których 
„ o n  oszukuie, przywłaszczaią sobie poklaski i 
,, ufność ludu, któremu żle służą. Nayistotniey- 
„szym postępowania naszego prawidłem wzglę- 
„ dem narodow obcych bydż powinno to , aby 
„rozszerzaiąc związki nasze handlowe, określać 
„ile możności umowy nasze polityczne z niemi i 
„ iak naymniey ich zawierać. Co się zaś tycze 
„umow iuż zawartych, te zachowaymy w dobrey
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„w  dobrey wierze. W  tym mieyscu. zastanów- 
„ my się nieco.

„Europa wiele ma ważnych interessow źa- 
„ dnego z naszemi nie maiących połączenia, lub 
„też bardzo od nich dalekich. Częste tam by- 
„waią spory które nas wcale nie dotykaią. By- 
„ łoby wiec nie rostropnie wciągnąć siebie przez 
„ sztuczne węzły w zwyczayne polityki zawikła- 
„n ia , i należeć do iey zatargów lub iakowych 
„koalicyi. Oddalenie i połączenie nasze, radzą 
„  nam i stawiaią nas w stanie trzymania się in- 
„ nego systematu. Zostańmy ziednoczonym lu- 
„  dem pod mocnym rządem, a wkrótce przyidzie 
„czas, w którym zewnątrz nie będziemy mieli 
„ powodu do obawy. * Będziemy mogli stanąć na 
„stopniu, aby neutralność naszą szanowano, lub 
„też mocarstwa woiuiace nie bedac w staniec. c c
„podbicia nas, nieośmielą się zaczepić nas; albo 
„ nakoniec będziemy mogli obrać woynę czy po- 
„k o y, stosownie do interessu naszego kierowa- 
„ nego przez sprawiedliwość. Korzyści te dla 
„  czegóż utracić mielibyśmy? Mamyż ie opuścić 
„ufaiąc niestałości obcey? Dla połączenia losow 
„naszych z losem iakich Europeyskich kraiow, 
„  spokoyność i szczęście nasze maiąż zależeć od
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„kaprysów , zwaśnień, zapasów ambicyi Euro- 
„peyskiey? Prawdziwą naszą polityką iest nie- 
„ zawierać w przyszłości żadnego stałego przy- 
„ mierzą z żadnym państwem tey części świata 
„ nienadweręźaiąc związków dawnych. Rozu- 
„  miem że do spraw publicznych tak iak do pry- 
„watnych przystosować można tę maxymę: że 
„poczciwość naylepszą iest polityką ze wszyst- 
„kich. Powtarzam więc, zachowuymy zawarte 
„iuż umowy, lecz rozszerzać ie ani iest rostro- 
„pnie, ani potrzebą. Staraiąc się bydż zawsze 
„ w  pogotowiu do obrony, będziemy mogli be- 
„ spiecznie zawierać czasowe przymierza, kiedy 
„ nadzwyczayne zdarzenia wymagać tego będą.

„Polityka, ludzkość i dobro nasze wymaga- 
„ią , abyśmy ze wszystkiemi narodami zostawa- 
„ li w zgodzie i w otwartych kommunikacyach. 
„Lecz dla handlu naszego, staraymy się utrzy- 
„ mywać w polityce wagę równą i na żadną nie- 
„nachylaiącą się stronę: nie powinniśmy ani źą- 
„ dać iakich nadzwyczaynych i monopolicznych 
„ przywileiow, ani ich innym udzielać. Pomna- 
„żaymy kanały handlu, przez łatwe sposoby i 
„bez przymusu. Dla zabespieczenia go dla ude- 
„ terminowania praw kupców naszych i posta-
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,,wienia rządu w stanie utrzymania ich, zawrzeć 
„nam należy z mocarstwami żadaiacemi tego, 
„pewne umowy i zamienne układy, iakich oko- 
„liczności i zobopolna opinia wyciągać będą. 
„Umpwy te powinny bydż tymczasowe, aby ie 
„można czasami odmieniać, stosownie do do­
świadczenia i potrzeby. Nie zapominaymy ni- 
„gd y, źe nierozsądnie iest kiedy naród iaki spo- 
„  dziewa się od drugiego łask bezinteressownych. 
„Przyimuiac ie, traci cześć swoiey niepodległo­
ś c i ,  a często nawet okazawszy łaskę na wzaiem 
„ wystawiony iest na zarzut niewdzięczności za 
,, to , iż się dostatecznie nie wypłacił. Nie masz 
„większego błędu, iak spuszczać się na istotne 
„ iakie łaski przez naród narodowi okazywane. 
„Jest to omamienie, które doświadczenie leczyć 
„  a sprawiedliwa pycha odrzucać powinny.

„N ie mogę mieć nadziei, kochani współ­
obyw atele , aby rady te starego i czułego przy-
„iaciela, zostawiły w umysłach waszych tak mo-

\
,, cne i trwałe wrażenia, iakbym sobie życzył 
,, żeby mogły wstrzymać zupełnie skutek namię­
t n o ś c i  i tę zmienna koley, przez która naród 
Jf nasz tak iak inne mocarstwa będzie musiał 
i , przechodzić: lecz ieżeli sobie mogę pochlebiać,
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„ź e  i cząstkowe tylko przyniosą korzyści i źe 
„służyć będą czasami do zaspokoienia zapalczy- 
„  wości ducha partyi, do zapewnienia was prze- 
„  ci w obcym intrygom, do wskazania wam chy- 
„  trości udanego patryotyzmu, nadżieia ta będzie 
„  iedyną nadgrodą troskliwości moiey o wasze 
„d obro, która mi rady te podyktowała.

„Publiczne Archiwa i całe moie sprawowa- 
„n ie  się świadczyć będą przed wami i światem, 
„  ile z mey strony na urzędzie moim do powyż- 
,, szych prawideł stosowałem się. Sumnienie 
„m oie daie mi świadectwo, źe chciałem przy- 
„naymniey zachować ie zawsze. Co się tycze 
„  woyny terażnieyszey w' Europie, Proklamacya 
„  moia dnia 22 Kwietnia 1793, skazowką iest 
„  planu mego. Potwierdzona była od obydwoch 
„izb  kongressu, i trzymałem się iey nieprzerwa- 
„n ie  pomimo czynionych usiłowań, aby mnie 
„ o d  niey odwrocie. Po mocnym zastanowie- 
,, niu się, wsparty światłem wielu osob, przeko- 
„nałem  się źe kray nasz miał prawo i powi- 
„nien był dla swego iiiteressu zachowywać neu­
traln ość. Utrzymywałem ią skromnie i stale. 
„ Ż e  kray nasz miał to prawo, zaprzeczyć temu 
„  nie można. Prawo to przyięte iest od wszyst-
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,, kich woiuiących mocarstw. Powinność zacho- 
„  wania neutralności, wypływa z obowiązku uło- 
„  żonego przez sprawiedliwość i ludzkość na na­
r o d y ,  kiedy te wolne są w swych działaniach, 
„ i w  niezgwałconym utrzymaniu związków po- 
„k o iu  i przyiażni z innemi. —  Co do własnych 
„interessow, które nam radziły być neutral- 
„nem i, do waszych uwag i doświadczeń od- 
„w o łu ięsię .—  Z moiey strony, miałem do tego 
„  naymocnieyszy powodj a to ten, żeby kray 
„  nasz miał czasu dosyć do ugruntowania się, że- 
,, by nowe ieszcze ustawy iego nabyły doyrzało- 
„  ści, i żeby ciągle pracować można nad posta- 
,, nowieniem go w tym stopniu siły i konsydera- 
„ c y i , abyśmy mówiąc po ludzku, samey nawet 
„fortunie rozkazywać mogli.

„Chociaż przebiegaiąc czyny urzędowania 
„  mego, żadnych dobrowolnych biedo w nie 
„m am  sobie do wyrzucenia, nadto znam słabość 
,, moią abym nie miał wierzyć że ich dosyć po­
p ełn iłem . Jakieżkolwiek one są, błagam go- 
„rąco Wszechmocnego, aby odwrocił nieszcze- 
„ścia  mogące z nich wyniknąć. Mam nadzie- 
„ ie ,  że mi te oyczyzna moia wybaczy, i źe po 
„  piętnastu latach wieku gorliwie i poczciwie na
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,, iey usługi poświeconego , błędy niezdolności 
,, moiey zagrzebane będą w niepamięcią iak 
„pogrzebanym wkrótce będę w ziemi wieczne- 
„  go spoczynku. Ufaiąc dobroci iey, i zagrzany 
,, mocna do niey miłością, miłością tak natural- 
,, na w człowieku który widzi w niey ziemię 
,, na którey on i przodkowie iego od kilku po- 
,, koleń wzięli iestestwo, przewiduię. z roskoszą 
„o w ą  chwilę, w ktorey na ustroniu będę kosz- 
,, tował słodyczy życia wśród wspoł-ziomkow mo- 
, , ich, pod zbawienną opieką wybornych praw 
„rządu wolnego. Rząd ten wolny wreszcie był 
,, mi zawsze nayulubieńszym serca mego przed- 
, , miotem,*i#będzie on, spodziewam się szczęśli- 
„w ą  nadgrodą, za trudy, prace i wspólne nie- 
„ bespieczeństwa nasze.,,

Dnia 17 Miesiąca Września 1796.

p o d p i s a n o :  J e r z y  W a s h in g t o n .

Po złożeniu urzędu przez Washingtona, John 
Adams obrany został Prezydentem Stanów zie- 
dnoczonych, Tomasz zaś Jeffersson vice-Prezy- 
dentem. Na dniu 6 Marca 1797 pod czas' instał- 
lacyi nowych naywyższey władzy urzędników, 
tłum tak był niezmierny, iż nietylko izba kon-
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gressu, galerye, ale i ulice nawet ludem napeł­
nione były. Damy stroyne przyozdobiały zgro­
madzenie, a gdy Washingtona iuz w izbie z dru- 
giemi postrzeżono, powszechne ze wszech stron 
dały się słyszeć oklaski.

Wkrótce po oddaleniu się iego do wieyskiey 
spokoyności, domaganie się przez Dyrektoryat 
francuzki od ziednoczonych Stanów 3o milionow 
Piastrow, gwałtowne zabory kupieckich okrętow, 
nieprzyięcie do audyencyi wysłanych od Prezy­
denta Posłow, obruszyły naród cały: kongres na 
morzu i lądzie uzbraiać się rozkazał, i generał 
Washington znowii riaywyższym wodzem regu­
larnego woyska i milicyi naznaczony. Spory te 
po wzięciu przez Amerykanów około 3o korsa- 
rzow i okrętow kupieckich , tudzież zdobyciu 
fregaty l  Insurgente, i ogołoceniu z masztów 
drugiey zwaney la Vengeance szczęśliwie przez 
pierwszego Konsula zakończone zostały.

W  miesiącu Maiu 1798. dostąpiłem dawno 
źyczonego szczęścia poznania osobiście męża te­
go: iakem go poznał, sposob prywatnego życia, 
na który i uprzyiacioł, i w domu iego bawiąc bli­
sko trzech niedziel patrzałem, dla ciekąvvości

Ziom-
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#
Ziomkow z dziennika mego podroży Amerykań- 
kiey wypisuię.

,,Dnia . . . Maia przybyłem do Washington 
City, zakładaiącey się przyszłey Stanów ziedno- 
czonych stolicy; Stanąłem u przyiaciela mego 
Pana Law, 4- któregom ściśle poznał przeszłey 
zimy, podczas zebranego kongressu w Filadelfii, 
Rozmowy, ogrodnictwo, oglądanie wznoszące­
go się na o w czas Kapitolium 5. } i innych publi­
cznych i prywatnych budowli, czas zaymowały 
nam mile, gdy dnia 21 Maia 1798, zacny moy 
gospodarz Pan Law, powróciwszy z George Town 
(gdzie dla ukończenia interessow z faciendarza- 
mi którzy go oszukali ieżdził) oznaymił nam o 
przybyciu Generała Washington do Pani Peters 
wnuczki samey Generałowey z pierwszego iey 
męża. Postanowiliśmy tegoż samego wieczora 
odwiedzić Bohatera Ameryki. Około wiec go­
dziny szostey kawaler Freire poseł Portugalski, 
wziąwszy do kolaski Panią Law, ia zaś z mężem 
iey na drabiastym wozie puściliśmy się w drogę. 
Dom Państwa Peters położony iest na końcu 
niezmiernego obwodu, przeznaczonego na przy­
szłą stolicę. Tkliwa niespokoyność, szanowna 
ciekawość, wzruszały mię całego. Przypomnia- 

//. 18
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łem sobie iak czytaiąc Plutarcha powieści, nay- 
drobnieysze okoliczności tyczące się wielkich lu­
dzi interessowały mię: szukałem iaka może być 
tego przyczyna; zdało mi się iż przypisać ią mo­
żna tey żądzy, którą ma człowiek stosowania 
wszystkiego do siebie samego, że czytaiąc, chę­
tnie się stawi na mieyscu bohatera którego ma 
dzieie przed sobą; na ow czas mimo omamie­
nia miłości własney, niemogąc często równać się 
z nim w czynach znakomitych, lubi w prywa­
tnym życiu widzieć się mu podobnym, miło mu 
iest znaydować stosunki między nim a sobą, i 
ieżeli nadzwyczayne talenta, ieżeli wyższość Bo­
hatera upokorzyły go, cieszy się gdy postrzeże, 
że czasem bohater ten był równie iak i on czło­
wiekiem, Częścią więc dla usprawiedliwienia 
mniemania tego , lecz nierównie bardziey dla 
zostawienia sobie słodkiey nader pamiątki, gdy 
nie mogę iak Plutarch dzielnym i doskonałym 
piórem, skryślić charakteru i czynów wielkiego 
tego człowieka, zapisuię przynaymniey niektóre 
osoby iego i domowego życia szczeguły.

Około godziny siodmey przybyliśmy do do­
mu P. Peters. Postrzegłem Washingtona przez 
okno, i wraz go poznałem. Wyszło z dziesięć
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osob przeciwko nam, iam nie widział iak tylko 
iego , prezentowany mu byłem przez P. Law, 
wyciągnął mi rękę i ścisnął moią. Weszliśmy do 
pokoiu, siadłem przy nim, nie mówiłem, alem 
go pilnie uważał; postać iego iest wspaniała, i 
łączy dostoieństwo z słodyczą: portrety którem 
widział w Europie, nie bardzo są podobne do 
niego: ma wzrostu około sześć stop , w sobie 
mężny i silny: nos pociągły, oczy niebieskie, 
niższa część twarzy, osobliwie szczęki wklęsłe, 
gęste włosy, słowem Jam senior, sed cruda 
Deo <viridisque senectus. Miał na sobie frak 
ciemno orzechowy , pończochy i spodni ubiór 
czarne. Pytał o Generała Kościuszkę o iego zdro­
wiu, o podroży do wód etc: Jak dawno rzekł 
potym, iesteście w tym kraiu? —  ośm miesię­
cy .—  Jakże się podoba? —  Rad iestem znaydo­
wać w tym kraiu to uszczęśliwienie, które tak 
gorąco w oyczyżnie mey widzieć pragnąłem, 
wam Generale Ameryka winna iest swobo­
dy swoie. Skromnie skłoniwszy głowę rzekł 
m i: Jak każdy poczciwy człowiek tak i ia z du­
szy dobrze oyczyżnie wraszey życzyłem. Słowa 
te wyrzekł z czułością. —  Córeczka Pani Law ma- 
iąc^ 16 miesięcy weszła, zawołał na nią, dał iey
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suchych konfitur i uściskał, reszto ich oddaiąe 
potym matce, schoway to rzekł dla twoiey ma- 
lenkiey Law.—  Wszczęła się potym rozmowa o 
rolnictwie, rozmowa ulubiona zawsze generało­
w i, mowiono o panuiącey na o w czas suszy, o 
szkodzie która ona sprawi w tabace, mais , psze­
nicy. —  Ja przybliżyłem się do Pani Washington; 
iest ona wzrostu małego, oczu żywych, wesoła 
i dziwnie dobra. Miała na sobie robron z kar­
tonu białego, w koło szpilkami opięty, korne- 
cik z gazy białey, z wstążką tegoż koloru, od- 
krywaiący całe czoło i większa część włosow, 
które z tyłu podnosiły się w warkoczyk. Była 
to niegdyś sławna w Ameryce piękność, i dotąd 
zostało się w niey coś przyiemnego i pociągaią- 
cego. —  Rozmawiałem o wnuczkach iey, i iak 
mało znay do wałem podobieństwa między portre­
tem generała Washington i nim samym. Gene­
rałowa prosiła wnuczki swey Pani Peters, aby 
grała na klawikorcie, grała więc przedwieczną 
sonatę batalii pod Pragą, naymodnieyszy w Ame­
ryce kawałek: przyniesiono herbatę. Generał 
mówił z pochwałą o odezwie miasta Norfolk do
Prezydenta...........Czy znałeś Generale, spytała
Pani Law, P. Jones, który wr poiedynku zabitym
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został przez p # Livingston ? — Podobno go widzia­
łem, rzeLI Washington, lecz ścisłego zażycia nje 
było z nami. —  Mówcę przerwał ktoś z kompanii, 
ze kula która do przeciwnika swego wystrzelił, 
koło samego przeszła nosa. —  Jakże byc mogło 
inaczey, rzekł Generał, znamy wszyscy iakie są 
nosy Livingstonow, co za cel? Rad byłem wi­
dzieć staruszka w dobrym humorze, i przekona­
łem się, iż ci co pisali że się nigdy nie śmieie, 
nie widzieli go iak w obozach albo na prezyden­
ckim krześle. Pytał mię potym ieżelim iuż wie­
le z Stanów ziednoczonych zwiedził? Odpowie­
działem iż dotąd nie byłem daley iak w No wym 
Yorku, źem się zadziwił patrząc iak dotąd kray 
ten nowy postąpił w rolnictwie i ludności. . . . 
Podobno, rzekłem , dawne europeyskie kolonie 
tu naypierwey osiadły: przepraszam rzekł, nay- 
pierwsza osada była w Yirginii, potym dopiero 
wnowey Anglii; kray o w podzielony iest namiey- 
slde powiaty (Town Ship) wielce dogodne ku 
utrzymaniu dobrego porządku, ustanowienia i 
zachęcenia wszelkich publicznych przedsięwzięć 
i ustaw. Widać tam lud pracowity i przemyśl­
ny, nayuboższy rolnik źyie niepodległy.—  Wy­
znać należy, rzekłem, iż ludtennayswobodniey-
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szym i nayszczęśliwszym iest na świecie. Byleby , 
przerwał Generał, szczęścia tego nie popsuł.—  
Zaczęło się zmierzchać, i my zabraliśmy się do 
odiazdu. Generał Washington odprowadził nas, 
i żegnaiąc się rzekł; B ę d ę  b ard zo  szczęśliw ym , 

ie ż e li W  P a n  zechcesz m ie  o d w ied zić  w  M o u n tc
e rn o n , spodziew am  s ię , że m i tego n ie  odm o. 

wisz. Uściskał potym córeczkę Pani Law. Pani 
Peters zaprosiła nas nazaiutrz na obiad. Wyie- 
chaliśmy, ia nieskończenie nową moią uradowa­
ny zostałem znaiomością,

Nazaiutrz iadłem obiad w towarzystwie Ge­
nerała. Mowiorio o budowlach i kancellaryach, 
które dla rządowych departamentów stawić mia­
no, wydatek na nie wynosił do 96,000. Piastrow, 
¿48. tysięcy czerw: złot:) Rozbierano trudności 
zachodzące w wyspieszeniu dostateczney liczby 
mieszkań, aby za lat trzy kongres do nowego 
miasta mógł się iuż przenieść. Generał Was- 
hintgton rzekł żartem, ieżeli nie będzie dosyć 
mieszkania, niech kongres stoi obozem; izba 
reprezentantów zavmie pierwszą linią, senat dru­
gą, Prezydent z ministrami we środku. Przy 
wetach gdy damy odeszły, kieliszki madery za­
częły chodzić w około , dość atoli skromnie;
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nikt nieprzymuszony, piie co clice; przy kielisz­
kach rozmowa o rolnictwie, handlu i polityce.

Dnia 23. we Srzodę Generał Washington 
z zoną przybył dla spędzenia dwóch dni u Pań­
stwa Law, gdzie i ia mieszkałem; przez cały ten 
czas był grzeczny i pełen atencyi, oprocz rolni­
ctwa rozmawiał o historyi naturalney i produ­
ktach Ameryki, które zna doskonale. Raz przy 
obiedzie wszczęła się mowa o wyborney podro­
ży do Ameryki, którą Xe. de Liancourt świeżo 
był wydał. Generał rzekł: „Pan Liancourt za- 
, ,pewne gniewa się na mnie; gdy przybył do kra- 
,,iu  naszego, przywiózł z sobą listy rekómenda- 
,,cyi od nayżnakomitszych w Anglii osób, nie- 
,, potrzebował ich bynaymniey: co mi o nim pi- 
,, sał P. laFayette, iego własna reputacya i spra 
„wowanie uczyły mnie dostatecznie, iak wy- 
,,sokie byłem mu winien względy; nie mogłem 
,, atoli przyiąó go w domu moim, byłem na ow 
„czas w administracyi, (tak się on tłumaczy, 
„g d y  mowi o swoim prezydenstwie ) postano- 
,, wiłem był sobie, nie przyimować w domu mo- 
„  im żadnego francuza., który był uważanym ia- 
„ko  emigrant, i któryby nie był prezentowanym 
„przez ministra narodu swoiego; prosiłem przy-
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iacioł moich, aby przełożyli Panu Liancourt 
y,przyczyny, dla których zakazać sobie musia- 
,, łem ukontentowania widzenia go, źe gdyby nie 
}, te , radbym był nieskończenie zabrać z nim zna- 
,, iomość. Zdaie się że xiąże żle przyiął to uspra- 

wiedliwienie moie; po tym wszystkim, przydał 
„Generał, iak śmieszno mi było czytać w ktiąź- 
„ ce Pana Monro, iż rząd francuzki wyrzucał mi, 
„  źe dom moy napełniony był emigrantami. „

Dnia 24. chodziliśmy wszyscy oglądać rafi- 
neryą cukrową. Jest to dom niezmierny, poło­
żony na brzegu gdzie sie statki ładuią, blisko do" 
mu P. Barry. Ładowrano właśnie na ow czas trzy- 
masztowy okręt tabaką przeznaczony do Cadix: 
dziwuia iest rzecz, iak wiele ten dom ralineryi 
i ieden ow ładuiący sie statek dawały poczyna- 
iącemu sie miastu ruchu i życia, było tam za­
wsze cztery lub pięć statków ztładunkami cukru 
albo też tabaki.

Zabawa Generała w domu państwa Law, by­
ła bilar, a lubo »5 lat iak w niego nie grał, zrę­
czność i uwaga zaymowrały mieysce praktyki, 
grał zawsze massą. Dnia 25 między siódmą a 
osmą z rana, niecierpliwy widzieć iaki skutek 
ostatni deszcz sprawił na polach iego, Generał
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rozstał się z nami; oboie raz ieszcze zapraszali 
mię do Mount Trernon : niechybnie dotrzymam 
im słowa.

Dnia 2 Czerwca około godziny iedenastey 
z rana, pan Law i ia wybraliśmy się konno w po­
droż nasza do Mount Vernon} przewieźliśmy się 
promem przez wschodnia odnogę rzeki Potow- 
mak , postepuiąc ciągle brzegiem prowincyi 
Maryland. Washington City, a raczey mieysce 
przeznaczone na przyszłą stolicę widać z brzega 
tego wznoszące się w amfiteatrum; uiechawszy 
cztery lub pięć mil Angielskich stanęliśmy na 
przeciw Alexandryi. Tam w Austeryi i publi­
cznych domach zdziwiony byłem widzieć mnó­
stwo bilarow, i młodzież dość niedbale ubrana7 c
graiącą w nie na wyścigi, 6- Pytaiącemu się o 
przyczynę tego odpowiedziano, iż na drugiey 
stronie to iest w Virginii, prawodawstwo zważy­
wszy stratę czasu, stratę maiątkow, zepsucie oby- 
czaiow, pod surowemi strofami zakazało gry tey 
próżniackiey ; młodzież bez ulubioney żyć nie mo­
gąc zabawy, przewozi się na drugą stronę rzeki, 
do prowincyi Maryland, i tam bez przymusu i 
boiażni, bilarową napawa się roskoszą.

Ciągnące się brzegiem tym pola okryte były,

http://rcin.org.pl



282 W i a d o m o ś ć

naybuynieyszą i naypięknieyszą pszenica; powie­
dziano mi iż przyczyna tey żyzności była, iż zie­
mia gnoiona była głowami i wnętrznościami śle­
dzi.—  Potrzeba nam było 2.5 minut czasu nime- 
śmy się przeprawili przez Potowmak. Zatrzyma­
łem się w Alexandryi u kupca Atkins dla kupie­
nia funta tabaczki, dałem zań złotych Polskich 
dziewięć., cena niezmierna w kraiu który iest 
oyczyzną wszystkich w świecie tabak; płacąc 
szemrałem na nałóg drogi, nieczysty, niezdro­
w y, lecz pomyślałem sobie, iż nie należało mi 
odeymować sobie tey małey uciechy, w czasie, 
w którym naysłodszych w życiu roskoszy pozba­
wiony byłem. Jechaliśmy daley droga parowista 
i okryta pięknemi lasami, niezmierne drzewa 
Tulipowe Liriodendrum Tulipiferum były w sa­
mym kwiecie, Rhododendrum maximum, kul- 
mia Latifolia i augustifolia, Lonicera A za­
lea , Podofillum Paltatum  , Itea T^irginica, 
dzikie wina i tysiąc innych krzewów i kwiatów 
krasiły te lasy, i wonią napełniały powietrza: 
uiechawszy mil siedm przyiechaliśmy pod wzgó­
rek, gdzie była granica własności Generała W a­
shington. Puściliśmy się drogą świeżo wytrze­
bioną w pośrzód ogromnych de bo w. Wkrótce
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odkryliśmy pagórek na wierzchu którego stał 
dom Mount Vernon dosyć obszerny, maiący pół­
tora pietra, z mała na wierzchu kopuła; biały iak 
mleko, żaluzye tylko u okien pomalowane zie­
lono. Dom ten i dziedziniec, miasto parkanu 
otoczony fossa wykładaną z obustron cegłą, po 
czterech rogach fossy ładne bardzo wieżyczki, 
które bynaymniey niesłużą do obrony, lecz pro- 
stemi są tylko potrzebnikami. Dwa smugi z mu­
rawy ( bowling-green) ieden okrągły tuż przed 
domem, drugi większy ieszcze nie regularny, 
składaia dziedziniec. Rozmaite drzewka, krze-c
w y, rośliny i kwiaty, w pięknym nieładzie roz­
sypane po nich. Na obu końcach domu zasadzo­
ne są dwa gaie z Akacyi; zwane tu (Locust tree) 
drzewa nadobnie wybuiałe, od spodu aż do zna- 
czney wysokości gładkie, bez żadnych gałęzi i 
sęków: czysta po między niemi otwartość, przy­
ćmione światło z góry, naypięknieysza pod no­
gami murawa, przechadzkę w tych mieyscach 
dziwnie czynią przyiemną. Rodzay drzewa tego 
nie dopuszcza przystępu żadnemu robactwu, i 
dla tego maią ie blisko domow. Daley stały ro­
złożyste Katalpy, drzewa tulipowe, i moc wiel­
ka Magnoliow.
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Weszliśmy do domu, Genemł Washington 
był w polu, sama wyszła, przyięła nas uprzey- 
mie i kazała dadź ponczu: po drugiey przyie- 
cliał sam Generał na koniu siwym bez maszta­
lerza; z siadł, ścisnął nas za rękę, trzasnął Iiarar 
pem, koń sam pobiegł do stayni. Po krótkiey 
rozmowie poszedł sio ubierać, a my oglądać 
wewnątrz domu.

Wchodzi się do sieni, która dom dzieli na 
dwoie i prowadzi do przysionka czyli wystawy 
ciągnącey się w całey długości tylney strony do­
mu. Sień ta iest biała i czysta, na posadzce pię­
kny kobierzec, na ścianach kopersztychy z Clauclc 
Lorrain. Zamknięcie nakształt latarni kryszta- 
łowey* zawiera prawdziwy potężny klucz Basty- 
lii. Relikwie te despotyzmu, przysłane były Ge­
nerałowi przez Margrabiego de laFayctLe. Pod 
spodem widać rysunek wyrażaiący zburzenie wię­
zienia tego. Na drugiey stronie pod wystawą 
ieszcze iest model teyże Bastylii na blisko dwie 
stop wysoki, wewnątrz i zewnątrz we wszystkich 
swych częściach naydokładnieyszy, w szystko zaś 
zrobione z kamienia wyiętego z samychże mu­
rów Bastylii; szkoda ze dzieci iuż go cokolwiek 
nadpsuły. Po lewey ręce od sieni wchodzi się
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do pokoiu gościnnego ( parloir), widać tam por­
tret Generała Washington w tenczas kiedy był 
ieszcze w służbie Angielskiey, w mundurze błę­
kitnym, kamizelce i spodniach karmazynowych, 
z srebrnym w około galonkiem, na głowie ma­
leńki kapelusik nakształt grzybka. Wyraził go 
malarz w postaci oiicera maszeruiącego; żeby 
zaś każdy mógł to poznać, widać papier wycho­
dzący z kieszonki od kamizelki, na którym na­
pisano iest rozkaz do marszu; ma na plecach 
przewieszoną fuzye i z ramienia spadaiącą szar­
fę z kitayki fioletowey. Drugi portret sarney Pa­
ni Washingtonowey z domu Dandrige, w robron- 
cie błękitnym, z fryzurką wymuskaną wysoką 
na cal, uszami odkrytemi, trzyma w ręku kwia­
tek. Portret ten nigdy nie mógł być dobrym, 
dziś dużo iest zepsutym. Obraz reprezentuiacy 
familią Margrabiego de la Fayette, w mundurze 
Amerykańskim prezentuie on siedzącey swey 
żonie synka maiącego lat cztery, dwie córek pra­
wie iednego wzrostu kończą skład cały obrazu. 
Obraz ten iest dobrze złożony i malowany, lecz 
w wielu bardzo mieyscach poodpadały farby: Mar­
grabina ma potężną krysę na lewey stronie twa­
rzy, utraciła nawet i oko, starsza córka całkiem
t
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oślepła, synek zaś postradał kończyk nosa* Por­
trety syna i córki Generałowey Washington z 
pierwszego łoża; pierwszy maiący lat pięć, iest 
w zupełnym ubiorze z workiem od włosow, 
trzyma na pięści czerwonego ptaka zwanego kar­
dynałem. Portrety suchemi farbami samego 
Generała i samey, młodego Custis wnuczka ich, 
młodego la Fayette, 7- piękney panny Custis, 
która reprezentowana iest z włosami rozdętemi 
przez burzę. Obraz allegoryczny w emalii na 
cześć Generała. Dwa obrazy bardzo sztucznie wy­
szyte igłą etc. etc. Z pokoiu tego wchodzi się do 
wielkiey sali którą Generał nie dawno przybu­
dował do domu: iest to naypięknieysza część ie- 
go. Komin z marmuru białego z bardzo pię­
kną wypukłą rzezbą. Kilka obrazow wyrażaią- 
cych spadki Potowmaku, i innych pięknych w 
Ameryce położeń. Sztychowane rewolucyi Ame­
rykański eydzieie przez Thrumbulł, iako to śmierć 
Generała Warren i Generała Montgomery, z 
tych pierwszy zginął pod Bostonem, drugi przy 
dobywaniu Quebeku w Kanadzie. W  dalszym 
pokpiu kopersztychy wyrażaiące porta morskie 
i burze, tudzież piękny bardzo klawicymbał, 
panny Custis. Z drugiey strony sieni są: pokoy
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iadalny, pokoie sypialne Generała i Generało- 
wey, biblioteka. Na górze pokoie panny Cu- 
stis, brata iey i dla gości, wszystkie dziwnie 
czyste i we wszystko opatrzone.

Z drugiey strony domu prżeciwney facya- 
cie, iest galerya czyli niezmierna wystawa, uno­
szona przez ośm pilastrow: ztamtąd odkrywa sie 
naypięknieyszy widok który tylko można sobie 
wystawić. Potomak toczy wspaniałe swe nurty 
w rozciągłości czterech lub piąciu mil Angiel­
skich, okręty idące w górę i na doł ruchomym 
obrazem nieustannie przesuwaią się pod okiem. 
Smug naypięknieyszey zieloności, prowadzi aż 
do przykrego dość spadku i brzegu rzeki , gę­
ste drzewa rosną u dołu nie zasłaniaiąc widoku, 
były tam niegdyś sarny i jelenie, lecz nie da­
wno przerwały zagrodę i uciekły. Ptastwo nay­
pięknieyszy ch kolorow, iako to z czerwonemi 
piersiami zwane Robins, niebieskie iak szafir, 
ponsowe zwane Kardynałami, Baltimor czarne 
z pomarańczowym, przelatywały z drzewa na 
drzewo, podczas gdy krocie Kolibri, nieścignię- 
tą okiem szybkością, migaiąc ze wszystkich stron 
szmaragdami i złotem, wieszały się nad kwiata­
mi, ssąc słodkie onych nektary. Tam po obie-
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dzie a raczey ku wieczorowi Generał Washing­
ton z familia i gośćmi zasiadał, karmiąc oczy 
naypieknieyszym widokiem. Nikt się bardziey 
nie unosił nad nim odemnie. Z tey strony po­
łożenie Mount Vemon przypomina bardzo Puła­
wy; brzegi, bieg rzeki, wyniosłość na którym 
dom stoi, mnóstwo drzew , wszystko słowem 
( choć tu prócz domu ogromnieysze i rozciągley- 
sze ) powiększało to słodkie omamienie.

Około godziny trzeciey kareta parokonna 
z człekiem wierzchem, zatrzymała się przed gan­
kiem. Młoda osoba naydoskonalszey piękności, 
z druga która wcale nie była piękna wysiadły z 
niey. Była to panna Custis wnuczka Generało- 
w ey, miała twarz i postać iaka natura rzadko 
kiedy utwarza, i iaka żywa malarzow imagina- 
cya niekiedy tylko zgaduie, nie można było pa­
trzyć na nią bez zachwycenia; słodkość iey i do­
broć wyrównywała piękności, do tego Wszystkie­
go łączy talenta rzadkie bardzo w Ameryce, gra 
i śpiewa doskonale, rysuie, haftuie. 8-

Po obiedzie usiedliśmy pod wystawą dla czy­
tania gazet, Generał obwodził mię po swoim 
ogrodzie , wszystkie warzywa i owoce co i u 
nas , lecz większe i pięknieysze. Wisznie nie

tak
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tak dobre iak nasze, i te ptastwo i Murzyni ob- 
iadaią nim doyrzeią; śliwek prawie nie ma, al­
bo złe; owoc ten bynaymniey nieudaie się w A- 
meryce, lecz za to prócz jabłek i gruszek, brzo­
skwiń, moreli, nektarynow, migdałów moc nie­
zmierna i w naylepszych gatunkach. Melony 
niepotrzebuią szkieł, a arbuzy rosną w polach. 
Widziałem także wiele maku, pan Law który 
lat 17, strawił w Indyach wschodnich, powiadał, 
iż opium robi się z ordynaryynego maku, a to na- 
stępuiącym sposobem. Gdy się im główki ufor- 
muią, i nim zaczną dośpiewać, o świtaniu i w 
wieczór robią się na nich tępym scyzorykiem na- 
rznięcia, uważaiąc żeby nasienia nie razić; wy­
chodzi z nich mleko, które wkrótce gęstwieie i 
które równie rano i w wieczór zeskrobuie się i 
składa w garnuszki, narznięcia powtarzaią się w 
około główki z góry na doł, aż póki ta nie zeschnie 
i nie przestanie sączyć mleka. Gdy się garnu­
szek napełni, wystawiaią go na słońce, aby tó 
wyciągnęło wszystkie wodne cząstki i zgestwi- 
lo patokę w twardą massę. Na ów czas kraią ią 
w czworograniaste kawałki, obwiiaią w liście, i 
posyłaią do Chin, Japonu, Tureczyzny etc. etc. 
Lilie, róże, gozdziki, i inne nieznaiome nam 

II. 10
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kwiaty zdobią, ten ogrod. W  około dziedzińca 
zasadzono rozmaite krzewy których mniey iasna 
łub ciemna liści zieloność i rozmaite kwiatowr far­
by, mile wabiły oko. Na czele ich są. różne ro- 
dzaie Magnoliow, iako to grandiflorci, auricu- 
laris, glauca , tripetalis, 9- drzewa prześliczne, 
pień ich gładki, białawy, kwiaty białe, wydaią- 
ce woń ledwie nie przyiemnieyszą od pomarańcz, 
ziarka ponsowe trzymaiące się iak nitką, do szy­
szki , są. ich nasieniem. Wonny krzew calican- 
xhus floridus rośnie tam gęsto, kwiat iego cie­
mny a prawie czarny, wonią podług mnie, wszy­
stkie inne przenosi; są to essencye poziomek i 
ananasów połączone razem. Małe ładne sosen- 
ki z nowey Szkocyi, z ich to szyszek robią sła­
wne piwo zwane Spruce bear. Liburńum , spi- 
rea, emerus, cassia etc. etc. Płaczace wierzby7 / c *

ogołocone były z naypięknieyszey swey ozdoby; 
.ostatniey zimy, śnieg spadł tak gwałtowny i nad- 
zwyczayny, iż gałęzie nie mogąc unieść ciężaru 
onego połamały się, drzewa te zamiast zwiesza­
jących się giętkich gałęzi, podobne były do mo­
dnie ostrzyżonych głów, z włoskami powstaiące- 
nai do góry. Na koniec przed samym domem 
^tały dwa potężne Hiszpańskie kasztany, które
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Generał przed trzydziestą laty własną ręką zasa­
dził. Słowem, dom, ogrody, plantacye, utrzy­
manie wszystkiego dowodzą, iz człowiek urodzo­
ny z naturalnym gustem, zgaduie co piękne, 
choć wzorow onego nie widział. Washington 
nigdy nie wyiechał z Ameryki, patrząc na dom 
iego i ogrody każdyby powiedział, iż oglądał 
co tylko w Anglii, w fodzaiu tym być może nay- 
pięknieyszego.

Ku wieczorowi widzieliśmy bydło powraca- 
iące do domu. Na czele onego wspaniały bu- 
hay sprowadzony z Anglii. Generał dał za nie­
go 200 piastrow czyli sto czerwonych złotych. 
Poszliśmy potym oglągać osły. Margrabia la Fa- 
yette przysłał Generałowi dwa ogiery iednego z 
Malty, drugiego z Hiszpanii, przy nich kilka 
oślic. Osły te są piękne i rosłe. Generał utrzy­
mywał piędziesiąt mułów. Mieszane te zwierza, 
wyborne są do pracy i ciężarów. Osły ogiery 
©dstanawiaia sie z klaczami i oślicami sasiadow,c c  c . -
płaci się za każdą klacz i oślicę po i o piastrow 
na całe lato, prócz tego zapensye cz.yli wyżywie­
nie puł piastra na tydzień, tyleż za fatygę Mu­
rzynowi, który około wesel tych ma staranie.
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3go. Czerwca nazaiutrz ( była to Niedziela) 
Generał cały poranek strawił na pisaniu listów, 
4?ień ten zawsze ku robocie tey iest przeznaczo_ 
n y: ia wyszedłem z panem Law na przechadzkę. 
Pokazał mi wzgórek okryty staremi kasztanami, 
dębami, płaczącemi wierzbami, Cedrami i cypry­
sami; był to cmentarz, tam mieszkańcy Mount 
Vernon, gdy raz dni swych dopełnią, spoczywa- 
ią snem spokoynym i wiecznym. Pan Law opo­
wiadał mi iak był przytomnym w tym mieyscu 
pogrzebo wi pani Liard, która wychowała wnuczki 
Generałowey Washington. Smutny ten obchod 
mówił on, odprawił się przy schyłku pięknego 
dnia iesiennego; słońce zapadało za błękitne 
wzgórki i ciemne lasy dębów , laurów i cedrów, 
ukośne promienie iego drżały w czystych Potow- 
maku wodach. Lekki powiew wiatru kołysał z 
głuchym szumem liście drzew na puł zielone , na 
puł iuż z żółkłe: Kapłan szanowney postaci z si- 
wemi włosy, czytał modlitwy nad trunną, cała 
familia stoiąca w koło, młode kobiety i starcy, 
z zwieszoną głową, ze łzami w oczach, głębokie 
zachowywała milczenie. Nigdy mówił pan Law 
uie widziałem widoku bardziey tkliwego i uro­
czystego.
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Około godziny pierwszey przyiechała sama 
pani Law z córeczką swoią, póżniey sąsiad z mał­
żonką tłustą i rudą, ktorey niezmierny pień ota­
czała wstążka z sprzączką ze szkła Czeskiego. 
Wieczorem nie było ani muzyki, ani gry, ani 
nawet szachów; była to Niedziela, dzień w któ­
rym w Ameryce nikt sobie nie pozwala cienia na­
wet rozrywki. O godzinie dziewiątey każdy od­
dalił się do spoczynku.

4go Czerwca wyieebaliśmy konno z panem 
Law oglądaćpola i gospodarstwo Generała. Mount 
Vernon był iuż znaczną maiętnością, gdy Gene­
rał Washington wziął go w dziedzictwie po przy­
rodnim bracie swoim z pierwszego łoża; ożeni­
wszy się z panią Custis wziął z nią 7000Q plastrów 
35ooo czerwonych złotych; za naywiększą część 
tych pieniędzy kupił przyległe grunta, podleysze 
po 20 i 3o szelągów monety Virginii, IO- lepsze 
zaś po 4 i 5 funtów, ( funt Virgiński zawiera20 
szelągów, blisko 3o złotych Polskich) dziś nie od­
dałby tych gruntów za cenę dziesięć razy wyższą. 
Maiętność Mount Vernon zawiera dzisiay około
11,000 morgow w iedney massie. Przedał nie­
dawno 23,opo morgow gruntu nad rzeką Kauho- 
wą, poośm piastrow morg, co uczyni i84ooopia-

o W a s h i n g t o n i e . 293

http://rcin.org.pl



strow: grunta te ieszcze w czasie woyny o Ka­
nadę dane mu były, za okazana odwagę i rostro- 
pność w zniesieniu nie szczęśliwym woyska An­
gielskiego pod Generałem Braddock. Prócz tego 
ma własności w dolinie Schenandoch, które za 
arędował za 4o funtów sto morgow, nadto grun­
ta w Friderik’s County.

Widzieliśmy dnia tego znaczne obszary, 
okryte rozmaitego rodzaiu zbożem , sto morgow 
zasianych samym grochem, wiele żyta do pędze­
nia gorzałki, mais, kukurudza, pszenica, len i 
tytuń; grunta lubo nienaylepsze za staraniem i 
uprawa wydaia obfite żniwa. Cała maiętność po­
dzielona iest na cztery folwarki z dostateczna 
liczba czarnych ludzi, ci maia nad soba także 
Murzynów podstarościch, wszystko zaś iest pod 
dozorem ekonoma, pana Anderson ze Szkocyi. 
Widzieliśmy^nłyn obszerny zbudowany z cioso­
wego kamienia, z machina do przewietrzenia i 
czyszczenia zboża i maki, wynaleziona przez pa­
na Evens Amerykanina, który wydał dzieło o 
młynach; też same koła co mielą, winduia także 
zboże do góry, i na dół make spuszczaia. Oprócz 
rozmaitego zboża które się miele dla potrzeby 
domowey i na wyżywienie Murzynów, młyn ten
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dostarcza rocznie tysiąc barył mąki pszenney do 
zagranicznego wywozu. Buszel ( maiący ośm gar- 
cy) zboża, wydaie tyleż mąki, potrzeba pięć Bu­
szel, czyli 160 garcy mąki do napakowania ie- 
dney beczki, nayniższą ceną trzeba dać za nią 
pięć piastrow czyli 48 złotych Polskich. ” • Je­
żeli obcy przyieżdzaią do młyna, daią od zmielenia 
osmą część w ziarnie. Przy młynie iest browar 
do pędzenia gorzałki, pędzi się iey co rok 12 ty­
sięcy garcy. Jeżeli browar ten przepędza truci­
znę dla ludzi, dostarcza nawzaiem naydelika- 
tnieysze przysmaki dla świń; sto piędziesiąt w ie- 
dnym widziałem ich stadzie, wszystkie z rodza- 
iu iak tu zowią z Guinei, nogi krótkie, grzbiet 
wklęsły, i tak spasłe iż niezmierne brzuchy swo- 
ie włóczyły po ziemi; postacie ich poważne i 
otyłe nie ieden z dawnieyszych przypomniały mi 
konwentów. Daley pasły się owce w liczbie sie­
dmiuset, nie są tak duże iak Angielskie, laur z 
kwiatem różowym iest dla nich trucizną, gry­
ząc go wiele z nich umiera.

Weszliśmy także do nędznych lepianek Mu­
rzynów, mąż i żona na biednym spoczywała ło­
żu, dzieci na ziemi, mały komin, niektóre ku­
chenne naczynia, stół, zamiast stołkow niskie
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pieńki, składały ich sprzęty, lecz wśrzód tego 
ubóstwa filiżanki i imbryczek do herbaty. Chło­
piec maiący lat i5 leżał na ziemi w ciężkich kon- 
wulsyach; Generał dowiedziawszy się o tym wraz 
posłał po doktora do Alexandryi. 12- Przy dom- 
ku ogródek z. rozmaitym warzywem, i pięć lub 
sześć kur, każda z iocia lub i 5sta kurczętami.' C c c

Prawem nie wolno im trzymać ani kaczek, ani 
gęsi, ani świń. Drób swóy przedaią w Alexan­
dryi, i za to nabywaią herbaty i innych małych 
wygód. Daią każdemu na tydzień dwa garceku- 
kurudzy, dla dzieci po garcu, i 3o śledzi na 
miesiąc. W  czasie żniwa lub ciężkiey roboty da­
ją im mięso solone , za ubiór katankę i długie 
spodnie, Oprócz kobiet i dzieci, Generał ma 
około 3oo Murzynów, większa ich cześć należy 
do samey. Pan Andersson powiadał mi iż stu 
tylko pracuie w polu. Oprócz święta robią dla 
pana przez tydzień cały, widać ztąd iż kondycya 
chłopow Polskich nie równie iest szczęśliwsza. 
Mułaci czyli zrodzeni z czarnych i białych, bra­
ni są do rzemiosł a naybardzley do posługi w 
domu. Podług praw Virginii dzieci idą zawsze 
za kondycya matki, córka lub syn Mulatki spło­
dzone z białym są niewolnikami, potomstwo ich
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choć zupełnie białe iest, temuż samemu podpada 
losowi. Prezydent dzisieyszy pan Jeffersson ma 
w domu swoim kilku takich białych niewolni­
ków.

Czyli to przyzwyczajenie do swoiey kondy- 
cyi, czyli też humor naturalnie wesoły, nigdy 
prawie nie widziałem smutnego Murzyna; w osta­
tnią Niedzielę kiikudziesiąt ich podzielonych na 
dwa orszaki grali w grę zwaną la barre tyle tam 
było uganiania się, skokow i śmiechów, iż nie» 
wiadomy rozumiałby, iż Murzyni ci przez cały 
odpoczywali tydzień. Uważałem iż wszyscy mó­
wili bardzo dobrą Angielszczyzną , dla czegóż Mu­
rzyni w osadach nigdy dobrą nie mówią francuz- 
czyzną, i osobny zepsuty zrobili sobie ięzyk zwa­
ny Creol? Przyczyną tego być może iż panowie 
Amerykańscy więcey obcuią, wiecey rozmawia- 
ią z swoiemi niewolnikami, niżli Francuzi, któ­
rzy po większey części , rząd nad plantacyami 
swemi zdaią zupełnie na Ekonomow czyli Ko- 
mandow zarówno z drugiemi czarnych.

5go Czerwca, Dziś z rana Generał Washing­
ton był tak grzeczny, iż sam wyiechał z nami 
na koniu dla pokazania nam iednego z swoich 
folwarków. Ziemia w nim była czarna, piękniej-
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sza i obfitsza niż w innych, widzieliśmy dwóch 
młodych buhaiow rok tylko maiących, niezmier­
n ej wielkości. Gdyby Amerykanie zamiast zo­
stawienia' trzód swoich pod gołym niebem przez 
zimę cała, zamykali ie w oborach, mieliby ie 
mocne i piękne, lecz przemaga zwyczay przeci­
wny, i dla tego krowy ich osobliwie w Yirginii 
i Maryland są bardzo chude: do pługów używa- 
ia naywięcey koni. Generał pokazał nam pług 
swoiego wynalazku; we śrzodku i na samey osi 
iest cylinder wydrążony i pełny zboża, przedry- 
lowany różnemi dziurkami podług wielkości 
ziarna; z postępowaniem pługa obraca się cylin­
der, ziarka wypadaia na przygotowana iuż rolę; 
przez lemiesz, mała z tyłu łopatka zasypuie ie 
ziemią. Pokazał nam daley stodołę do młócenia 
zboża, iest to prostokątna budowa, na pier­
wszym piętrze, podłoga zrobiona iest z żerdzi he­
blowanych , trzy cale szerokich, te nie stykaią 
się z sobą, ale zostawuią puste między sobą miey- 
sca, na nie kładzie się zboże, które konie tru­
chtem pędzone tratuią, ziarno wypada na dół, 
w około budowy okna są dla przewiewów.

Nie raz słyszałem iż wyrzucano Generałowi 
Washington iego ułożenie milczące i niekomuni-»
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kuiące się: to prawda że nie mówi wiele, ale też 
z drugiej strony nie unika rozmowy, zwłaszcza 
kiedy sie interessuiąca zdarzy materya. Mówili­
śmy o rewolucyi Francuzkiey, i te iego były sło­
wa. ,, Nikt większey nie uczuł radości iak ia kie- 
,,dym się dowiedział o rewolucyi Francuzkiey, 
,,wyznaię iż nigdym nie tuszył aby Francy a kie- 
,,dykolwiek mogła się stać prawdziwa Rzeczą- 
,, pospolita, nadto iest w obyczaiach zepsuta, w 
, ,granicach rozciągłą, w ludności liczną, w cha­
rak terze  narodowym niespokoyną i w niczym 
,,nieznaiącą miary; alem rozumiał że Francuzi 
„utworzą sobie coś podobnego, a nawet coś le- 
,, pszego iak konstytucya Angielska, prawidła i 
,, czyny pierwszego zgromadzenia narodowego go- 
„  dziły do tego, ale wkrótce błędy Króla, a raczej 
,, otaczaiących go osob, ślepota szlachty,nie rostro- 
,,pny pogranicznych spisek, otworzyły dumnym 
,,i  zapalczywym demagogom pole do krwawych 
„zapasów i z sobą i z światem całym. Zniknął 
„ w  tenczas pierwszy ceł dla którego zaczęto re- 
,,wolucyą, nastały prawidła obłąkane, niezgo- 
,,dne, niepodobne; naród cały wylewał krew, 
,, cierpiał za zdania i zawziętości kilku spieraią- 
, , cych się z sobą hersztów: tym czasem woyska
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,, Francuzkie zwyciężały, bo antuzyazm nad zi­
emną oboiętnością zawsze brać będzie górę, bo 
f> nowa i niespodziewana taktyka pomiesza i stro- 
,, pi dawny methodyzm. Szły podbicia zapod- 
,,biciami, lecz iakiż koniec? czy sama Francya 
,, wolnieysza i szczęśliwsza iak była? Hollandya, 
,, Włochy, osobliwie Szwaycary nie są nieszczę- 
,, śliwszemi iak wprzódy? względem nas co za du- 
„m a i chciwość pieniędzy? ,, O biedna wol­
ności iakże cię zelżono! tu gniew przerwał mu 
m ow ę. . . . .,c

U stołu po oddaleniu się dam, albo też wie­
czorem siadłszy w przysionku, po godzinach roz­
mawiał zemną. Ulubiona materya iego była rol­
nictwo, z dobrocią atoli i słodyczą odpowiadał 
na zapytania którem mti czynił o rewolucyi 
Amerykaiiskiey, o ich woysku etc. ect. Pamięć 
iego iest nadzwyczayna: raz zaczął mi wyliczać 
wszystkie ieziora, rzeki, strumienie, które cie­
ką przez kraie ziednoczonych Ameryki Stanów, 
tudzież o sposobach połączenia ich z sobą za­
cząwszy od Portland wr prowincyi Main, aż do 
Mississipi. Washingston może mieć błędy bo 
iest człowiekiem, lecz biorąc rzeczy w ogule, iest 
to ieden wielki człowiek, bo ieden bez skazy i
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prywaty: cnoty iego wyrównywaią usługom,
które oyczyżnie swey oddał. W  bitwach poka­
zał odwagę i niepospolitą woienney sztuki zna- 
iomość, w czasiech przeciwnych i trudnych sta­
łość i wytrzymałość, we wszystkich zdarzeniach 
skromność i nieinteressowność. Służył przez ca­
łą woynę bez źadney pfacy, a w czasie powsze­
chnego wdzięcznych współ-ziomkow uniesienia 
się, nigdy naymnieyszey nie chciał przyiąć nad- 
grody; dowiódł nakoniec źe chluby i potęgi ni­
gdy chciwym nie był, mogąc się bowiem na cze­
le rządu i przy naywyższey władzy zostać do 
śmierci, dobrowolnie złożył prezydendstwo. 
Exitus acta probat iest napis, który bardzo przy­
zwoicie umieścił pod herbem swoim.

Od momentu oddalenia się swego od spraw 
publicznych i schronienia w domowym zaciszu, 
prowadzi życie spokoyne i regularne. Wstaie 
o godzinie piątey zrana, pisze lub czyta aż do 
siodmey. O tey godzinie domowi i goście, mę- 
szczyżni i damy., muszą się znaydować w śnia- 
dalnym pokoiu. Śniadanie iego składa się z her­
baty i miękkich placuszków a raczey łazanków 
z Mais czyli Kukurudzy, smaruie ie gorące ma­
słem a potym na masło miodem. Zaraz po
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tym wsiada na konia dla oglądania roboty w po- 
In, często sam pracuie siekierą, często wśród 
pola siedząc na koniach z Ekonomem swym P. 
Andersem składaią woienną radę, powraca po 
drugiey, ubiera sie i idzie do stołu, lubi przy 
kilku kieliszkach Madery rozmawiać z przyia- 
ciolmi, po obiedzie czyta pilnie Gazety, których 
ze dwanaście może odbierać gatunków. Jeże­
li są nagłe listy do odpisu, odpisuie, powraca zno­
wu do rozmowy i kompanii, o dziewiątey idzie 
do wczasu.

Sama Pani Washington iest wielce szano­
wna i rostropna niewiasta, łączy słodycz z grze­
cznością ; lubi iak każda letnia osoba rozmawiaćc *

o przeszłych czasiech, mówiła mi iż pamiętała 
bardzo dobrze czas, w którym w całey Virginii 
iedna tylko była kolaska, damy zaproszone na 
tance przyieżdżały na koniach. Cały handel 
składał się z trochę tabaki, którą wywożono do 
Anglii; Korrespondenci Angielscy nieomieszki- 
wali przysyłać przyiaciołom swoim iednego lub 
dwóch funtów herbaty, i to uważanym było iak 
wielki podarunek.

Miano dla mnie w tym szanownym domu 
względy i attencye iak większych dla krewnego
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mieć nie można było. Jedną tylko przytoczę 
okoliczność, która choć nie iednemu może dro­
bną zdawać  ̂ się będzie malnie atoli osoby i 
kraiu obyczaie. Niespodziewaiąc się bawić'w 
Mount-Vernon iak dwa lub trzy dni, wziąłem 
był z sobą trzy tylko koszule; nie wiem iak się 
o tym dowiedziano, ale co ranek przychodził 
Murzyn z komplementem od Generałowey Was­
hington, z zapytaniem ieżeli nie mam dać co do 
prania; nazaiurtz odnosił mi wypraną bieliznę.

6go Czerwca Pan Law wyiecliał do Balti­
more x4- Pani Stuart synowa Gen: Washington , 
z czterma córkami z powtornego loża i mężem 
przybyła w poczworney karecie z dwoma posty- 
lionami i dwoma wierzchowemi, służący ci bi­
li wszyscy czarni.

ygo Odprawiłem daleką przechadzkę ze stro­
ny rzeki, gdzie bywa połow śledzi. Połowia- 
ia sie one w miesiącu Kwietniu; z trudnością

c c c 7 ii

wierzyćby mi przychodziło gdybym tego nie sły­
szał z ust samego Generała Washington, iż nie­
raz w iednym zarzuceniu sieci wyciąga się do 
&tu tysięcy śledzi. Że ciężar ten w wyciąganiu 
mógłby porwać niewody, zaieżdżaią więc wozy 
z beczkami w rzekę, i śledzie prosto z wody
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pakuia się w beczki. Mnostwo ryb gatunku te­
go iest niezmierne; pamiętam gdyśmy przyież- 
dzaiąc do Ameryki wchodzili w rzekę Delawa­
re , widzieliśmy ściśnięte szeregi onych zaymu- 
iące wielka część łoża niezmierney tey rzeki, 
płynęły samym wierzchem wody, a lśknące się 
ich grzbiety, formowały po rzece gęsto ruszaią- 
ce się srebrne prążki. Prócz śledzi i innych nie­
znanych u nas ryb, iest obfity bardzo połów ry­
by zwaney po angielsku Shad, a po francuzku 
Alose. Jest ona nakształt dużego leszcza. W  mie­
siącu Kwietniu wchodzi ona z morza do rzek, 
dla puszczania ikry; w ten czas łowią ią tysiąca­
m i, solą i pakuia w beczki na rok cały, składa 
ona znaczną część pożywienia Amerykanów: lu­
bo mnostwo ryb tych iest tak wielkie, iż tylko 
potrzeba zatrudnienia żeby ie łow ić, ztym wszy­
stkim, sto sztuk przedaie się po piędziesiąt i 
sześćdziesiąt złotych; w Ameryce nie tak towar 
iak czas i praca cenią się, i te bardzo są drogie.

Powróciwszy z przechadzki kopiowałem nie­
które ptaki bardzo dobrze malowane w historyi 
naturalney przez Catesby] iest to dobre dzieło 
o ptakach, rybach, roślinach Georgii, Karoliny, 
Florydy i wysp Bahama. —  Od trzech lat Sarny

zniknę-
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zniknęły prawie z zwierzyńca Mount-Yernon, 
gdy dziś wieczorem siedząc w ulubionym przy- 
sionku, postrzegliśmy ich troie pasących się 
nie daleko domu, Generał proponował mi, abyś­
my ie poszli oglądać, ruszyliśmy; wódz choć sę­
dziwy maszeruie wybornie, ledwiem mógł zdą­
żyć zanim , zrobiliśmy manewrę, aby ie przy­
musić do wyiścia z lasu, lecz manewra choć wy­
borna i zręczna nie udała się, uciekły w gę­
stwinę.

c

9go Czerwca Pani Washington darowała mi 
filiżankę Chińską z swoią cyfrą i imionami wszy­
stkich ziednoczonych Ameryki Stanów. Piękna 
Panna Custis darowała mi cyfrę w kwiaty ryso­
waną kolorami bardzo ładnie. Wieczorem gra- 
iąc z Generałową w Szachy, przyszła poczta: ode­
brałem listy od Borysławskiego i Mostowskiego. 
Były to pierwsze odpowiedzi na te, którem pisał 
do Polski. Wzruszenie moie było tak żywe, iż mi 
sprawiło gorączkę; myślałem o moich przyiacio- 
łach, o biedney oyczyznie moiey, lotem myśli 
chciałbym się był przenieść do niey; w nocy 
śniło mi się żem był w Polszczę, i rzecz nad- 
zwyczayna! zasmuciło mię to, ale był to tylko
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iogo Czerwca— W  Niedzielę czas chłodny 
i piękny, w przechadzce moiey spotykałem du­
że źołwie rzeczne; wychodziły one na piasek, 
oglądały się czy kto nie patrzy, grzebały po- 
tym łapami iamki, w które znosiły iaia po dA\a- 
dzieścia i więcey. Jaia te są większe od gołę­
bich, zamiast skorupy maią tylko plewkę, sam 
żółtek bez białka; zniósłszy, znowu łapkami za- 
sypuią ie piaskiem, młode wykluwywaią się za­
grzane promieńmi słonecznemi. Wczasie wyy- 
ścia ich na świat, matka przychodzi i prowadzi 
z sobą do wody.' Żółwie te maią skorupę z cie­
mnego szylkretu czerwonemi nakrapianą krop­
kami: przyniosłem z sobą iednego z tych źoł- 
wiow, ważył więcey dwunastu funtów; mieliś­
my go na obiad. Murzyni chodzą szukać iay i 
znayduią ie bardzo delikatnemi, ia wolę kurze.

u g o  Czerwrca. Na przechadzce z Doktorem 
Stuart, rozmawialiśmy o murzynach; lituiącemu 
się nad ich stanem tak Doktor Stuart odpowie­
dział. Nikt nie zna lepiey okrucieństwa , nie­
dogodności i małego pożytku z trzymania mu­
rzynów, iak obywatele Virginii i innych połu­
dniowych naszych prowincyi. Utrzymanie ich i 
odzież kosztuią wiele, bez chwosty robota ich
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mało co przynosi, dozorcy kosztuią a do tego 
kradną. Wszyscy byś my się na to zgodzili że­
by ich uwolnić, ale iakżeż to uczynić z tak wiel­
ką liczbą? probowano zaaredowania im gruntu, 
ale prócz bardzo małey liczby, naywiększa część 
nie chciała ani pracować, ani płacić czynszu, 
a potym ten kolor czarny, tak znaczną, tak bi- 
iącą w oczy zrobił między dwoma gatunkami 
różnice, iż mimo wszelkiego filozofii światła ro- 
dzay ten zostanie zawsze oddzielnym; biali bę­
dą zawsze patrzać nań z nieiaką pogardą i ni­
gdy z czarnemi przestawać nie chcą. Wszystkie 
te trudności pomnażaią się od dnia do dnia, mu­
rzyni bowiem prędko się płodzą; zwiększenie 
tylko ludności białych przez emigracye z europy 
trudno może złemu zaradzić,,. . .  Co do mnie ro­
zumiem,iż prawdziwaprzycżyna smutney potrzeby 
trzymania czarnych w południowych ziednoczo- 
nych Stanów prowincyach, iest niezmierna ob- 
szerność ziemskich własności obywatelow, i w 
miarę rozciągłości kraiu małey liczby białych mie­
szkańców: Właściciele nie bedac w stanie ani

w. c

sami uprawiać swych roi, ani znałeść rolnikow“ 
białych którymby ie zaarędować, czarnych utrzy­
mywać muszą. Nadto plantacye tabaki, ryżu,

http://rcin.org.pl



3o8 W  i a d o m o ś ć

bawełny, indygo, wymagaią więcey rak, cięż- 
szey pracy, niż zwyczayne rolnictwo. Chciwość 
kupców z Liverpool zaraziła prowincye te ieszcze 
przed rewolucyą obmierzłym czarnych ludzi han­
dlem. Sprowadzani przez lat tyle mnożą się i 
uwieczniaią swoię nędzę i wstyd panów swoich. 
Skoro tylko Amerykanie uyrzeli się wolnym i 
samowładnym narodem, znieśli naysurowszym 
prawem handel murzynów i sprowadzanie ich 
z Afryki. Okręt amerykański sprowadzaiący mu­
rzynów na przedaż, iest z całym ładunkiem swo­
im konfiskowany na skarb, a właściciel onego 
na całe źyoie skarany do więzienia. Jedna pro- 
wincya Georgii warowała sobie na lat dziesięć 
wolność wprowadzania czarnych, lecz nim czas 
ten upłynął, zrzekła się iey, tak iż dziś w całym 
przeciągu ziednoczonych Stanów handel ludzi 
czarnych surowo iest zakazany.

i2go Czerwca. Rozmawialiśmy o Autorach, 
którzy pisali historyą rewolucyi. Nayznaczniey- 
si są Gordon i Ramsey, pierwszy rozciaglevszy 
i obszernieysze daiący wiadomości, drugi zasłu- 
guie na zaletę z zwięzłości i piękności stylu, tra­
fności w obrazach, głębokości w uwagach i po­
strzeleniach. Gordon przyieżdżał do Mount-Yer-
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non dla przetrzęsienia Archiwów Generała W a­
shington : składaią się one z 3o łub 4o pak ręko- 
pismow, zawieraiących wszystkie wyprawy w o- 
ienne , rapporta, dzienniki, korrespondencye 
z Kongressem, Generałami etc. etc. Co za bo­
gate materyaly. Z tym wszystkim Gordon zaba­
wił trzy tylko niedziele na przeyżrzeniu i wypi­
sywaniu ich.— Po obiedzie Pani Washington po­
kazywała maleńką kollekeyą medalów wybitych 
w czasie rewołucyi. Na czele iey medal ważą­
cy przynaymniey ioo czerw: zł: z wizerunkiem 
bardzo podobnym Generała Washington; wy­
bity on w Paryżu z okazyi wypędzenia przez nie­
go Anglików z Bostonu: drugi medal z głową 
Generała Horatio Gates, zawzięcie przez niego 
pod Saratoga Generała Angielskiego Bourgoyne, 
z całym iego woyskiem; daley medal dla Gene­
rała Green, Morgan, dla PulkoAvnikow tło ward, 
Washington, dla Pana de Fleury, dla sławnego 
korsarza Paul-Jones, nakoniec medal na iedney 
stronie maiący głowę wolności, na drugieyFran- 
cyą broniącą tarczą s wą Amerykę przeciw napa­
ści W. Brytanii. Order Cincynnata z dyamenta- 
mi, darowany Generałowi przez officerow flotty 
francuzkiey. Złota tabakierka niego dziwie ro­
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biona ofiarowana Generałowi z prawem miey- 
skim. Wieczorem Generał poszedł do składu, 
a raczey do lamusa dla przeyrzenia rzeczy nade­
słanych z Europy, tak iak u nas kiedy towary 
przyida fryorem z Gdańska.

Codziennie postrzegam nowe ptastwo przy- 
latuiące do gnieżdżenia się wr spokoyney tey za­
ciszy; Synogarlice, Kardynały ptaki całe pon- 
sowe,Baltimore, Mokingbird podrażniaiący wszy­
stkie ptastwo, a nawet dzieci i koty; naturalne 
śpiewanie iego iest przyiemnieysze nad innych 
amerykańskich ptaków, ale dalekie od tkliwych 
i słodkich nuceń słowikow naszych. . . . Czyta­
łem Odę do oyczyzny przez Gresseta, rozkwiliła 
mie aż do łez, nastepuiaca strofę starałem sie

t. ^  .T  c  c  *

naśladować.

Szczęśliwy, Atlantyckie kto przebywszy w ody,

Po ciężkich pracach i trwogach ,

Długo spoczynku, własney tęskn icy  zagrody,

W  domowych stawa iuż progach.

Szczęśliwzsy, kto na mieyscu kędy się urodził, 

Spokoynie  żyiąc bez w in y,

I gardząc losem który go ugodził,

Czeka ostatniey godziny,
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A ż ta wieczności otworzy mu w rota :

Kędy czy zbrodnia, czy cnota,

C zy  co w szczęśliwszych lub złych czasach ¿yli,  

Kędy oycowie iego iuz przed nim zstąpili.

i 5go Czerwca. Pan Law powrocił z Balti­
more, gdzie ieżdził dla naradzenia się w sprawie 
przez pieniaczow i fałszywych przyiacioł podu- 
szczoney. Zrana wyszliśmy z Ekonomem Ander­
son i murzynami na połow ryb. Sposob łowie­
nia ten prawie co i u nas, ale ryby zupełnie in­
sze; wyciągnięto matnię dość napełniona lubo 
małym gatunkiem. Nayznacznieysza z nich by-*- 
ła Garfish maiąca blisko dwóch stop i dość po­
dobna do tey, która na śródziemnym inorzu na- 
zywaia pesce spada. Skóra iey twarda iak ia- 
szczur, nakrapiana w centld lampartowe, nos 
iak dziob u ptaka sześć calow długi, maiąca u 
góry i dołu zęby ostre iak szpilki. Ryba ta odar­
ta ze skory ieszcze żyła, mięso iey czerwone za 
mało co poczytane i na pokarm murzynom tyl­
ko służące. —  Cat Fish ryba kot, tak nazwana, 
iż ma łeb podobny nieco do zwierzęcia tego 
i obrażona wydaie pisk nakształt kota, długość 
iey na dwanaście calow, łeb w proporcyi nie­
zmierny, wąsy poczwórne, skrzele dotykaiącego
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się oney, boleśnie rażące: są ryby tey dwa ga­
tunki, białe i czarne, pierwsze osobliwie do ro­
sołu miane za. wyborne, drugi gatunek czarny 
zostawuie się czarnym ludziom; ułowiliśmy ze 
5o ostatniego gatunku i wszystkie dostały sie 
nieborakom murzynom. —  Tobaco box czyli ta­
bakierka, ryba na piec calow długa, płaska i 
prawie okrągła, łuska iey ciemno zielona prze- 
biiaiąca sie ze złotem, około głowy z obustron 
ma dwa okręgi iak szeląg, na puł ponsowe na 
puł czarne. Ryby te znayduią sie we wszystkich 
prawie Ameryki rzekach, równie są wyborne do 
smaku iak piękne na oko. Mnostwo okóni i 
płoci srebrnych, Codfriek, czyli po naszemu stok- 
fisz, Sheep head, (barania głowa) ryba czarna, 
flondry, źołwie, potężne ostrygi i rozmaite mu­
szle bez miary, Naypospolitsza ryba iest iesiotr, 
i tak pospolita iż prócz miasta iednego Alba­
ny l5- zamieszkanego przez osadę holenderską, 
nikt ani iey łowić ani ieść nie chce. Raków 
także nie widać po rzekach i brzydzą się niemi, 
lecz niezmiernych raków morskich, zwanych po 
angielsku Lobster, po francuzku homards, pają­
ków morskich etc. etc. bez końca.
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Za powrotem zastaliśmy niespodzianie zna­
czną kompanią z Alexandryi, stoł w wielkiey sali 
na 20 osob ozdobiony serwisem porcellanowym. 
General w wesołem humorze, grzeczny i pełen 
attencyi dla wszystkich, między gośćmi znaydo- 
wali się młodzi Rundolph, we dwoygu nie wiem 
czy mieli lat 38 a iuż rodzice troyga dzieci. Mi-
stris F  w tłustości i szerokości ustępuią-
ca tylko nieboszcze Semiramis, w wesołym hu­
morze i z niezmiernym apetytem; podczas gdy 
zmiatała pułmiski ieden po drugim, maź uśmie- 
chaiący się zachęcał ią temi słowy, Bettsy, a ii- 
kie more, a litie niore. Betsy trochę wdęcey, 
trochę więcey.

Wieczorem po odieżdzie kompanii, Gene­
rał siedząc pod wystawą z Panem Law i ze mna, 
czytał nam dist który właśnie od przyiaciela 
z Paryża odebrał: list ten pisany rozsądnie z zi­
mną krwią, i z znaiomością położenia fran- 
cyi i polityki tych co nią rządzą, dał powod 
do rozmowy o krzywdach, które Ameryka po­
nosi od Francyi i krwawych zatargach, które 
wkrótce między dwoma narodami wyniknąć mia­
ły. Rozmowa ta oburzyła krew sędziwego wo­
dza i obyAYatela, ni gdym go nie słyszał moAvią-
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cego ani tak otwarcie, ani z takim, zapałem. 
„  Czyli to, mówił, zastanowiemy się nad krzy- 
,, wdami i rabunkami które handel nasz po­
dniósł do 5o milionow piastrow, czy nad obel- 
,, ga zadana niepodległości i dostoieństwu naro- 
,, dowemu w odrzuceniu posłow naszych, czy 
,,nakoniec myśl zwróciemy na wymaganie od 
„nas 3o milionow, na ucisk, zburzenia, zni- 
,, szczenią wolnych narodow, co mowie! samey 
,, nawet wolności przez ten rząd militarny, wsze- 
,, dzie uznamy potrzebę uzbraiania się z potęgą i 
,, gorliwością wyrównywaiącą niebespieczeństwu 
,, którym zagrożeni iesteśmy; nie wybawi bar- 

dziey nas dłuższe cierpienie i uleganie, iak 
, ,uleganie wybawiło Wenecyą i innych! A h ! 
,,prędzey niż Ameryka da się do tego punktu 
„zniżyć, prędzey niż wolność i niepodległość 
„ ie y  zdeptane będą, każdy Amerykanin ia- 
,, chać musi; stary wytoczę ostatnią kroplę krwi 
,,co  iest ieszcze w żyłach moich. Naganiaią Pa- 
,,nu Adams popędliwość w czynach ,'zbytnią zu­
c h w a ło ś ć  w mowach; od momentu w którym 
,, oddaliłem się od Administracyi, nie pisałem 
,,i słowa Pana Adams, i słowa nie odebra­
niem od niego; prócz zagranicznych wiadomo-
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„  ści któreśmy widzieli w gazetach , nie wiem 
,, iakie są iego inne uwiadomienia podług któ- 
„  rych czyni: z tym wszystkim pewien iestem, 
„iż  iak rozsądny i poczciwy człowiek, iak dobry 
,, Amerykanin, nie może inaczey postępować iak 
„postępuie, i ia na iego mieyscu możebym się 
,, mniey zapalczywie tłumaczył, alebym równie 
„stale i odważnie gotował się.,, Żywe i szla­
chetne męża tego uczucia przeieły serce moie 
uszanowaniem i rozrzewnieniem.

i4go Czerwca. Wieczorem piękna Miss Cu- 
stis , grała ostatni raz na klawikorcie i śpiewała. 
Nazaiutrz i 5go wstawszy przed świtem, obsze­
dłem raz ieszcze ostatni zielone gaie Mount-Ver- 
non, raz ostatni rzuciłem oczy na otwarty wi­
dok, na czyste i wspaniałe nurty Potowmaku; 
i o godzinie szostey zrana, wdzięczność za go­
ścinne przyiecie, żal z rozstania się, bardziey 
smutkiem i milczeniem wyrażaiąc iak słowy, roz­
stałem się z szanownym Generałem Washington, 
z godną iego małżonką, z piękną, dobrą i grze­
czną Miss Custis.

W  towarzystwie oboyga Państwa Law i ma- 
łey ich córki powróciliśmy przez Alexandrya do 
George-Town, spędziliśmy dzień upału u Pani

http://rcin.org.pl



Peters siostry Pani Law, byłem tam przyiety iak 
naylepiey i naypodchlebniey dla mnie, bo tra­
ktowany iak należący do familii.

Nazaiutrz pisałem do Generała Washington 
z podziękowaniem za uprzeyme w domu iego 
przyięcie, wkrótce odebrałem odpis iego w tych 
słowach : „  List którym raczyłeś WPan zaszczycić 
„m ię datowany City o f  ashing ton i6go pre-
,,sentis, przesłany mi był przez Pana Law i ode- 
iy brany z poczty w Alexandryi na dniu wczo- 
,, rayszym.

„Ukontentowanie, które dom nasz odebrał 
,,z  słodyczy iego towarzystwa w ustroniu tutey- 
,,szym, porównanym tylko być może do żalu, 
„  któryśmy uczuli w rozstaniu się z nim i do 
>,życzeń naszych, iż gdybyś WPan kiedykoł- 
„w iek miał odwiedzić te strony Stanów ziedno- 
„  czonycb, abyś nieominął cieniów Mount-Vernon, 
,,bez uczesnictwa onych ochłody.

„Z e  oyczyzna WPana nie iest tak szcześli- 
, , wą, iak usiłowania oney były patryofyczne i 
„szlachetne, iest to nieszczęściem które wszy- 
,, scy miłośnicy rozsądney wolności i praw czło- 
,, wieka gorzko opłakuią, i gdyby modły moie 
,,av czasie tych tAYardych zapasoAv , mogły się

5i6 W i a d o m o ś ć
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^ b y ły  przydać na c o j  bylibyście teraz pod wla- 

snym swym winnym i figowym drzewem, (w y­

praż biblii) równie szczęśliwemi w cieszeniu się 

temi pożadanemi darami, iak lud tych ziedno-  

,, czonych Stanów cieszy się swoiemi.

„P o ch leb n e dla mnie wyrazy W  Pana, wzbu-  

„  dzaią cala mą tkliwość. Przesyłaiąc mu nay-  

, ,  lepsze życzenia Pani W ashington i Panny Cu-  

„ s t is ,  nie przepominam i moich (chociaż prze- 

,skonany iestem, iż z serca tak tkliwego iak iest 

„ W P a n a ,  nic wykorzenić niezdola pamięci tych  

„nieszczęść, które kray iego przywaliły) abyś 

„ w  naszym doznawał tey uprzeymości i attencyi, 

„ k tó r e b y  żalom ięgo ulgę przynieść mogły.

„ Z  wielkim szacunkiem mam honor być

etc. etc.

z  M ount Fern o n  JERZY W ASIIIJVGTON.
18 Czerwca 1798.

Niestety! nie korzystałem z grzecznego za­

proszenia godnego tego człowieka. W  innych  

przemieszkiwałem stronach; w pułtora roku po- 

tym żyć przestał. K ładę tu list przyiaciela mego 

Pana Law , donoszący mi o okolicznościach i osta­

tnich życia iego chwilach.
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Kopia L istu  Tomasza Law  do Brata  
pisanego .

M ou n t V e r  non i 5 Grudnia 1799.

K o c h a n y  B r a c i e !

D ziś rano bardzo odebrałem bilet od Sekretarza 
Generała Washington w tych słowach. ,, Moy 
kochany Law, nasz wielki i dobry przyiaciel, Ge­
nerał, wkrótce nas porzuci! Nie rozumiem aże­
by mógł przeżyć noc dzisieyszą. Proszę abyś co 
prędzey przybywał, a ieżli można wziął z sobą 
panią Law : doktor Craik, doktor Dick r Brown, 
są przy nim.

uprzeymy i strapiony przyiaciel 
T o b ia sz  L e a r .

Przybyliśmy oboie za późno, Ameryka stra­
ciła swego bohatera i naywiększego człowieka. 
Duszenie w gardle ( es- quinancie ) porwało go 
w sobotę około godziny drugiey z rana, i zakoń­
czyło bieg życia iego około 11 w wieczór po bo- 
leśnym passowaniu się blisko godzin 19. Tru­
dność oddychania nie dozwoliła mówić mu wie­
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o  W a s h i n g t o n i e .

le: zwyczayne mu męstwo i przytomność nie od­
stępowały go do ostatniey chwili. Doktor Craik 
dawny iego przyiaciel i lekarz znaydował się z 
nim w czasie zniesienia Generała Braddok przez 
Indyanow i we wszystkich iego kampaniach. 
Wszystkie iego usiłowania aby życie Generała 
zachować, gdy się okazały próżnemi, Washing­
ton rzekł, umieram ciężko, ale się nie lękam u- 
mierać. Dał klucze żonie i prosił aby przynio­
sła dwa testamenta z których ieden dał iak pra­
wdziwą ostatnią swą w olę, drugi zaś kazał spalić 
przy sobie. Zalecił pani Lear aby pod okiem ie­
go, pan Rawlins przepisał i powciągał w xiąż- 
kę, wszystkie iego listy w sprawach publicznych 
pisane: niewiele potrzebowano czasu aby zlece­
nie to dopełnić, porządek i systema we wszy­
stkim zachowywane przez Generała, czyniły go 
gotowym na każdy przypadek. Gdy iuż bliski 
był skonania zapytał o godzinę, pomacał pulsu, 
sam zasunął powieki i bez westchnienia i ięku 
świat ten porzucił. Umarł na ręku pana Lear w 
przytomności pani Washington.—  Gdy ta zapy­
tała czy iuż wszystkie iey zniknęły nadzieie? Î an 
Lfear podniosł tylko rękę, pani W # hłiigtóiGaż 
nadto zrozumiała znak ten i odchodząc rzekła,
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320 W I A D O M O Ś 6

nayboleśnieysza powinność moia iuż dopełniona, 
obym tylko wkrótce mogła póyść za nim! W a­
shington nie żegnał się z nikim z familii, nieraz 
za życia ganił te bolesne pożegnania które cięż­
ki iuż żal przytomnych bardziey ieszcze pówiek- 
szaią. , J

W  Piątek w wieczór był wesoły i czytał gj*r 
zety żonie, chociaż iuż głosem chrypliwym. Dwaf , '
ulubione iego przedmioty iuż były dokonania bli- 
skiemi. Stan Marylandu wyliczył 57,000 pla­
strów i otrzymał zapewnienie iż kanał Pot^W,- 
maku wkrótce miał być dokończonym. Prezy­
dent w mowie swey do Kongressu oznaymił, j/ż
Capitolium, budowy departamentowe, h.^wsz«!-

t  ̂ sikie do pomieszczenia wygody, w.Unieście .Wa­
shington gotowe iuż były. Nakłonił synowej 
swego pana Lewis, który się z panną Eleonor^'' 
Custis wnuczką Generałowey Washington oże* 
nił, aby grunta swoie, browar i młyn puścił» aręA 
dą; wyznaczył mu 5oo morgow ziemi, abj£ na 
niey wystawił dom i mieszkał w bliskim" iego 
sąsiedztwie. Napisał na 12 arkuszach infoTiirra- # 
cye dla dozorcow swych na lat kilka, ucząc i a-- 
kie wysiewy iedne po drugich następować miały, 
słowem gotował sobie na schyłek życia, wkęoey

odpoczyń-
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o W a s h i n g t o n i e . 521

odpoczynku i spokoyności. Żal którym obar­
czony iestem, nie pozwala mi moralizować nad 
tym smutnym zdarzeniem. Przyiaciel pani Lear, 
odebrawszy wiadomość o śmierci Generała, przy­
słał w odpowiedzi zapieczętowany list, wewnątrz 
którego nie było napisanego i słowa. List ten 
próżny, mocniey iak wszystkie. słowa wyrażał 
zbytek żalu iego.

w Poniedziałek rano.

Sługa móy powrocił z Alexandryi, gdziem 
go posyłał dla kupienia żałoby, powiada że skle­
py pozamykane, że dzwony żałobnie biią, że mie­
szkańcy ubrani czarno i z krepami. Pani W a­
shington przysłała po mnie,, ułożenie iey było 
uroczyste, a to przeięło mię więcey niż łez poto­
ki , powiedziała mi iż życzeniem iey było odwie­
dzić mnie i panią Law w nowym naszym domu 
w Washington City, ale że teraz z smutnego mie­
szkania swego nie oddali się i krokiem. Spo- 
koynie czyniła rozporządzenia względem pogrze­
bu, dowiedziałem się od niey z radością iżem 
posiadał Generała przyiażń i szacunek. Siedzę 
teraz w pokoiu obok tego, gdzie są złożone zi­
mne zwłoki, które we Srzodę w grobie familii 

II. 21
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3 2 2 W i a d o m o ś ć

maią być zamknięte. Washington i 5go przy­
szłego Lutego byłby zakończył 68my rok. Miał 
•wzrostu 6 stop i iecłen cal, postać atletyczna, i 
konstytucya mocna. Niestety! nadto iey ufał, 
narażaiąc się bez żadney ostrożności latem na 
upały, zima na słoty. W e Czwartek obieżdzał 
swoia maietność, w deszcz rozmawiał z dozorca-

c c  1

mi aż do godziny trzeciey i powrocił cały prze­
mokły. W  Piątek podczas naywiększey słoty 
spuszczał drzewa, dla otwarcia nowego w lesie 
przesięku. Ztąd początek słabości iego. Przed 
kilka niedzielami utracił ostatniego z pozosta­
łych braci, a pani Washington właśnie się do­
wiedziała o śmierci iedyney siostry swoiey. Go- 
tuiemy się wszyscy do smutnego obrządku po­
grzebu.

T^Ke Czwa?'tek ra n o .

W c z o r a y  iazda, strzelcy, piechota, artylerya, 

Frankmassonowie, i liczne zgromadzenie ludu  

przybyło na pogrzeb. Żałosna muzyka, co mi­

nuta wystrzał z harmat z woiennego okrętu sto- 

iącego na rzece , powolne ciągnienie woyska z 

spuszczoną na dół bronią, długa processya oby­

wateli , na czele ich kapłani z siwemi włosy,  

wszystko to wystawiało rzewne i poważne wido-
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o  W a s h i n g t o n i e .

wisko. Sztabs Officerowie i Frankmassonowie 
kolebą nieśli trumnę. Starzy i skaleczeni żołnie­
rze opowiadali dawne wyprawy i dawne z swym 
wodzem spędzone czasy; słowem żałość malowa­
ła się we wszystkich twarzach , i we wszystkich 
usta głoszona była przez płacz i ięki.

Gdy ciało spuszczano, pani Washington przy­
słała po pana Lear, prosząc go aby nie zamyka­
no grobu, gdyż wkrótce obok męża spodziewa­
ła sie być złożona.

Kochany bracie, nie iestem w stanie pisać 
w żadney inney materyi, sadziłem że wiecey mam 
męstwa, lecz ta tak raptowna klęska zgniotła moy 
umysł. Bądź zdrów.

uprzeymy brat.

T o m a sz  L a w .

P. S. Generał zostawił mieszkanie swe w 
Mount Vernon i 4ooo morgow gruntu synowco­
wi swoiemu Bushrod Washington , zapisał 5o 

akcyi w kompanii kanału Potowmaku dla szko­
ły główney w Washington Gity. Tysiąc funtów 
( funt monety Virginii uczyni około 3o złot: Pol:) 
na szkoły w Alexandryi. Wszystkich Murzynów 
swoich darował wolnością, młodych w szkołach
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uczyć zalecił. Resztę maiętności, domy etc. po­
dzielił na 2.3 części, i rozdał między swych syno­
wców , tudzież krewnych żony swoiey. Cały iego 
maiątek wart iest około 1,200,000 piastrow, czyli
10,800,000 złotych Polskich, maiątek w części 
po żonie, lecz naywięcey gospodarstwem i wła­
sną pracą nabyty.

3̂ 4 W i a d o m o ś ć

Gdy Washington umarł, kongress znaydował 
się ieszcze w Filadelfii. Prezydent Adams temi 
krótkiemi, lecz tkliwie wymownemi słowy o 
zgonie iego doniosł obydwom izbom: „Podobało 
,, się Naywyższemu zabrać z pomiędzy nas, męża 
,, naypierwszego wwoynie, naypierwszego w po- 
,,koiu; naypierwszego w sercach współziomków 
„swoich; Jerzy Washington żyć przestał. ,,

Kongress, kray cały nayżywszą nad tak wiel­
ka strata okazali żałość, wzięto żałobę na mie-

C C  ' o  v

sięcy sześć. Kongress sprawił mu publiczny i 
wspaniały pogrzeb w Filadelfii, wszystkie miasta, 
wsie nawet naśladowały ten przykład, wszystkie 
gazety obwiedzione czarnemi brzegami, Prezy­
dent z zlecenia kongressu pisał list pocieszaiący 
do pani Washington. Uchwalono aby zwłoki ie-
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o W a s h i n g t o n i e . 3^5

go przeniesione były do stolicy ziednoczonych 
Stanów Washington C ity, i publicznym uczczo­
ne grobowcem. Lecz dwie izby nie zgodziły sie 
na rodzay monumentu, iedna zadała piramidy, 
druga posągu ze spiżu na koniu. Zgodnie na 
przedmiot ten uchwalona summa wynosi do prze­
szło 3o,ooo czerwonych złotych.
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N O T Y  A U T O R A .

i.  Przodkow ie W ashingtona osiedli w  V irgin ii około 1657. r- 
bohater nasz w  trzecim był pokoleniu. O ciec iego wiele zosta­
w ił d z iec i, Jerzy był naystarszym z powtornego ło z a ; stracił oyca 
w  10. roku wieku sw ego, matka i brat starszy z pierwszego ło z a , 
zatrudniali się wychowaniem  iego. Brat ten pułkownik reymen- 
tu prowincyonalnego wysłanego w  1745. na oblężenie Karthageny, 
tak dzielnie się spraw ił, iż  Adm irał Vernon publiczne czynił mu 
podziękow ania. Pułkow nik przez w dzięczn ość dla przyiaciela i w o­
dza sw ego, dał imie iego Vernon óbszerney maiętności którą po­
siadał na brzegach Potowm aku: niedługo atoli cieszył się n ią , 
um arł wkrótce po pow rocie swoim z oblężenia, i bratu m aiętność 
zostawił. Jerzy W ashington niem iał na ów czas iak lat 20, oko­
ło  1767 zapadł na piersi, chorobę iego sądzono być śm iertelną; 
skoro z niey zupełnie w yszed ł, w  1769 p oiął za żo n ę Panią Cu- 
stis bogatą w d ow ę, tegoż samego dnia i roku urodzoną co i on; 
z niey żadnych niezostaw ił dzieci.

2. W  1800 podług ostatniego Census, znaleziono w  Ziednoczo- 
nych Stanach 5,642,142 mieszkańców, a tak w  iedenastu latach 
ludność w  dwoynasob się pow iększyła. Jeźli ludność w  tey samey 
iść  będzie progressyi, w krótce Ameryka tak ludną będzie iak 
Chiny.

3. Pom iędzy w ielką liczbą dow odow nieograniczoney ufno­
ści którą G enerał W ashington  wzbudzał i w  rządach prowincyo- 
nalnych i osobach pryw atnych, ieden tylko przytoczę przykład. 
W oysk o  kontynentalne iu ż prawie zostawało bez żyw n ości, W as­
hington zam iast udawania się do Kongressu, co niezm ierną spra­
w ił 'by zw ło k ę , napisał do Jonathan Trum bull Gubernatora Kon- 
nectikut. K o n iec  listu iego był ta k i:

M oris Town Ą. Sierpnia 1777.
—  —  —  —  ,, Zw ażyw szy wszystkie gwałtowne okoliczności 

,, o których nam ieniłeni yya.m pow yżey, upraszam cię abyś nri
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N  O T W.

,, przysłać raczył 800 w ołow  w  tylu partyach, ile tego osądzisz 
,, potrzebę. Zuaiąc dobrze u fn o ść , którą Zgrom adzenie Prawodaw- 
,, cze Konnektikutu pokłada w  godnym swym przewoduiku , pod- 
,, chlebiam sobie iż  posiłek ten Wkrótce mi przybędzie, wiesz 
,, dobrze kochany Gubernatorze, iż  przed wszystkim zatrudniać 
,, się nam potrzeba wyzvwieniefn tych, którym obrona Oyczyzny 
,, iest pow ierzona.“  —  W  przeciągu dni kilku ośmset w o łow  sta­
nęło w  obozie.

4. Pan Law iest rodem A ngielczyk, synem biskupa Carlisłe. 
Szesnaście lat strawił w  Iudyach w schodnich, był Konsyliarzem  
rady naywyzszey, rządcą prowincyi iedney. O11 to wprowadził 
nowe kraiow tych urządzenie, podług którego feudalność od rvie- 
kow  tam zaprowadzona , w ielce ścieśniona i lud nieskończenie 
szczęśliwszy n iż był przedtym.

5. Capitolium  iest gm ach niezm ierny, w  którym zgromadza 
się Kongress. O prócz izby poselskiey, senatu, kancellaryi i in­
nych, ma w  sobie bibliotekę publiczną; dopiero połowa budowy 
tey iest dokończona, kosztow ać będzie około miliona czerw: zł:

6. Obywatele w  Yirginii i we wszystkich południowych Zie- 
dnoczonych Stanów prow incyach, inny m aią tryb życia , od trybu 
m ieszkańców wschodnich prowincyi. Południowi posiadaiący mno-

'stwo murzynów n iew oln ików , niezmierne plantacye tabaki, ba­
wełny, ryżu i In d igo , nie pracuią sami, ży ią  w  lenistwie i zbyt­
kach , przeciwnie mieszkańcy prowincyow od Massachuset az do 
Pensylwanii, na n ierozciągłych ziem skich w łasnościach, nieposia- 
daiąc nic albo bardzo mało murzynów, pracuią sami i zy ią  skrom­
nie. Ztąd i różnica w  obyczaiach: m ieszkańcy południowi rozrzut­
ni, niespokoyni, niecierpliwi nayłagodnieyszego nawet rz ą d u , 
wzdychaią za odmianami. Obywatele pułnocnych prowincyi, a r a -  
czey w schodnich, w iecey pracuią iak m ów ią, przestaią na losie 
swoim i drzą na samo odmian w  rządzie wspomnienie.

7. Skoro tylko M argrabia de la Fayette dostał się do więzienia 
Austryackiego, pisał do zony aby małego ich syna odesłała do 
Ameryki do domu G enerała W ashington. N iezaw iodł się Margra­
bia w  ulności swoiey. W ashington  przyiał m łodzieńca z naywięk- 
szą uprzeym ością; aż do zawołania przez oyca to iest przez lat 
blisko p ię ć , m iał go w  domu swoim z guwernerem , zatrudniał się 
nim z naywiększym ałłektem i przyiaźnią*
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328 N o t y .

8. W  pułtora roku potym poszła za m ąż za wdowca maiącego 
około  Ąo lat, Pana Lewis siestrzeńca Generała W ashington.

9. D rzew a te w  K arolinie południowey rosną az do 70 stop 
w ysokości, w  N e w  Jersey prowincyi w  którey osiadłem , M agnolia 
A uricularis, rośnie po bagnach w  niezinierney obfitości i napełnia 
powietrze nnyprzyiemnieyszą wonią.

10. S zeląg kurrencyi V irgin ii zawiera około pultora złotego 
Polskiego.

11. Jam nigdy taniey niekupował m ąki pszenney iak 7. pia- 
strow za beczkę.

12 G enerał W ashington przeciw nie Virginii i innym południo­
wych prowincyi m ieszkańcom  obchodzi się z murzynami swemi z 
w ielką lu dzkością, lepiey są karm ieni, opatrzeni, i srogim bicza 
niepodlegaią razom. Przy śm ierci, testamentem w szystkich swych 
murzynów darował wolnością.

i 3. W  Ameryce wielkie miasta m aią aż do ośmiu różnych 
gazet codziennie, naymnieysze zaś miasteczko nie iest bez swoiey 
gazety; tym to sposobem opinia publiczna kształci się i oświeca.

i Ą. Stolica prowincyi M aryland, o 46 mil A ngielskich od 
W ashington lezy. 1

i 5. W  górze rzeki Hudson w  prowincyi N ew  York.
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T ragedya.
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O S T R Z E Ż E N I E .

Lat temu przeszło czternaście iakem był na­
pisał Tragedyą VPł a dysia w a pod Warną; pod 
czas rabunku Puław w iyg4 ręko pism Tragedyi 
tey zaginął; za powrotem moim, miedzy papie­
rami pozostałemi w kWarszawie znalazłem sztu­
kami niektóre Sceny, z tych które teraz wydać 
można, czytełnikowi ofiarnie.

Treść Tragedyi iest zabicie Władysława 
Kroła Polskiego i kWeg ierskiego pod IW arna. 
Król po szczęśliwcy z Turkami woynie, i chlu­
bnym przymierzu zawartym w Seydynie, zwoy- 
skiem zwyciężkim zamyśla wracać do Polski. E l­
żbieta wdowa po Cesarzu i Królu TWegierskim 
Albercie, zbroynie przeczy Królowi TWegierskiey 
korony ; w bitwie od woyska królewskiego poyma- 
na z małoletnim synem w niewolę, stawiona iest 
przed Królem ; Władysław pięknością iey uięty, 
powodowany oraz wielkomyślnością, wraca iey 
wolność, ojiaruię swą rękę, i syna iey małole­
tniego za następcę swego przysposabia. Elżbieta 
Żywo wspaniałością Króla tknięta, lecz z dzie­
ciństwa ieszcze w Huniadzie sławnym wodzu kWę- 
gierskim zakochana, odmawia rękę kWladysła-
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w a ; ztąd smutek i żal królewski: Tarnowski Het­
man mąż sędziwy i odważny , przywiązany do 
Króla, pokrzepia go i cieszy. Huniad (podług 
świadectwa niektórych dzieiopisów)  wódz dosko­
nały , łecz w wyniosłości swoiey nieznaiący gra­
nic, na śmierci VHładysława huduie nadzieie swe 
do korony LKęgierskiey; zmyśloną miłością łu ­
dzi Królowe; zmownie z Janem Paleoloirern Ce-c O
sarzem TKschodnim i Julianem Cezarinim Le­
gatem Papieskim, zniewala Króla do zerwania 
z Turkami przymierza i rozpoczęcia nowey woy- 
ny. Władysław odwagą swą uniesiony, w bi­
twie pełni powinności wodza i żołnierza, wpada 
w przygotowane sobie zasadzki i ginie.
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W ł a d y s ł a w ,  K ró l Polski i W ęgierski. 

E l ż b i e t a ,  W d ow a po A lbrychcie K ró lu  

W ęgierskim .

W ł a d y s ł a w  pogrobow iec, syn iey . 

T a r n o w s k i ,  H etm an Polski.

H u n i a d ,  W ó d z W ęgierski.

E l w i r a ,  pow iernica E lżbiety.

Z a w i s z a  , R ycerz P o lsk i.

B o t t o s ,  R ycerz W ęgierski.

W ie lu  innych R y cerzy , G ierm ki, służ­

ba.

Scena w Obozie pod JdTarną.

i
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AKT PIERWSZY.

S C E N A  I.

T A R N O W S K I ,  Z A W I S Z A .

T a r n o w s k i .

J a k iż  lo s , cny Zaw iszo, iak nagłe przyczyny 

W  tak oddalone ciebie przyw iodły krainy? 

C zy liż  Polska w ustaw ney po Królu tęsknocie, 

Przyszłe swe szczęście w iego zakłada pow rocie, 

C zyli twe hufce now e posiłki mu w iodą,

C zy  N ieba srogą naród nasz tknęły przygodą? 

M ów ; nie dziw się że starzec walkami zw ątlony, 

T y le  lat od O yczyzn y lub ey oddalony 

O losie iest iey  drogim w iedzieć niecierpliwym .

Z a w i s z a .
P anie! o los O yczyzn y przestań b yć  troskliw ym , 

Królowa któ rey  piecza państwa powierzona 

Patrzeć na rząd Jagiełły  długo przyuczona 

M ądrey w ielkiego Króla trzyma się ustaw y,

A  kray stoi w śród szczęścia, pokoiu i sławy. 

Litwa w niezgodach szuka powstania sposobu, 

Potęga iey  z W ito łdem  zstąpiła do grobu.
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Żaden z słabych następców, choć m ieysce posiadał, 

N ie dźwignął berła którym  wielki człowiek w ładał,
I niezgodę która się między bracią szerzy 

Pow rót chyba królewski szczęśliwie uśm ierzy,

A le  czemuż nie wraca? Stany niespokoyne 

Przezem nie mu te szyki przysyłaią zbroyne;

L ecz gdy wszystko uśm ierzył, gdy wszystko zwycięża, 

N iechay zbyt krwi chciwego powściągnie oręża, 

N iechay wraca , niech serca Polaków tęsknące 

N acieszy p rzyto m n o ścią ...

T a r n o w s k i .

Ah! niem niey gorące 
Są i nasze życzenia, pięć lat iuż upływa,

P ięćk ro ć się ziemia nowym  plonem  iuż okrywa 

Jak W ładysław  nie zdiąwszy hełmu ni pancerza 

Pełni w walkach powinność Króla i Piycerza,

N ic w nim stłum ić nie m oże żądze woiownicze 

A n i świetne zwycięstwa, ni krwawe zdobycze,

N i ta chwała którą się okrył iuż przed św iatem ,

N i B ulgary, A lbany zwycięzkim  bułatem 

Z gięte do posłuszeństwa; ta nowa potęga 

C o  zburzywszy A zy ą , E uropy iuż sięga,

C o  o Bizanckie m ury z woyskiem  się ociera ,

Am urat który tylu królów  hołd odbiera,

W id ząc że mnóstwem siła nasza nie złam ana,

Harde przed mądrym królem zgiąć musiał kolana 

I prosić o przym ierze; toż twierdze i kraie 

I wszystkie mu zdobycze w korzyści oddaie.

354 W ł a d y s ł a w
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Przestał na tym W ład ysław , a mir uderzony 

Święta między królam i przysięgą stwierdzony.

K ról z W arny iuż w yciągn ął, by Turków  nie trw ożył 

Obozem  się nad morza brzegami p o ło ży ł,

Już w krótce znak pow rotu dadzą trąby głośne.

Z a w i s z a .
A li! iak dla was b yć  muszą chwile te radosne,

K ied y  po tylu pracach, po tak srogim b o iu , • 

Orężem  chwalebnego nabywszy pokoiu  

Z  laurami do kochaney wracacie O yczyzny.

T a r n o w s k i .

N ie te to przyiacielu prace, nie te b lizny,

N i w tak długich wyprawach poniesione znoie 

Trapią nayw ięcey człeka; lecz te n iepokoie,

T a  taiemna tęsknota do oyczystey ziem i:

N ie raz R ycerze siedząc nad brzegi morskiemi 

I smutnie patrząc na tę przestrzeń niezm ierzoną,

N ie  iuż swe trud y, ale Polskę ulubioną 

P łakali: iam łzy  ronił pomniąc że złam any 

Starością, mogłem umrzeć w tey  ziemi n ieznany, 

A ni uściskać dzieci, ni przyiacioł rzew nych,

A n i w wiecznym  odpocząć grobie obok krewnych.

Z a w i s z a .
Chw ała, P an ie , ta wszystkie troski wam osładza.

T a r n o w s k i .

Prócz O yczyzn y, ta wszystko Polakom  nadgradza;

I nią pewnie wiedzeni zaszliśmy aż w kraie 

Gdzie słońce z burzliwego H elespontu wstaie ,
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I Rhodopeyskie góry  w obłokach ukryte,

I te G reków  osady Persom nie pożyte  

P oznały oręż Polski: Król zw ycięskie plony 

W ió d ł przez pola, gdzie niegdyś mężne M acedony 

Prowadził Alexander iak on sławy chciwy.

Z a w i s z a .
Czem uż być z wami los mi zayrzał n ieżyczliw y! 

Słysząc o waszych czynach chęć i we mnie ro sła , 

W szak Panie w twych obozach m łodość moia zrosła, 

I czemuż się dziś pora wsławienia odwleka?

(Giermek przynosi bilet Tarnowskiemu, który prze­

czytawszy )
T a r n o w s k i .

C n y  m łodzieńcze i ciebie sława ieszcze czeka; 

Prędzey niż rozum iem y zdarzenia się rodzą,

I dziś ieźli niepłonne w ieści mię dochodzą 

Króla znowu namawia Huniad niespokoyny 

D o  złamania przym ierza i w ydania w o yn y;

Zawsze mię lękał człek ten dum ny i zdradliwy,

Um ie króla zapalić um ysł sławy chciw y:

L ecz  w wyprawach które mu zręcznie wystawuie 

Zdradne iakieś zam ysły od dawna iuż knuie,

N ie  bez zazdrości w idzi, że król z obcey ziemi 

W zią ł ich berło i czyn y okrył się świetnem i;

Z  E lżb ietą  skryte iakieś miał porozumienia.

Z a w i s z a .

Z  E lżb ietą, która króla z pierwszego spoyrzenia
Tak
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T a k  umiała zniew olić cnotami i wdzięki.

A h ! Panie dośw iadczonej- nie u b liża j ręki,

Prowadź m łodego króla w śród t jc h  skał zdradliwjch, 

T a r n o w s k i .

N ie ma kró l na sw jm  dworze b ard zie j mu ż jc z liw jch . 

O n się p r z j  mnie urod ził, on się p r z j  mnie chował, 

P r z j  mnie w lata i w  c n o tj  przodków postępował. 

P r z jc h j ln j  do drogiego Jagiełłów plem ienia 

Słowa me tak są czjste  iak m oie ź jcze n ia :

A ni za dane r a d j pew nie się pow stydzę,

Kocham  ia króla, ale podchlebstwem  się b rzjd zę: 

N iech zaginie, kto t jm  się królom zasługuie.

A le  Huniad widzę ku  nam p ostęp u ie;

Id źm j do króla oddać z p rz jiśc ia  twego sprawę, 

Id źm j strzedz iego m łod ość, i ca ło ść, i sławę.

S C E N A  II.

H U N I A D ,  B O T T O S .

H u n i a d .
Tw oia p rzjia źń , twe wierne ku mnie przjw iązanie 

Jednaiąc szczere z m o ie j stro n j zaufanie,

Zwierzam  ci taiem nice od k tó rjch  zaw isłj 

Los W ęgier c a łjch  i me w jso k ie  z a m js łj.

W iesz g d j  śmierć snem niepom njm  A lb rjch ta  uięła 

W iększa część W ęgrów  na tron W ładjsław a wzięła. 

.Zbyt s ła b j,  stawić mu się na przeciw nie śm iałem , 

Sam go i owszem p ierw szj królem  pow itałem ,

II . 22
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T łum iąc w sercu w yniosłość i zazdrość zn iżoną, 

Pokryw ałem  konieczność wierności zasłona.

W iesz źe k ró l, czy b y  zmocnić prawa do k o ro n y, 

G zy pięknością kró low y samą zniew olony,

C hciał z nią berło p o d zielić; lecz przywłaściciela 

O depchnąw szy, mig wzięła za krzywd swych mściciela. 

N ie pewien na którą iuż los padnie połow ę 

Łudząc kró la, taiem nie wspierałem królow ę, 

Radziłem  b y  w oyczystę odiechała ziem ie,

Tam  ie y  nieba żądane rozw iązały brzemie.

W yd ała  na świat syna ; U lryk wysłań skrycie 

W“ziął od E lżb iety  w straż mi powierzone dzicie,

I zaniósł do kościoła , gdzie przodków koron ą 

Kapłani pokazali dziecinę wieńczoną 

Pospólstw u zebranem u; na w idok tak tk liw y,

N a pam ięć przodków , na stan matki nieszczęśliwy, 

G arnąc się do E lżb ie ty , zaczął lud zm iękczony 

W ładysław ow i p rzeczyć w ziętey mi korony.

Pożar zatym  dom owey w oyny ią ł się sze rzy ć:

K ról m ocnieyszy gdy łatwo m ógł go b ył u śm ierzyć, 

C hcąc żeb y  się Polaków  w oyska osłabiły, 

W znieciłem  na przeciw nim Ottom ańskie siły ;

L ecz p ró żn o : czyli szczęście, czyli też odwaga,

L o s W ładysław a m oie zam ysły przemaga.

Zm ógł Turków , i zwycięstwy przyw iódł do przymierza*

B  o  t  t  o  s .

L ecz cóż Panie w yniosły um ysł tw óy zamierza?
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G dybyś woyska Polaków pełne sław y, męstwa, 

O słabić m ógł przez same nawet iuż zwycięstwa,

Jakąż możesz ztąd korzyść dla siebie znaydow ać?

C ó ż  chcesz czynić po tylu  staraniach?

H  u n  i  A D.

P an ow ać;
U w olnić mą O yczyznę od ob cey przem ocy,

W sław ić się lub też w w ieczney p ogrążyć się nocy. 

D o ść  długo W ęgry  b yły  obcych panów łupem ,

Czas odzyskać sw obody krwi własney okupem.

W  kraiu wolnym , prócz zasług gdzie nie ma wzniesienia, 

T ron  iest nadgrodą cnoty nie zaś urodzenia;

K to śmie nieprzyiaciołom  odważnie się stawić,

K to czuie chęć swóy naród i bronić i w sław ić,

T e n  sięgać może po te naywyższe zaszczyty,

N iech wniydzie na tron łupem tyranów okryty;

I takim ia chcę w chodzić: iakież do korony 

Prawo ma dom N iem iecki, albo Jagielłony?

Z e  ich kilku strwożonych zawołało panów,

N igd y  na to nie zaszła zgoda wszystkich stanów. 

Zawsze W ęgrzyn  pamiętał że się rodził w oln ym ,

I ia sam ieźlim  u leg ł, ieźlim  był pow olnym ,

T o  b y  daleki trw ogi, w ręku m ych gotow y 

P ioru n, z tym  większym  gromem pyszne zwalił głow y. 

W ierz m i, serce me gardzi sztucznemi ob ro ty,

I gdyby nie E lżb iety  zbyt surowe cnoty,

G d yb y  się nie brzydziła krokiem  podeyrzanem , 

W ładysław  iużby nie ż y ł i ia byłbym  panem.
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B  O T T O S.

Panie! śm iałość zam ysłów twoich iest zbyteczna.

H  v  n  i  A D.

N ikną niebespieczeństwa gdzie iest myśl stateczna.

B o t  t  o s.

W ładysław  zawarł p o k ó y  i do Polski wraca.

H U N I A D.

W strzym ać g o , zerwać p o k ó y , w tym moia iest praca. 

Znam  W ładysława , znam ten duch niespracow any, 

W iem  że w  ścisłych rycerstwa prawidłach schowany; 

D uszę iego zniewagą to wszystko uderza 

C o krzywdzić m oże sławę króla lub rycerza*

W iem  że  świętość przysięgi lęka go i trw oży,

Z e  Tarnow ski tę boiaźń w sercu iego m n oży;

A le  łatwo iest uwieść m łodości w iek żyw y ,

Zapalę ogniem  chwały um ysł zwycięstw chciwy i 

Jeszcze iedna p otyczka, W ładysław  zgin ion y:

A lb o  p olegnie zbytkiem  męstwa uniesiony,

L u b  opuszczony od nas w oysko własne straci,

I za dane nam krzyw dy ucieczką zapłaci.

B o  t  T o  s .

D aym y że W ładysław a od państwa oddalisz; 

K rólow a, syn którego ty  iey  sam ocalisz,

W szystko do twych zamiarów przeszkody ci m noży.

H u  n  i  A D.

W iedz przyiacielu że mię Królowa nie trw oży.
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( oglądaiąc się.)

N ikt nas nie słucha, przyiaźń twoia nie iest płocha, 

D ow iedz się taiem nicy, Królowa mig kocha.

B o T T O S f

C iebie Panie!
H  V N I A D.

N iechay cię nie dziwi to szczęście, 

M iłość iey  poprzedziła niechętne zam ęście,

Schowany w wałkach, sztuki nie znałem kochania; 

L ecz wiesz, los często wiedzie daley niż starania,

N ie ubiegam  się o ie y  m iłość ani wdzięki 

Przyiacielu , nie serca ie y  żądam lecz ręki.

Znam  ie y  m iłość dla syn a, znam iak iest iey  lu b y , 

L ecz w ie że kray w nierządzie, że  bliski swey zg u b y , 

Z e  dziecie m ałoletnie bez wsparcia, obrony,

Ż leb y  znosiło trudy i ciężar korony.

Siln ieyszey trzeba ręki do berłem  władania, 

Podem ną niech się uczy sztuki panowania;

N iech patrzy iak ia rządzę, iak królestwa bronię, 

M oże dać przykład, męstwem kto osiadł na tronie.

B o t  t  o s.

Pew nie gd yb y  chciał naród cenić twe zwycięstwa, 

G d yb y  tron b y ł nadgrodą zasługi i męstwa,

N ikt słuszniey tey  nadgrody nie wart iest odbierać 

Jak ten co go ty lek ro ć dzielnie umiał w spierać; 

Pewien kró low ey, berła sięgać ci się godzi.

H  u n  i  A D.

Zostaw  mnie tu sam ego, W ładysław  nadchodzi,
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S C E N A  III.

H  U  N  I A  D

H u n ia d  ( oglądaiąc się.)

L ecz iakiż orszak króla otacza radosny,

I Tarnow ski z nim idzie, ten starzec nieznośny 

C o  rady swemi wszystkie zabiegi me p su ie;

Jużby król wpadł b y ł w sidła które mu gotuię:

G d yb y  go nie chroniły surowe przestrogi.

(z  ogniem.)

N iechay dzień ten dniem będzie i zdrady, i trw ogi; 

D o  złamania ich tylko przyw iedźm y przym ierza, 

Ostatni raz w śród boiu niechay los uderza.

S C E N A  I V.

K R O L  między Z A W IS Z Ą  i T A R N O W SK IM .

PJ^ielu Rycerzów Polskich przybyłych z Zawiszą, ota- 

czaią go wszyscy z wyrazem nayczulszey radości. 

H U N IA D  na boku.

W ł a d y s ł a w  ( obracaiąc się do nich.)

D zielni obrońcę kraiu, waleczni rycerze,

Z  których Polska potęgę i ozdobę b ie rze :

M ieleck i, O leśn icki, O strorog, G ranow ski,

Fredro, Km ita, Firleiu i dzielny O strogski;

Rycerze z których każd y wodzem iest bydź zdolny, 

B itny żołnierz i razem obywatel w o ln y !
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Jakaż radość iest dla mnie po tylu  lat biegu 

O glądać zgrom adzonych na tym obcym brzegu, 

W idzieć w was mych przyiacioł', me wsparcie, me siły, 

W idzieć że Polszczę zawsze W ładysław  iest m iły; 

A h! iak słodko przyw odzić takiem u ludowi.

Z a w i s z ą .,
Jak miło iest podlegać mężnemu królow i,

P anie! ten naród w oln y, od ciebie kochany,

Zawsze iest tobie w iern y, zawsze przywiązany; 

Pamięta żeś na iego urodził się ło n ie ,

W  dziecinnym  ieszcze w ieku uwieńczył twe skronie, 

Bo widział w tobie cnoty cnych Jagiełłów rodu, 

W idział że będziesz sławą i szczęściem narodu,

W  Ł A D Y S Ł A W .

Kochać Polskę i za n ią życie  me p o ło żyć,

B yle iey  szczęście, w ielkość i chwałę pom nożyć;. 

T o  ma cnota ,, a raczey pow inności moie..

T a r n o w s k i .

K ró lu , dosyć cię srogie trzym ały iuż b o ie , 

Szczęście, odwaga, twoie spełniły życzenia,

D o ść  czyniłeś dla sławy Polskiego imienia:

O d W o łg i aż do T ra cyi przeszli twe rycerze,

A  zwycięstwo chwalebne uwieńcza przymierze.

Sława inne ci teraz otworzyła w rota,

N ie  iedne tylko męstwo panuiących cnota;

Innym  czynem  doyść można świątyni pam ięci, 

C hrob rego, Kazim ierza, Polska równie święci.

http://rcin.org.pl



3 4 4 W ł a d y s ł a w

N iebo m ożne ci dało pod berło narody, 

Uszczęśliwić ie możesz w śró d  p o ko iu , zgo d y;

O ba państwa żądaią tw ych starań, tw ey pieczy:

W  W ęgrzech Elżbieta ieszcze koron y ci przeczy, 

Polska cię zada, w Litw ie nienawiść zawzięta 

Rzuciła pożar m iędzy krwie tw oiey xiążęta.

W ra cay; niech w oysko w ytchnie zniew czasów i znoiu, 

Pokaż żeś równie w ielkim  w bitwach i w pokoiu.

T o  me zd an ie . , .  W iesz królu że  szczerość nim włada.

( p o z i e r a i ą c  n a  H u n i c i d a .)

Innych milsza iest m oże żądzom twroim rada,

A le  królu znasz ludzi, um iey więc obierać.

H  u  n i  a d  ( Z  u n i e s i e n i e m .)

Jam chciał w o yn y , ani się śmiem tego zapierać, 

Zna król że rada m oia iest szczera i prawa,

Z e  cel ie y  dobro W ęgier i koron y  sław a;

A ni ścierpię żeby król m ężny i zwycięski 

W racał, na nowe W ę g ry  wystawuiąc klęski. 

D wadzieścia łat iak walczę harde O ttom any,

Jeźli nie przez nas, przez nich mir będzie zerwany; 

A^w ten czas poznasz królu kto ci mówił szczerze, 

Sławrę, nie p o kó y  radzą prawdziwi rycerze.

T a r n o w s k i .

T e  b lizn y, te pod hełmem osiwiałe włosy 

Świadczą że mię nie straszą srogich woien ciosy, 

Zem  rycerz, lecz dochow ać umiem daney w iary.

H  U N 1 A D.

T a k  mówi w kim iuż żyw ość okrzepił w iek stary.
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T a r n o w s k i .

W ie k  ten ieszcze b yć m oże zdatnym dla O yczyzny.

H  u  n  i  A D.

Porzuć obóz ieźli ci ciężą lata, blizny.

T a r n o w s k i  ( z  z a p a l c z y w o ś c i ą , i  p o r y w a i ą c  s i ę  d o  

o r ę ż a .  J

Ja mam porzucić obóz, ah nim go porzucę, 

Zuchw alcze, twoią śm iałość żelazem  ukrucę.

W ł a d y s ł a w  ( z p o w a g ą . )

Tarnow ski, hamuy zapęd tw ó y, król iest przytom ny.

T a r n o w s k i .

D aruy królu, gniew w innych względów iest niepomny.

W ł a d y s ł a w .

Jakiż was gniew obrusza, iak niegodne spory 

R óżnią w odzów , w oysk moich zaszczyt i podpory. 

Znam ia obydwóch m ęstwo, cnoty i zasługi,

Znam żem obydwom  winien ciąg zwycięstw m ych długi. 

M łod y wódz mogę waszey rady potrzebow ać,

Chcę z n iey korzystać, lecz się nią nie p o w o d o w ać: 

W iem  co czynić n ależy , znam me pow inności,

Znam com winien m ey sław ie, znam co rzetelności. 

Zawarłem p o kó y , słowo króla wyrzeczone 

Jest nieodm ienne, św ięte, niczym  niewzruszone. 

L o sy  szczęściły w oyskom  narodów złączonym ,

L ecz gdybym  nie zw yciężył, gdybym  był zwalczonym 

W ydałbym  rzetelności stać się m ey ofiarą,

N iż  naym nieyszych korzyści dostąpić niewiarą.
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http://rcin.org.pl



N ieba cnotliwych zawsze strzegły w oiow ników ,

A  ścigały swą zemsta krzywoprzysiężników. '

Znacie mię przyiaciele: choć się ztąd oddalę 

N ie zapomnę o państw m ych, o własney m ey chwale; 

I dzień ten  poczytanym  będzie za stracony 

G dzie poddany odeydzie nieuszczęśliwiony.

Czas się iuż do tych świętych powinności spieszyć 

I widokiem  O yczyzn y serce me nacieszyć.

D zielny Tarnow ski, skoro z głębokiego morza 

Jasna na czystym  niebie pokaże się zorza,

N iechay w oysko z obozu zaczyna w ychodzić.

( do H uniada.)

T y  wodzu! dzielnym W ęgrom  chciinaprzód przywodzić; 
N iechay potym  przyiazny i krwie m oiey bliski 

W ied zie  swe pułki świetne dzielny Czartoryski; 

Petehorcy niech idą pod Sanguszki sprawą;

Km ita, F irley , Ostrogski niech chorągiew krwawą 

R ycerzów  srebrno-piórych w pośrodku prowadzą.

( do Tarnowskiego.)

W oysko zaś całe-pod twą niechay ciągnie władzą. 

O ddalcie się. (pokaźnie żeby wyszli.)

S C E N A  V .

W Ł A D Y S Ł A W ,  T A R N O W S K I .

W  Ł A D Y S Ł A W.

T y lek ro ć  moment tak żądany 

Przyszedł nakoniec kray nasz widzieć ukochany.

3 4 6  W ł a d y s ł a w

http://rcin.org.pl



Czem uż ia ieden w pośród tych zwycięskich szyków , 

W  śród radośnego w oyska w esołych okrzyków 
Sm utney tęsknoty w sercu noszę niepokoie?

T a r n o w s k i .
Panie! iakaż przyczyna ćm ić m oże d n itw o ie? 

O dkryi ią , z dawna widzę um ysł tw óy stroskany; 

W ie ż  ieżeli Tarnowski iest ci przywiązany.

W ł a d y s ł a w .

Znam twą przyiaźń, ten niebios łaskawych dar lu b y, 

C o koi ciężkie żale, drogie wraca zguby,

C o gorżkie nasze życie  słodyczą napaw a,

K tórey rzadko, będący na tronie doznawa.

Blask nasz nęci pochlebców , oddala cnotliwych,

I w śród łask cora odebrał od niebios życzliwych 

Naym ilszym  iest mi darem twoia przyiaźń szczera: 

T e y  się me serce zawsze z ufnością otw iera,

T a  mię wspierała w p ośród  i nieszczęść, i boiów ,

T a  niech mię w pośród ciężkich wspiera niepokoiów . 

T a r n o w s k i .

K rólu! cóż m oże twoie mieszać pow odzenie,

Jakiż los?

W ł a d y s ł a w .

O ! nieba.

T a r n o w s k i .
M ów.

W  Ł A D Y S Ł A W .

M iłości płom ienie;

p o d  W a r n ą . 347
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Zatruły szczęście i ten żyw ot opłakany.
T a r n o w s k i .

Panie! ieszczeż w twym  sercu tkwią E lżb iety  rany?

I ten u m y sł..
W ł a d y s ł a w .

Darem nie słabości się przeczy,

G dzie od leg ło ść, gdzie nawet sam czas iuż nie leczy; 

Sadziłem  że  ta w oyn a, że te srogie boie 

Zatrą ie y  pam ięć, u lżą ciężkie żale moie. 

N iebaczny! iak się w moich nadzieiach m yliłem : 

U tkw iony pocisk wszędy wraz z sobą nosiłem 

W  pośród nieznanych kraiów, w śród lasów posępnych, 
I w śród skał przepaścistych ludziom  niedostępnych; 
Stawiały mi iey  obraz pierwsze dnia prom ienie,

I bezsennie strawione czarne n o cy  cienie.

C o  mówię! w bitw zapale, gdzie mię rospacz niosła 

Z  niebespieczeństwy m iłość ta nieszczęsna rosła.

T a r n o w s k i ,
Królu! i na toż nieba łaskawe ci dały 

Duszę w ielką i umysł w przeciwnościach stały. 

A żebyś nam iętnościom  dawał się dziś w ładać,

I Bohatyr pod iarzmem m iłości upadać.

W iem  że z uczuć którem i człow iek iest zaięty 

N aycięższe do zwalczenia m iłości p onęty;

L ecz tak straszną tę m iłość, słabość w ystaw uie: 

Słabym  rządzi, lecz m ężny człek nad nią panuie. 

Zapały twe szlachetne, i w ierzay mi P an ie,

C e l ich uwielbiam  kied y słabość twoią ganię.
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W ięcey  ci ieszcze powiem : Polaków  życzenia, 

Polaków tak do twego przychylnych plem ienia, 

Pragną, żebyś tak świetney koron y połow ą 

D zielił się z godną cnot twych i rodu Królow ą; 

Pragną żeby tym  berłem co tobie oddali 

Podobni tobie męstwem prawnucy władali.

L ecz E lżbieta nadzieie te ci odeym uie,

Gardzi darami tw em i, lud ci tw óy buntuie,

I w tym  m oże m omencie srodzy ie y  żo łn ierze.. .

( Wschodzi Giermek Władysława i mówi:)  

K rólu! przybyli z W ęgier do w oyska rycerze, 

D onoszą że przez hufiec Petehorców  śmiały 

W zięta K rólow a, syn ie y ,  i z nią obóz cały.

W ł a d y s ł a w .

W ielk i B o że! E lż b ie ta ! . .  W ieść m oże fałszywa.

G i e r m e k .
W ódz który ią  prowadzi wraz tutay przybywa.

W ł a d y s ł a w  (do Tarnowskiego.)

Jak pom yślne nam nieba zsyłaią zdarzenie.

T a r n o w s k i .

B odayby szczęśliwszemi b y ły  twe płom ienie.

W ł a d y s ł a w  ( z  p rzeięciem.)

O Boże! iakaż radość serce me przenika,

Jak blisko często szczęście frasunków się tyka. 

Przed chwilą czucia w sercu w alczyły niezgodne,

Teraz iuż wszystko lube, i wszystko pogodne........

Lecz nie wiem czy się słodką cieszyć mam nadzieią? 

Nieszczęśliwi i tey  się podawać nie smieią.
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T o  prawda, inny byłem  kied y mię widziała: 

M łody rycerz, ieszcze mię nie zdobiła chwała.

A  uioże powodzenia i to trochę męstwa,

I  te laury którem i zdobią mię zwycięstwa,

T e  w alki, i w obozach ten trudów ciąg długi, 

Jakiekolwiek w iey  oczach sprawią mi zasługi. 

P iękność lubi odwagę i waleczność c e n ić :

A h ! gdyby chciała dzisiay srogość swę odm ienić! 

N ie miłe mi zw ycięstw o, chyba że iey  dłonie 

Z  laurów w ieniec uwity w łożą na me skronie.
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AKT DRUGI.

S C E N A  I.

K R O L O W A ,  E L W I R A .

K r ó l o w a  ( w sp a r ta  n a  Elwirze.)

J^_ochana ma Elw iro! w tym  nieszczęsnym stanie 

Tw a mi tylko została przyiaźń, zaufanie;

Pociecha co w śród trosków i ustawney trwogi 

N ie potrafił mi w ydrzeć nieprzyiaciel sro g i:

W  tylu  zmartwieniach, ty  mi słodzisz tylko życie. 

L ecz gdzież iestsynm óy,gdzieżiesttonieszczęsne dzicie

E l w i r a .
Pani! rycerze ścisłey oddali go p ieczy;

Znaią że syn. tw óy berła królowi ich przeczy,

Z e  z nim upadną inni w W ęgrzech przeciw nicy,

Z e  strzedz trze b a . . .

K r ó l o w a .
M ogąż się lękać okrutnicy 

Dzicięcia które nie zna nieszczęsney swey d oli,

N ie zna swych nieprzyiaciół, ni smutney n ie w o li!
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Zbytnia ostrożność, działem iest przywłaszczy cielą. 

E l w i r a .
Pani w śród woysk tych znaydzież krzywd twoich mściciela: 

W iern y  tob ie  Huniad przeszedł na tę stronę,

Z eb y  ci zabespieczyć p o kó y  lub obronę; •

JNiźli ciebie opuści, krew  swą wprzód przeleie, 

N iegdyś w nim pokładałaś całą twą nadzieię.

K r ó l o w a .
I teraz ią  pokładam , kochana Elwiro.

Znasz moie przyw iązanie, znasz mą m iłość szczerą : 

W  przeciwności którą mię ściga przeznaczenie,

Jedno mię Huniada wspierało wspom nienie!

Kto ma tego co koch a, wszystkiego nie stracił; 

T ysiąc frasunków nie raz rzut oka zapłacił.

O dni pierwszych m iłości! w yście u leciały,

A  pamięć tylko wasza i rany zostały.

D aw niey niźli rozumiesz ogień ten zasięga,

Z aiął się nim mię smutna związała przysięga: 

Ledw iem  uyrzała pierwszey m łodości m ey zorze,

G d y  H uniad na oyca mego stanął dworze ;

O kazały , odw ażny, pyszny, sławy chciw y,

W  krwawych boiach, w gonitwach zwycięsca szczęśliwy, 

O kryty  łupem , wchodził w śród tysiąc okrzyków , 

N aypięknieyszy z całego grona woiowników.

W id o k  ten zaiął w sercu mym czucia nieznane, 

Poznałam  i zw ycięscę, i ciężką mą ranę.

Szczęściem  b yłyb y  życia  mego te płom ienie;

K iedy na ciężkich trosków moich dopełnienie
D oga-
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http://rcin.org.pl



p o d  W a r n ą . n 3 5 3

Dogadzaiąc przymierzom i państw pożytkow i 

N iechętną dać musiałam rękę Albrychtowi.
Sm utny los panuiących! ostatni z poddanych 

Kosztuie szczęścia w związkach skłonnością dobranych; 

M y ślepego wyboru ofiary zbyt tkliwe,

Rodzim się byśm y nigdy nie b yły  szczęśliwe.

W e  łzach mię przywiedziono do ołtarzów świętych, 

Jam tylko pamiętała o ogniach zaiętych;

N ie byłaś ze m ną, żalu nie może uśm ierzyć

Kto niema nawet kom u nieszczęść się swych zwierzyć.

Tęsknota czoło m oie okryła swym cieniem ,

K ryć się musiałam z płaczem i z każdym  westchnieniem, 

N igd y  dzień iasny oczom  moim nie zaświecił:

Zszedł A lb rych t, i mnie państw swych starania polecił. 
L ecz gdy słodsza nadzieia cieszyć mię zaczyna,

G d y nieba żądanego zesłały mi syna,

W ładysław  znow nas w dawney pogrąża niedoli, 

Bierze dziedzictwo syn a; ia matka w niewoli 

Zuchwałego zwycięscę przychodzę tu błagać.
E l w i r a .

T e  więzy losom  twoim zdaią się pom agać.

Pani! uyrzysz tu króla, żądał wprzód tw ey r ę k i,

Jeźli się w  sercu iego zatarły twe wdzięki 

Od srogich prześladowań Huniad cię zasłoni.

K r ó l o w a .
Od tych sama mię cnota W ładysława broni,

N igdy p od ły  postępek nie skazi tę duszę: 

N ieprzyiaciołka, iednak szacować go muszę.

I I .  23

http://rcin.org.pl



354 W ł a d y s ł a w

M ężn y, m oże zuchw ały, dusza iego tkliwa,

Jest rycerzem , to d o syć, a iam nieszczęśliwa*

Lecz niechay nie rozum ie żeby z syna stratą 

Zwycięstw iego m ogła b yć ręka ma zapłatą;

H uniad równie m ógł kray nasz od Turków  zachować, 

M ogąż się inne w sercu mym ognie zaym ować ?
D rogi Huniadesa obraz w nim panuie.

(postrzegaiąc zbliżaiącego się Huniada.)

Elwiro ! iakiż rycerz ku nam postępuie ?

( poznawszy go.)
C iebież ia widzę i

S C E N A  II.

K R O L O W A ,  H U N I A D ,  E L W I R A .

H u n i a d .

O iak szczęśliwe spotkanie!

Lecz Królow o w iak im że oglądam cię stanie?

( patrząc na straż.)

W  śród radości, iakow yż widok mię zasm ucił,

I ta straż.. . .
K r ó l o w a .

W  innym eś stanie mię porzucił. 

C iężko doznać sroższego wyroku odm iany,

Straciłam państwo, wzięty's^n m óy u kochan y,. . .

A h p an ie! ty  mię wspieray w tak ciężkiey potrzebie, 

W szak nie mam nic droższego nad syna i ciebie.
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W  tobie przodków m ych była nadzieia iedyna, 

Dowodziłeś pod oycem , w spierayże dziś syna,

W ró ć  mi g o , wszak od ciebie mogę tego żądać, 

Zapom nę trosko w , k ied y was będę oglądać.

H u  n  i  A D.

W dzięczność którym ia winien twoiemu dom ow i, 

T w o iey  pani dobroci, moiemu kraiowi,

N ie wygasną zapewne w sercu Huniada ,

Próżno na mnie W ładysław  dostoieństwa wkłada. 

Mam obowiązki nim on był ieszcze obranym ,
Jestem obyw atelem , a potym poddanym.

Pani! ciężko iest zawsze sercu wyniosłemu 

P od legać, cóż dopiero królowi obcem u;

Każda myśl iego pierwszą oyczyzną zaięta,

Rządzi w W ęgrzech, a tylko o Polszczę pamięta.

I teraz zawarł p o k ó y , i oręż zwycięski 

C o fa , na nowe W ęgry wystawuiąc klęski,

A  Bissurman którego niezliczone szyki 

Przerażaią te skały straszliwemi krzyki,

Skoro król z woyskiem  ruszy, przez nowe wpadnienie 

Poniesie w kraie nasze śmierć i spustoszenie.

Pani! ieźli cię ludu twego los przenika,

Jeźli syna i własna całość cię dotyka,

Zapobież tey  w iszącey nad W ęgram i klęsce,

Z łącz proźby moie ze mną i nakłoń zwycięsce: 

N iechay pogańskie hufce do reszty dokona,

N iech broni W ęgier gdy mu straż ich powierzona.
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N iegdyś m ogły  u ciebie proźby H uniada,

K r ó l o w a .

Panie! zawsze cię srogi duch woien posiada,

I serce tw oie innym  uczuciom zamknięte 

Za.roskosz ma obozy i bitwy zawzięte.

Lękasz się żeb y T u rcy  w  kray nasz nie wpadali? 

Zw alczeni, wszakże sami pokoiu żądali*

Przysięgli, daney w iary potrafią dochować.

Czem uż ia mam ten straszny pożar znów zaymować? 

Prócz w oien ty le  ciężkich nieszczęść muszę znosić, 

N ie  rady przyszłam daw ać, lecz litości prosić.

H u n i a d  ( ¿ i r o n i ą . )

Łatw o ią pani znaydziesz, tkwią dawne wspomnienia 

yV sercu kró la, i m ocne wdzięków twych wrażenia.

K r ó l o w a .

Zarzut taki odbierać nigdym  nie sądziła 

O d  cieb ie, dla któregom  koroną wzgardziła;

O d ciebie, dla którego w śród niebespieczeństwa 

D rżałam ,pom niąc gdzie zbytek m ógł cię unieść męstwa 

W  ustawney trwodze m yśl cię ścigała w śród boiów ,

I takaż to nadgroda ty lu  niepokoiów ?

Jam dla ciebie wzgardziła ręką W ładysław a,

Innąby ułudziły iego m łodość, sława,

L ecz nieba wiedzą ieźlim  w ielkości iest chciwa.

A h ! nieznaiąc ie y , m nieybym  była nieszczęśliwa,

3 5 6  W ł a d y s ł a w
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G d yby los dogadzaiąc memu życzen iow i,

O ddał mnie b ył takiem u iak ty  rycerzowi. • 

Straciłabym koronę przez takie zam ęście,

Leczbym  lube poznała spokoyność i szczęściej 

N ie iestem z kobiet które w obłudzie uczone 

D aią  chytrym  zamysłom skrom ności zasłonę,

N ie nmiem wzniecać ogni nadzieią wątpliwą, 

N igdym  się nie wstydziła tego żem iest tkliwą. 

Kocham cię p a n ie : wierz mi że nad ciebie w świecie 

N ic mi nie iest droższego, iedno chyba dziecie. 

W spom niy ze  w nim iest W ęgier nadzieia ied y n a , 

Jeźli ci miła matka, pam iętay na syn aj 

Rzucaiąc m ię, przyrzekłeś przez twe pośrzednictwo 

U  W ładysława wzięte odzyskać dziedzictwo. 

D okon ay dzieła, niechay W ęgry swę obronę,

N iech syn m óy tobie będzie winien swą koronę. 

W ychow any w nieszczęściu, póydzie cnoty torem , 

Póydzie za tw oią radą i twych czynów wzorem ; 

N akłoń do tey  ugody umysł W ładysław a, 

W spom niy że iey  nadgrodą ma ręka i sława,

H  U N t A P t

Pani! wyrokiem  szczęścia moiego przeięty 

Krwią chciałbym zgasić zapał zazdrości powzięty, 

Usługami dostąpić pragnę tw oiey ręki;

T ak  iest, przysięgam na mą m iłość, na twe w dzięki, 

Z e  ten oręż synowi twemu tron odzyska,

Z e  się pomści nad królem  który nas uciska,
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T ysiąc W ęgrów  iuż czeka tylko twego słowa.

K r ó l o w a .

N iech mię niebo od gwałtu takiego zachowa;

Jabym podobną zbrodnię miała rozkazować 

N ad tym  któ ry  w nieszczęściu umiał nas szanować! 

M ogę nieprzyiaciela mego nienaw idzić,

M ogę z nim walczyć, lecz się umiem zbrodnią brzydzić. 

M yśl ta, takiego iak ty  daleka rycerza,

L ecz strzesz panie b y  z twoich którego żołnierza 

N ie uniosła wierności gorliw ość fałszywa,

N iech przynaym niey bez skazy żyię  nieszczęśliwa ! 
Z eb y  syn m óy podeyściem  tronu dostępował,

A h wolałabym żeby nigdy nie panował!
W  olałabym by wszystko straciwszy w obronie 

Cnotliw ym  ż y ł w ubóstw ie, niż zbrodnią na tronie.

H U N I A D.

Chociaż W ładysław  W ęgrom  nieprawnie panuie, 

Żaden tu ieszcze zdrady na niego nie knuie.

Święte prawa honoru zachowuiąc ściśle 

N ie postał podeyrzany czyn w moim umyśle.

L ecz królow o, bez w oien , bez zdrady i broni,

T w ó y  stan serce zw ycięscy ku słuszności skłoni.

O tóż i sam W ładysław  ku nam postępuie,

Ja ciebie rzucam.

K r ó l o w a .

Jakaż trwoga mię przeym uie,

358 W ł a d y s ł a w
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W id o k  zwycięscy moie pomieszanie m noży.

S C E N A  III.

K R O L O W A ,  W Ł A D Y S Ł A W ,  E L W I R A ,

Służba królewska, żołnierze którym Huniad kazał się 

był oddalić w głąb Teatru, przybliżaią się do 

Elżbiety.

W ł a d y s ł a w .

K rólow o! niechay ciebie widok m óy nie trw oży,

Los cię zdradzaiąc, w m ieyscu dał ci się znaydować 

G dzie umieią nieszczęścia i cnotę szanować,

Gdzie tw óy przeciwnik z wstrętem używ ał oręża,

I na los swóy narzeka gdy ciebie zwycięża.

D otąd miałaś mię pani za nieprzyiacieła,

M iey mię dzisiay za twego obrońcę , m ściciela;

M oże że prawem w oyn y mogłem ci zawinić,

T o  ustało, rozkazuy pani co mam czyn ić;

K r ó l o w a .
A h! m ogęż rozkazywać będąca w niewoli.

W  Ł A D Y S Ł A W.

M ożesz, cześć tę winienem tw ey p łc i, twey niedoli.
(postt zegaiąc otaczaiących ią żołnierzy.)

Lecz po cóż ten żołnierzy poczet cię otacza ?

K r ó l o w a .
Nieszczęśliwey królow y niewolę oznacza.

http://rcin.org.pl



3 6 o W ł a d y s ł a w .

W ł a d y s ł a w  ( d a i ą c z n a k . )

O ddalcie się: niech pani żal się tw óy uśm ierzy, 

W spierać nieszczęsnych pierwsza powinność rycerzy. 

W  tych prawidłach, królowo,z dzieciństwam się schował, 

I kiedy mię m óy ociec rycerzem passował,

K ied y w polach Grunwaldskich między woysk orszakiem 

K ładł mi zbroię i świetnym  okryw ał szyszakiem , 

D aiąc mi oręż w rę k ę ; syn u, rzekł ze łzam i,'

N iech się Polska pod tobą wsławi zwycięstwami; 

W alcząc na polu sław y, użyi ie y  otwarcie 

N a zgrom ienie przeciw nych, na niewinnych wsparcie. 

T kw ią żywo w m ey pamięci tych napomnień słowa,
I serce me z radością dzisiay ich dochowa.
L ecz pani zawszeż oczy twe łzami zroszone 

Z  nienawiścią odem nie będą odwrócone?

I kiedy twe nieszczęście żalem mię przen ika.. . .

K r ó l o w a .

Panie! ieźli nieszczęście m oie cię dotyka,

Jeźli stan m óy wspaniałe serce twe obchodzi,

T w a dobroć, gorycz życia  m oiego osłodzi.

W ró ć  mi syn a; żołnierze w srogich bitw zapale 

Z  łona go prawie mego porwali zuchwale.

W  czyich iest ręku, dotąd nie wiem nieszczęśliwa? 

M oże go snem niepom nym  śm ierć sroga okrywa , 

M oże n ie ż y ie ;  P anie, to nieszczęsne dzicie 

Droższe mi iest nad państw o, droższe nad me życie.
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p o d  W a r n ą .

Ah nie,przywodź rospaczy m oiey do ostatka!

( p a d a i ą c  m u  d o  n ó g . )

N ie iak królowa ciebie proszę, lecz iak matka.
W ł a d y s ł a w  ( n i e d o p u s z c z a i ą c  i e y . )

Pani! proźba stanowi twemu nie przystoi, 

Zawstydzasz nia zw ycięscę, i rycerze moi 

Posunęli gorliwość nad dane rozkazy,

N iechay z wróceniem  straty zaginą urazy,

N iech wszelka między nami nieprzyiaźń ustaie:

( Ż o ł n i e r z e  s i ę  r o z s t ę p  u i ą , d w a y  r y c e r z e  p r o w a d z ą ,  

m a łe g o  k r ó le w ic z a  z a  r ę k ę ,  k r ó lo w a  b ie ż y  k u  n i e m u ,  

k r ó l  d z i c i e  o d d a i ą c  m ó w i : )

Z n ay W ładysława J w olność i synać oddaie.

K r ó l o w a  ( z przeieciem.)

Królu! wspaniałość twoia duszę mi przeym uie.

A h nie wiesz co dla syna serce matki czuie !

T w ó y  wspaniały postępek, ma wdzięczność, twa sław a..

( r y c e r z e  i  s ł u ż b a  o d c h o d z i . )

W  Ł A D Y S Ł A W .

Pani! powinność niema do wdzięczności prawa, 

x I gdybyś była pierwszych ofiar mych słuchała, 

N igd yby ta nieszczęsna w oyna nie powstała.

K r ó l o w a .
Królu! wiadoma tobie w oien tych przyczyna,

M atka, bronić musiałam nieszczęsnego syna :

W  biedzie się rodził, z życiem  prześladowań doznał,

I państwa swe utracił wprzód n iź li ie  poznał.

i
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W ł a d y s ł a w

W  dziedzictwie przodków swoich wygnaniec nieznany, 

G dzież się u d a, od kogo będzie dziś wspierany?

A h panie! przez te drogie oyca twego cienie,

Przez matkę tw oią, którey ty  uszczęśliwienie 

C zynisz, gdy słyszy o twych zwycięstwach i cnocie, 

D a y  wsparcie potom kowi kró ló w , dziś sierocie; 

W szak i w nim droga nader krew  Jagiełłów p łynie, 

N iech W ładysław  w szlachetney duszy godnym  czynie 

Imię przywłaściciela w obrońcę zamienia.

W ł a d y s ł a w ,

Przywłaściciela pani, nie daway imienia 

T em u , którego naród obrawszy przez g ło sy , 

Pow ierzył mu swe b e rło , swe prawa, swe lo sy; 

W szakżem  m ocą nie osiadł na W ęgierskim  tronie. 

Przestaiąc na tey  com w ziął po oycu koron ie,

B yłem  królem , podbiiać i bronić się zdolnym : 

Rządziłem  nad narodem odważnym i wolnym  

Kiedym  się proźbom państwa tego dał nakłonić; 

Jeźlim  źle rządził, ieźlim  nie umiał go bronić,

Pani w ręce narodu składam tę koronę.

L ecz  w kim że W ęgrzy dzisiay znaydą swę obronę? 

Syn  tw óy co z łaty chyba ziści twe nadzieie,

N ie  wesprze tronu który w pośrzód burz się chw ieie; 

W  upadku, stałych królów  narodom  potrzeba.

K r ó l o w a .

B yłb y  nim syn m ó y , ale zdradziły go nieba.
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P O D  W A R N Ą. 563

W Ł A D Y S Ł  A W.

N iechay czuwaią nad nim , żądze W ładysława 

N ie to berło; lecz twoie szczęście, iego sława.

Znasz pani me uczucia, pierwsze twe widzenie 

Zaięło w sercu moim niezgasłe płom ienie:

Gardząc k o ro n ą , sercem , odrzucaiąc rękę,

N ie zmnieyszyłaś m iłości, powiększyłaś mękę.

N ie chcę ci m ey tęsknoty i smutku m alować,

Trzeba być nieszczęśliwym żeby ie poym ować :

W zięłaś broń na przeciw m nie; z iakąż przyszło trwogą 

W alczyć tę co tak sercu memu była drogą!

T y  me więzy obciążasz, ia twoie zdeym uię,

I zwycięsca, rozkazów twoich oczekuię.

Pani! świetne dwóch królestw czekaiąc ko ro n y,

Przyim  ie , syn tw óy p an u ie, iam uszczęśliwiony.

K r ó l o w a .
Królti, gdyś się nad moią niedolą litow ał,

Kiedyś i mię i syna wolnością darował,

Sądziłam , w ielkość duszy w ielbiąc w takim czynie,

Zem  tw oiey wspaniałości winna go ied ynie;

I że będąc odważnym , w yniosłym  i tkliw ym ,

W ładysław  bez nadgrody umiał być cnotliwym.

N ie chciey mię Panie, innym  mniemaniem zasmucać,

N ie przymuszay mię twoich dobrodzieystw odrzucać; 

Niezgwałconą ci przyiaźń dotrzymać gotowam:

Zapomnę o m iłości, lecz wdzięczność dochowam.

Panie! w ielkość mię tw oiey potęgi nie nęci :

Ah ! blask iey  uprzykrzony tkwi ieszcze w pam ięci,

i
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I te  oczy w ustawnych łzach prawie zgaszon e.. . .

W ł a d y s ł a w .

K ró lo w o ! wstrętu twego zedrzyi iuż zasłon ę, 

Poprzestań mi niechętną przyiaźń okazyw ać,

Równie trudno nienawiść iak m iłość ukrywać.

K r ó l o w a  ( z  u c z u c i e m . )

Panie! iabym  zaś ciebie miała nienawidzić?

W ie lb ić  twe dary n igdy nie będę się wstydzić.

K rólu! umiem cię c e n ić , znam tw oie przym ioty,

Z  radością widzę w tobie bohaterów cn oty;

Pamiętna twych dobrodzieystw, wszystkie me życzenia 

Będą o twoie szczęście, twoie powodzenia:
Pan uy, a iuż po długim lat i zwycięstw Rzędzie 

N iechay syn tw óy szczęśliwszym od moiego będzie.

W ł a d y s ł a w .

W ięc nic iuż w tobie wzbudzić nie może litości i 

L ecz m iłość moia większa niż twoie srogości:

I gdy ty  mi przychodzisz nadzieie odbierać,

Ja chcę ciebie pocieszać i łzy  twe ocierać.

T o  dzicie źrzódło twego płaczu, narzekania,

Będzie mi odtąd celem czułego starania; 

Przysposabiam go Pani za własnego syna.

O  ty! co władasz królm i, Istności ied yn a,

Bądź świadkiem przysiąg m oich: w ysłuchay me śluby, 

Czuw ay nad tym  xiążęciem  i strzeż go od zgub y; 

Niech dzieciństwu pom yślne przyświecaią zorze,

A  kied y stanie w świetney młodości iuż p orze,

\

364 W ł a d y s ł a w
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p O d  W a r n ą . 365

T o  królestwo którem  ia bronił i pom nażał,

Za którem tyle razy życie me narażał, 

Nienaruszone oddam twoiemu synow i:

N iech długo szczęśliwemu panuie ludow i,

Niech mu przytom ny będzie ta przyiaźń tak święta,

I że wszystko swey matce w in ien ; niech pamięta.

K r ó l o w a .

Tobie iednemu wszystko winien iest, ah p an ie! 

Niech me łzy  m ówią za mną i me pomieszanie.

T o  dzicie twych dobrodzieystw ieszcze nie poym uie, 

L ecz matka co tak żyw o wdzięczność za nie czuie, 

Za naypierwszą pow inność, naypierwsze wrażenie 

W y ry ie  w sercu iego łask twoich wspomnienie.

A h i czym że odwdzięczem y temu co o s ło d z ić ...

W ł a d y s ł a w  (klękaiąc i biorąc ią za rękę.) 

Pani! ty  iedna tylko mogłaś mię nadgrodzić, 

Czem uż nieszczęsnym ogniem ku tobie za ię ty ? ..

( Huniad wchodzi.)

S C E N A  I V.  .

( C ii  sami) H U N I A D .

H u n i a d .

K ró lu ! przyszły do portu z Bizantu okręty ,

O d cesarza wschodniego dary ci przynoszą,

A  posłowie prędkiego posłuchania proszą.

http://rcin.org.pl



366 W ł a d y s ł a w

W ł a d y s ł a w .

(do Królowey.) (do Huniada.)

Pozwól ze się ztąd od d alę., ty  zaś m iey staranie, 

N iech królowa ma winną, cześć, poszanowanie; 

N iechay wspaniały nam iot na W ezyrze wzięty 

D la  n ie y , dla królewicza wraz stanie rozpięty. 

P a n i! każdy tw óy rozkaz będzie wykonany.

(  wychodzi.)

S C E N A  V .

H U N I A D ,  E L Ż B I E T A .

H  u n  i a  d  (z  ironią.)

Szczęśliwey ci Królowo winszuię odm iany;

C o nie dokazał oręż, sprawiły twe oczy.

M oc ich na zawsze ciebie z zwycięscy iednoczy,

I ten król co się sławie dawał tylko władać 

U  nóg twych przyszedł serce i koronę składać. 

W ielkość o fiary  żyw o dusza twoia czuie.

E l ż b i e t a .

Inne wcale uczucie duszę mą przeym uie,

M iłość mię W ładysława nigdy nie uięła,

L ecz mię iego łaskawość i dobroć dotknęła;

Z  tąż szczerością z którą się tobie tu otwieram, 

T ro n  iego odrzuciłam ; lecz się nie zapieram 

Z e  widząc iak wym ówki i wstręt m óy nadgrodził,

I gdy ia go trapiłam , iak on stan m óy słodził, „
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p o d  W a r n ą . 367

Jak czuiąc że los syna nie przestał mię sm u cić, 

Poprzysiągł nad nim czuw ać, i państwa mu w ró c ić ; 

T a k  bohaterskim cnotom  dziwić się musiałam, 

W ielbiłam  W ładysław a, lecz go nie kochałam :

T y ś  mię panie nauczył cenić piękne czyny,

D ziel ze mną wdzięczność ani chciey szukać w n iey  winy.

H  u n  1 A D.

W iem  iakie czucia wdzięczność za sobą prowadzi.

K r ó l o w a .
Raz powziętych płom ieni zapewne nie zdradzi.

H  u n  1 A D.

N ie przystoi mi pani w ym ów ek ci czynić 

C hoćbyś śmiała naybardziey przeciw mnie zawinić. 
Ż o łn ierz, z czułemi słow y nie umiem się szerzyć, 

Sądziłem  że przysięgom  twoim mogłem w ierzyć; 

Żyw o kochałem , żyw o czuć muszę i zdradę, 

Zbłądziłem , lecz błędowi koniec dzisiay kładę:

A ni rozum iey pani, bym  przez żal i płacze 

O skarżał twą niestałość; szerzył me rospacze?

R ycerz co swe w orężu ma tylko zalety 

T a k  znakom itey iak ty  nie wart był kobiety.

Chciałaś panować, chciałaś zadać nam tę bliznę,

I za posag przynosić w więzach twą oyczyznę. 

Póydziesz gdy się król z tobą do Polski oddali 

W  śród przeklęstw tych co krew swą dla ciebie wylali. 

Ja nie będę iuż patrzał na te widowisko : 

Nieszczęśliwcy miłości żałosne igrzysko ?
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3 68 W ł a d y s ł a w

P óyd ę gdzie mię m óy oręż i  losy p ow iod ą,

W o yn y  odtąd mym kraiem , a sława nadgrodą; 

C zyli to na oyczyzny w alczyć będę ło n ie ,

C zy  na brzegach Jordanu w świętym legnę zgon ie; 

L egn ę walcząc iak rycerz w naycięższey potrzebie: 

A  ieźli o m ey śmierci w ieść doydzie do cieb ie,

Jeźli dawney m iłości wzbudzi ci w spom nienie,

N ie  powstydzisz się pew nie za tw oie westchnienie.

K r ó l o w a .

O krutny! iak ież m ożesz znaydować roskosze 

W  mękach które  ustawnie dla ciebie ponoszę?

Jakże możesz to serce tak w ierne, tak tkliw e, 

D ręczyć przez podeyrzenie i zazdrość zelżyw e?

O d chwili w  którey  srogą tę uznałam bliznę,

Fatalna zazdrość wlała w ciebie swą truciznę.

M iłości same ty lko  doznałam katusze,

N ic nigdy nie cieszyło strapioną mę duszę!

T a  otw artość, te  szczere dwóch serc zaufania,

C o  są ulgą w nieszczęściu, roskoszą kochania, 

N ieznane b y ły  tob ie; zazdrość mię twa w ini,

G d y  me serce naywiększą ofiarę ci czyni.

Znasz iak wiele ta m iłość m ocy ci udziela,

Znasz słabość mą ku  tobie, i ta cię ośm iela;

T a  ci sprawia nadem ną zwycięstwo tak snadne. 

Dusza którą nie m ogły zgiąć nieszczęścia żadne, 

K tóra cierpliwie twoich w ym ów ek słuchała,

N ie zniosłaby ich gd yby ciebie n ie  kochała.
H u j f I A D .

f
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P O D  W  A R N 4

H U N I A D.

T y  mię kochasz! a iednak wśród powszechney trwogi 

N ic u ciebie nie m ogą me czułe przestrogi.

O gnie iegó pow olność twa bardziey rozżarza,

O n tobie swe ptzysięgi w oczach mych powtarza,

I takiż dowód? . . . .

K r ó l o w a .
Panie, chciey gniew tw óy uśm ierzyć ; 

Jeźli sam czuiesz m iłość, i mnie zechcesz wierzyć.

H  1/ N I A D.

Z b y t ią czułem i to się stało m oią męką.

K r ó l o w a .
Rany sobie zadaiesz własną tw oią ręką,

C ó ż  mam czynić o B o że! by ciebie pzzekonać: 

Jeźli potrzeba biedne to życie  dokonać,

W e ź ie  panie, lecz w spom niy . .

H  v  n  i  A D.

T o  tak drogie życie  

Zachow ay na szczęśliwsze przyszłości u życie ,

A ni w zyw ay tu przysiąg na twoią obronę,

Trudno nazad pow rocie serce raz stracone,

N ie wartem tw éy m iłości; lecz żebyś wspomniała 

Z e w sercu Huniada przyiaźń się została, ■ ;

Ze nad swoie urazy całość twą przekłada,

W iedz pani, że okropna otacza cię zdrada,

Z e Turkom  nowe z A zyi p rzyb yły  pom ocy,

Ze z niem i chcą uderzyć na oboz nasz w n o cy ,

II. 24
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5 7 °  W ł a d y s ł a w

Już pokazana woyskom  chorągiew ich krwawa:

Idź p an i, przestrzeż o tey zdradzie W ładysław a; 

Troskliw y o twe życie łatw iey ci uwierzy,

N iech cios ten uprzedzaiąc sam pierwszy uderzy, 

Inaczey sroga pani czeka cię niedolą,

Śm ierć albo nad nią ieszcze strasznieyszą niew ola, 

Id ż , ostatnie Huniad daie ci przestrogi.

(  wychodzi.)

S C E N A  VI.

K R O L OWA ,  ELWIRA.

K r ó l o w a .
O  dniu pełen rospaczy, żałości i trwogi!

N ieba co ty le  nieszczęść na m nieście zw aliły 

M ieycie litość nademną, wspieraycie me siły.

(  wychodzą.)

S C E N A  VII.

B O T  T  O  S C sam .)

T n  Huniad sercu memu miał wszystko pow ierzyć, 

T u  niespokoyność w oyska i m oią uśm ierzyć,

T u  odkry7ć te  tak w ielkie, tak ważne za n y sły  

O d  których losy  W ęgier i nasze zawisły:

N a rządy W ładysława nikt się nie mógł żalić,

L ecz iest obcym , to dosyć żeb y go oddalić.
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p o d  W a r n ą .

C zyn  albowiem nie godny prawego rycerza 

H uniad ni sam knuie, ani go powierza;

A le  i sam zbliża się.

S C E N A  V III.

H U N I A D ,  B O T T O S .

H u n i a d .

Chwila iuż nadchodzi 

G dzie o wspólney potrzebie naradzić się godzi, 

Gdzie W ęgrzyn albo jarzmo niewoli pokruszy, 

Albo polegnie w czynie godnym  w ielkiey duszy. 

Już się moment w olności aż nadto odwleka, 

B o t t o s .
Panie od ciebie naród swobody swey czeka.

H u n i a d .
H uniad spodlenia swego narodu się wrstydzi,

Z  żalem zhańbiona państwa powagę dziś widzi, 

Królestwo równie innym  w sław'ę i zaszczyty, 

Rówme Polszczę, W ładysław  ma za kray podbity: 

I na toż w obce ręce berłośm y oddali 

A żebyśm y na iego spodlenie patrzali?

C o  tylko nie iest Polskie nic mu nie iest lube, 

M y zw yciężam y, oni z zwycięztw biorą chlubę; 

T e  skarby, te w ezgłow ia, te pyszne zdobycze 

Które tkały tyranom  ręce niewolnicze,
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Zaw ieszone w świątyniach te chorągwie krw aw e, 

C o b y  św iadczyły naszą wiekom przyszłym  sławę, 

Pyszny zwycięsca do sw ey poniesie stolicy;

N ieść będą łu p y  przez nas wzięci n iew olnicy,

W  tryum fie ukażą się ludowi Polskiem u:

M y  oddani pod rządy m oże Tarnow skiem u,

L u b  innem u z P olaków , żyć  będziem w niewoli.

B o t  t  o s.

Huniad wstydu tego znieść nam nie pozwoli,

H U N I A D.

Jestze W ęgrzyn  którego wzgarda ta nie wzruszy?

Ah nie masz tak n ie  czu łey, tak nie godney duszy 

O ! niech was nie obraża drogie przodków cienie, 

Z e  tak długo oyczyzny znosiem y spodlenie; 

J e ź liH u n ia d  uw olnić iey  nie będzie zdolnym , 

W stydu  ie y  nie p rze ży ie , lub polegnie w olnym : 

N iebespieczeństwom  ia się naypierwszy narażę.

B o t  t  o s.

D ziałay panie co męstwo i rostropność każe, 

W o ln o  ci iest oddalić z Węgieir W ładysław a;

L ecz czynem srogim niech się nie kazi twa sława, 

N iechay zdrada nie hańbi tw oiego oręża :

H u n i a d .

W olno ie y  u żyć  k ied y  tyran uciem ięża. 

Przyiacielu , gdzie idzie o dobro oyczyzn y,

Niemasz zabóystw a; w szystkie chwalebne są blizny.
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Czem uż spełnienia hańby naszey mamy czekać? 

C n otą  iest biedź do zemsty, zbrodnią ią  od w lekać: 

Idźm y w przyw łaściciela krwi oręż ten zbroczyć?

B o  t  t  o  s .

Jakże chcesz w krwi niew inney ręce twe um oczyć?

Ah zamysł taki w sercu moim wzbudza trwogę,

N ie , śmierci Władysława, dopuścić nie mogę.

B ył łaskawym , poddanych swych nie uciem iężał, 

Krwi ich oszczędzał w ten czas nawet gdy zwyciężał, 

B ył dobrym :

H u  n  1 A D.

T y  się chwieiesz, ah ziom ku odrodny, 

Kto inny będzie mego zaufania godny;

Czyn ten przechodzi dzielność twoiego poięcia,

A ni są dla dusz słabych w ielkie przedsięwzięcia.

R.ad iestem że się wcześnie zasłona rozdarła,

I oyczyzna, i wdzięczność w sercu twym um arła:

Idź, ani chcę w dalszych zarzutach się szerzyć,

Ni przywodzić . . . .

B o t  t  o s.

A h panie racz gniew tw óy uśm ierzyć! 

W dzięczność dla ciebie wszystko powinna przeważać; 

Ah możesz mię na w szystko, na wszystko narażać,

Po ten iedynie zaszczyt serce m oie sięga.

H U N I A D.

N iechże ten dzielny zapał potwierdzi przysięga:
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(  dobywaiąc oręża.)

Przysiąż że będziesz wiernym  na ten miecz skrwawiony.

B o t  t  o s .  ( kładąc rękę na oręż.)

Jeźłi cię zdradzę na mnie niech będzie zwrócony.

H U  N I A D.

D o syć  na ty m , ham uym y zapał popędliw y,

N iech czyn tak w ażny skutek stwierdzi n iew ątpliw y; 

W iesz iuż ze króla hufiec Polaków  otacza,

N iech zemsty naszey im ie zbrodni nie oznacza. 

Innym  sposobem  cel nasz może b yć  spełniony;

K ról zerwać p okoy z Turkiem  będzie przym uszony, 

D ziś ieszcze bitwę z niem i będzie musiał sto czyć,

W  tenczas chcieycie się ze mną wraz wszyscy iednoczyć. 

Jest na błoniu co dzieli morze od obozu,

O kropna przepaść postać maiąca wąwozu;

Zewsząd ią okrywaią rośliny zdradliwe:

W  te niech króla przywiodą hufce zapalczywe.

Tam  od iam ychże T u rków  gdy polegnie broni, 

Pozor przjrpadku cios nasz przed światem zasłoni. 

T e n  zamysł sprzysiężonym z zręcznością otw ieray, 

Stałychnadzieią wzmacniay, chwieiącychsię wspieray, 

W ygład zay  w sercach wszystkich wątpliwość i trwogę , 

W yn iosłym  do dostoieństw now ą ukaż drogę, 

Chciwym  ukazuy bogactw łudzącą ponętę, 

N iechętnym  zem stę, wolnym  prawa swobod święte. 

Id ź , pracuy, ten wygrywa w tylu zysków tłum ie, 

C o  znaiąc serca ludzkie władać niemi umie.
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AKT T R Z E C I. 
  »■(>■ ------

i

S C E N A  I.

T A R N O W S K I, Z A W IS Z A .

Z a w i s z a .T •ik iest, Zawisza szczery wieść tobie powierza, 

M imo stałości króla w dotrwaniu przym ierza,

Mimo w yroku z którym i W enetów  dary, /

I pyszne posłów wschodnich odrzucił ofiary;

Odgłos w oyn y w obozie rozchodzi się głuchy, 

Huniad nowe w w oysku rozsiewa rozruchy:

Już W ęgrzy namowami iego poduszczeni 

T urków  na harc w zyw aiąc, dzielno uzbroieni 

Z  zuchwałemi pogróżki pod straż ich podbiegli;

L ecz T u rcy  co na wierze soiuszów polegli,

Zdięci zniewaga patrzą na zgraię skupioną,

T ym  srożsi im okrutniey ufność ich zgwałcono. 

W krótce zdziwienie w zapał i złość się zamienia,

Już się rwą do oręża, iuż wodzów skinienia 

N iecierpliwi czekaią, b y  wypaść za w a ły  

I wstępnym boiem  zapęd odeprzeć zuchwały*
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W śród zgiełku zapalczywych, w pośród szczęku broni 

I w pośród krzyku Spachów rwących się do ko n i, 

Am urat się ukazał; i bunt iuż gotow y 

Uśmierza łagodnością i wdziękiem  swey mowy.

N a niesforność woyskową składa naszych w inę,

B y  się dopom nieć krzyw dy i dóyść iey  przyczynę 

Karam bey wraz do króla posłem  mianowany.

T a r n o w s k i .

Karam bey co od naszych ranny i poym any,

T k n ięty  dobrocią króla i w ielkością daru 

Zapom niał przy nim ran swych i więzów ciężaru, 

Lubych z naszemi związków pamięci nie straci.

Z a w i s z a .
W idziałem  iak się starzec w posępney postaci 

D o obozu przybliżał; w oysko go z zdum ieniem ,

I zdradzaiącym winę przyięło m ilczeniem; 

N iepew n ość, boiaźń, rozruch w obozie panuie. 

T a r n o w s k i .

0  B o że! iakaż trwoga serce me przeym uie. 

N ieszczęsny kęd y zm ysły obrócę trw ożliwe, 

W szędzie odkrywam zbrodnie i sidła zdradliwe: 

H uniad w oysko nagląc do miru zgwałcenia

W  zgubie królew skiey szuka swego w yniesienia, 

Przyiaźń C ezariniego, iego tayne zm ow y,

1 równie m oże straszne łzy  piękney królow y;

Król w ażący pow inność z chęcią w oiownika, 

N iespokoyny spoyrzenia moiego unika.
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A h! kto nie śmie przyiaźni powierzyć co czyni * 

T ego  iuż własne serce potępia i w in i:

G d y patrzę na stan iego serce mam ściśnione.

I teraz wzniósłszy oczy łzami napełnione

Chciał mi iuż wszystko odkryć , i w czułym ściśnieniu

Błąd zapom nieć i ulgę przynieść utrapieniu;

Lecz niewiadomo iaką siłą odw rócony 

Odszedł żywszym niż w przódy żalem obciążony.

Jak łatwo serce czyste obłąkać się m oże!

(  postrzegaiąc Huniada. )

L ecz kogoż ia postrzegam? Huniad, o B oże!

S C E N A  II.

H U N IA D , T A R N O W S K I, Z A W ISZ A .

T a r n o w s k i .

Na w idok zdraycy krew się w żyłach moich ścina;

( Huniad wchodząc zdziwiony widokiem Tarno­

wskiego chce się wracać.)

Jakaż cię nagle z mieysc tych odwraca przyczyna? 

W~idzę że cię widokiem  moim tutay trw ożę,

Rzadko zbrodnia cnotliwych spoyrzenie znieść m oże.

H u  n i  a d  ( pokazuiąc na oręż.) 

Odpowiedź powinienbyś znaydować w żelazie;

Lecz przez wzgląd na twą starość przebaczam u razie: 

Zawsze w twych ustach imię i zdrady i zbrodni, 

Prawi rycerze równych podeyrzeń nie godni.

i

http://rcin.org.pl



Jakiż występek m oie oznacza obroty?

T A R N O W S K I .

T y m  większy że pozorem  okrywa się cnoty.

H u  n  i  A D.

W  usługach naszych żadney różnicy  nie widzę.

T a r n o w s k i .

C ieb ie  zaślepia pycha a ia się nią brzydzę.

H U  N  t A  D.

Jeźli pychą nazywasz uczucia zbyt prawe,

Jeźli dbać o oyczyzny pom yślność i sławę

Jest u ciebie w y stę p k ie m p o w in n o ść , przysięga, . .

T a r n o w s k i .  _

W iem  do iakiego celu duma twoia sięga.

H U  N  I  A  D.

N ie zawsze dumę znaczą czyny znakom ite, 

T a r n o w s k i .

D rży i nieszczęsny, zam ysły twoie są odkryte,

L ecz  ieźli w sidłach które z wspólnikami knuiesz, 

Jeźli w bitwach co z żądzą tak chciwą gotuiesz, 

N aylżeyszy  pozor twego podstępu odkryię,

Przed ciosem, miecz ten zbrodnie we krwi tw oieyzm yie. 

Zegnam  cię.

S C E N A  III.

H U N I A D .  (  sam. )

T e  wym ówki tak przykre i śm iałe,

T e  groźby które zioną twe usta zuchwałe,

5 7 8  W ł a d y s ł a w
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Ostatni raz ponosi Huniada dusza,

A  zemsta sroższa im ią  gniew dłużey przymusza: 

N iechcę małemi ścieszki dłużey postępować,

I słu żyć obcym  kied y sam mogę panować;

L os długo sprzeczny na ma nakłania się stronę,

Już w ierność w oysk i wodzów mam poprzysiężonę, 

T urkom  dana zaczepka, a przysięgi zdięcie 

K tóre Rzym przysłał, wspiera moie przedsięwzięcie* 

Już przyszła chwila w którey lub życia pozbędę,

L ub zwycięsca na tronie W ęgierskim  osiędę,

L ecz i król idzie.

S C E N A  I V.

W Ł A D Y S Ł A W ,  H U N I A D ,  ( s ł u ż b a  k r ó le w s k a .)

W ł a d y s ł a w  (  o b r a c a i ą c  s i ę  d o  ie d n e g o  z  d w o r z a n .)

Inna mam zakóńczyć sprawę, 

O strzeż legata że mu dam w krótce odprawę.

( D w o r z a n in  o d c h o d z i , k r ó l  d a ie  z n a k  s ł u ż b i eI I
ż e b y  w y s z ł a . )

H uniadzie, dochodzi wieść mię niespodziana:

M ów ią że Tarkom  przez nas zaczepka iest dana,

Z e Karam bey o nią się dopomnieć przybyw a;

W ieść  mię ta nie pom ału gorszy i zdumiwa, . 

C zyiąż się stała sprawą?

H u n i a d .
W oyskow ych zapędy 

K ró lu , n ie ra z  powinne wodzom gwałcą w zględy,

p o d  W a r n ą .  5  7 9 -'
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T en  zapał którym  każdy rycerz z tobą płonoł 

W  pośród nawet pokoiu  dotąd nie ochłonoł,

T y ś  im sam panie przykład dał dzielnego męstwa 

I nie poham owaną wlał żądzę zwycięstwa.

W ł a d y s ł a w .

T ę  żądzę dozor wodzów powinien ham ować,

N ie  pomimo m ey woli now e walki knować.

N ie chcę żeby Muzułman któregom  zmógł w b o i u ,  

M ię zw yciężył w dotrwaniu wiary i p okoiu ;

N ie wchodząc w ięcey W now ych zatargów przyczynę., 

W odzow ie odpowiedzą za w oysk moich winę.

H U  N  I  A  D.

Ja zbytnią gorliwością chyba cię urażę,'

Skarż mię królu ieżli się przestępnym u k a żę;

Znam  przez iakie prawidła rządzą się rycerze, 

Kocham sławę, lecz umiem szanować przymierze?

A le wszystko ustaie gdy to iest zerwane.

W ł a d y s ł a w .

K tóż ie zerwał i iakąż ia słyszę odmianę ?

M ów , z czyiegoż powodu przym ierze ustaie?

H  u  n  i  A D.

Przez legata przysłany }ist tobie oddaię, 

W ł a d y s ł a w 1 (  czyta .)

,, K rólu zwycięstwa które nieba ci zdarzyły,

,, N adto ieszcze skwapliwe przerwało przym ierze:

„  P óki z szczętem nie zniesiesz hardych Pogan siły 

„  N ie masz ustawać ni ty ,  ni twoi rycerze.

\
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„  C iebie kościoł wybiera za swego mściciela 

„  I daną zbyt poryw czą zdeym uie p rzysięgę;

,, W spólnego chrześciaństwa zwalcz nieprzyiaciela,

„  Skrusz na bramach piekielnych wzniesioną potęgę, 
„  T e g o  życzy  co cnoty twe wielbi i cen i,

Papież Eugeni.

Jak okropne uczucie serce me przeym uie!

Jakże ? krzywoprzysięstwo Rzym mi roskazuie,

O B o że! czcząc twe imie m ogęż ciebie zdradzić,

W  tak ciężkim  razie cóż mam i czynić i radzić ?

( obracaiąc się do Giermka który w głębi tea­

tru stoi.)

G dzież są wodzowie P olscy? ah gdzież iest Tarnowski?

G i e r m e k .
Skoro się o zaczepce rozeszły pogłoski,

C ięższych boiąc się skutków szedł starzec troskliwy 

W  mieysca gdzie się miał zwodzić b o y  ów zapalczywy, 

N a iego widok w w oysku ustało szemranie.

‘ - 1 W ł a d y s ł a w .

Zawsze człow iek cnotliw y wzbudzał zaufanie.

Jakim że sercem przyim ie tę wieść tak okrutną?

H v n  1 a  d .

K rólu , nieprzewiduię ty lko  ko ley  sm utną,

L ecz gdybym  m ógł ostatka krwi m oiey wylaniem 

Pogodzić tw oią sławę z papieża żądaniem ,
Nie wahałbym się miecz ten w własnych piersiach zbroczyć 

N iźli w niepewnym  boiu krew niewinną toczyć.
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W ł a d y s ł a w .

G d yb y  się nieba iedną ofiara k o iły ,

A li ezyieżby u niego pierwsze m odły byty i 

N iktb y mię pewnie dzielną niezm ógł wspaniałością, 

U m rzeć za lud swóy pierwszą króla powinnością; 

L ecz trudnieyszey ofiary w yciągaią nieba.

H  U N I A D.

Prawda panie że ciężka gnębi nas potrzeba,

C o fn ą ć się od tey  sm utney nie możesz w yprawy 

Bez krzyw dy w oyska swego, bez szwanku tw ey sławy: 

K ędy słońce powstawa, gdzie się wieczór m roczy, 

Chrześciaństwo na ciebie ma zw rócone oczy: 

Przeszłe twoie zwycięstwa w yciągaią nowych;

Jakże król ten co w latach, rzekną, pierwiastkowych 

Poganom  tak okropnym  dał się poznać ciosem ,

I świat cały napełnił sławy swey odgłosem ;

D ziś sam pom yślność swego tamuie oręża,

W o y n y  tylko zaczyna i na pół zw ycięża!

B odayby niepostały takowe rozm ow y,

K rólu , lud tw óy nie liczn y, lecz w alczyć gotow y: 

N ie będęć bohaterów W ęgierskich przywodził, 

M ilsze przykłady kraiu gdzie się człek urodził;

N ie  ma przeszkód dla takich iak ty  w oiow ników : 

Idź śladem dzielnych berła twego poprzedników ; 

C hrobry którego męstwu nic nie kładło tamy 

Ogrom nym  mieczem złote siekł Kijowa bram y,
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Słowiańską ziemijg swoim uczyniwszy kraiem 

K ładł kresy swym zaborom Alcida zw yezaiem ,

Stawiać w E lb y  i D niepru nurtach zadziwionych 

Żelazne słupy na znak zwycięstw odniesionych. 

Miiam Krzywoustego w iekopom ne czyn y,

Trupem  Niem ców okryte W rocław ia ruiny;

I co zyskał Ł okietek w zwycięskim zawodzie: , /

K rólu? masz bohaterów w własnym twoim rodzie, 

N ayodłegleysze kraie doznały ich m ocy;

Patrz, W ito ld  ów pogromca i postrach p ułnocy,

C o  gdy inni xiążęta z strwożeniem pierzchali,

Los w ażył z Tamerlanem na wątpliwey szali;

A lbo obciążonego świetnych łupów plonem  

W idziano go zwycięscę nad W ołgą lub D onem ;

L ub w dzikich puszczach srogie uśmierzał narody, 

Zrzucał Carów i berła dawał za nadgrody.

L ecz czulsze sercu twemu przywiodę w spom nienia: 

Patrz na głowę świętnego Jagiełłów p lem ienia, 

W spom niy oyca twoiego waleczność w ysoką 

I dym iący się Grunwald K rzyżaków  posoką.

K rólu, przez te tak drogie oyca twego cienie,

Przez cnoty wielkich przodków i przez ich wspomnienie 

N iech cię iuż dłużey żadne nie wstrzymuią w zględy, 

Idź, gdzie cię wiedzie męstwo i wroysk twych zapędy ; 

N iąch i tw oie zwycięstwa biorąc blask dziś nowy 

B ędą w wiekach potom nych wiecznemi rozmowy 1
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W  Ł A D Y S Ł A W.

M iło mi zawsze słuchać przodków moich czyn y,

I znaydować w nich pochop do cnot, nie do winy.

L ecz ty  co świadkiem byłeś wszystkich moich śladów, 
/ . . . 

Sądziłżeś że mi trzeba przodków mych przykładów

I ze twoia wymowa do boiu mnie wzruszy?

A h ! Huniadzie nie znasz W ładysława duszy,

Męstwo i żądze wałek w mleku iuż wyssałem ;

I gdy w dzieciństwie berło w ręku mych uyrzałem ,

Znaki królestwa dla mnie powabów nie m ia ły :

O czy  moie w turnieiach rycerzów  ścigały;

Czekałem  nie cierpliwy kiedy się przybliżą

D n i w których się ogrom ną okryię paiżą,

I na czele w oysk moich w yidę na wyprawę

R ozciągnąć i narodu i własną mą sławę.

W idziałeś iakem znosił ciężkie w oien znoie,

Biegłem  gdzie niebeśpieczne w ołały mię boie:

L ecz gdy szczęśliwym walkom kres przym ierze kładzie

N ie chciałem  ie zawierać b y  m yślić o zdradzie.

Inni znayduiąc korzyść w zamiarach pow ziętych,

Igrzysko sobie czynią z praw przym ierza świętych;

A le szlachetny umysł gardzi temi kroki,

Anim  sięj m ógł spodziewać by święte wyroki

Przym uszały mię w oynę nie słuszną otw ierać,

I m iędzy posłuszeństwem lub wiarą obierać!
H u n  i  A  D.

W iarołom nym  cię panie nikt nie m oże sąd zić , 

Pełn iąc Rzym u rozkazy b ędzieźie  m ógł zbłądzić ?

L ękay
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L ękay  się raczey przeklęstw, kiedy urażony 

M iota piorun kruszący berła i koron y;

W iara przez srogie pogan zgwałcona w ydarcia,

Z  pokornym  czołem  szuka dziś twoiego wsparcia, 

Kapłanów ie y  zhańbiono, a bluźnierców  nogi 

N ieskażonych przybytków  święte przeszły p rogi: 

Będzież d łu żey  poganin z praw naszych urągać?

T y  się krzywd ich m ścić możesz i śmiesz się ociągać! 

W szystko cię panie wiedzie do miru złam ania,

Tw a sława, rozkaz R zym u, E lżb iety  żądania, 

E lżb ie ty !

W ł a d y s ł a w .
C ó ż w ie y  sercu podnieca tę śm iałość,

H  U N I  A D.

Bespieczeństwo, los syn a, i państw własnych całość, 

C hęć zwycięstw; w  oczach panie w yniosłey kob iety , 

Nad sławę niema człowiek chlubnieyszey zalety.

W ł a d y s ł a w  ( z  z a p a ł e m . )

M iłość w alczyć mi k a że , na iey  zawołanie 

K tóryż rycerz bez hańby w p o k o iu  zostanie?

N ic iuż nie zastanawia serce pałaiące,

Idę na liczne hufce i na strzał tysiące!

T y  B oże co znasz ludzkie i m yśli i spraw y,

W iesz ieźlim  twoie święte czcić umiał ustawy, 

Szanowałem twe im ie, szanuiąc przym ierze;

Dziś oćhoczy dni m oie niosę ci w ofierze,

//. 25
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386 W ł a d y s ł a w

Każesz dobyw ać oręż krwią ieszcze spryskany, 

W y ro k  tw oy przez śm iertelnych nie chce b yć  badany, 

Stanie się; wnet okryią te równiny smutne 

I śm ierć pożeraiąca i m ordy okrutne.

B o że  zastępów! który  wybrałeś z wśrzód wieła 

L ubych  tobie narodów , naród Izraela,

K tó ry  w ramieniu twoim znayduiąc zasłonę, 

Z w yciężał Filistynów  woyska niezliczone;

N iechay aniołów  twoich miecze pałaiące 

W śrzód boiu wiodą hufce za ciebie w alczące,

M iey  opiekę nad ludem równie tobie wiernym , 

Zasłaniay go od zguby puklerzem niezm iernym ; 

Jeźlim  przeciw tw ey woli śmiał w oynę zapalić, 

Skarż mię o B o że! ale racz lud ten ocalić,

0  to do ciebie b y ły  wszystkie proźby moie.

( do Dworskiego.) ( do Giermka.)

N iechay wchodzi K aram bey; ty  gotuy mi zbroie,

H  u  n  i  a  d  (n a  boku.)

1 trw ogą i nadzieią ty lek ro ć m iotany,

D zięki mym p raco m , pewien iuż iestem wygrany.

S C E N A  V .

K R O L , H U N IA D , (  służba królewska przybliża się; 

wchodzi Karambey ze swemi.)

K a r a m b e y .

K rólu , wiesz iaka przyiscia m oiego przyczyna,

N ie może ci b yć tayną głośna woysk twych wina.
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Zaufane w przym ierzu, w obozie zam knięte,

I bardziey iuż pow rotem , niż bronią zaięte, 

Żołnierz tw óy śmiał zniew ażyć w oysko Am urata: 

A h ! własna by go pewnie ukarała strata,

B y  wzgląd na ciebie, słuszney zniewagi nie ko ił;

Już się b ył dzielny hufiec Em irów uzbroił,

Am urat ie uśm ierzył, a choć urażony 

N ie chciał pierwszy naruszać mir pop rzysiężon y; 

Skądże ten now y zatarg, i czyiasz to sprawa 

Zachwiać mogła w przymierzach duszę W ładysława? 

K rólu! uspokoy woyska na ciebie szem rzące,

I oddal podeyrzenia sławę twą krzywdzące.

W ł a d y s ł a w .

Jeżeli w nowe z wami walki będę w chodzić,

G łośno wam to obiaw ię, ni chcę skrycie szkodzić; 
Żołnierze dzisiay m oią przestąpili w olę,

Zbliżaiąc się pod oboz i stawiąc wam p o le , 

.Obwinionych ukarzę:

K a r a m b e y .

Pew nym  b ył tw ey cn o tr , 

Dusza twoia podstępney niezdolna ro b o ty;

Znać się ią nauczyłem , gdy w n iew o ^  wzięty 

W idziałem  iakeś stanem moim b y ł dotknięty,

Jakeś przykrości cieszył, niew olę osładzał,

I srogość losu tw oią dobrocią nadgradzał:

p o d  W a r n ą . 537
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Serce to wdzięczność tobie w ieczną dochowuie,

N i zn iesie . . . »

W ł a d y s ł a w  (n a  boku.)

M owa iego duszę mi przeym uie.

K A  R  A  M  B E  Y .

Już pan m óy dopełniaiąc przym ierza warunki 

Z  twierdz ustąpionych w yw iódł załogi, rysztunki, 

Już w rócił D espotow i zdobyte k ra in y ,

Z ie lo n ygro d , N ow obard, P ro ko p ią , K ow niny,

I tyle  innych zamków co p od A m uratem , 

Zaw oiow ał M uzułman zwycięzkim  bułatem. 

W ziąw szy z tobą przym ierze, gotuie swe siły  

G dzie wspólne nieprzyiacioł w oyska się z łączyły; 

P aleo log, W e n e cya , Chrześciaństwo całe 

O kryw a woyskiem  ląd y i morza zdum iałe,

S iły  n iezw yciężoney nie straszne potędze:

K ró lu , ufam twoiem u słowu i przysiędze,

W iem  żeś się nie dał uwieść nam owom  zdradliwym , 

L ecz daruy podeyrzeniom  zb yt m oże troskliw ym ; 

W o ysko  tw e w  gotowości do boiu znayduię, 

N iespokoyność na twarzach wodzów upatruię,

Jakąż królu m ogliśm y urazić cię w iną?

H  u n  i a  d  (  widząc 'pomieszanie Władysława 

który nie śmie odpowiedzieć, przerywa.)

T e y  nieufności sami iesteście przyczyn ą,

388 W ł a d y s ł a w
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ę  o  d W a r n ą . 389

N i Sułtanow i. . .

K a r a m b e y  ( z  g n ie w e m .)

Czem uż przerywasz mi mowę? 

N ie tobie chcę przekładać poselstwa osnow ę,

Z  królem  m ów ię:

H P  N I A D,

Królew skie tłóm acząc rozkazy 

Sprawę z zadaney n iby chcę ci dać u ra zy :

A n i się panu twemu dziwować należy 

Z e  do w spólney obrony Chrześciaństwo b ie ży , 

W yście  przez waszą chciw ość, przez zabory srogie, 

Podniecili w narodach nieufność i trw ogę,

W yście  srogim pożarem  A zyę  zapalili,
_ ’ •

W yście  świata całego, spokoynośę wyruszyli; 
Patrzcie na wasz. p oczątek, na pierwsze osady,

Krwią b y ły  naznaczone wszystkie wasze ś la d y: 

D iarb ek, Syria, A lep , żyzne Sm irny niw y 

D ozn ały  co wasz może oręż uciążliw y;

T y le  kw itnących królestw , ty le  miast zam ożnych, 

D ziś noszą postać ruin i pustyń bezdrożnych,

N ic wam tam y nie kładzie w gwałtownym  zaborze, 

N a próżno nas bezdenne przedzieliło m orze,

W yście  się z liczną zgraią i przez nie przebrali,

I iak rozbiegły potok Europę zalali.

Znam  ia wasz zam ysł, końcem  iest dumnych zamiarów 

Wrziąć Bizantium i usiąść na tronie Cezarów ;

http://rcin.org.pl



M am yż przyiąć spokoynie te i&rzma zuchwałe?

A h nie są to narody A zyi zniewieściałe!

Znaydziesz wszędy lud zb royn y, m ężny, uporczywy, 

W spaniały w swych zam ysłach, ale klęsek m ściwy; 

Legła  A zya , Europa bronić się gotowa.

K a r a m b e y .

Podobna w sprzym ierzonych zadziwia mię mowa, 

Jakże w p ośrzód  p okoiu , na przyiażni ło n ie ,

Znow u clicecie o wspólney rozmawiać obronie? 

W yrzucać nam zdobycze i liczne zwycięstwa;

Żaden dotąd nie krzywdził naród zbytek męstwa.

T e  państwa na broń naszą uskarżać się mogą 

K tóreśm y napełnili zniszczeniem i trw ogą;

(  obracaiąc się do króla.)

Z  tobą królu mir skończył kroki w oiow nicze, 

Oderwane od W ęgier wracam yć zdobycze;

Broni naszey nie doznał mieszkaniec p ó łn o cy ,

A  Polskę znam y tylko z iey  zwycięstw i m ocy. 

Czem uż cię cudze spory obchodzą tak żyw o?

W iesz że w o yn y koleią toczą się wątpliwą.

O ręż nasz państwom wschodnim grozi iuż upadkiem . 

N ie m ogąc prawnie b ron ić, zniszczenia ich świadkiem 

B yć  zapewne nie zechcesz?

W ł a d y s ł a w .

K iedy wschodnie państwo, 

K iedy w niebespieczeństwie całe Chrześciaństwo,

3go W ł a d y s ł a w
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K iedy krwawe w Europie zaczynacie b o ie ,

Chcesz wiedzieć iakie będą w tym postępki moie? 

N ie szukaiąc pozorów w oboiętney m owie,
Równie mię znaydziesz szczerym wuczynkachiak w słowie, 
W ierz m i, a w ierzyć możesz przysięgom rycerza, 

W ziętego z wami nigdy nietknąłbym  przym ierza; 

Nayświętszym  było  dla mnie póki się ko iły  

Spory, które nas tylko iak królów  ró żn iły ,

L ecz gdy Boga samego powstaie dziś sprawa,

K iedy na święte iego następuiesz praw a,

G dy państwa Chrześciańskie słusznie zatrw ożone, 

W yw odzą przeciwko wam w oyska uzbroione: 

Chceszże żebym  ia ieden zostaiąc nie czynnym ,

W  oczach nieba i ludzi pokazał się winnym ?

N ie ; inny w yrok Rzymu w ydały świątnico,

G dy nieba m ówią, milczą ludzkie obietnice:

L ecz żebym  ci się ieszcze pokazał życzliw ym ,

Ż ebyś nie sądził żem iest srogich w oien chciwym, 

Z e b y  ocalić kraie te przed spustoszeniem,

Słuchay co Chrześciaństwa powiem ci imieniem. 

Zd obyte  bronią dotąd zatrzymaycie kraie r 

Zachowuiąc im w iarę, prawa i zw yczaie;

Ustąpcie z Palestyny i z świętey o p o k i,

G dzie Boga i Człow ieka spoczyw ały zw łoki; 

N iechay nam wolno będzie, hołd oddaiąc Panu, 

W id zieć ziemię szczęśliwą i brzegi Jordanu:

W  ten czas zadosyć czyniąc i królom i wierze, 

Ścisłe niech nas na zawżdy połączy przymierze.

p o d  W a r n ą .  3 g i
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K a r a m b e y .

W iern i przym ierzom , ale gotow i do boiu ,

N ie przychodzim  się tutay dopraszać p okoiu ,

I wierz mi P an ie, gdyby wzgląd tw oiey powagi 

N ie  tłum ił w sercu moim zbyt słuszney zniewagi, 

D ałbym  odpowiedź groźbie z którą chcesz powstawać, 

W arunki przepisywać i prawa nam dawać! 

M uzułman który  ty le  świata zawoiów ał,

D awał prawa, lecz nigdy sam ich nie przyim ował: 

Jakież przyczyny Chrześcian czynią tak dumnemi, 

C zyli nas rozum iecie b yć  iuż zwalczonem i?

S iły  nasze wzrastaią, wre w każdym  ochota,

Patrz na w oyska Isknące się od broni i złota,

Patrzay na siły  m orskie; H elespont się pieni 

O d żaglów powstaiących na ciem ney przestrzeni, 

Pam iętay byś zapłatę wziąwszy w inney kaźni,

N ie żałow ał tey  w o y n y , gdy nie chcesz przyiaźni; 

W am  dzisiay drżeć należy o życie i całość.

W ł a d y s ł a w .

Karam beiu, zbyteczna unosi cię śmiałość.

K a r a m b e y .

Kto się winnym  nie czuie, ten śmiałym b yć  może.

W  Ł A D Y S Ł A W .

Idąc za sprawą niebios niczym  się nie trw ożę,

3g a  W ł a d y s ł a w
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K A  R  A  M  B E Y .

L ękay  się , wiarołom nych słuszna ściga kara,

W  Ł A D Y S Ł A W .

W olnym  iuż od przysięgi.

K a r a m b e y .

K tóż ią  m ógł zdiąć? 

W ł a d y s ł a w .
W iara.

W iara którey w p o k o iu  czy w w oyny pożarze,

W y  bluźnierstwy waszemi hańbicie ołtarze,

Za k tó rą , powinnością Chrześcian iest woiować 

Ktokolw iek śmie ią gn ęb ić, śmie ią prześladow ać, 

Za którą walcząc każdy chętnie życie  kładzie.

K a r a m b e y .

A h! ledwie w ierzyć m ogę tak okropney zdradzie, 

Ostatni raz zapewniy umysł n ie sp o k o y n y ,

M ów , pokoiu czy w oyn y żądasz?

W  Ł A D Y S Ł A W .

W o y n y ,^

H  u  n  i  a  d  ( i  wszyscy rycerze. )

W  oyny.

K a r a m b e y .
W o yn ę m ieć będziesz, mordów i krwi chciw y; 

Doznasz sił naszych, ale doznasz nieszczęśliwy:

I ten Bóg któregośm y imienia wzywali,

K iedyśm y ten nieszczęsny p o ko y  zawierali, 

Świadkiem iest kto go zgw ałcił, a kto go szanuie, 

Tem u nad wami ciężką zemstę zostawuię,

p o d  W a r n ą . 3 g3
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394 W ł a d y s ł a w

T e n  przeklęstwem, ten gniewem srogim ścigać wszędzie 

I w  potom kach przestępstwo wasze karać będzie. 

Przyidzie czas choć wiekami m oże oddalony,

G dzie ten naród tak pyszny, dzisiay tak wsławiony, 

Jęczyć będzie pod srogiey przem ocy uciskiem ,

I stanie się E uropy wzgardy i igrzyskiem :

G dzie niegodnem u dawney i sławy i męstwa, 

N arody nad którem i odnosił zwycięstwa,

W yd rą  zam ożne miasta i żyzne krainy,

I tę ziemię srogiem i okryią ruiny.

W  ten czas właśni synowie oyczyznę swą zdradzą, 

W  ten czas niebałzom  waszym zm iękczyć się nie dadzą: 

B oże spełń proźb y m oie! niech piekielne iędze 

W yw rą na Polskę iad sw óy, niezgody i nędze.

(  Słychać grzmot przeraźliwy i piorun uderzaiący 

na powietrzu, K ról i Rycerze pomieszani.)

W ł a d y s ł a w  (  z trwogą podnosząc ręce do góry.) 

B o ż e ! oddal przeklęstwa i w ciężkiey potrzebie 

Racz wspierać lud ten w ierny walczący za ciebie.
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A K T  CZWARTY.

S C E N A  I.

Teatr reprezentuie noc, Król w namio­
cie siedzi u stolika i wsparty na hełmie w śnie 
twardym zdaie się być pogrążonym, porywa się 
po chwili z przerażeniem, i iak gdyby cień oyca 
znikaiący widział przed sobą, wyciągaiąc ręce 
mówi ze trwogą.

W Ł A D Y S Ł A W  (sam.)

O y c z e  niech cig uściskam , . . .  lecz okrutny znika, 

Senże to czy prawdziwa żałość mig przenika ?

B oże! ieźli obiawiać chcesz mi twe w yroki,

Czem uż ie tak strasznemi obiawiasz w idoki,

Czem uż sig ociec w krwawych szatach ukazuie, 

Czem u śm ierć, ‘ czemu zdradg okropną rokuie . . . 

Jeźli z nieprzyiacielem  wiara dziś złamana,

T o  tw óy rozkaz, to rozkaz twoiego kapłana: 

Pragniesz mey śmierci? o to ofiara cig czeka,
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396 W ł a d y s ł a w

Skrusz mię piorunem , niech się gniew tw oy nieodwleka, 

N iech za wszystkich przestępstwo wódz karę ponosi, 

(  rzucaiąc się *na krzesło. )

L ecz gdzież mię m oia rospacz i  żałość unosi!

( p o  chwili milczenia pełnego niespokoyności.)  

Jak przykre człowiekowi każde życia tchnienie, 

K ied y  ciężar zgryzoty przywala sum nienie!

W  kim że dzisiay mam szukać ulgi i pom ocy?

S C E N A  II.

K R O L ,  T A R N O W S K I .

W ł a d y s ł a w .

(postr2egaiąc w głębi leatru Tarnowskiego.)

L ecz któż kroki swe zbliża w  śród tey  czarney n o cy , 

K tóż tak wcześnie uprzedza blask zorzy w ątpliwy?

T a r n o w s k i .

T e n  co tobie b ył zawsze w ierny i życzliw y.

W ł a d y s ł a w .

T arnow ski, ty  co rad^ zdrowy mię wspierałeś,

I gdym  b ył nieszczęśliwy w ten czas mię szukałeś, 

Przyidź ukoić me serce, strach i pomieszanie.

T a r n o w s k i .

K rólu! w iakim że ciebie postrzegam dziś stanie?

T e  naieżone w ło sy , ten wzrok o b ła k a n y ,

Jakież now e nieszczęście. . .

W ł a d y s ł a w .

W  idok niesłychany
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C zyli sen , lecz sny takie od Boga zaw isły,

O kropnym  strachem przeiął zadziwione zm ysły. 

N iepew nością, frasunkiem  i trudem znużony, 

Ledw ie zasnąłem na tym  hełm ie nachylony,

G d y mi się zdało żem  się znaydował w św iątyni, 

Gdzie każdy z nas przysięgę przed Indem swym czyni; 

Gdzie poprzedników moich schronione popioły.

N oc była i m ilczały na świecie żyw io ły :

Blask świecącey się lam py przez posępne cienie 

Roztrącał się o ciem ne groby i sklepienie, ,

Ja łzami memi zimne skrapiaiąc marmury 

Napełniałem  modłami te szanowne m ury,

W zyw aiąc przedwiecznego wsparcia i pom ocy;

G d y  w śród tego m ilczenia, w  śród okropney n ocy 

W iatr powstał z srogim szum em , filary  się chwiały,

Z  przeraźliwym  łoskotem  zadrżał kościół ca ły ; 

Zadrżał grób oyca m ego , a ogrom ne wieko 

Sp adło i huk po gmachu rozszedł się d a lek o ;

Strach przez kości zdrętwiałe przebiegł, alić drżący 

W idzę cień oyca mego z grobu pow staiący,

N ie iuż z tym dzielnym  wzrokiem, z tą postacią śm iałą, 

Z  którą uśmierzał hardość K rzyżaków  zuchw ałą;

A le  w zbroczoney szacie, posępny i blady:

„ S y n u  w e s t c h n ą w s z y  s m u t n i e  r z e c z e ,  s t r z e ż  s i ę  z d r a d y ,  

„ B ó g  c i  p r z e p u ś c i ,  a l e  l ę k a y  s i ę  c z ł o w i e k a ,  

» W s t r z y m u y  z a p ę d t w ó y w b i t w i e ,  ś m i e r ć  c i ę  s r o g a  c z e k a ,

„  Strzeż się bliskiey cię ręki ”  O cieniu zbyt drogi,

Rzekłem , dokonay B oskiey, czyli tw ey przestrogi!

p o d  W a r n ą » 397
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3 9 8 W  Ł A D Y S Ł A W

Powiedz iaki ie stlo s  m óy, dopełniy życzenie, 

P rzyim iy, ah przyim iy proszę to me uściśnienie.

W  tym ręce w yciągałem , ale niewidom y 

Zniknął iako wiatr lek k i, albo sen znikom y.

Z n iknął ołtarz i grob y, i te święte ściany,

Jam się ocknął z wzdrygnieniem  i łzami zalany.

C ó ż  iest ten straszny w idok, te oyca przestrogi?

„ Strzeż się bliskiey cię rę k i.”

T a r n o w s k i .

B ądź w oln y od trwogi. 

K rólu nie uyrzy światła, ni z grobu powstawa 

N a kim raz śmierć okrutna dopełni swe prawa;

L ecz często obiaw ienia, snów okryte cieniem , 

Czuw aiących nad nami niebios są zrządzeniem. 

Przyim uy z wdzięcznością tę ich dobroć nieskończoną, 

Trudno iuż nazad cofnąć raz woynę w znieconą,

A le  im ieniem  Rzym u człęk cię m oże zdradził;

Strzeż się tego co w oyn y naysilniey doradził.

W  Ł A D Y S Ł A W .

Tarnow ski, twa troskliw ość zbytnie się zacieka, 

U m iey szanować sławę wielkiego człowieka;

Zawsześ miał w podeyrzeniu wszystkie iego kroki, 

W yn iesio n y  przezemnie na stopień w ysoki, 

U czestnikiem  m ych będ ąc i zwycięstw, i chw ały,

Jak Huniad b yć m ógłby tak zapam iętały?

T a r n o w s k i .

K ró lu , n iczyiey  ia tu nie chcę krzywdzić cnoty.

Znam  męstwo Huniada i iego przym ioty,
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A le  chociaż gorliwym staie w tw ey obronie, 

N iechętny widzi ciebie na W ęgierskim  tronie; 

W yn io sło ść , duma, um ysł zaieły mu cały ,

W yznaię, są to często dusz wielkich zakały :

L ecz cnotliwych szlachetna w yniosłość nie zdradzi, 

Z łego człowieka pycha do zbrodni prowadzi.

W  Ł A D Y S Ł A W .

W iem  że Huniad tak podłym  nie umie iść torem, 

JNaydzielnieyszym rycerzom  byw ał zawsze wzorem ; 

Jakież są. twych podeyrzeń, tw ey trwogi dow ody ?

T a r n o w s k i .

T ysiączne siane w w oysku kłótnie i niezgody,

Dana Turkom  zaczepka, z Cezarinim  zmowy,

T a  władza którą rządzi umysłem  k ró lo w e y .. . .  .

W ł a d y s ł a w .

T ą  ostatnią przyczyną wcale się nie trw ożę;

W ierz m i, E lżbieta zdrayców szacować nie m oże: 

K rólow a, ia go nawet mam w przyiaćioł rzędzie.

T a r n o w s k i .

K rólu , o b o i e  m o ż e  z o s t a i e c i e  w  b ł ę d z i e ;

Serce czyste, otw arte, łatwo się poruczy,

P óźnieyszy w iek dopiero nieufności uczy.

H uniad (szczerą przestrogę przyim w wiernym  zarzucie) 

Z  tobą zdradza swą w ierność, z nią żywsze u czu cie; 

W  niczym  nie szuka tylko swrego wywyższenia.

W  Ł A D Y S Ł A W .

Tarnowski! iak okrutne są twe podeyrzenia,

F o d W a r n ą . 5gg
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Ąoo W ł a d y s ł a w

M oże m ylne, a nie wiesz co sercu kosztuią!

Jakże! H uniad, Królowa zdradę mi gotuią?

W ierzyć  temu n ie  m ogę, mylisz się, ah! wprzódy 

Powiedz zkąd masz te w ieści, iakie są dowody?

T a r n o w s k i .

N ie obwiniam K rólów ey; równie iak ty  w błędzie, 

N ie  wie że  iest wybrana za zdrady narzędzie,

Kocha g o , i w  m iłości iak ty  zaślepiona,

W arta politowania, bo iak ty  zwiedziona.

W ł a d y s ł a w  ( z  p o m i e s z a n i e m  i  ż a ł o ś c i ą . )  

Huniad koch an ym . . . .  srogą rozdzieraiąc bliznę 

Z  rospaczą wlewasz w serce zazdrości truciznę. 

Czem uś mi taiem nicę okropną obiaw ił,

A h czemuś mię w  szczęśliwym błędzie nie zostawił?
O B oże!

T a r n o w s k i .

W iern ość ma K rólu , otwarta i szczera 

N ieznaiąc podchlebstw, fałszu zasłonę rozdziera, 

Jątrzy m oże twe rany b y  ie lep iey  le czy ć,

C h ciey  ty lko  twą spokoyność, tw e dni zabespieczyć, 

A  nadewszystko strzeż się podeyrzaney ręki.

W ł a d y s ł a w  ( z  r o s p a c z ą . )

A h ! przyszły iuż do kresu w szystkie m oie m ęki, 

N iech się święty cień oyca uiszcza w swym słow ie, 

N iech się niebios przeklęstwa spełnią na m ey głowie!

T a r n o w s k i .

Uśmierz Panie twą rospacz i twe pom ieszanie,

M iey w  B ogu i  odwadze tw oiey zaufanie,
JeźH
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p o d  W a r n ą ,

Jeźli cię los okrutny trapił bez ustanku,

W spom niy żeś iest dopiero w dni twoich poranku,

Z e nieba sprawiedliwe troski twe osłodzą,

I ciągiem dni pogodnych frasunki nadgrodzą.

W ł a d y s ł a w  f z s p o k o y n y m  s m u t k ie m .)

W ierz mi, w tym  życiu  choć się człowiek rządzi cnota, 

Szczęście iest tylko cieniem , frasunki istotą,

T y le  żrzódeł obfitych  m ąk i utrapienia,

Roskosze tak znikom e, tak długie cierpienia.

N ie ieden mię rozum ie szczęśliwym na św iecie,

Jestem K rólem , zwycięscą i w m łodości kw ieciej 

L ecz nie w ie , że co serce nayżyw iey obchodzi,

C o  życie tęsknym czyni, albo co ie słodzi,

M iło ść którey tak ciężko oprzeć się iest sile,

Tęsknotą zasępiła wszystkie życia chwile.

B yło  to dla mnie ulgą kochaiąc darem nie,

Rozum ieć że szczęśliwszym nikt nie b ył nadem nie; 

D ziś widzę z iakich przyczyn byłem  odrzuconym ,

K to inny był iey  m iłym , był iey  u lu bionym :

T a k  szlachetną, wspaniałą, tak będąc cnotliw ą, 

M aiąc tyle przym iotów musiała b yć  tkliwą.

I  tyż to m ey zazdrości, m ey rospaczy celem ,

T y  którego sądziłem moim przyiacielem !

K tóry  gwałcąc przyiaźni i ufności prawa,

D w ie rany iedną ręką zdradliwie zadawa.

Ali śmierć iednym schronieniem w moich umartwieniach! 

P o cóż dni me w ustawnych wlec mam podeyrzeniach? 

II. 26
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W  Ł A J J Y 4 Ł A W

Jakież mię szczęście czeka? zewsząd uciśniony, 

N ieszczęśliwy w m iłości, w przyiaźni zdradzony, 

W idzę przed sobą pasmo nieszczęść i tęsknoty, 

W o y n y  dom ow e, k łótn ie, podstępne ro b o ty ; 

Przym ierza zawierane i wkrótce gw ałcone,

Pyszne laury krwią własnych poddanych skropione: 

T en  iest los srogi, ten iest udział panuiących.

D la mnie iedyną ulgą w śród nieszczęść grożących , 

Z e  koiąc żałość srogą na przyiaźni ło n ie ,

Raz cię uściskam, w wiecznym  nim polegnę zgonie;

T a r n o w s k i  ( z  rozrzewnieniem.)

K rólu! uśmierz twą ża łość, m ógłżem  się spodziewać 

Z e mi k ied y  nad tobą przyidzie ubolewać?

Z  dzieciństwa chlubą naszą i nadzieią b yłeś,

N iewiesz pod iak szczęśliwą wieszczbą się rodziłeś. 

Pamiętam dzień ten w ielki, dzień ten pożądany,

W  którym  byłeś od B oga narodowi dany:

P o  zw ycięstw ie, gdy obóz b ył w radości cały ,

O czy twe światłość słońca pierwszy raz uyrzały.

Jam z radością moiemi przyiął cię rękam i,

I na kosztow ney tarczy podniosł cię ze łzami.

« B o że! rzekłem , od ciebie dani nam królow ie 

« C zyn ią  kraiu upadek albo iego zdrowie.

»M iey pieczę nad tym  drogim Jagiełłów  plem ieniem , 

« N iechay to  dzicie wzrasta pod tw ychskrzydeł cieniem, 

«N iech zawżdy postępuiąc torem  przodków  dawnym 

«U czyni kray sw óy mocnym, szczęśliwym i sławnym.«
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p o d  W a r n ą .

T o  rzekłem , w oysko całe na ciebie patrzało 

I z radością modlitwę m oią powtarzało.

Odtąd życie twe było  ciągiem  powodzenia:

Jeźli chcą cię doświadczyć niebios dopuszczenia,

Jeźli cię gniew ich, ciosy srogiemi dotyka,

N ie  powinna upadać dusza woiownika.

Człowiek w ielki stałością nad losy  powstaie,

Słaby się tylko umysł rospaczy podaie.

Chcesz w prędkiey śmierci skończyć i trudy, i znoie? 

Zyiesz Panie dla ludu, to życie nie twoie. 

Pow innością iest królów  do p óźn ey siwizny 

Znosić trud y, pracować i ży ć  dla oyczyzny.

Polska stęskniona twego wygląda przybycia,

Id ź, rozprzestrzeń iey  państwa przez nowe podbicia; 

W  pośród burz niech troskliw ość twoia nie ustawa, 

W ró ć  wewnętrzną spokoyność przez zbawienne prawa, 
N iechay się sprawiedliwość rozciąga iednaka 

N a pysznych panów , i na lichego wieśniaka.

W  ten czas kied y w nadgrodę prac twoich i trudu 

Uyrzysz błogosławieństwa i łzy  twego ludu,

G dy wszystko kraiu będzie pom yślność oznaczać, 

Żałować Panie będziesz żeś śmiał dziś rospaczać.

W ł a d y s ł a w .

Jak słodko iest z ust twoich pociechę odbierać :

N ie śmie się ieszcze serce nadziei otw ierać,

Lecz mimo nieszczęść, mimo frasnnków tak wielu 

Z y ć  chcę Tarnowski dla tak chwalebnego celu ,
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A le życie truć będzie pamiątka Królow y.

T a r n o w s k i  ( wzn o z ą c  oczy w górę.)

K rólu! iuż noc skończyła bieg swóy do p ołow y,

Już rycerzów odkrywam orszak znakom ity 

I iutrzenka iuż bieli namiotów twych szczyty,

Czas iuż m yśleć o szyku i wspólney obronie.

W ł a d y s ł a w .

W  tw oiey tu obecności, w przyiacioł mych gronie 

Oświadczę moie chęci i dalsze zam ysły,

O d których m oże losy oyczyzny zawisły.

S C E N A  III.

W Ł A D Y S Ł A W ,  Z A W I S Z A ,  H U N I A D .

D zień się zaczyna pokazywać iaśnuyszy , Hun i a d , 
kilku W odzów Polskich i W ę g la  skich p zybliżaiąslę  

do Króla wszyscy uzbroieni, K ró l siada A  daie znak 

W odzom  żeby usiedli.

W ł a d y s ł a w .

Przybliżcie się i siądźcie (siadmą) dzielni woiownicy, 

W y  zwycięstw, w y prac moich wierni ucześniey:

Już zorza dzień ten wielki zarzyna otw ierać,

Gdzie sie nam wstępnym boiem przychodzi rozpierać, 

C zy  to iest wola niebios, czyli ludzka zdrada?

Um ysł m óy iuż spełnionych wyroków nie bada.

Stało się; innym tutay zgromadzam was celem ,

Żaden z nas, wiem, nie zadrży przed nieprzyiacielem ; '

ĄoĄ W ł a d y s ł a w
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p o d  W a r n ą »

L ecz los w oyn y nie pew ny: ieźlim  zw yciężon y,

Jeźli w tych polach dni mych kres iest zam ierzony, 

P olegn ę, nie żaląc się na śmiertelną bliznę*

M iło iest zawrsze umrzeć walcząc za oyczyznę.

L ecz nie chcę żeby zgon m óy był kłutni powodem , 

Chciałbym  po śmierci ieszcze czuwać nad narodem. 

Tarnowski iako zakład wdzięczności mey d rogi, 

D onieś stanom życzenia moie i przestrogi,

N ie mówię za m ną, ani z}rsków waszych zdradzę,

N ie iak K ról, lecz iak Polak życzliw y wam radzę.

T ak  chlubne dla wmlności, w skutkach nieszczęśliwe, 

W ym ażcie z waszych ustaw obrania b u rzliw e,

A  przez wzgląd krwi Jagiełłów i związek przymierza 

Po mnie zgodnie ogłoście-królem  Kazimierza.

T y  go wspieray mądrością i rady twoiem i,

N iech pamięta że rządzi nad ludźm i w ołnem i, 

Gardząc waśnie i m ałych niesnasek p rzyczyn y, 

N iechay dobro powszechne ma za c e lie d y n y ; 

N iechay naród królowi wiary dochow uie,

L ecz niech król zgran ie  w ładzy swey nie występuie. 

W  ten czas kray waaiemnemi ogniwy zw iązany, 

Będzie szczęśliwy wewnątrz, zewnątrz pow ażany;

T ak  iest, w śród ©byczaiów mocą praw i zgody 

Przychodzą do w ielkości naysiabsze narody.

Potężne was mocarstwa otaczaią.wszędzie,

N ie na męstwie wam , lecz na rządzie zbywać będzie. 

L ękaycie  się-by zdrożnych trzym aiąc się-śladów,

N ie staliście się łupem  przem ożnych sąsiadów.
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Ąo 6 W  J t A D Y S Ł A W

Praw a, sk łon n ość, sąsiedztwo łączy was z W ęgram i, 

Strasznemi się staiecie wspólnem i siłam i,

Niecli sobie każdy naród obronę przysięga,

N iech domu N iem ieckiego duma i potęga 

W  każdym  kroku znayduie w was odpor potężny. 

Jest ieszcze nieprzyiaciel uparty i mężny,

Krzyżacy, których dotąd sześćdziesiąt lat boiu 

I klęsk tyle, nie m ogło przyw ieść do pokoiu. 

D arem nie ich zw yciężać tylko do p o ło w y,

Trzeba tey  straszney hydrze setne przytrzeć głowy, 

Potrzeba ich w yp lenić; lub z klęsk swych powstanę,

I hołdow nicy panom strasznemi się staną.
M ośkw icin, co w sw ych puszczach dzikością się sroży, 

N ieznany światu, mało dziś was ieszcze trw oży;

L ecz niech was nie uwodzą zbytnie zapewnienia, 

Często ieden człek wielki los państwa odmienia. 

Chciwość dumnego ludu łatwo się rozdrażni,

Strzeżcie się ich pom ocy i chytrey przyiaźni.

O d południa narody co żyią  z zd ob yczy,

I czarne morze nasze dziedzictwa graniczy;

Tam  twierdze wznieść n a leży , a ludne i zbroyne 

Niech wstrzymuią w zapędach hordy niespokoyne: 

Inaczey kray ten łupem  spustoszeń ich będzie.

N iech rząd czuyny rozciąga pilność swoią wszędzie, 

N iech H elespont, Bałtyckie niech morza zdziwione, 

N osząc okręty plonem  waszym obciążone 

Coraz nowe bogactwa do kraiu w lew aią,

I przem ysł, i rolnika pracę nadgradzaią,

http://rcin.org.pl



? o d W a r n ą .

(  wstaiąc.)

Takie są moie rady, przychylność ie daie, 

N iechay ich pamięć w sercach waszych nieustaie; 

W olność w miłości kraiu bierze swóy początek, 

Dla n iey Polak niech w aży  życie i m aiątek;

Niech pam ięta, że w każdey powinien potrzebie 

W ięcey  ż y ć  dla oyczyzny niżeli dla siebie.

Z a w i s z a .

Królu twoia. gorliw ość serce mi przeym uie, 

W ielk i umysł w zamiarach twoich się m aluie; 

Ziścim ie , byle cię nam zachowały nieba, 

Polszczę bitnego króla koniecznie potrzeba.

Z  tobą na liczne w oyska uderzem y śm iele,

I czegóż niedokazem  maiąc cię na czele?

H  U  N  X A  D .

Panie! lubo nie wątpię że nieba łaskawe 

Szczęśliwie nam zakończyć dadzą tę w yprawę,

Ze naylepszego z królów  raczą nam zachować; 

Pam iętay że dwom państwom los ci dał królować, 

Z e wziąwszy berło nasze przez wolne wybranie, 

T e  co Polszczę, winieneś W ęgrom  przywiązanie. 

W zględem  państwa naszego iakież są twe chęci?

W  Ł A D Y S Ł A W .

Oba narody w czułey są u mnie pam ięci,
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Chociaż zamysł ich wodzów względem mnie był różny, 

H u  n  i  A D,

Panie m ożesz-że w ą tp ić !

S C E N A  IY.

(  C ii sam i.)  K R  O L  O W  A .

K r ó l o w a  (  wpada z przerażeniem.)

Królu bądź ostrożny: 

N ie  ieden nieprzyiaciel na cię następuie,

W  własnym  twoim obozie zdrada się gotuie.

H V N  I  A  D.

Przebóg co słyszę!

T a r n o w s k i  C do K ró la .)

W idzisz m oie podeyrzenie;

W  Ł A D Y S Ł A W .

P ełn iąż się w swych wyrokach święte oyca cienie ?

K r ó l o w a .
Jeden z poprzysiężonyeh przedemną się stawił,

I tknięty poczciwością zbrodnie te. wy i a w ił,

M ógłże człek wielki takim występkiem  się skazić!

W ł a d y s ł a w .

M ów P an i, . . .  Przebóg ko go ż ia mogłem obrazić?

Ąo8 W ł a d y s ł a w
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, K r ó l o w a .

Niewiesz iak ciężką walkę serce moie czu ie,

Niewiesz iak drogo mię to wyznanie kosztu ie:

O B oże! przytłum w sercu zapał nieszczęśliwy,

Zgubię się sama, ale pełniąc czyn cnotliwy.

T a k  iest wiedz Panie, że ten co ciebie dziś zdradza, 

K tóry  na tw oiey zgubie w ielkość swą zasadza,

K tóry  ( wszystko ci Panie wyiawić iuż muszę) 

Nayżyw szym  czuciem umiał dotknąć m oią duszę, 

Któregom ia przez cały bieg życia kochała,

Któremum tron i ciebie nawet poświęcała,

Któregoś nie przestawał łaskami ob d arzać.. . .

H  u n  i a  d  (  przerywciiąc.)

W strzym ay zapęd i niechciey niewinnych potwarzać.

T a r n o w s k i .

W ym ień go, niech się zbrodniarz rumieni odkryty,

W ł a d y s ł a w .

Pani dokończ twe d z ie ło ...

H  u n  i  a  d .

K tórzyż są zdraycy?

K r ó l o w a .

Ty-

p o d  W a r n ą .  Ąog
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Ą i o W ł a d y s ł a w

( Wszyscy patrzą na Huniada z zadziwieniem, 

i pogardą.)

R y c e r z e  P o l s c y *

H uniad! . . . .

W ł a d y s ł a w .

T y  mig śmiesz zdradzać i 

( Jeden z przysiężonych Węgierskich.)

Zgubiona nadzieiof.

H u n i a d .

N a tak. okropną potwarz usta mi drgtw ieią,

Jakże i tyś to Pani oskarżać mig śmiała?

T y  któraś na bieg życia m oiego patrzała,

W  czym że kied y wątpliwe skaziły go czyny?

N ikt raptem nie przechodzi od cnoty do w iny,

W  zarzutach w których um ysł łatwo m oże zbłądzić, 

O ludziach, z przeszłych trzeba postgpków ich sądzić. 

Zna świat żem sig na dworze oyca twego schował, 

Zna ieźlim  wiernie słu żył, szczgśliwie w oiow ałj 

A  ta rgka co zw ykła tron W ggierski w spierać, 

Zhańbiła b y  sig , gdyby chciała go wydzierać.

(  do K ró la .)

N ieprzyiacioł m ych K rólu , robotg poznaig,

U m ysł tw óy czczym zarzutom niech sig zwieść niedaie. 

W  polach W arneńskich, kgdy plac boiu obszerny, 

Pokazg światu ieźlim  zdrayca albo wierny.
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P O D W  A R N Ą. Ą ll

T a r n o w s k i .

Przebóg! m ożnaż podstępek objada pokryw ać,

I pełniąc zbrodnie, cn oty wyrazów używ ać?

T en  iest ostatni dowod chytrości i zdrady,

H u n  i a  d  (d o  Tarnowskiego. J  

T en  iest skutek twych czarnych podstępów i rad y;

( do Królowey.)

M ogłaś Pani odm ienić twe serce niestałe,

Lecz po cóż szkalowania przydawać zuchwałe?

K r ó l o w a .
H uniadzie, pow ściągniy wym ówki kłam liw e,

I przestań drażnić serce zbyt iuż nieszczęśliwe; 

G dybyś niezdradził, gniew m óy n iebyłby tak czynnym, 

Z ycie  bym moie dała abyś był niewinnym.

W ierz mi, wśród nieszczęść które znosim z niebios ręki, 

Niema dla tkliw ey duszy nieznośnieyszey męki 

Jak m iłość, iak szacunek w pogardę zam ienić,

I kto b ył naszą chlubą dziś się go rum ienić!

D ługo się umysł w ahał, i to serce smutne 

Odrzucało tw ey zbrodni dow ody okrutne;

D rogo mię kosztowało tw oie obw inienie,

A le gorszym występkiem  b yło b y  milczenie.

H U  N I A  D.

B yło b y  cnotą, kiedy zarzuty fałszywe.

K r ó l o w a .
Ah na nieszczęście twoie aż nadto prawdziwe!

Ciebie wyniosłość gubi, Króla twoie rady,

T yś Rzym  uwiódł przez sztuczne z Legatem  układy:
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T y  Królowi gotuiąc zdradę podczas b oiu ,

Chytrze go do zerwania przywiodłeś pokoiu;

3*eźli chcesz wiedzieć twoich wspólników zdradliw ych,..

H  U N I A D.

N ie pom nażay niewinnie liczbę nieszczęśliwych:

Ich zgubić m ożesz, ia się tw^ mową nietrwożę,

Kto zna me serce, winnym sądzić mię nie m oże; 

Sława moia od takich zarzutów bespieczna,

T en  pełni zbrodnie, kom u zbrodnia pożyteczna.

I iakaż. dla mnie korzyść z zguby W ładysława ? 

Nieba do berła iego niedały mi praw a;

A h! ciebie Pani śm ieley m ożnaby obw inić,

C iebie coś zbroynie przeciw niemu śmiała czyn ić, 

K tórey  syn . . ,

W ł a d y s ł a w  ( z  g n ie w e m . )

G dzież cię wściekła unosi zuchwałość ? 

Szanuy twoią Królowe i sławy iey  całość.

Jeźliś się niegodziwym  sam postępkiem skaził, 

N ieścierpię byś ią przy mnie bezkarnie uraził,

I we krwi tw ey zmywaiąc fałszywe potw arze,

N ie iak K ról, lecz iak mściciel p łc i słabey cię skarżę. 

A h ! śmiało serce czarne m ogło zbrodnie kn o w ać, 

Skoro nawet nieum ie niewiasty szanow ać,

Na którą nieba wszystkie wylawszy przym ioty 

W zó r nam chciały pokazać piękności i cnoty.

N ie byłeś nigdy serca tak czułego godny:

C hytry Królów zwodziciel i rycerz odrodny,

Ąia W ł a d y s ł a w
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p o d  W a r n ą . Ąi 3

Oddal się, tw óy występek a i  nadto poznany;

A le  możesz powiedzieć żeś nieprzekonany.

Na słuszni| cię tw ey zbrodni karę nieskazuię,

I w w inow aycy nawet świętość praw szanuię.

Niech dzikie puszcze będą niecnot twych schronieniem, 

N ie zarażay powietrza tego twoim tchnieniem y.

Karę ci dadzą twego sumnienia zgryzoty;

A le  i tych iuż nie zna kto odstąpił cnoty.
H u n  i  A D.

Srogiem i pociskam i zewsząd obciążony,

O d ciebie nawet Królu nagle potęp ion y,

W ych o d zę: choć niesłusznym tknięty szkalowaniem, 

Pokazałbym  się winnym dłuższym wymawianiem. 

B od ayby K rólu, moie z mieysc tych oddalenie 

Ziednało losom  twoim lepsze pow odzenie!

W innego, mściwych niebios niech skarżą wyroki.

W ł a d y s ł a w .

Idźcie, i wszystkie iego uważaycie kroki.

S C E N A  Y .

W Ł A D Y S Ł A W ,  K R O L O W A .

W ł a d y s ł a w .

Ledw ie Pani poym uie umysł zadziwiony

T y le  zdrad w H uniadzie, tyle  cnot z tw ey strony:

L os srogi, życia nasze równie prześladuie.

Ja przynaym niey tę ulgę wśród nieszczęść mych czuię
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Z e  iedyne me d obro, że ręka tak miła,

D n i m oie od zdradliwych ciosów zasłoniła.

L ecz pocóż mię ocalasz czynem tak gorliw ym , 

P ocóż chcesz bym ż y ł, ieźli mam być nieszczęśliwym? 

Jeźli twa cnota coraz w oczach mych iaśnieysza, 

Pow iększaiąc p łom ienie, nadzieie umnieysza ?

K r ó l o w a .

A h! Panie czemuż serce troskami strapione, 

Prześladowane lo sem , w m iłości zdradzone,

D o  reszty obciążaią twe skargi dotkliwe?

Z ycie  m oie i bez tych tak ięst nieszczęśliwe!

T w ó y  ża l, twoie w eyrzenie żyw o mię dotyka,

P rzy  tobie bardziey ieszcze wstyd mi niewdzięcznika. 

Opuszczona, i w tylu poruszeń mych tłum ie,

T o  serce prócz rospaczy, nic iuż czuć nie umie. 

W idzisz okropne skutki nieszczęsney m iłości,

Strzeż się ie y ; losu ona niekoi srogości,

N iechay inne uczucie troski nasze zm nieysza; 

Przyiaźń z którą naysroższa przeciwność iest lżeysza, 

Która iedynie tylko w razach nieszczęśliwych 

N ie  odstępuie nigdy i cieszy cnotliw ych,

T o  iest iedyne d obro, po które ia sięgam ,

T ę  ia tobie i tkliwą i stałą przysięgam ,

T ę  i mnie i synowi dochow ay m oiem u:

Pam iętay, że oddany staraniu twoiemu 

Ma przykład brać od ciebie; niech się iak ty  wsławi, 

N iechay w nim pam ięć tw oią lud ten błogosławi!

ĄiĄ W ł a d y s ł a w
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Pewna następstwa ie g o , nie żądam koron y,

D ługo na skroniach ciężył blask ie y  uprzykrzony; 

S p okoyn a, wrolę gardząc nie pewne ko le ie ,

W idzieć w synu rosnące królestwa nadzieie,

I wam naytkliwsze serca oddawszy życzenia 

Patrzeć na wasze szczęście, wasze powodzenia.

W ł a d y s ł a w .

Pani każde twe słowo duszę mi przeym uie:

I w twoim odm ówieniu w dzięk iakiś znayduię!

A le  strapienia mego nic iuż nie osłodzi,

I nigdy się przyiaźnią m iłość nie nadgrodzi.

W  tobie iedney szczęśliwość mogłem mą znaydować, 

C iebie będę przez cały bieg życia  żałow ać:

D n i co sobie z słodyczą serce w ystaw iało,

Sny szczęśliwe! nikniecie z nadzieią nie trwałą.

K r ó l o w a .
K rólu , uśmierz twą ża ło ść , może lepsze lo sy  . . .

(  Słychać zdaleka odgłos trąb i kotłów. )  

W ł a d y s ł a w .

Już słychać nieprzyiacioł woienne odgłosy,

Już się liczne ich woysko do boiu gotuie.

K r  ó  l  o  w A.

Jakąż trwogą ta wrzawa serce me przeym uie? 

W krótce walka nastąpi i m ordy okrutne,

Skądże ta boiaźń, zkądże te przeczucia smutne?

T y  tylko uspokoić możesz m oią trw ogę,

Królu, ieźli przyiaźni tw oiey w ierzyć m ogę,

p o d  W a r n ą .  Ąi5
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W ł a d y s ł a w

Jeźli p roźby E lżb iety  ważą co u c ieb ie ,

Zaklinam , szanuy życ ie  w tey  straszney potrzebie. 

M ów ią że gdzie b ó y  krw aw y, gdzie rzeź niebespieczna, 
Tam  cię Panie unosi odwaga zbyteczna:

N iech cię pamięć nas wszystkich hamuie w zapalej 

N ie nadgrodzą tw ey straty ciężkie ludu żale. 

W spom niy że ieźli z srogiey tey  bitwy nie w rócisz, 

Państwa tw oie, i syn a, i mię osierocisz.

(  Wrzawa i odgłos trąb powiększaią się.)

S C E N A  VI.

( C ii sami)  T A R N O W S K I, ZA W IS Z A .

(  mnóstwo Ryccrzów wpada. J

Z a w i s z a .
K rólu! w oysko cię czeka, nieprzyiacioł szyki 

N apełniaią powietrze straszliwemi krzyki, 

N iezliczonego w oyska hufce rozłożone 

O k ry ły  pola W arn y okiem n ieścignione,

Srogą zemstą przeięci i chciwi zdob yczy,

C iągną w tłum ie niezm iernym .

W  Ł A D Y S Ł A W .

O ręż ich policzy.

(  do Królowcy. )

Zegnam  cię P an i: przodków moich nie odrodny, 

C hoć nieszczęsny, pokażę żem  iest ciebie godny.

(  do R y-
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(  do Rycerzów.)

W y  ozdobo w oysk m oich, odważna m łodzieży,

Z  którey każdy do sławy z mężnym sercem b ie ży , 

W alczcie m ężnie, zwycięstwo gotuią wam nieba; 

D zielnych, iak w y R ycerzów , zachęcać nie trzeba: 

K ażdy woli umierać n iż się hańba zm azać,

Polakom , nieprzyiacioł dosyćiestpokazać.

(  K ról i Rycerze dobywaią oręzów i  wychodzą.)

S C E N A  V II .

K R O L O W A  ( sama.)

Boże! Rycerzów twoich wspieray dzielne męstwo, 

Zasłaniay ich od zguby i day im zwycięstwo.

— i— cg))—  i

p o d  W a r n ą .  Ą i y

IL
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W ł a d y s ł a w

A R T  PI ĄTY.

S C E N A  I.

K R O L O W A  (  sama. )

J u ż  więc nieszczęścia rnoie przyszły do ostatka ! 

Z b yt nieszczęśliwa żona, nieszczęśliwa m atka,

W  życia mego przygodach cieszyła stroskanej 

M yśl, ah myśl tak słodka żem  była kochaną,

I ta n ikn ie, i słodkie nadzieie nikniecie!

Już sama, sama tylko zostałam na świecie.

Próżno mię W ładysława wspaniałość dotyka , 

W szędzie, wszędzie mię ściga obraz niewdzięcznika. 

A n i mię leczy iego postępek zawzięty,

Zawsze staią w um yśle dawnieysze ponęty.

Przeięta żalem , nosząc w sercu ranę srogę,

Kochać mi go nie w oln o, zapom nieć nie m ogę: 

Śm ierć iedna skończyć może pełne trosków życ ie : 

A le kom uż zostawię nieszczęsne me dzicie?

K ról zginąć m oże! w chciwe oddam-że ie ręce,

I całość iego m oiey rospaczy poświęcę?

N ie zapew ne, o synu dobro me iedyne!

N iech ma czułość dla cieb ie, zagładzi mą w inę,

http://rcin.org.pl



N iechay się nią ukoią drogie męża cienie.

Jeźli w sercu tlą ieszcze nieszczęsne płom ienie,

Jeźli z skłonnością długo w alczyły me śluby,

'Mszczą cię dzisiay zgryzoty i widok m ey z g u b y .... 

L ecz z iakieyże Elw iry nie widzę przyczyny ?

A h! sroga niespokoyność przedłuża godziny.

S C E N A  II.

K R O L O W A ,  E L W I R A .

E l w i r a  ( w g ł ę b i  Teatru.)

Jakże iey  tę okropną wiadom ość pow ierzyć?

K r ó l o w a  ( o b r a c a i ą c  s i ę . )

Ah E lw iro ! tyś to iest, przyidź żał m óy uśm ierzyć. 

E l w i r a .
O  n ieb a!

K r ó l o w a  (zprzerażeniem.)

Przebóg! cóż to pomieszanie znaczy?

Zkąd to spoyrzenie pełne trwogi i rospaczy?

N ie tay nic proszę, srogie przynosisz odm iany;

K ról m oże w bitwie p oległ, może że poym any.

S yn  m óy iest-źe strzeżony, ah iest-że bespieczny? 

Huniad ?
E l w i r a .

B ódayby zdraycę pogrążył zgon w ieczny!

p o d  W a h n ą .  419
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Łzy nasze i obrona daremnemł były»

K r ó l  o w a  (zzim n ą  rospaćzą*)

Już się wszystkie wyroki nademną spełniły. 
Nieszczęsna matka! syn móy życia pozbawiony*
Ali syn móy iuż nie żyie!.. *

E l w i r a *
jeszcze ocalony*

K r ó l o w a .
Gdzież iest? niechay go widzę* prowadź mię..*»»

E l w i r a .
AhPani!

Żołnierze straży iego od ciebie przydani 
Porwanego z rąk moich daremnie bronili*

K r ó l o w a .
Syn móy Wzięty, a oni życie ocalili?

E l w i r a .

Ą29  W ł a d y s ł a w

Temi go Pani chciałam piersiami zasłonić, 
Lecz mogłaż go niewiasta od gwałtu obronie?

Spoczywał na mym łonie w namiocie schroniony* 
Gdy Huniad * który sadziłam że skrycie 
W dalekie strony uwiózł obwinione życie*
W poczcie swoich, okryty szyszakiem straszliwym* 
Stanął, mierząc nas wszystkich okiem przeraźliwym ; 
Gromadzi się i chwyta orężp straż nasza,
Chce go odeprzeć; wszystkich zwycięża, rozprasza,
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p o d  W a r n ą . Ąz i

Krwią spryskany zbliża się, i to drogie dzicie 
Chce mi porwać, ah rzekłam odbierz mi wprzód życie ! 
Zbrocz raczey krwią niewinną tę nieszczęsną ziemie, 
Ale szanny w Xiążęciu, Królów twoich plemie. 
Wszak bezbronny spoczywa na niewiasty łonie ?
»Ja mu, rzecze, i życie i berło ochronię,
»I wrócę państwa które chciwość mu odbiera: «
To mówiąc z rąk nieszczęsney gwałtem go wydziera 
I wychodzi za namiot: na poły zemdlona,
We łzach cała, niestety! zbyt próżna obrona. 
Biegnę, wołaniem wszystkie napełniaiąc strony:
Stał iuż hufiec przednieyszych Węgrów zgromadzony, 
Zbiegaią się żołnierze: w śród krzyku i szczęku 
Huniad młodego Xięcia podnosząc na ręku,
» Rycerze oto, rzecze, następca wasz prawy,
» Dziedzic oycowskich czynów, i szczęścia i sławy j. 
»Niechay Polacy biegną na niechybną zgubę,
»Wy wracaycie oglądać z nim oyczyznę łubę.
»Taka iest wola Króla, taka moia rada. <$■
Woysko głośnym okrzykiem zdraycy odpowiada, 
Rusza się, leci za nim i z oczu mi znika.

K r ó l o w a ,
O^pże syn móy w srogich ręku okrutnika!
Coraz nowym nieszczęściem opłacam mą winę, 
Straciłam w ciężkich troskach pociechę iedynę,
I dla tegoż niepomna na słabą płeć moie,
Znosiłam twarde trudy , srogie woien znoie?
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W ł a d y s ł a w
I

D la tegoż z pośród wałek unosząc to dzicie, 

Narażałam tylekroć i w olność i życ ie ,

B y  się stało o fiarą  mściwego człowieka ?

A h! iakaż go n iedola, iaka przyszłość czeka. 

N iestety! los mu srogie zdrady dał kosztować 

Nim zaczął ieszcze rządzić, nim zaczął panować.

( p o  k r ó t k im  z a s t a n o w ie n iu  s i ę . )

N ie zagubią cię zdraycy, choć z losami w spólni; 

Masz m atkę, która umrze, lub ciebie u w oln i: 

N ieszczęścia, resztę w sercu wzbudzaią odw agi, 

Pomszczę się ciężkich uraz i tronu zniewagi. 

N ieba trapiąc me życie  przeciwnością srogą, 

M ogą mię prześladować , lecz zniżyć nie mogą. 
O b y  tylko  ta bitwa zdradziecka i krwawa 

O caliła nam drogie życie W ładysława!

L o sy  nasze zawisły od tey  w ażney chwili,

L ecz Zawisza przybiega.

S C E N A  III.

(  Cii sami)  Z A W I S Z A .

Z a w i s z a .

W szystkośm y stracili: 
Rycerze liczne pogan złamali grom ady,

+ Lecz w ydarły zwycięstwo Huniada zdrady:
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D zielny poległ Tarnow ski, w oysko rozproszone.

K r ó l o w a  ( przerywciiąc.)

Król czy ży ie?  D ni iego byłyż ocalone?

Z a w i s z a .

O kropne śmierci nad nim zawieszone cienie,

L ecz ży ie , i iedyne iest iego życzenie

B y  cię Pani przed zgonem  m ógł ieszcze oglądać.

K r ó l o w a .

M ógłże tak żałosnego widowiska żądać ?

N ieba co mię ciężkiem i stratami gnębicie,

W zięłyście mi nadzieie, odbierzcież i życie!

A li! iakże tak okropna klęska was spotkała?

Z a w i s z a .
Skoro się wieść o bitwie w w oysku słyszeć d a ła , 

N iecierpliwi wodzowie w śród nocn ey ciem noty 

D zielnych mężów w w oienne szykowali roty:

Pod bronią czekał Rycerz czuyny i odważny 

P óki nie zaiaśnieie dzień w ielki, dzień w ażny,

Dzień który koniec kładąc w oiennych zawodów 

Z  światłem swoim miał przynieść los obu narodów : 

K iedy zorza pobliższe oświecaiąc góry 

O dkryła naszym , pogan nieprzeyrzane chmury.

To mnostwo w oyska, ogień od zbroiów b iiący, 

K rzyk okropnie się pośród skał rozlegaiący,

N ie zdziwił naszych, stali w milczeniu sp okoynym ; 

Już Król w hełmie na koniu ozdobnym i zbroynym

r o n  W a r n ą .  4 2 3
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W ł a d y s ł a w

Przebiegał szyki w o ysk a , iuż trąby chrapliwe 

O głaszały Rycerzom  bitwy zapalczyw e;

G d y Węgrzy Huniada uwiedzeni błędem ,

Uchodzą z mieysca bitw y nieścignionym  pędem ,

I naszych opuszczaią: na zdradę tak srogą

Król zniewagą przeięty w ięcey niźli trw o gą :

w Kto zdrayca niech się rzecze od mężnych oddziela.«

T o  m ów iąc, sam się rzuca w śród nieprzyiaciela 

I krwawą rzeź sprawuie; szczupłe woyska ro ty ,

Idąc przykładem  Króla i zapałem cnoty,

W alczą niezmierne tłumy: brzmi wszędzie szczęk broni, 

Ziem ia drży hukiem strasznym pod tententem  k o n i, 

W ypuszczonych strzał chmury na powietrzu świszczą,

I ognie śm ierć zionące w srogich spiżach błyszczą: 

W re bitwa, Król niosący wszędy rzeź i trwogę,

D o obozów Tureckich  trupem zasłał drogę.

Tam  w kosztownych namiotach Am urat schroniony, « 

Resztą licznego niegdyś w oyska otoczony,

Bronił drogiego życia i skarbów niezm iernych.

W ładysław chcąc ze szczętem w yplenić niewiernych, 

Roznieconą pochodnię z rąk moich poryw a,

Zapala; oboz cały ogniem  się okryw a,

Powietrze dym posępną zasuwa oponą,

I całe niebo krwawą czerwieni się łono.

Rospacz i narzekania: tu stos kon aiąeych,

O kropne ięki rannych we krwi się broczących;

Sam Amurat ciężkiem i przeięty stratami 
W estchnął, i oczy wzniósłszy napełnione łzami
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p o d  W a r n ą

„  B oże rzecze: którego wszechmogące ram ie,

,, D aie woyskom  zwycięstwa, lub szyki ich łam ie i 

,, Jeśliś iest Bogiem Chrześcian, m ściy się tw ey urazy, 

„  M ściy się, wszak święte twoie złamali zakazy,

,, Znak którem u przysięgli, niech dziś ich zwycięża. 

T o  m ówiąc, w śród walczących żołn ierzy oręża, 

Podnosił krzyż do g ó ry : na w idok tak święty 

Król nową gorliwością czuiąc się p rzeięty,

N a hufiec Amurata z żyw ością naciera,

G dy się raptownie przepaść okropna otw iera:

Koń się zw iia, upada, Król z nim pociągniony 

Niezm iernym  wraz ciężarem  zbroi przyw alony,

G d y  powstać usiłuie, hufiec Turków  bliski 

Nieszczęsnego srogiem i okrywa p ociski,

Jeden z nich ( daruy ieźli płacz mowę p rzeryw a,) 

M łodego Króla m ężne piersi w lo t przeszywa;

Twarz zbladła, drętwie zaczął pod okropnym  razem, 

Lecim  w przepaść i piersi okryte żelazem 

O bnażam y; krwi zewsząd tam uiącstrum ienie, 

Ostatnie życia iego przedłużam y tchnienie.

O n zem dlony podnosząc na nas wszystkich o c z y ,

„  P rzy iacie le! ieszcze mię los z wami iednoczy, 

„U ch o d źcie , siły  n ikn ą, krew płynie o b ficie ,

„  Przy K rólow ey nieszczęsne niech dokonam życ ie , 

,, Będzie to waszey dla mnie przyiaźni wymiarem. 
Rycerze obarczeni tak drogim ciężarem ,
Smutnie niosą w te m ieysca, ostatki zdrętw iałe: 

Uprzedzaiąc ich P an i, kroki opieszałe
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W ie ść  ci przynoszę o tak nieszczęsney utracie.

K r ó l o w a .

N ieba! takiż mym troskom  koniec zostawiacie.

W  iakieyże pomsta wasza ściga nas dziś winie? 

Zbrodnia tryum f odnosi, k ied y cnota ginie.

Jak drogim będzie dla mnie ten w idok nieznośny!

Z a w i s z a .

Królowo iuż się orszak przybliża żałośny.

S C E N A  O S T A T N IA .

K R O L O W A ,  W Ł A D Y S Ł A W .

Rycerze przynoszą Króla złożonego na Chorą­

gwiach i przepasanego zbroczoną Szarfą, stawiaią go 

wśród Teatru, tłum żołnierzy w smutku pogrążonych 

otacza g o , Królowa z płaczem przybliżaiąc się.

K r ó l o w a .

O ty  iedyne moie wsparcie i nadzieio!

T y !  którego me usta ledwie nazwać śm ieią,

T y ,  któregom  nieszczęsna zbyt długo nie znała, 

Któregom  iasney cnocie zbrodnie przekładała, 

N ayw alecznieyszy z łu d z i,  serc wszystkich koch anie, 

W  iakże okropnym  dzisiay oglądam cię stanie! 

W ł a d y s ł a w  ( podnosząc się przerywa­

nym głosem.)

Utul łzy  P a n i , . . .  niech cię zgon m óy nie zasmuca, 

Kto n ieszczęsn y.. . .  bez ż a lu . . . .  to życie  porzuca,

Ąa 6 W ł a d y s ł a w
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O kro p n em i... b yłyb y  srogiey śmierci cienie, 

G dybyś była me w ie rn e ... przyięła p ło m ien ie ... 

A leś wzgardziła n ie m i... .  i darem m ey rę k i..

Śm ierć iuż nie iest nieszczęściem , . .  ale końcem  męki. 

Sprawiedliwe się n ieb io s... spełniaią w yroki,

I błąd m ó y ... .  i me ż a le ., zawrze grób głęboki.

A ni Pani na ciebie narzekać należy:

( obracaiąc się do Rycerzów.)

W y  zaś drogie ostatki wa!eczney m łodzieży,

W y  mych zwycięstw i trudów towarzysze miii,

W y  coście mi do śm ierci. . .  tak wiernie s łu ży li..

N ie iuż rad ośne. . .  p ien ia., nie tryum f zw ycięski, 

L ecz zan ieście ... do P o ls k i...  w ieść okropney klęski. 

C ieszcie nieszczęsną., m atkę, niech k o i., swe żale! 

U m ieram ... napomnieniom iey  w ierny i chwale.

A ni ie y . . .  ni tak d ro g iey .. nie uyrzę iuż z iem i. . . .  

O pow iedzcie. . .  przed K rólem .. przed ziomki waszem i, 

Iż opuszczaiąc ż y c ie . . .  naywięcym  się w inił,

Zem  dla dobra o y czy zn y .. .  w ię c e y .. nie uczynił. 

Sprzym ierzonym . . .  dodaiąc.. i sił i odw agi,

E lżb iety  i iey  syn a . . .  m ściycie się zniew agi. . .

K r ó l o w a .

Ah Panie! w tak okropnym  widząc ciebie razie,

A ni myślę o ciężkich stratach i urazie,

A ni mię boiaźń srogiey przyszłości dotyka,

Tw oie tylko nieszczęście, tw óy mię stan przenika.

p o d  W a r n ą . 4 27
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W ł a d y s ł a w

W  Ł A D Y 5 Ł A W .

Z y i K ró lo w o . . .  mig nieba gnębiąc bez ustanku, 

P rze c ię ły . . .  pasmo ż y c ia . . .  w  dni moich poranku.

J e ź li. . .  srogie cierp ienia. .  gniew ic h .. ubłagały, 

U życząć dni pom yślnych, których mnie zayrzały; 

N iech przedłuźaiąc. . . .  życia twoi ego osnow ę, 

Z lew aią . . .  wszystkie szczęścia. . .  na tak drogą głowę. 

L ecz się p rzyb liża. . .  chw ila. .  iu ż siły  ustaią . , .

Już się straszne w ieczności b ra m y ... o tw ie ra ią ...

(podaiąc iedną rękę Królowey, drugą Rycerzom,) 

O statn ie. . . .  u ściśn ien ie.. .  iuż od was odbieram ,

Z y i P a n i. . . .  bądź szczęśliwa. . .  żegnam  c ię . . .  umieram.

( Królowa i Rycerze na kolanach z płaczem otaczaią 

K ró la , zasłona spada,)

K o n i e c .
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P U K I E L  W Ł O S O W
U C I Ę T Y

Poema z Angielskiego,
P R Z E Z

JU L IA N A  N IE M C E W IC Z A ,

w Krep o sty (fortecy) Petersburskiey pod­
czas dwuletniey niewoli przełożone} i tam­

że ,  towarzyszowi iednostaynego losie

TADEUSZOWI MOSTOWSKIEMU, 

P R Z Y P I S A N E ,

1 7 9 6 .
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P O S Ł A N I E  d o  T. M.

R y m y  pod smutną zbyt wieszczbą składane, 

Tobie posyłam  przyiacielu lu b y:

Boday! gd y  przyidą chwile pożądane,

G dy ciężkie w ięzy chociaż nie bez chluby 

Skruszą s ię ; boday w tey  szczęśliwey dobie, 

N iosły zabawę Tem irze i tobie:

I miłym w ten czas była ci wspomnieniem 

Przyiażń ma wspólnym  stwierdzona cierpieniem.
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D e d y k a c y a
P O E M A  P U K L A  U C I Ę T E G O ,

P R Z E Z

A L E X A N D R A  P O P E  

D o P A N I  F E R M O  R.

43»

P a n i !

K d e d y  mam szczęście ofiarować ci to ma­

łe dzieło, dowodzę tym samym że ie sza- 

cuię. Nie tayno ci iest iż napisane było 

dla młodych dam, grzecznych, dowcipnych, 

i gotowych śmiać się z pustot płci swoiey, 

a nawet i swoich własnych. Dałem na­

przód kilka kopii onego,i te wkrótce się roz­

mnożyły; lecz gdy księgarz ieden zabierał 

się do drukowania exemplarza nadzwyczay- 

nie błędnego, łaskawie pozwolić raczyłaś, 

bym mu oddał sam oryginał, w celu wydania
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go na świat: było to powodem żem przey- 

rzał Poema a raczey dokończył ie, gdyż na 

ow czas było bez m achiny .

M a ch in a , Pani, iest to wyraz wymyślony 

przez uczonych dla wyrażenia dzieł bóstw, 

aniołow i diabłów; i to stanowi dziwy Poe­

ma. Wiedzieć ci bowiem należy iż Poeci 

podobni są nieco do Dam,które maią udzie­

lony sobie dar powiększenia naydrobniey- 

szych rzeczy.

Machina którey użyłem zdawać ci się bę­

dzie nową a nawet i cokolwiek dziką; poży­

czyło mi ią systema kabalistow. Czy wie 

też Pani, co to sąkabaliści? Trzeba zabrać 

z niemi znaiomość. Naylepiey da ci ich 

poznać autor ieden francuzki, w księdze pod  

tytułem H rabia  G abalis: książka ta, tytułem 

i składem swoim tak iest podobna do histo- 

ryiki, iż niektóre znaiome mi damy, nie- 

domyślaiąc się bynaymniey żartu, czytały 

ią iak romans zwyczayny.

Owoź Hrabia ów G abalis, nauczy cię 

Pani, iż cztery żywioły zaludnione są ducha­

mi zwanemi Sylfy, G nom y, Nimfy i Sala-
raan-

4 3 *
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mandry. Gnomy są to diabełki które mie- 

szkaia w ziemi i które iak wieść niesie, sa
c '  c

duchy wielce złośliwe. W oda mieszkaniem 

iest Nimf tak iak ogień mieszkaniem Sala­

mander. Co się zaś tyczy Sylfow rozproszo­

nych po powietrzu, są to nayładnieysze i 

naymilsze w świecie stworzenia. Mówią 

iż można z niemi w ścisłe wchodzić zwiaz-c -

ki, z pewnym iednak warunkiem, nie bar­

dzo iak mówią wszystkim dogodnym ; wa­

runek zaś ten iest aby być nadzwyczaynym 

sposobem czystą i niepokalaną.

T o  systema duchów wyłożone iest w pier- 

wszey Pi3Śni Poema mego; wszystko co się 

zawdera winnych pieśniach iest baiecznym, 

wyiąwszy atoli porwanie pukla pięknych 

twych w łosow , które iak tobie samey wia­

domo, iest cokolwiek prawdziwsze , niż 

przeobrażenie onego w gwiazdę niebieską: 

wszyscy inni Poema tego bohaterowie, nie- 

mniey są baieczni iak powietrzne d u c h y , 

które w nim działaia. Sama nawet Belinda
c

podobna iest tylko do ciebie z piękności i 

wdzięków.

//• as
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G dybym  sobie m ógł pochlebiać, iż wier­
sze m oie, choć część wdzięków twoich po­
siadać będą; iak ty P a n i, wszystkich dla sie­
bie ziednoczyłbym  zdania i smakowany był­
b ym , przynaym niey przez świata tego po­
łow ę. Jakikolwiek los mię czeka, rad za­
wsze będę żem znalazł szczęśliwą sposo­
bność oświadczenia ci publicznie szacunku 
i  uszanowania z którym iestem

P a n i

4 3 4

tw oy nayniższy sługa

Alexander Pope,
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PTTK TFT, WŁOŚOW UCIĘTY, 

P o e m a

Z  Angielskiego przełożone.

435

P I E Ś Ń  I.

C o  za gniew srogi powstał z powodów miłos'nych,
Z drobnych przyczyn do iakich przyszło wałek głośnych? 
Na życzenie Karyla przedsięwziąłem nucie:
Belinda rymów moich nie zechce odrzucie'.
Błaha treść rzeczy, ale w wyższym stanie względzie, 
Jeśli ona mię natchnie, a on słuchac będzie.
Powiedz Muzo! przez iakie zbyt dziwne przygody 
Mógł się porwać na damę lord grzeczny i m łody, 
Powiedz co przjnagliło tę damę tak grzeczna 
Odrzucać lorda tego zalotność serdeczna?
Mogłże się człowiek takim zuchwalstwem uwodzić 
I mogłaż złość się taka w tkliwych piersiach zrodzić? 
Słońce iuż zaczynało łagodnym promieniem 
Przez roźowe firanki przebiiac się z drżeniem,
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I otwierać te oczy co dzień zgasić miały.
Już dwakroc otrząsnąwszy kudły, Bufcio mały, 
Swywolnie się na miękkiey rozciągał pościeli, 
Bezsenni kochankowie nawet się ocknęli;
I w zegarku młoteczek za popchnięciem reki 
Dwanaście razy srebrne powtarzał iuż dźwięki. 
Belinda ieszcze w  pośród, puchów oczy zmrużą,
Sylf który ią pilnował spoczynek przedłuża:
On to poduszczył marę ułudzac- gotowa.
W  śnie porannym co nad iey ulatywał głowa, 
W idziała kawalera wysmukłey urody,
(Który choc we śnie, wstydem okrył iey iagody) 
Czuła iak do iey uszu schyliwszy się modnie 
Tak iey szeptał, czy szeptać zdawał się łagodnie:
„  Naypięknieysza z śmiertelnych! starań celu drogi 
„Powietrznych duchów, co się liczą między Bogi, 
„Jeźlić  kiedy w dzieciństwie wrażenie sprawiły 
,, Prawdy, co ci piastunki i mamki prawiły 
„ O  duszach, o chodzącym bez głowy upiorze,
„ O  widzianych diabełkach w niemieckim ubiorze, 
„ O  aniołach co z głowa promieńmi okryta,
„ W  pociemku do panienek przychodzą z wizytą;
,, Słuchay pilnie i słowom moim wiarę daway, 
„G a rd ź  marnością i własną ważność swą poznaway. 
„ S ą  tayne prawdy, pysznym mędrcom zabraniane, 
„P rzecież Pannom i dzieciom śmiele obławiane; 
„ B o  temu co lilozof' kładzie w  baiek rzedzie, 
„M ło d a  panna i dziecko łatwo wierzyć będzie. 
„ W ie d z , iż woysko powietrzne nieznane od świata, 
„T łu m  duchów niezliczonych w  koło ciebie lata,
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„  Nikt ich niew idzi, przecież ulatniać góra,
>, Wznoszą się nad wachlarzem, kraża nad fryzura. 
„ W ie d z , iż w obłokach liczysz służby znamienite,
„ I  patrz z pogarda na dwóch paziów i karyte.
„Jak  w y , iestestwa nasze tak dziś niepoięte 
„  Były niegdyś w postaciach kobiecych zamknięte, 
„Ztam tad my się wznosiemy kształty wziąwszy nowe, 
„ Z  poziomych kariolek w pola lazurowe;
„ N ie  myśl, kiedy kobiecie śmierć oczy zawiera,
„ Z e  skłonność iey i próżność razem z nia umiera:
„ Z  góry spoglada ona na świat rozpostarty,
„ I  choc iuż sama nie gra, przecież patrzy w karty. 
,^Jeźli w życiu naprzykład lubiła walcować 
„Sm ak ten równie po śmierci pewna iest zachować, 
„ G d y ż  dusze kobiet, kiedy z ciałem sie rozstaia,
„ C o  prędzey do pierwotnych żywiołów wracaia: 
„D uch y dam pałaiacych, i w lecie i w  zimie 
„  Ida w górę i biorą Salamander imie.
„Przeciwnie duch słodziuchney, w wodę się rozpływa 
„  I z Nymfami przedwieczna herbate naliwa ;
„ T a  co w  życiu gardziła słodyczą kochania,
,, Idzie pomiędzy Gnomy w podziemne mieszkania, 
„Podczas kiedy kokietka w  wesołych podskokach 
„Trzepiecze się z Sylfami po górnych obłokach.

,, Wiedz ieszcze, iż która a was czystość niezmazana 
„D o ch o w a, bywa za to od Sylfow kochana;
„ C i  bowiem żyiac bez praw , od łudzi swobodniey,
„ I  płci i kształty biorą iak im naywygodniey.
„K to ż  strzeże czystość panien młodych, nieprzezornych, 

„  Podczas bałow , pikników i redut wieczornych ?
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„ K t o  ie strzeże, gdy tysiąc trzpiotów niebespiecznych 
„  Prawi im dzikie duby o ogniach statecznych,
„K ie d y  sposobna pora czułość ich zniewala,
„ G d y  muzyka rozrzewnia, a taniec zapala?
,,K to  strzeże ieżli nie Sylf, na kim to spoczywa? 
„P rzecież się to na świecie honorem nazywa!

„ S ą  Nimfy wiernie o swych wdziękach uprzedzone, 
, , Za życia w  ślubne związki Gnomom przeznaczone; 
„P rzez  nich one szalona zaiete próżnością, 
„Przebierała w małżonkach i gardzą miłością,
„ Tłumem dzikie proiekta chodzą im po głow ie,
„Ś n ią  im się tylko sami xiążęta, hrabiowie;
,, Już ieżdżą sześcią koni karetą zaprzeżną,
,,  Już im się zdaie że ie zowią njościa xieżna:
,, Przez nich wcześnie zepsucie serc kobiet się ima,
,, Oni uczą kokietki iak rzucac' oczyma,
„J a k  i kiedy panienki maia się rumienie,
, , I iak należy fraki i halsztuki cenie?

„C zęsto  gdy świat rozumie że kobiety błądzą, 
„W łaśn ie  w  ten czas Sylfowie krokami ich rządza;
„ Z  ścieszek zawiłych oni ie wyprowadzała,
„  I dawne ich trzpiotosiwo nowym naprawiaią.
„J a k  dar mogłaby dama odrzucie bez żalu,
„  Gdyby drugi kawaler nie dał dla nieybalu?
„  Jakby była nieczuła na Leandra wdzięki,
„ G d y b y  zalotny Damon nie ścisnął iey reki?
„  Oni to broniąc, w ludzkie by nie wpadła sidła, 
„R ozryw aią iey próżność przez setne bawidła.
„ G d y  fryzura fryzurę, frak na frak nalega,
„G a c h  gacha, a kareta karetę wybiega;
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„ N ie  ieden z błędnych ludzi, lekkością to zow ie,
„ O  ślepoto!'wszystko to zrządzaią Sylfowie.

„Z ty ch  to ia iestem, którywzględów twoich wzywam> 
„D u ch  czuyny, przywiązany, Ariel się nazywani. 
„W czoray kiedym powietrzne przelatywał pole,
„ W  czystym zwierciedle gwiazdy rządzącey twe dole 
„W idziałem , ah niestety! iż srogie zdarzenie, 
„Spotkać cie ma nim słońce zgasi swe promienie: 
„N ieb a  nieobiawiaia, co, i iak, i kędy?
„ O  czysta panno! lubo strzedz cię będę wszędy,
,, Bądź czuyną, zaklinam cie uyrzysz nie napróżno,
„ A  nadewszystko względem męszczyzn badź ostrożna.,, 
Rzekł: gdyB ufcio , co spaniem tak długim się znudził, 
Zaszczekał i iezyczkiem panią swe obudził;
W  ten czas Belinda, iak to nosi powieść szczera,
Oczy naprzód na słodki bilecik otwiera:
Ran, wdzięków i płomieni nie przeszła połow y,
Gdy całe snu widzenie zniknęło iey z głowy.

Ale iuż gotowalnia błyszczy na stoliku,
Stoią srebrne naczynia w doskonałym szyku,
Ubrana w bieli Nimfa włosy swe odkrywa,
I naprzody pomocy władz światowych wzywa;
Cudny obraz w zwierciedle iuż się okazuie,.
Do tego oczy wznosi i ten adoruie.
Kapłanki przy ołtarzu boiaźnią przeiete,
Drżące, stroiu obrządki zaczynaią święte.

Skarby świata całego razem zgromadzone,.
Uderzaia swym blaskiem oczy zadziwione;
Te ona z pracą dosyć ciekawą dobyw a,
I błyszczacemi dary Boginię okryw a,

U c i ę t y .  Ą5g
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Indu drogie kamienie lśnią się w tey skrzyneczce, 
Wonie smugów arabskich tchną w dalszey puszeczce, 
Szylkret i kość słoniowa przez zręczne złączenie 
Przemieniała, się w  sztucce i duże grzebienie;
Tu szpilki wyciągała szeregi kolące,
Muszki, puder, pomada, i wody pachnące;
Nimfa za każdym do nich pociągnieniem ręki 
Wzrasta w piękność i coraz pomnaża swe wdzięki, 
Śmiech i smutek na każdy przypadek gotuie,
I wszystkie twarzy swoiey cuda wywołuie;
W idzi iak się rumieniec stopnia'mi rozszerza,
I iak blask oczu co raz to żywiey uderza. 
Zatrudnieni Sylfowie kręcą się w około,
Ci fryzuią, ci. z pudru ocieraią czoło,
Ci wkładaią trzewiki, tamci puff wyniosły,
A  za prace ich, panny pochwałę odniosły.

44° P u k i e l  W ł o s o w

P I E Ś Ń  II.

]N"ie z takim blaskiem słońce wśród złotych promieni 
Na czystey oceanu wznosi się przestrzeni,
Z  iakim rywalka iego liczne wiodąc grono,
Na iasnych wód Tamizy spuściła się łono;
Orszak Nimf i młodzieży w około się tłoczy,
Lecz wszystkich na nią iedną obrocone oczy:
Na piersiach krzyż z brylantów tak miała świecący, 
Iż żyd mógł go całow ać, czcić turczyn bluźniący.
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Żywy dowcip oznacza wzrok luby i śmiały,
Tak bystry iak iey oczy, iak one niestały:
Uśmiech wszystkim, wzgląd komu okazać, uważa, 
Często odrzuca, ale nigdy nie uraża.
Jaśnieiąca iak słońce, miłość w wszystkich wznieca,
I iak słońce zarówno dla wszystkich przyświeca, 
Słodycz, lube ruszenie, wdzięk w spoyrzeniu miły, 
Mogłyby ukryć wady gdyby iakie były;
Jeźli błędy niewieście odkryć ci w niey snadno > 
Spoyrzyi na twarz a wszystkiec z pamięci wypadną.

Nimfa ta na nieszczęście ludzkiego plemienia 
Wychowała dwa pukle, co iak od niechcenia 
Gdy każdy równym kretem w pierścienie się w iie, 

Spadaiac razem śnieżną okrywały szyię;
W  tych to puklach swych ieńcow miłość trzymać zwykła, 
Ileż to w słabszych więzach serc możnych się wikła! 
Włosianym sidłem lotne ptastwo oszukuiem,
Rzutkie ryby włosianą wędką podchwytuiem,
W  ciemne włosy mocarze nie raz się chwytały,
I piękność iednym włoskiem prowadzi świat cały.

Śmiały Baron z chciwością na pukle pogląda,
Już przepada nad niemi, iuż ie zdobyć żąda,
Gotow na wszystko, by czyn spełnić świetokradzki, 
Myśli czy użyc siły , czyli też zasadzki;
Bo kochanek gdy dopnie żądaney zdobyczy,
Mocą dopiął, czy zdradą? za ieclno się liczy.

Z tych przyczyn ieszcze cienie nie zniknęły nocy, 
On wzywa bóstw przyiaźnych łaski i pom ocy,
Lecz szczegulniey miłości; u tey wsparcia prosi, 
Miłości świata pani, pyszny ołtarz wznosi
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Z  napisanych w  karnawał świeżo kontredansów^,

I z dwunastu francuzkich potężnych romansów.

]Va nim daw ne trofea kładzie na ofiarę 

T r z y  p o d w ią zk i i iedna rękawiczkę stare,

Stos zapala b i le te m , a czułe westchnienie  

W zn ieca o g ie ń , i w  górę p od n osi p ło m ien ie;

Sam p o iy m  padłszy na tw a r z,  gorącemi m o d ły  

Prosi b ó s t w a ,  b y  mu się zamysły p o w i o d ł y ,

B y  p u k le ,  które pragnie nad ż y c iV  p r z e k ła d a ć ,

M ó g ł  co pred zey  p ozyskać i długo p o sia d ać;

Bóstw o próśb tych p o ł o w ę  łaskawie p rzyim u ie,

Reszta na czczym p o w ie trzu  z wiatrem ulatuie.

T y m  czasem Bat o zd o b n y  bespiecznie iuż p ły n ie ,  

D rża słoneczne prom ienie po śklanney ró w n in ie ,  

Podczas k ie d y  m uzyka p r z y  p o w ie w n y m  ch łodzie,

W  przytłumionych odgłosach gub i się p o w o d zie :

Zefir łagod n ym  tchnieniem ciche nurty d zielił,

Belinda sie ro zśm iała, . . . świat się r o z w e s e li ł : 

W sz y sc y  m o w ie  prócz Sylfa . . . ten siedząc stroskany,  

Z  ciężkim żalem przegląda traf p r ze p o w ie d zia n y ,  

Z w o ł u ie  t o w a r z y s z ó w ; i maszty złociste  

O k r y ły  małych niebian hufce przezroczyste;

Szmer ich lekki szerzy się od sztaby do s ty r u ,

A  siedzący mniemała że to szmer zefiru.

T e n  maleńkie skrzydełka przed słońcem r o zta c za ,

O w  w  złocistym prom ieniu piórka sw oie macza : 

Kształty nazbyt subtelne dla ludzkiego w z r o k u ,

P łyn n e  ich ciała nikły  w  światłości p o t o k u ;

O krycia  ich , Jutrzeńka bogatem i w zo r y  

U tk ała z swych prom ieni w  rozliczne k o l o r y ,
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Szaty lekkie wznosząc się z zefirów p o lo te m ,

L śn iły  się lazuram i, purpura i złotem.

W ś r ó d  tych hufców A rie l  na maszcie siedzący •

I całe zgromadzenie gło w a przechodzący,

R o zto czyw szy  p rzed  słońcem skrzydła p u r p u r o w e ,

Z  buław a w  ręku tak swa rozpoczyna m o w e :

, ,  S y lfy ,  S y lfo w e ,  W id m a ,  W ru żk i , G e n iu s ze ,

,,  Słuchaycie mie w y  wszystkie górnych mieszkań dusze! 

„  W ie cie  iż liczne sfery, i w  nich o bro t rzeczy,  

„ W i e c z n e m i p r aw y  waszey oddane sa pieczy;

„ J e d n i  nad przezroczystych p o i  wzniósłszy się brzegi,  

„ K i e r u i a  licznych świateł obłąkane biegi;

„  Ci na niebios przestrzeni przez szlaki bez m e t y ,  

„ T o c z ą  w  nocnym  milczeniu o grom ne p la n ety;

, ,  Ci ukryci za bladym  księżyca prom ieniem ,

„  G on ia gw iazd y, przed n o cy  uchodzące cieniem;

„ I n n i  m g ł y ,  i w ilgo tn e chmury ro zp e d zaia,

„ A l b o  w  bławatach tęczy p ió rk a sw e maczaia,

„ L u b  O ceanu gromią ba łw an y zhukane,

„ A l b o  sacza na role deszcze pożądane.

„ D r u g i m  rządy nad ziemia zleciły wyrr o k i,

,,  Oni kieruia ludzkie i spraw y i k r o k i,

„  Czuwaia nad kró le stw y, i potężna dłonią  

„  T r o n  w ielkiey  Brytanii Ayspieraia i bronią.

„  M n ie y  ch lubne, lecz nierów nie słodsze p o w in n o śc i  

„ N a m  p rzy p a d ły  w  u d ziale .  . . p iln o w a ć piękności :

, ,  Strzedz, b y  w iatry z fryzury p udru nie zdm uchały,  

z, By zapachy p o m a d y  prędko nie w ie tr za ły ;  

„ W y c i a g a c  świeże farby g d y  się róża p ł o n i ,

„  I zbieraę każda k r o p l ę , co zorza u r o n i;

I
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„ T r e f i e  w  gęste pierścienie w ło s y  spadaiące,

„  U kład ać wszystkie m iny i śmiechy łudzące.

,,  C o  m ó w ię !  do nas w e  snach daw ać im przestrogi  

„ J a k ie  wstążki do t w a r z y ,  i iak muślin d r o g i?

„ D z i ś  oznaki co n ig d y  na p różn o nie w ró żą ,  

„ U l u b i o n e y  Belindzie srogim trafem g r o ż ą :

„  G d z ie  to nieszczęście, k ie d y ,  iak ma bydż zdarzone?  

„  N a  to w y ro k i ciemną rzuciły zasłonę :

„  Czyli N ym fa D y a n n y  przestąpi u s ta w y ,

„ C z y l i  też filiżanka stłuc się ma o d  k a w y ,

„ C z y l i  splami sw ó y  h o n o r ,  lub dezabil k t ó r y ,

„ A l b o  też w  kontradansie zapomni figury,

„ C z y  serce lub po d w ią zk ę zgubie m a n a  b a lu ,

„ C z y l i  nagła śmierć Bufcia źrzódłem ma b y ć  żalu?

„  N ie w ie r n y : Niech w ie c  każdy na inieyscu swym staie;

„ S t r a ż  nad w ach larzem , to bie  Zefiretto d aie:

„ T y  Brylantko p ierścio n kó w  n ieodch odź i k r o k u ,

„  M om e ntylla  zegarek niechay ma na o k u ,

„ T o b i e  zdaie Kryspisso pukle fa w o r y tn e ,

„  Sam zaś Ariel d o w o d z ić  będzie szyki bitne.

,,  Stu n aym ężnieyszym  Sylfom  w  zbroiach i p rzy łb ic y,  

„  W ażną straż p o w ie r z a m y , straż m o w ie  s p ó d n icy ;  

„ N i e  ieden^nas naucza p rzyp a d e k z byt  s r o g i ,

„  Ż e  choć ie w ielo rybie  otaczaią r o g i ,

„  C h o ć  ie bronią falbany n aym ocn iey  p rzyszyte,  

„ P r z e c ie ż  niestety! szturmem byw aią dobyte.

„ T e y  w ie c  strzeżcie hufcami o d  g ó ry  do s p o d u ,

„ I w  k o ło  ro zległego  pilnuycie o b w o d u .

„  G d y b y  się który z d u ch ó w  gdzie z ab a łam u cił,  

„ U c h y b i ł  w  s łu ż b ie ,  albo Belindę po rzu cił;
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, Padnie ofiara słuszney zemsty i p o k u t y :

,,  Zam knięty  do flaszeczki, lub szpilkami skłuty,

„ L u b  w  m o r z u ,  gdzie b lo n d y n y  p io rą ,  zan u rzo n y,

„  L u b  w  uszku o d  igiełki wiecznie o s a d z o n y ;

„ N a  próżno skrzydełkami zechce się d o b y w a ć ,

„ L i p k a  p o m a d a będzie lo t  iego w strzym yw ać,

,,  L u b gryzących ału n ó w  ro zto p io n e  zd ro ie ,

,,  C zło nk i dzisiay tak gibkie skurczą mu w e  d w o i e ; 

„ L u b  z Ixiónem w  iednym  p o staw io n y  rzędzie,  

„ K a m i e ń  w  m łynku o d  k a w y  wiecznie dźwigać b ęd zie,  

„ A l b o  się palie w  dym ie czokolady w rzącey,

„ I  drżyc na w id o k  fali p o d  sobą huczacey.,,

R z e k ł ,  i duchy wraz żaglow  opuszczaiąc b rze g i,  

Otaczaia B o gin ie  gestemi szeregi ;

Ci w ło s y  iey  zwiiaia u g ó ry  i z b o k u ,

C i na ko lczyk ach , ow i siadaia na to k u ;

Z  okrutnym biciem serca, i w  p o ś r o d  milczenia,  

N iesp o ko yn i czekaia na los przeznaczenia.

K ę d y  pyszna T am iza n urty  sw oie to c z y ;

Jest gmach w s p a n ia ły ,  szczyty w  niebo w zb iiaiący,

O d  bliskiego H am ptonu *  nazwisko biorący.

T a m  ministry p r zy g o d y  w cześnie p r z e w id u ia ,

C o  im żo ny lub o bce mocarstw a go tu ią:

* H am ptoncourf, dom królewski w  bliskości Londynu nad Tam izą.

P I E Ś Ń  III.

sm ugów , blaskiem k w ia tó w  uymuiących o c z y ,
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T a m  ty  A n n o ,  co rządzisz królestwa b o g a te ,

Zieżdżasz czasem na r a d e ,  czasem na herbate.

D o  tego mieysca N im fa z b o h atery  swemi 

Z a w ii a ,  b y  się cieszyć zabaw y d w o rs k ie m i;

W  rozm ow ach pożytecznych iuż pędza g o d zin y ,

K to  dał b a l ,  z iakiey D orys choruie p rzyczyny?

T e n  k r ó lo w e y  w ychw ala zwyciezkie p o d b ic ia ,

O w  p ię kn o ść opisuie Chińskiego obicia;

In n y  w  dzieiach m iłosnych zdanie swe o tw ie ra,

A  w  każdym  słów ku  h o n o r k o b ie ty  umiera.

W ś r ó d  r o zm o w y  wachlarze p r ze r w y  n ap ełn iali,

A lb o  m ig i ,  s p o y rz e n ia ,  śmiechy, i tam daliy. . . .

Już słońce przebiegaiac p o ch y łe  n ieb io sa,

Strzały swe na d o lin y  m iotało z uko sa,

Z g ło d n ia ły  Sęd zia, spieszno przestępnego z nędzy  

Szle iuż na szubienicę ż eby ieść czym p re d ze y ;

K u p ie c  z g ie łd y  do dom u s p o ko yn ie  p o w r a c a ,

I  długa g o to w a ln i kończyła się praca :

K i e d y  Belinda n o w e y  chwały n ab y ć ch ciw a,

C o  przednieyszych rycerzy do L o m b ra  w y z y w a ,

W  lom bra z niemi rozstrzygać pragnie w ażne s p o r y,

I  świetnem i iuż w cześnie cieszy się zabory.

T r z y  Banda ku dzielnem u staia przed sięw zięciu ,

I  każde bando z liczby  zło żo n e dziew ięciu :

S koro ręce p o d n io s ł a ,  wraz po w ietrzn e w arty  

Z leciały  i osiadły nayważnieysze karty.

A rie l  iako w ó d z wszystkich siadł na m atadorze , 

D iutdzy stosow nie do rang w  w o y sk u  i przy  d w o rz e ;  

S ylfy  b o w ie m  pam ietne że damami b y l i ,

Choć w nowych kształtach, strasznie pierwszeństwa lubili.
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P atrz, oto czterech k r ó ló w  w spaniałey u r o d y ,

Z  potężnem i wasami i gestemi b r o d y ;

Przy nich cztery k r ó lo w e ,  maią kw iaty  w  reku  

N a  znak lu be y  s ło d yc zy ,  czystos'ci i w dzięku.

D a le y  czterech w ale tó w  w  ozdobnych kurteczkach,  

Z  dużemi berdyszami i w  małych czapeczkach:

W  rozmaitych mundurach liczne p u łki bitne  

.Wyciągała do b o iu  w  p o le  aksamitne.

Piękna N im fa przeyrzawszy w o ie n n e  swe siły  

R ze k ła: niech piki św iecą, i piki świeciły.

Już p o d o b n e  M u r zy n o m  czarnemi u b io r y ,

W ysy ła  na zaczepkę niższe m atadory;

N ap rzó d  Spadilló na harc wyieżdżaiąc w  p o l e ,  

W łasną ręka d w ie kozer zabiera w  n i e w o l e ; 

M a n il i ,  którego w  m ęstw ie inny nie przesadzi,  

Z w y cie s ca ,  tyleż drugie za sobą p ro w ad zi.  .

Z a  nim Bas t o ,  ten chociaż w a lc zy  rów nie  szczerze,  

Prostą ka r tę ,  i iedną ko ze r  tylko bierze.

K r ó l  Jegom ość p i k o w y  z szablą obosieczną,

L u b o  w iekiem  p o d e s z ły ,  w  w alkę niebespieczną  

Wdai-e s ię ,  i iuż n ap rzó d  stawia iędną n o g ę ,  

Resztę ciała u bio ry  zakrywała mnogie.

W a le t  nań g o d zi,  łącząc zuchwalstwo z niew iarą,  

A le  wraz nayiaśnieyszey pad ł zemsty ofiarą;

Rycerz n aw et co śmiałków zuchwalstwo p rzykraca,  

K tó r y  k r ó l ó w ,  a naw et k ró lo w e  w y w r a c a ,

O  smutny losie w o ie n !  w śród rozbitych s zy k ó w ,  

U p ad a p o d  ciosami roziuszonych p ikó w .

T a k  Belinda grom iła wszystkie p r z e c iw n ik i,

A le  iuż Baron  wiedzie sw o ie  w o io w n ik i;
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Szanow na ucześniczka k o r o n y  p i k o w e y ,

W aleczna amazonka w  środ tey walki n o w e y  

T r e flo w e g o  tyrana ręka własna ścin a ;

N ie  w iele  mu p o m o g ła  barbarzyńską m ina,

A n i blask iaśnieiącey na g ło w ie  k o r o n y ,

D łu g i e  n o gi rozciąga, a płaszcz rozrzucony  

W ie c e y  sześć calów  mieysca fałdami zabiera,

T y r a n  zgrzyta z ę b a m i,  i bluźniąc umiera.

D a le y  Baron p o su w a chorągwie kierow e  

K r ó la  co tylko tw arzy w id ać mu p o ł o w ę ,

Z  nim szanow ną m a ł ż o n k ę ; tych siły złączone  

Znoszą iuż bez o p o ru  szyki ro zp ro szo n e:

W id z ian o  w  tey p o r a ż ce ,  p o d  k rw a w y m  żelazem  

T r e f le ,  K a r a ,  i kiery padaiące razem.

T a k  g d y  w  polach spalonych A z y i ,  A fr y k i ,

Pomieszane pierzchaią b a rb arz yń có w  szyki,

Ściga ie E u r o p e y c zy k  okrutnemi ciosy,

Hufiec p ad a na hufiec, i stosy na stosy:

O kryw aią  plac b i t w y ,  i g ó r y ,  i zdroie,

R ó żn ych  k o lo r ó w  tw arze,  u b io ry  i zbroie.

W  tym iuż w alet k a r o w y  co próżno nie go d zi,  

C h ytrym  m anew rem  kieru k r ó lo w e  p o d c h o d z i ; 

Nieszczęsna m on arch in i,  bez  żadney o b r o n y ,

W id z ą c  iż kod yll na nią otwierał swe szp o n y ,

Bliskim zgon em  s trw o żo n a , na p o ł y  o m d liw a;

Już p o t  śmierterny blade czoło  ie y  o k r y w a ,

G d y  w  tym że samym razie ( b o  któż to zaprzeczy,

Iż w  bitwach ieden o bro t zm ienia postać rzeczy)

A s k ie r o w y  w y c h o d z i : lecz król zaczaio ny,

W skroś żałością p r ze ię ty  nad nieszczęściem ż o n y ,

P e łe n

ĄĄ$ P u k i e l  W ł o s o w
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Pełen zem sty, olbrzymim krokiem  p o le  zm ierza,

I  iak piorun  na Asa śmiałego ud erza: -

P iękna N im fa radosne okrzyki w y d a ie ,

Pow tarzaią ie łą ki,  kanały  i gaie.

O  niebaczni śmiertelni, i zawsze zbyteczni!  

Nieszczęściem wraz zrażeni, w  szczęściu zb y t  bespieczni,  

W  krotce zniknie ta radość i zwycięskie sp raw y,

I wiecznie przeklinanym będzie dzień ten s ła w y ;

O to  iuż okrywaią stolik liczne czary,

Brzęczą ły że czk i,  śnieżne błyszcza się kanary.

W śr ó d  Japońskich im b r y c zk ó w , i tac,  i lichtarzy,

W  srebrney lampie iuż tegi spiritus się zarzy,

Z  srebrnych rurek obficie iuż w  Chińskie naczynie  

O k r y ty  w onn a para w dzięczny n a p o y  p ły n ie ;

Piiący smak i zapach razem nasycaią,

I częstym nalewaniem rozkosz przedłużała:

Krążą w  o k o ło  N im fy  szryadrony skrzydlate,

C i ,  gdy n a le w a , chłodzą gorącą herbatę;

Inni stokroć im droższą nad oka Żrzenice,

T roskliw em i piórkami okryli spódnice.

K a w a ,  która statystów tak czyni m ądrem i,

Iż Avszystko widza oczy na p ó ł  zmrużonem i,

Posyła z sw ym  w ap o rem  w  m ózg L o r d a  zagrzany,  

F o r te l ,  iakim ma zd o b y ć  pukiel pożądany.

A h poprzestań m łodzieńcze zuchw ałey s w y w o li ,

L e k a y  się gniew u BogoAY i Scylli n ie d o l i !

T a  w  ptaka p rzem ien io n a, żałosnemi głosy  

O płakuie porw ane N izusow i włosy.

Lecz kto raz się o d w a ż y  na czyny z ło śliw e ,

Łatwo znaydzie ku temu narzędzie w łaściw e:

29
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W łaśnie w  ten czas Klaryssa co wszystko przenika,  

O ręż z d w o m a końcami d o b y w a  z sztuczczyka.

T a k  k o b ie ty  w  rom ansach, w ie r n e 'sw e  rycerzo  

Uzbraiaią w  k o p ie ,  hełm y i pancerze.

B aron dar ten przyim uie w  przyzw oitym  w zględ zie,  

I na d w ó ch  palcach ostre rozciąga narzędzie:

Z  nim za krzesło B elindy ukradkiem się zbliża  

G d y  ona nad herbata g ło w ę  swoią zniża,

T ysiąc d u ch ó w  natychmiast na pukiel zlatuie,

Tysiąc skrzydeł zdmuchnąć, g o  na b o k  u s iłu ie ; 

T r z y k r o ć  łechcąc ią w  ucho zdradę ostrzegały,

' '  T r z y k r o ć  się o b e y rza ła,  trzykroć L o r d  zuchw ały  

B liżey ieszcze podstąpił:  w  tey  właśnie minucie  

Ariel baczny na każde N im fy sw ey uczucie,

G d y  przy piersiach schylony na bukiecie sied zi,

I nayskrytsze iey  myśli bystrym okiem śledzi  

P o strze g ł,  czego się n igd y w  p r zo d y  nie sp o d ziw ał,  

Ż e  się ziemski kochanek w  sercu iey  u k r y w a ł:  

Z d z iw i o n y ,  zaw styd zo n y nad takim w id zeniem ,  

P o ru czyw szy  ią -losom uleciał z westchnieniem.

W  ten czas L o r d  otwieraiąc nożyczki św ie cące, 
Z aynm ie w śród żelazek w ło sy  w onią tchn ące;

Lecz i tu nim się koniec na kon iec zakłada,

Jeszcze ieden S ylf  ślepo po m ięd zy  nie wpada.

L o s  co naglił m achinkę, Sylfa w  p ó ł rozdwaia ,

A le  istnośc pow ietrzn a wraz się znow u spaia: 

Podczas g d y  pukiel z cała ucięty  o snow ą,

Rozstaie się na wieki z p ię k n e y  N im fy  głowa.

Jak blask p iorunu N im fa zbrodnię tę posirżega,

I krzyk o k r o p n y  w  całey sali się r o z l e g a ;
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N ie takie się do nieba wznoszą narzekania,

G d y  piesek zd y ch a, albo maż bliski skonania,

L u b  saska filiżanka spadaiaca z g ó r y ,

R ozb iia  sie w  kawałki o twarde marmury.

Kładźcie laury zielone w  oko ło  mych s k r o n i!

( W o ł a  z w y c ię z c a : )  oto w ło s y  iuż w  mey dłoni.

D o p ó k i  ptastwo b e d z ie  po drzewach się gnieździć,

I kobiety  w  wysokich karyolkach ieździc,

D o p o k i  się romanse czytac nie przestana,

I spódnice sie beda otaczac falbaną,

D o p o k i  N im fy  sławne z b o g a ctw  i u r o d y ,

Brac u k u p c ó w  na kredyt beda wszystkie m o d y ,

P o k i w  dzień balu lustra g o r e ć  bęclą w szędzie;

P o t y  me im ie ,  h o n o r i sława życ będzie^

G m achy co czas oszGzedził p o d  stalą się kruszą,

Jak człek tak dzieła iego u legać ie y  musza

Stal B o g ó w  nieśmiertelnych zniszczyć m ogła znoie,

I obrocie w  perzynę świetną niegdyś T r o ię  :

S ta l,  znaki pych y lu d zk ie y ,  twardych g łazó w  b r z e m ie , 

Tryum falne kabłonki w yw raca na ziem ie,

I iakiż dziw Belindo , że tw e piękn e w ło s y ,

P o d  stali okropnemi ledz musiały ciosy?

Nieszczęsną Nim fę taynym p ożerał p ło m ien iem ,

N i smutna panna k ied y w d zię ki swe p r z e ż y ie ,

P I E Ś Ń  IV.

N i m ło d y  rycerz w  b o iu  g d y  k o ń  mu się z w iie ,

http://rcin.org.pl



4 5 a P u k i e l  W ł o s o w

N i czuły amant g d y  się w  nadzieiach za w o d zi,

A n i stara Konteska gdy marszczek znachodzi,

A n i krwi chciwy T y r a n ,  g d y  bluźniąc um iera,

N i  K lo e  k ie d y  w  tańcu fartuszek ro zd ziera;

N ie  przeklinały**z taka rozpacza swych l o s o w ,

Jak ty smutna Belindo p orw an ie  twych w ło s ó w !

S koro tłum S y lfo w  pukla nie zdołał o ca lić ,

I  zapłakany Ariel musiał się o d d alić;

L o s N im fy  zostawuiac b ie g o w i n atury,

U m briel duch zasę p io n y,  smutny i p o n u r y ,

Spuszcza się w  środek ziem i, do ciem ney iaskini,  

K ę d y  zmarszczona splinu mieszkała Bogini.

N a  o kop con ych  skrzydłach G n o m  ciężki p rzybyw a  

W  p ie c z a r y ,  które gęsta mgła zewsząd o k r y w a ,

N ig d y  krain tych Zefir nie chłodzi w e s o ły ,

G ęsta para napełnia nieszczęsne p a d o ł y ;

T a m  w  grocie cieniem zewsząd o krytey  zaw iśn ie,  

K ę d y  prom ień słon eczny m igdy nie zabłyśn ie,

»Smutna B ogin i na sw ym  łożu  wiecznie w zd y ch a ;  

M igrena przy  ie y  g ł o w i e ,  o b o k  boleść cicha.

P rzy  tronie zastał dam y honoru stoiące,

R ó w n e  u r zę d e m , ale twarzą się różn iące:

T u  stała zła n a tu r a ,  nakształt p an n y starey,

Z czołem w  marszczki p o r y ty m  i w  zasłonie szarey;  

W  reku miała m o d litw y  i róża ń có w  trzosy,

A na piersiach o b m o w y  i p aszkw iló w  stosy,

D a le y  A ffe k ta cy a,  tey  w  schorzałey minie  

Kw itną r ó ż e ,  iak w  roku szesnastym dziew czynie,  

N auczona szeplenic i iak g ło w ę  schylać,

Jak p o w ażn ie  o m d le w a ć ,  i iak się p rzym ilać?
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C zło n k i ie y  n ib y  s łab e ,  lecz w  istocie z d r o w e ,

* T ł o c z y ł y ' o d  niechcenia w e zg ło w ia  p u ch o w e :

D a m y  nasze chorobę z w y k ły  cierpieć taka.

G d y  u rywalki n o w e  postrzega Karako.

G ęste chmury n ad G m achy panuią smutnemi,

D zikie  W id m a z mgła razem podnoszą się z z iem i,  

Straszne iak pustelników  odludnych widzenia ,

L u b  ś w ie tn e ,  iak gasnących panien zachwycenia:

R az smoki ogniem tchnace i ię dze zażarte,

P ło m ie n ie ,  blade t r u p y ,  i g r o b y  o tw arte;

Z n ó w  sceny elizeyskie, przezroczyste z d r o ie ,

Lataiące a n io ł k i , i z łote  p o k o ie .

T a m  omackiem błąkał się tłum ciał niezliczonych;  

M o cą splinu w  postacie różne przem ienionych,

T u  stoi Im bryk ż y w y :  le w a ręka zgięta  

U d aie  uszko; r u rk ę ,  p raw a w yciągnięta;^

T u  iak trójm og H o m e ra, radelek w y p a d a ,

T a m  wzdycha filiżanka, a tu pasztet gada.

Meszczyzna mniema że p ło d  w  żyw ocie sw ym  n o si,  

Panna sadzi sie flaszką i o k o r e k  prosi.

G n o m  przez W id m a  tak dzikie i durzące wiecznie,  

W o n ia m i o ku rzo ny przechodzi bespiecznie,

I tak m ow ie zaczyna: . . . „ D z i w a c z n a  k r ó lo w o !  

„ K t ó r a  rządzisz płcią p ię k n ą , i meszczyzn p o ło w ą ;  

„ P i ę k n a  m atko w a p o r ó w ,  ty  co przez gradusy  

„ W z b u d z a s z  w  ludziach żółtaczki, lub wierszow  raptusy; 

„ T y  co sprawiasz, że p o d łu g  skłonności i m o d y ,  

„ J e d n i  biorą e n e m y , drudzy bazgrzą O d y ;

„ K t ó r a  daiesz głupiem u postać zam yślo ną,

„ I  oddalasz o d  świata d e w to k ę  skwaszoną ,
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„ J e s t  Nimfa co p ogard za twa władza B o g in i,

„ S a m a  w e s o ła ,  drugich wesołemi czyni;

„ L e c z  przebóg! ieźli G n o m  t w o y ,  dla samey zabawki  

„  N a pięknych ustach umiał w y w o d z ie  b r o d a w k i,  

„ J e ź l i  zw iędłym  matronom  przez sp osoby n o w e  

„ U m i a ł  ogniem  zapalać twarze cy tr yn o w e ,

„ J e ś l i  mniemane rogi na głow ach b u d o w a ł,

„ M i a ł  sp ó d n ice,  gniótł łóżka i fryzury p s o w a ł,

„ L u b  wzniecał p o d eyrzen ia gdzie nie było  w in y ,

„ I  rozw odził małżeństwa bez żadney przyczyny;

„  Jeślim pieskow i umiał zatwardzenie sprawie  

„ T a k ,  iż płacz pięknych oczu nie m ó gł go w y b a w ić ;  

„ S ł u c h a y  m ię ;  racz w  Belińdzie smutek taki w z b u d z ić ,  

„  B y  splinem sw oim  m ogła świat na śmierć zanudzić.

B ogin i poziewaiae o d  ucha do u ch a ,

Z d a ie  się że o d m aw ia,  g d y  łaskawie słucha 

P roźb ie go  ; i natychmiast w o r  m u daie d u ż y ,

W  iakim Ulisses w iatry  chował w  sw ey p o d r ó ż y ;  1 

W  nim zamyka kobiece w a p o r y  i m d len ia ,

C h o r o b ę  ś led zio n, sw a r y ,  łkania i w estchnienia,  

N a d to  w lew a w  flaszeczke taiemnice p e w n e ,

S łodkie g n i e w y ,  b o l e ś c i ,  żale i łz y  r z e w n e ;

G n o m  radości» przeiety  odbiera te d a r y ,

I len iw ym  p o lo tem  opuszcza pieczary.

W  reku Talas-tris N im fę zastaie z e m d lo n a ,

Z  rozpuszczonemi w ło s y  i g ło w a zw ie s zo n a ; 

Natychm iast nad obiem a w yp ró żn ia w ó r c a ły ,

W raz  z niego wszystkie iędze na wiatr w y le cia ły ;  

B elinda gniew em  w ie c e y  iak ludzkim  się zży m a,

A  Talastris wachlarzem ogień ten rozdyma.
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O nędzna p a n n o ,  w o ł a ,  o losy nieznośne?

0  nędzna p a n n o ,  (echa powtarzaia głośne)

„ I  na toż z taka p rac a,  z takiemi nakład y,  

„ S k u p o w a ła ś  grzebien ie, szpilki i p o m a d y ,

„ I  na toż w  p ap ilo ty  pukle twe w ło ż o n e ,  

„ R o z p a l o n y m  żelazkiem b y w a ły  pieczone?

„ N a  to żeś ie troskliwie czypkiem nocnym  k r y ła ,

„ 1  boleść tapierow ań odw ażnie znosiła?

„ O  nieba! bedzież zdrayca zdobycz swey niecnoty  

,, P o k azyw a ł przed św iatem , b y  sie śmiały trzpioty!  

„ H o n o r  w zdryga sie na t o ;  kobieta n iew inna,

„ T e m u  swe życie, wszystko p o św ię cić  pow inna.

„  Ah czemuż ieszcze żyie p o takiey obłudzie i 

„ J u ż  słyszę dzikie rzeczy co gadaia ludzie,

„ J u ż  w id zę iak od wszystkich iesteś opu szczon a,

„ I  iak w  każdym poszepcie sława tw o ia k o n a ;

,, Jakże mam bronie tw o ie y  tak ciężkiey u ia z y ?

,, G d y  b y ć  twa przyiaciołka nie m o gę bez skazy!

„ I  bedzież dar ten d r o g i,  dar ten znam ienity,

„ B y  go lep iey  w id z ia n o , krzyształem okryty?

„ B e d z i e ż  blaskiem kamieni o to czo n y w ie c zn ie ,

„ N a  świetokradzkiey ręce błysz.czyc się b e sp ie czn ie ?

,, Ah p re d ze y  nieehay trawa rośnie p o reytszuli,

„ I  mankietki p fzyszyw a T u r c z y n  d o  koszuli:

„ N i e c h  w p r zó d  C h a o s,  niech P o to p  świat zalewa drugi,  

„ N i e c h  ginie w szystko; m a łp a,  cz łek , pies i p ap ugi.,,  

Pczekła: i zagniewana do Ser-Plum a w p a d a ,

1 b y  pukiel odebrał p o w in n o ść  nań w kład a;

T łu sty  Ser-Plum  w  którego p u d lo w a te v  tw arzy ,  

W e w n ę tr zn a satysfakeya z głupstwem sie koiarzy;
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Z  uśmiechem patrząc na sw ó y  pierścień b r ila n to w y ,  

I d z i e , rozkazy damy wypełniać' g o t o w y ;

I  g d y  p o tabakierce sw e y palcami stuka,

T a k  zaczyna . . . „ M i l o r d z i e  co z n o w  u kaduka?

,,  F u y  do diabła . . . p o rzu ć w aśc . . .  i co to za żarty?

„  P rzeklęty  pukiel . . . słachay . . .  a nie bądź u p arty,  

„ S z e l m a  iestem . . . badź grzecznym dla tey nieboraczki,  

„  N o ,  o d d a y  w ło s y , ,  . . . skończył i zażył tabaczki.

„ N i e z m i e r n i e  u b o le w a m , rzekł m u L o r d  wzaiemnie,  

, , Iż kto tak iest w y m o w n y m  m o w i nadaremnie;

,,  A le  przysięgam na ten pukiel u lu b io n y ,

„ C o  n igd y z reszta w ło s ó w  nie b ęd zie  z łąc zo n y,

„ Z e  póki nie przestane tchu nosem mym ciągnąc,

, , N ie  oddam  t e g o ,  com raz potrafił osiągnąć.

R ze k ł tonem  tryu m falnym , i p y ch a-nad ęty  

Potrząsał na p o w ie tr zu  pukiel rozw inięty.

Lecz U m briel G n o m  z ło ś liw y ,  w  zaw ziętym  z a p a l e , 

T łu cze  flaszeczkę i z n ie y  rzewne leie  żale;

Natychmiast N im fę smutek ogarnia g łę b o k i,

Z e m d lo n e  o cz y  sączą czułych łez p o t o k i ,

I  g d y  na śnieżnych piersiach g ło w a  ie y  s p o cz y w a ,

T a k  narzeka, a m o w ę  płacz częsty przeryw a.

„ N i e c h  na wieki przeklętym  bed zie  dzień ten s r o g i , 

„ W  którym  nieszczęsna pukiel straciłam m o y  d r o gi,  

„ T y s i ą c  ah tysiąc razy! szczęśliwszą bym  b y ł a ,

,,  G d y b y m  do H am ptonkurtu n ig d y  nie ieździia:

„ N i e  iestem w p raw d zie  pierwsza kob ieta  zw ied zio na,  

„ I  nie pierwsza w  przepaści d w o r ó w  pogrążona.

,, Czem uż te trochę w d z ię k ó w  u kryw aiac w ie c zn ie ,

, ,  N a  d zik icy  iakiey w yspie nie żyłam  bespiecznie,
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,,  Gdzie nie ieżdża k a r e ty ,  ni pływ aia b a t y ,

„ K ę d y  nie graia w  L o m b r a ,  ni piia herbaty?

„ T a m b y m  żyła nieznaiac co m łodzież nie szczera,

„ J a k  róża co w  pustyni kwitnie i umiera.

„ I  coż mię przyw ieść m o gło  z Lordam i się w łó c z y ć ?  

„ N i e  lepieyż b y ło  w  doinu p ap ugę ma uczyć! . . .  

„ O k r o p n e ,  niesłychane znaki o d  poranka  

„ W r ó ż y ły  to nieszczęście; Chińska filiżanka 

„ W ś r ó d  smutnego trzęsła się sama przez się brzęku,

„  Fuszeczka z różem trzykroć w y p a d ła  mi z re ku ,

,,  Co m o w ie?  Bufcio nosił o g o n e k  zw ieszo n y,

„ I  kanarek na prątku siedział napuszony;

„ S y l f  w e  śnie przep o w iad ał p rzyp a dek tak sro gi,

„ N i e  baczna! głucha byłam  na iego przestrogi,  

„ P a t r z c ie  na drugi pukiel smutnie p o z o sta ły;

„ N i e g d y ś  on z bratem swoim g d y  nieba sprzyialy,

,,  W iiac się z tokiem w dzięcznym  w  pierścienie lubieżne  

, , Z d o b ił  n ow a pięknością piersi m oie śnieżne;

„ D z i ś  smutny siedzi, światłem słonecznym się b r z yd z i,  

„ I  w  zgonie to w arzysza, zgon  iuż w łasny widzi.

„ O  okrutny! g d y  taka była  w o la  l o s o w ,

„  Czemuś iuż mniey w idocznych nie ustrzygł mi w ło s o w ?

P I E Ś Ń  Y.

I \ z e k ł a , i rozrzewnieni m o w a ie y  słuchacze  

D łu g o  szerzyli ciężkie ieki swe i p łacze,

A le  uszy Barona zatkały w y r o k i ,

N ie  zmiękczyło się serce twardsze od opoki f

U c i ę t y .  ĄSj
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N i  to gniewem  Tałastris, ni B elind y łzami.

T a k  niegdyś nad wspaniałey Kartagi brzegam i,

N a  płacz A n n y ,  na rozpacz Sydońskiey D y d o n y ,  

W ie r n y  B o g o m  Eneasz stał ni ep o ruszony.

W  tym p o w ażna Klaryssa wachlarzem się ch ło d zi,

I g d y  się uciszono tak g n ie w y  łago d zi:

„ P o w ie d z c ie z ia k ic h p r z y c z y n  w  całym praw ieśw iecie,  

„ M e s z c z y z n i  hołd oddaia n ad o bn ey kobiecie?

„ C z e m u  morza i ziemi okryta daram i,

„  N azyw an a an io łem , czczona z aniołami?

„ C z e m u  k ied y w  karecie iedzie p o  u l ic y ,

„ R o i a m i  się w  k o ło  niey tłoczą zalotnicy?

„  C h le b n y  zaszczyt zaiste! ale w t e n c z a s  trw a ły ,

„  G d y  rozum  utrzym uie, co w d zięki z ys k a ły ;

„ I  świat p o w i e ,  g d y  nam się siedzieć w  lo ż y  zdarzy,  

„ P a t r z ,  oto pierwsza z cn o ty ,  rów nie  iak i z twarzy.  

„ O  g d y b y  dosyć b y ło  n o c cała w a lc o w a ć  

,^ Ż eby się od starości i ospy u ch o w a ć;

„ I  którażby z nas chciała wiecznie b y ć  n ud zoną,

„ J a k  należy b y ć  dobrą i matką i żoną?

„ W  ten czas d o syćby b y ło  ciągle się w eselić,

„ P s t r z y ć  sie rużem , m uszkam i, a naw et się bielić.

„ A l e  k ie d y  pi estety! i p ię k n o ść um iera,

„ G d y  czas, i w dzięki n aw et skrzydłem sw ym  zaciera,  

„ G d y  pu kle  czy to p r o s te ,  czy  tapierow ane  

,, O siw ieć muszą, zwiędnąć twarze m a lo w a n e ,

„ I  g d y  t a ,  co przez w ym ysł lub pychę naganną 

„ G a r d z i  m ężem , umierać musi starą panną;

,,  C o ż  w ie c  zostaie? oto niezmarszczone cz o ło ,

„ B y ć  w  każdym  razie d o b r ą ,  słodką i wresołą.

4 5 8  P u k i e l  W ł o s o w
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U c i ę t y .

„  W ie r z cie , próżno k o b iety  i mdleia i krzyczą,  

'„P o d c za s  g d y  wszystko m ogą otrzymać słodyczą:

„ N a  próżno sa umizgi i oczu z a w r o ty ,

„ W d z i ę k  w abi zm ysły, dusze zniewalała cnoty.

S ko ń czyła, lecz m orały  rzucone naw iasem ,

Częstym przerwane b y ły  szmerem i hałasem,

D  o broni bohaterki w o ła ia ,  do b r o n i,

I iak piorun  oreże iuż błyszcza się w  d ł o n i ;

Już się attak zaczyna, iuż ro g o w k i trzeszcza,

Zginaia sie wachlarze i gazy szeleszczą:

Rycerze i rycerki z okrutnym hałasem 

Przerażała pow ietrze dyszkantem i basem;

N ie  broczyła się ziemia iak zw yk le  krwią d ro ga ,  

P o d o b n e  B o g o m  w ałcza, lecz umrzeć nie moga.

T a k ,  g d y  B o g ó w  do w ałek w ied zie  Hom er śm iały,

I w  piersiach niebian ludzkie roznieca zap ały;

Mars P a lla d ę ,  L ato n ę  M erkury nalega,

I cały O lym p  szczękiem broni się rozlega :

Jowisz grzmi p io ru n am i,  drża nieba w y s o k ie ,

N ep tu n  tróyzebem  morza w y w r a ca  g łę b o k ie ,

Ziem ia sie rozstępuie . . . huk ciągnie się g łu ch y ,

I na blask światła blade wzdrygaia sie duchy.

Z ło śl iw y  U m brieł siedząc na wierzchu lichtarza,  

Cieszy s ię ,  im sie b a r d z ie j  bitw a ta rozżarza;  

Podczas g d y  inne duchy na sw yc1 szpilkach wsparte,  

N iesp o ko yn e patrzaia na w ałki uparte.

A le  oto Talastris leci miedz,y h a r d y ,

I z obu  oczu sieie śmierci i gęste m ordy :

Trzpiot, i Poeta p o d  iey ¿upadli ciosami,

T e n  w  m etaforze, a ó w  umiera wierszami.
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„ Ż y w ą  śmierć z rak ponoszę m e y  nieprzyiaciołki.,,  

W o ł a ł  trz p io t,  i w ołaiąc upadł m iedzy stołki. 

Ser-F oplinga zabiia spoyrzenie zdradzieckie,

F ad a na ziemie n ucąc, o o czy  zboieckie!

T a k  na brzegach M e a n d r a,  pasterek mdleiący  

U  n o g s w o ie y  ko ch an ki,  kona spiewaiący.

Lecz g d y  w  koło Klaryssy Ser-PIum się zaw iia,  

K l o e  w p ad a i iednym  Marsem go zabiia,  

R ozśm iała się z pocieszney Ser-Plum a p o s ta w y ,

L ecz o - c u d o !  na śmiech iey o żył rycerz żwaw y.

W  tym Jowisz w śró d  O lym p u  siedzący wspaniale,  

Szczerozłote zawiesza na pow ietrzu szale;

W  nich w aży  rozum meszczyzn i kobiece w ł o s y ,  

D łu g o  się chwiały ważki i niepew ne losy:

A ż  nakoniec ciężaru poznano p atu rę ,

G d y  w ło s y  spadły na d o ł ,  rozum  poszedł w  górę.

A le  p atrzcie ,  Belinda niczym niestrwożona  

Z  niesłychanym zapałem pędzi na B aro n a,

M n ie y  baczna na nierów ne b o i e ,  zemsty ch ciw a,  

D w o m a  tylko palcami wraz go p o k o n y w a ;

Bo g d y ten nozdrzem  ciągnie duch daiący życie,

O n a  tam szczypc tabaczki w sypuie obficie:

T łu m  niegodziw ych G n o m o w  zewsząd się z la tu ie ,

I  p y ł  ziarek łechcących w  sam nos mu kieruie.  

Natychmiast łzy rzęsiste oczy mu zalały,

I  o d  kichań stokrotnych sklepienia zadrżały.

T u  kon iec z d r a y c o ! tw ego życia i p o tyc zk i,

W o ł a  N im fa ,  i srogiey d o b y w a  igliczki,

T e y  samey którą ieśli praw da iak świat g ło s i ł ,  

Prapradziad ie y  za spięcie u halszluka nosił ;

4 6 o  P u k i e l  W ł o s o w
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U c i ę t y .

Sto p io n a p o t y m ,  i iuż form y wziąwszy n o w e ,

,W  kształcie sprzączki zdobiła prapradziada w d o w ę :  

D a le y  trzonek koralu b y ł  w  n iey  o p r a w io n y ,

I rzędami dzw o n eczkó w  w k o ł o  o to czo n y;

B ab ka B e lin d y  g d y  ie y  rznąc się ię ły  ząbki,

N ig d y  go praw ie z sw o iey  nie w y ię ła  g ą b k i;

A ż  go matka nakoniec w  igliczkę zmieniła,

I długo sama n o sząc,  córce zostawiła.

Przestań się, krzyczy  Baron, z zw ycięstw  tw oich chwalić  

Jak ty m i ę ,  tak ktoś ciebie potrafi oba lić ;

K onaiąc tego tylko iedynie ż a łu ie ,

Z e  za sobą okrutna ciebie zostaw uie:

O b y m  raczey g d y  tak iest ciężka m oia w in a ,

Spalił  s ie,  ale ż yw ce m , w  ogniach kupidyna!

P o w r o ć  p u k ie l,  w o ła ła  N im fa : . . i gmach cały,

I echa, p o w r ó ć  p u k i e l ,  w k o ł o  powtarzały.

N ie  tak straszny O tello  głosem przeraźliw ym ,

K rzyczy  za chustką co go czyni nieszczęśliwym.

Lecz patrzcie iaki kon iec hazardów i z n o iu ,

W alczą zażarci chociaż cel iuż zniknął boiu.

Pukiel o w  otrzymany sposobem  tak zdradnym ,

Szukany w szędzie, w  mieyscu nie znalazł się żad nym ,  

B y ł  to dar dla śmiertelnych, z byt  pyszny i d r o g i,

T a k  nieba ch ciały,  i któż w alczyc będzie z bo g i?

Jedni twierdzili że sie przeniósł do miesiąca,

G d y ż  się tam przechow uie każda rzecz ginąca:

T a m  do w cip  m ę d r có w  w  wazach trzymaią wspaniałych,  

T r zp io tó w  zaś w  tabakierkach, i sztuczczykach m ałych;  

T a m  p o g w ałc o n e  ś lu b y ,  złamane przysięgi,

I sćica m iłośników  na kaw ałku w stę g i,
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Ą6z P ukiel W lo sow  U cięty .

T a m  p a n ó w  o bietnice, m o d ły  konaiacych,

Śmiech panienek z u lic y ,  i łzy dziedziczących}

T a m  klatki na k o m a r y ,  i na p ch ły  o k o w y ,

Ususzone m o ty le ,  i szalonych m ow y.

A le  wierzcie m ey m uzie: coż uydzie iey w zroku?  

"Widziała iak się pukiel wznosił na o b ło k u ;

Z m ie n io n y  w  gwiazdę dążył przez p ow ietrza czyste, 

Ciągnąc za sobą długie końce promieniste.

N a  ten w id o k  S ylfo w ie  zlatuią w  o k o ł o ,

P o  niebieskiey przestrzeni w io d ą go w esołoJ  

Z d u m iały  się p la n e ty ,  a S korpion  srogi  

C o fa  o kro p n e kleszcze, i uchodzi z d ro gi:

W szędzie n o w e y  światłości p o to k  się ro zl iw a ,

I Berenisa z wstydem  w ło sy  swe ukrywa.

T ę  to gw iazd ę  błyszczącą w  czasiet p ro m e n ad y ,  

M ło d zie ż  nocnem i będzie w z y w a ć  Serenad y,

T e  kochanek na brzegach Ilo za m o n d y *  z d r o io w ,  

Błagać' będzie o ulgę w  środ swych n iep o k o io w .

U tu l w ie c  piękna N im f o ,  cieżkie tw o ie  żale!

Lśni się w  gwiazdzistey sferze pukiel tw ó y  w spaniale;  

N ie  wszystkie w ł o s y ,  co dziś żyią utrefione,

W zb ud za tyle zazdrości, iak tw e ustrzyżone;

B o  g d y tysiąc koch an ków  , piękne tw e p o w ie k i  

Z gładziw szy z św iata, same zawrą się na w ie k i,

K ie d y  lube p o w a b y  z włosami p o s p o łu ,

Staną się. tylko garstka, zimnego p o p io łu ;

. M u z a  pukiel ten mieszcząc w  gw iazd świecących r z ę d z ie , 

Późnym w ie k o m  B e lin d y  imię sławie będzie.

K o n i e c .

* K ochanka Henryka II. króla Angielskiego,
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CO SIĘ DAMOM PODOBA

P O W I E Ś Ć  M O R A L N A .

, ' 463

z Voliaira.

jP o n ie w a ż  teraz przyiaciele m ili,

Zim a nadeszła i w ieczory długie,

G dyśm y się w szczupłym kręgu zgromadzili,

Ja wam maleńką uczynię przysługę;

I ieśli dla was będzie to zabawą,

Powiem wam baykę, lecz bardzo ciekawą 

O dawnym iednym  R ycerzu,

Co chodził w zbroi i starym pancerzu:

Nazywano go Robertem ,

Z y ł pod Królem  D agobertem .

Powracał z R.zymu i z świętych pieczarów ,

Z  R.zymu w on czas w iększego niz b ył za Cezarów. 

Przywoził z so b ą, nie laury zielone

N a polach Mąrsa uszczknione,

L ecz dary, co mu dał b ył prałat tłusty, .

Agnus De/, szkaplerze, i liczne odpusty.
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Ą6Ą C o  s i ę  D a i i o h

Rycerz ów iechał niem i obciążony,

Pieniędzy mało , bo w iek ten wsławiony 

Dla ludzi bitnych b ył nieco za lichy ,

W szystkie dukaty zabierały M nichy;

C ałe mienie Roberta b y ły  stare szaty,

Koń b ia ły , zb ro ia , i pudeł pstrokaty.

A le  na wzaiem b ył p iękney u rod y,

H o ż y , przyiem ny i m łody;

Posiadał w naywyższym  względzie 

D ary  szacowane w szędzie,

D ary  szczęśliwe i m iłe,

W d zięk Adonisa i A lcyda siłę.

K ied y  tak ie d zie , i gdy się iuż zbliża 

O puł milę od P aryża,

W idzi M arysię, m łodziuchną dziew czynę,

Jak ludzie mówią,* świeżą iak malinę.

K ibić iey  kształtna, pełne ognia o c zy ,

W stążka z splecionych spadała w arkoczy ,

A  wiatr podnosząc spódniczkę ie y  krutką 

O dkryw ał ły tk i i n óżkę m alutką;

W śród iabłek alabastrow ych,

T k w iał bukiet z pączków  różow ych,

4 L ecz ż y w o ść , co twarz krasiła,

Blask samych kwiatów gasiła.

Przydać n a le ży , iż do tego wdzięku 

Niosła na targ koszyk w r ę k u ,

W  nim było  m asło, iaia i śmietanka.

Robert^był żyw y  owego p oran ka;
Rzeki
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R zekł patrząc na n ią : i^stem nic dob rego,

Z e taka p iękn o ść, że dziewczyna ta k a ,

G otow a skusić A n io ła  samego.

T o  m ów iąc, zskoczył z swoiego rumaka 

I do M arysi przyszedł krokiem  śm iałym : 

»D ziew czyno, rzecze, w tłom oczku mym całym 

»Jest pięć dukatów , przyim iy mą chudobę,

»Ale z nią razem przyim iy i osobę. «

Łaska to Pańska, M arysia odpowie.

Rycerz nasz koniec chcąc p o ło ż y ć  mowie ,

W zią ł ią , i na smug w yw rócił z ie lon y;

L ecz Wywracaiąc zgniótł koszyk  z iaiami.

K ied y  tak g n ie c ie , koń m iędzy krzakami 

Szelestem  tym  przerażony,

Jął na b o k  uciekać sobie :

M nich nadchodzący w tey  dobie 

W id ząc to , i z cudzego chcąc korzystać sprzętu, 

W siadł na k o n ia , i kłusem  p obiegł do K onw entu. 

N ako n iec Marysia wstaiąc 

I spódniczki popraw iaiąc,

G dzież są m oie du katy, zapyta junaka?

R obert cały zadziwiony 

Patrzy na wszystkie strony,

N ie widzi ani k o n ia , ani matelzaka.

Chce się w ym aw iać, ale nie przyim uię 

D ziew czyna w ym ów ek ie g o ;

Ja, rzecze, krzyw dy m oiey  nie daruię,

P ó yd ę na skargę do Króla sam ego.

II. 50
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466 Co s i ę  D a m o m ,

Jako też poszła: K rółu! zaw ołała,

W ielka  m i się krzywda stała.

O to  Jegom ość nieiaki 

Zaprowadziwszy mię w  k rza k i, 

W szystko com  miała zatracił,

P o tłu k ł me iaia i dzbanki,

W y la ł garnuszek śm ietanki,

Zgw ałcił m ię , a co gorsza, za n ic nie zapłacił: 

C h ciey  mię ratować w  m ey bidzie. 

R zekł ie y  D ago b ert: rzecz tu o gwałt idzie, 

Idź do B erty  m oiey ż o n y ,

. U m ysł ie y  w sprawach takich dośw iadczony; 

U pew niam , przyim ieć łaskawie ,

I dekret w yda w tw ey sprawie.

M arysia śię skłoniw szy do K rólow ey bieży. 

Berta b yła  łaskawa, słodka dla m łodzieży;

L ecz  w iednym  punkcie czystości 

M iała cokolw iek srogości.

W  m gnieniu oka zw ołuie dew otek swych grono: 

Rycerz nasz bez ostrogów i z głow ą zw ieszony, 

B o sy , i z miną nieśm iałą 

W yzn ał wszystko co się stało.

Przyznał s ię , że  go w lasku diabeł skusił,

Z e  w rzeczy sam ey M arysię przydusił,

I że szczerze żałuie za swe przew inienie:

A  po tym  wszystkim  dekret w ypadł na stracenie. 

R obert nasz tak b y ł h o ży , i p iękny i żyw y , 

T a k  miał w oczach wyraz tk liw y ,
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Iż kied y w yrok ten srogi głoszono,

M arysia i K rólow a, i Senat iey  cały \ ;

Boczkiem  nań patrząc, płakały.

N akoniec Berta radę zgromadzoną 

Tem i słowami łagodzi:

Jeden mi sposób na pam ięć przychodzi 

Którym  R ycerza m ożem y ratować,

B yle dał dowód że ma rozum w głow ie;

D o syć  iest, rzecze, prawa zacyto w ać:

T e  w inow aycy zostawuią życie  ,

Jeźli zgadnąć potrafi, i iasno nam pow ie 

»Co się naybardziey podoba kobicie ? «

L ecz  trzeba, żeb y  rzecz gładką w yraził,

I m ówiąc praw dę, żadney nie uraził.

Zgodzono się na w niosek, i mimo zwyczaie 

Łaskawa Berta tydzień czasu daie 

B y się Rycerz nam yślił: ten więc przed Królową 

N a R ycerskie przysiągł s ło w o ,

Z e  się pow róci na dzień naznaczony,

I skłoniw szy się odszedł zam yślony.

C ó ż  pocznę, m ów ił, z smutną mą zagadką,

Jak tu pow iedzieć i iasn o , i gładko \

»Co się naybardziey podoba kobicie? «

A h ! próżno m yślę, dać potrzeba ży c ie ;

L ecz gdy mam um rzeć, gdy tak u ło żo n o , 

W olałbym  b y  mię zaraz powieszono.

Po drodze iaka szła ty lko  kobita,

C zy  Panna, czy M ężatka, R obert przed nią s ta ie ,
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4^8 C o  s i ę  D a m o m

C o c  się naybardziey podoba, wraz pyta? 

L ecz każda inną odpowiedź mu daie, 

W szystkie kłam ały choć tonem nieśmiałem  : 

Rycerz nasz k lą ł się i z duszą, i z ciałem. 

Siedem kroć słońce złocistym  promieniem  

Już ośw ieciło i m orza, i g ro d y,

K iedy na łączce pod przyiem nym  cieniem  

Dwadzieścia Panien przecudney urody 

W id zi tańczące: m uśliny im śnieżne 

K ryły  na puł ramiona i piersi lubieżn e;

A  igraiąc w około Z efiry  ochocze,

W zn o siły  w górę rozpięte warkocze.

N ó żki ich kroki leciuchne stawiaiąc, 

Zm iatały trawkę ziem i nietykaiąc.

R obert p om yślał, te cudne stworzenia 

M oże mię z m ego uwolnią strapienia. 

Ledw ie rzekł, znikło całe dziewcząt gro n o : 

D zień się iuż szarą okrywał zasłoną,

G d y R ycerz starą uyrzał tylko b a b ę ;

Twarz ie y  w yw ięd ła , a ręce iuż słabe 

* Zgarbione ciało kiiem  p o d p ierały ,

Nos długi z brodą stykał się zadartą, 

Czerw one prążki oczy otaczały,

Zamiast spódnicy ścierką rozpostartą 

Zakryła uda suche i zmarszczone ;

R ycerz odw rócił oczy przelęknione.

Ona do niego idzie poufale:

Synu m ó y , rzecze, na same spoyrzenie
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P o d o b a . 46 9

W id a ć , że w sercu ciężkie nosisz ża le , 

Powiedz m i, iakie iest tw oie strapienie? 

C ierpiem y w szyscy, lecz kto się powierza, 

Połow ę trosków uśmierza.

W ielem  w idziała, w ierzyć mi się g o d z i,

Z  latami rozum przychodzi: 

Nieszczęsnym  ludziom , są. tego p rzyk ła d y , 

Pom ocne b y ły  zbawienne me rady.

Robert odpow ie: Ah m oia kochana!

N a nic się tw oie rady nie przydadzą, 

Przyszła godzina moia opłakana,

N a szubienicę iutro mig prowadzą,

Jeźli K ró lo w ey , całey Rzeszy radney,

N ie gniewaiąc D am y ź a d n e y ,

N ie powiem iasno, w iern ie, należycie,

Co się naybardziey podoba kobicie?

Staruszka na t o ; nie b ó y  się niczego , 

Poniew aż Pan Bóg d,o mnie cię tu zbliża, 

W ierz  synu , że to dla dobra tw o iego ,

W  dobrey więc m yśli wracay do P a ry ż a , 

Póydziem y razem : ia ci się poruczę ,

I co masz m ówić, nauczę.

L ecz gdy z m ey łaski świat będziesz oglądać , 

Przysiaż , że  czego będę tylko żąd ać, 

W szystko uczynisz o ch o czy ,

Przysiąż na me piękne oczy.

Robert przysięga, śm ieiąc się pocichu:

N ie śm iey się rzecze, czarnieyszego grzychu
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C o  s i ę  D a m o m

Nad niewdzięczność ia nie znam. Natychm iast oboie 

Id ą , i przed K rólow ey stawaią podwoie. 

N ieodw łocznie dew otek zgromadza się rada;

Staie R obert, K rólow a na tronie zasiada :

W iem  ia wasz sekret, rzecze Rycerz śmiele.

T o ,  co naybardziey Damom  podoba się,

T a k  w każdym  m ieyscu , iak i w każdym  czasie, 

N ie zawsze, żeb y m ieć kochanków  w iele;

L ecz czy to Panna, W dow a, czy M ężatka, 

B o ga ta , czy u b o g a , szpetna czyli gładka,

C h o ćb y  się przyszło i narazić kom u,

Chce b yć  koniecznie panią w swoim domu. 

R ozkazyw ać pow szechnie, ten iest gust k o b icy , 

Jeźli nie prawda, wartem szubienicy.

G d y  skoń czył, Senat zaw ołał: o dziw y!

Zgadł przew ybornie, niechay będzie żyw y.

R obert rozgrzeszon , gdy pełen radości 

C ałuie rękę K rólow ey Im o ści,

A lić  staruszka bez zębów , w  łachm anie, 

W o ła  spraw iedliw ości, przez tłum się przedziera,

I gd y iey  dane było posłuchanie,

W  ten sposób głos sw óy zabiera:

«Berto K ró lo w o , o cudzie piękności!

«W zorze rozsądku i spraw iedliw ości,

« T y  co d o b ro c ią , równie iak  w dziękam i’, 

«W ładasz poddanych sercam i;

« S ekret, którem u wszystkie się dziwicie ,

«Jam dała R ycerzo w i, mnie on winien ż y c ie ,
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»Ale należy przestrzedz cig Królow o ,

»Iż nim on w rócił do sądu tw oiego ,

D ał mi swe rycerskie słow o,

»Iż czego ty lko  zażądam od n ieg o ,

»W szystko otrzym am: przysiągł Rycerz m łody, 

»Tyś sprawiedliwa, ia czekam nadgrody. « 

Praw dg, rzekł R o b ert, powiada babina,

Rycerz obietnic swych nie zapom ina;

K o ń , pigć dukatów , i tłom oczek m ały,

T e ,  całą m oią ruchom ość składały;

L ecz kiedym  w  lasku z M arysią się baw ił,

M nich mig m aiątku całego pozbawił : 

U w olnicielkg choćbym  rad zap łacił,

N ie  iestem w stan ie, bom sam wszystko stracił. 

K rólow a na to : wszystko bgdzie ci w rócone , 

U karać każg pałkg ogolong;

R uchom ość tw o ia , oprócz iedney zbroi, 

Podzielona na czgści, wszystkich zaspokoi:.

M arysia weźmie pieniądze 

Z a potłuczone ia ia , i za twoie ż ą d z e ,

Staruszce daig konia i siedzenie,

T o b ie  R obercie całe uzbroienie.

Słuszne , krzyknęła baba, w yroki są tw oie,

L ecz ia o konia bynaym niey nie sto ig ,

Z  całego działu R oberta osoba,

T a  mi sig iedna podoba.

L ubig  wdzigk iego i słodycz przyiem ną,

Lubig w aleczność w niew innych o b ro n ie ,
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Chcę b y  szczęśliwym ż y ł na moim ło n ie ,

I w tym  momencie ożenił się ze mną.

N a ten w niosek niesłychany 

O puścił ręce R ycerz pom ieszany,

A  poglądaiąc smutnie na f ig u r ę ,

I na łachm any bure ,

Zegna się, i ze strachu na b o k  odskakuie;

Potym  żałosnym  głosem  

Z aw o łał, o N ięba! Jakim że znów losem

N a pośm iewisko takie zasługuię !

O K ró lo w o ! w olałbym , ażebyś mię była 

Z  m atką diabła zaręczyła;

Babsko szalone , i nie wie co gad a:

Nasza bez zębów znow na niego wpada.

O to mną gard zi, wszak widzisz K rólow o! 

T a c y  wszyscy m ęszczyzni, takie to ich słow o; 

Lecz ia zw yciężę iego wstręty nieżyczliw e.

T ak  dla Roberta serce me iest tk liw e ,

Ze i on z czasem wzaiem ność uczuie,

Serce iest w szy stk im .... sama to znayduię 

Z e  świeżość moia cokolw iek się zm nieysza, 

L ecz có ż? dla tego będę mu wiernieysza ; 

M ało kobieta z wdzięków swoich traci, 

G dy rozum doświadczeniem , nauką zbogaci. 

W arta uwagi powieść Salom ona ,

Lepsza iest m ąd ra, n iźli piękna żona. 

Ubogam  wprawdzie, iest-że to nieszczęście? 

M ożeż to nasze tamować zamęście?

4 7 3 C o  s i ę  D a m o m
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Alboż człek kontent ty lk o , k ied y iest bogaty?

T y  P an i, gdy na ło żu  okrytym  szkarłaty 

Spoczywasz z K rólem , strażą otoczona m nogą, 

Spisz-że, czy kochasz lepiey nadem nie ubogą? 

Przykład wam Philem ona iest pewnie znaiom ym ; 

Zawsze czu ły , przez sto lat z Baucyą się p ieścił, 

O b ok m ierności, pod dachem poziomym 

Rzadko się kied y czarny smutek mieścił.

W y zn a y , my służem Bogu i K rólow i, 

D zielnych żołn ierzy rodziem y Kraiowi , 

U b o d zy , choć im nie raz i żyw ność odięta* 

L ep iey  kray zaludniaią niżeli Książęta.

A  choć potomstwa B óg mi nie u ży czy ,

N ie będą przeto ognie me daremne ,

I bez owoców kw iaty są p rzyiem n e;

Ja więc z szczepu m iłości, pełnego słodyczy, 

Zrywać będę te kw iaty do dni mych ostatka. 

M owa staruszki i wdzięczna , i g ład k a ,

T a k  zniewoliła Senat zgrom adzony,

Iż Robert został babie przysądzony.

L ecz go smutnieysza czekała zniewaga ,

Bo nie dość na tym : m ałżonka wymaga 

Z eb y  ią Rycęrz na koń z sobą wsadził,

I publicznie przez miasto na wieś odprowadził, 

Gdzie wesele natychm iast odprawić się m iało;

I iak babina chciała, tak się wszystko stało.

B iedny nasz R obert, od wstydu się płon i, 

W ym aw ia się. iak m oże, i iak m oże broni.
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N akoniec ulegaiąc tak sm utney potrzebie, 

W siada na kon ia i bierze przed siebie 

N ayobrzydliw szą w świecie szkaradniej. 

N ie raz, żeb y  się rozstać z takim lichem , 

Chciał ie y  łeb sk rę c ić , lub utopić w rz y c e ; 

L ecz  nie śm iał, bo raz, byłoby to grzychem ,

A  potym  w olał z siebie uczynić ofiarę,

N iż  R ycerska złamać wiarę.

Po drodze stara, b y  męża zabaw ić,

D zieie  w ieku dawnego zaczyna mu prawić ;

Jak Klowis trzech przyiacioł swoich zam ordow ał, 

I iak spowiednik grzech mu ten darował j 

Jak gołąb z N ieba sp uszczon y, 

P rzyniósł A m pułkę i O leiek święty 

K tórym  M onarcha został nam aszczony. 

Um iała pow ieść krasić uw agam i,

D ow cipem  i m orałam i,

T a k , że  nasz R ycerz ciekawością zd ięty , 

Rozpływ ał się z radości ilekroć m ów iła, 

Um ierał z strachu, kied y nań patrzyła.

D zik o  dobrane stadło nakoniec przybyw a 

D o  c h a tk i, którą stara domem swym nazywa. 

Straszydło się natychm iast p o . pas zakasu ie, 

Spruchniały zydel o trzech nogach bierze,

I brudną ręką na nim zastawuie 

Chudą i lichą wieczerzę.

Zasiada państwo m łode, R obert nie ochoczy 

Spuszcza w ziemie smutne o czy ,
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A le wesoła babina 

Znow  przy w ieczerzy zaczyna 

Puste swoie d y k te ry ik i,

I pocieszne h istoryiki;

Gdzie niegdzie słowko moralne,

Żarty  dowcipne, i tak naturalne 

Izby się każdem u zdało ,

Z e  mu one z ust w yięto.

Rycerz nasz przez chwilę małą 

T ak  b y ł k o n te n t, tak niem i miał głow ę z a ię tą , 

Iż mu się baba m niey brzydką zdawała;

A le  ta skoro od wieczerzy w stała,

Żąda po Rycerzu b ied n ym ,

A b y  z nią spał w łó żk u  iedn ym ,

I gdy go do ło żn icy  zaprasza w e so ło ,

Pot zim ny Rycerzowi w ystąpił na c z o ło ;

Zdrętwiał ze strachu, raz się zabić żąda,

D rugi raz smutnie na żonę pogląda 

I prosi tonem zm iękczonym  ,

C zy lib y  nie m ógł zostać uwolnionym  

O d tak w ielkiey szczęśliwości:

A le  Baba bez litości 

Sm ieie się z iego frasunku;

P rzysiąg łeś, rzecze, i nie ma ratunku.

N ie prześcieradła stare i zbrudzone ,

N ie sienniki, przez szczury, na puł pogryzione 

W zbudzały w panu m łodym  nayw ięcey ckliwości, 

Sto razy w ięcey okropne wspom nienia
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1 * *' 1 vf' •: ' OV ,
N a m ałżeńskie powinności.

C ó ż  ia czuć m ogę dla tego stworzenia?

M ów ił sam w so b ie , bo chociaż to w n o cy , 

C iężko potrafić co nie iest w m ey m o cy.

Zona rnoia ma rozum , dobre serce, cn o ty ,

L ecz gdy trzeba m ałżonkow ać, .

N ie z rozumem ta m , ani z cnotą do roboty.

T ak  nieprzestaiąc z sobą się passować,

N a brzegu, iak lód zim ny kładzie się na ło ż e , 

U daie, że śp i, chociaż spać nie m oże.

A lić  staruszka tkliwym  tonem rzecze 

Szczypiąc R oberta, niewdzięczny człow iecze!

T y  śpisz kochan ie, gdy m oią wstydliw ość 

Przem ogła żyw ych ogni zapalczywość ;

P an uy nadem ną, nad memi w dziękam i,

Cała się w żądzach , w rozkoszy rozpływ am , 

Przychodź coprędzey, om dlewam, omdliwam,

Już w ytrzym ać nie mog£: ieźli pieszczotami 

N ie osłodzisz me cierp ienie,

W sp om n iy, że wszystko spadnie na tw oie sumnienie! 

Robert miał serce dobre, nie m ógł ścierpić tego 

B y  się kto m ęczył dla niego ;

R zekł w ięc, chciałbym  cię pocieszyć n ieb o gę,

A le  dalibóg nie mogę :

B ay k i, rzecze staruszka, wym ówka to p różn a,

W  twoim w ieku wszystko m ożna ;

N ie potrzebuiesz nauki,

D o syć  iest trochę odwagi i sztuki,
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A  wspom niy ty lk o , ieźli ci się uda,

Jak D am y będą w ielbić takie cuda.

Jestem wprawdzie cała drżąca,

A  nawet trochę śm ierdzącą;

A le  na to nie zważa Bohatyr o ch o czy ,

N os sobie zatkniy, i zmruż dobrze oczy.

R ycerz idący zawsze sławy torem  ,

Zagrzany punktu h o n o rem ,

Niesłuchaiąc iak ty lko  dzielney w aleczności, 

Zaufany w swey m ło d o ści,

Chcąc b yć  posłusznym , chociaż nie z ochoty, 

Zam knąwszy oczy wziął si'ę do roboty.

D o syć  iest na ty m , babka zawołała:

Chęci się m oiey zupełnie dogadza,

Jedyniem  tylko w idzieć ia żądała,

Jak się daleko rozciąga ma władza? 

P rzyzn ayże, taić tego nie m ożesz n iko m u , 

N iepraw daż, że kobieta chce b yć  Panią w  domu? 

Jedną rzecz sobie na zawsze waruię:

T o  iest, aby rozkazy me b y ły  pełnione.

Słuchay więc co ci teraz rozkazuię,

O tw ieray oczy, i patrz na twą żonę.

Robert oczy  otwiera: widzi blask niezm ierny,

I światła w fkryształow ych lustrach go re ią ce ; '  

W spaniały pałac, kęd y b ył dom ek m izerny, 

Ł ó żk o  m uślinem , p e rły , nad śnieg się b ielące, 

Na nim kob ietę, którą ni dłut Praxitela 

Naśladow aćby nie m ógł, ni pędzel A p ela;
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T a k a  w łaśnie, iaką się W enus okazała,

G d y  śnieżny dłonią długie włosy podnosząca,

L u b a tysiącznym  wdziękiem  i woniami tch n ąca, 

D zielnego Marsa czekała ;

L ub  ta k ą , iakieś widział świat podbić gotow e,

Julie, Kossowskę i Alexandrowę. *

W szystko iest tw oie, rzekła, c o .ty lk o  zo czyłeś, 

P ałac, bogactw a, ia nawet nieśm iała;

G d y szpetnością nie wzgardziłeś ,

W art iesteś, aby piękność cię kochała.

W ie m , ze  nie ieden z słuchaczów zapyta,

Kto była  owa p iękność znakom ita,

C o  Robertow i łask tyle udziela?

Pow iem  w ięc: była to w rużka U rgela,

G rzeczna, dow cipna, i co czasu swego 

W ie le  R ycerzom  świadczyła dobrego.

T u  kon iec m ey pow ieści: nie próźnom  się trudził, 

Jeźlim  was Państwo nie znudził;

L ecz czym że innym  m ogłem  was zabawiać ? 

D zieie  prawdziwe aż nadto są sm utne,

Nadto żałosne, okru tn e,

I niebespieczno prawdę iest wyiawiać.

Pew nieysze B a y k i, baiek więc s łu ch aym y,

I lepszych czasów czekaym y.

* Julia z Lubom irskich Potocka, Barbara z Bielińskich K osso­
w sk a, R ozalia  z C hodkiew iczów  Alexandrowa Lu bom irska; wszyst­
k ie  trzy w sp ółczesn e, p ięk n o ścią , grzecznym dowcipem  i uymuią- 
cym  obcow aniem , równie znakom ite: wszystkie w  kwiecie m łodo­
ści z n ik n ę ły .. N ota w ydawcy.
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7 i a. szumnym D niestrem , na Gecorskim  błoniu 

Gdzie Żółkiew skiego spotkał los okru tny,

Jachał Sieniawski odw ażny i sm utny 

W  błyszczącey zb roi, i na śnieżnym  koniu.

M ay właśnie drzewa i kw iaty rozw iiał,

X ię życ  w noc cichą świecąc roztoczony 

O srebrne skrzydła i hełm się odbiiał,

L ecz R ycerz w zdychał żalem  obciążon y. 

N iebieskie oczy serce mu zran iły,

I swą srogością p okoiu  zbaw iły:

W zd ych ał; koń iego m yślom  się stosował,

Z  zwieszoną głow ą z wolna postępował.

T a k  dum ał, alić po bladym  promieniu 

Błyszczącą widzi stal po m iędzy krzaki,

B y ł to H e łm ; na nim w  zbyt drogim kam ieniu 

H erb Ż ó łk iew sk iego , i rdzy krwawey zn aki, 

Zdiął g o , i  na tak tkliw e widowisko 

Jął m ężny Rycerz rzewne łzy  w ylew ać,

A  widząc srogie walk poboiow isko 

U siadł, i takie zaczął R ym y śpiewać.

Gecorskie pola, i w y głuche lasy!

C o  na wierzchołkach swych wiatry niesiecie, 

Roznieście ciężkie żale me po świecie 

Nad W odzem  sławnym w wdekopomne czasy.

http://rcin.org.pl



4so R ó ż n e

M ężu! co sławy chęć wyssałeś w m leku,

Zam oyski twoie przepowiedział cn o ty ,

Pod iego znakiem w  w iosny ieszcze w ieku,

Siałeś mord srogi w liczne Szwedów roty.

C ó ż gdy Hetmanem  zostałeś z R ycerza,

I świetnym  pułkom  przyw odzić zacząłeś?

G ranice Polski ręka twa rozszerza,

Podbiłeś Państwa, i iuż M oskwę wziąłeś.

A  gdy się walą w ieże niebotyczne 

D awnego grod u, oręż tw óy gotow y 

W o yska  M oskałów  rozproszywszy liczne,

W kłada na Carów zw yciężkie okow y.

H etm anie pełen nieśm iertelney sławy!

D niu  w  sercach Polskich nigdy ńiezm azany! 

K iedyś z szczęśliwey wróciw szy w ypraw y 

Przed zgrom adzone stawił ieńców stany.

K ról Zygm unt siedział na T ro n ie , a w koło  

W' szkarłatnych szatach poważni oyco w ie,

M ło d y  W ładysław  pozierał wesoło ;

W  tym  wszedł Ż ó łk iew sk i, a za nim Carow ie.

K ró lu , Narodzie w oln y i p otężny!

W io d ęć ród Carów  nieszczęsny lecz m ężn y; 

Przyim  go nie iako chluby w idow isko,

L ecz iak odm ienney fortuny igrzysko.

B o d ayb y  N ieba co nam dziś szczęściły,

W io d ły  zwycięstwa za O rły  Polskiem i,

B o d ayb y w nuki, sposoby srogiem i 

Z a  krzyw d y przodków  nigdy się nie m ściły!

Tjr
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T y  W ładysław ie byś iey  klęski słodził, 

M oskwać przezemnie szle poddaństwa śluby, 

Rządź n ią , lecz wspoinniy kędyś się urodził, 

N iechay ci kray tw óy zawsze będzie luby! 

T ak  mówił H etm an: któżb y rzekł, że chwile 

T ak świetne w ciężkie zamienia się klęski?

Z e  niem ogąc się T urków  oprzeć sile ,

Szanowną głowę da pod miecz zwycięski.

O bóz mu cały w śród łez i rozpaczy 

W yn ió sł grobow iec i zw łoki w nim schronił, 

Na nim ten napis śmierć i cnotę znaczy:

» O n  piersi swemi O yczyznę zasłonił.«

T y  drogi hełm ie skronie mu w ieńczyłeś,
I włos zsiwiały na pracach O yczyzn y,

T y  w bitwach m łodym  rycerzom  św ieciłeś,

T y ś  mu na czele kry ł szlachetnym blizny!

Przysięgam , że cię na głow ę nie w łożę,

A ż  nieprzyiacioł krw ią, mego nie zm yie,

A ż cieniom wodza ofiary  nie złożę 

I pól Cecorskich trupem nie okryię.

A  tak Sieniawski, każdy bóy stoczony 

C hciał, by dla niego był chwałą lub zgubą, 

D otrzym ał słow a, i laurem w ieńczony,

W  ogromnym hełm ie stanął przed swą lubą. 

N iebieskie oczy przyięły go m ile,

Bo zdawna cnotę zw ykły tylko cen ić;

Po boiach słodkie przyszedł pędzić chw ile,

I laur za myrtu gałązkę zam ienić.
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D U M A  

o Stef anie Potockim .

^ lu c łia y e ie  Rycerze młodzi 

Załosney Lutni ięczenie,

N iech w was chęć do sławy rodzi 

D awnego męstwa wspomnienie. 

Słuchaycie iak sławny w ieniec 

W alcząc w O yczyzny obronie, 

Zyskał odw ażny m łodzieniec ,

I w szlachetnym poległ zgonie. 

Już Podola żyzn e niwy 

Chm ielnicki H ordy zalegał,

Już głos m atek przeraźliwy 

W  smutnych się skałach rozlegał; 

Rzuca rolnik pług i ro le , 

W szędzie h oże wiodą branki, 

Pasterz woli iść w n iew ole,

N iż odstąpić swey kochanki.

Syt w ieku, szczęścia i sław y, 

M ikołay  w oysku przyw odził;

G d y  ięk ludu i mord krwawTy 

D o uszu iego dochodził: 

W estchnął, i twarz mu sędziwrą 

Ł ez  p otok  skropił o b fity , 

W spom niał na m łodość szczęśliwą 

I na w iek swóy nieużyty.
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A  gdy siła chęci zdrauza,

G dy grot z słabey pada dłoni,

Syn ciężką starość nadgradza,

Zdoln y do konia i broni.

Niechętnie P otocki m łody 

D ni swoie trawił w p o k o iu ,

Męstwo łączył do urody 

I drżał na wspom nienie boitt*

S yn u , rzekł Hetman ze łzam i,

K ray tw óy w ciężkiey iest potrzebie, 

Idź, broń go twemi piersiami,

Bądź godnym przodków  i siebie. 

W ied z że w każdey życia dóbie,

D la O yczyzny tylko żyiesz,

Ja szczęśliwy legnę w grobie 

G dy się ty chwałą o kryiesz:

T o  m ówiąc, żegna R ycerza,

Czułe mu daiąc ściśnienie.

Już Stefan zbroię przym ierza,

Już czarne włosów pierścienie 

Złotym  okrywa szyszakiem,

L ecz nim zbroyny wszedł do szranku, 

M iędzy cnych Panien orszakiem 

Postrzegł swą łubę na ganku.

Elżbieta młoda i h o ż a ,

W iertia m iłości i chwale,

Twarz miała świeższą iak róża,

Usta żywsze nad korale.
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C el życzeń w szystkiey m łodzieży, 

Tem u serce swe oddawa 

K to do boiu pierwszy b ie ży , 

Kom u droga m iłość, sława.

Stawa Rycerz uzbroiony 

Przed swey kochanki o b licze: 

T obiem  w inien, rzekł wzruszony, 

Ż ycia  m oiego słodycze.

N iechay mi twoie wspom nienie, 

Tow arzyszy w bitw zapale,

N iech ostatnie życia  tchnienie 

Poświęcę tobie i chwale.

Zal przerwał czuła przysięgę,

Głos E lżb iety  płacz tam uie, 

Zdiąw szy z siebie białą wstęgę 

• Rycerza nią przepasuie.

Id ź, pow róć cośm y stracili;

W  ten znak m iłości przybrany, 

B odaybyś b ył w k a żd e y  chwili 

Rów nie szczęsny iak k o ch a n y !

L ecz iuź trąb i kotłów  wrzawa 

Zgromadza zewsząd R ycerze,

T u  nan kurzawy powstawa, 

W szędzie hełm y i pancerze. 

D zied zin iec, bram y, i w ieże 

Zewsząd okrył lud ciekaw y,

Spada most co zamku strzeze. 

C iągn ie  woysko na bóy krwawy;
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Nim przyszli pod żółte w ody, 

C iągnęli spiesznie noe całą;

Słońce w dzień tey  złey  przygody, 

W  krwawych obłokach powstało. 

Bohdan hufce swe rozłożył 

Jak tylko oko zamierza;

Mnóstwem się Stefan nie trw o żył, 

Z  garstką na tłum y uderza.

Już w oyska zwarły się razem: 

Śm ierć niosące ognie błyszczą, 

H ełm  się zgina pod żelazem , 

Strzały na powietrzu świszczą.

Lecz gdy wódz nieulękniony 

W alczy  w tłum ie niebespiecznym  , 

Strzałą w piersi ugodzony 

Pada uięty snem wiecznym .

T a k , pewne naszych zwycięstwo 

Zgon  wodza m łodego zdradza,

W  żal ciężki zmienia się męstwo, 

W oysko  się w k o ło  zgromadza. 

Łzam i skrapiaią twarz bladą,

I otarłszy ze krwi blizny 

C iało  na tarcze swe kładą,

N adzieie w oyska, O yczyzny.

W  pośród dąbrowy zieloney 

Z w łoki Rycerza z ło ży li,

I na wstędze krwią zbroczoney 

Zbroie iego zawiesili.
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Tam  nieszczęśliwa kochanka 

W e  łzach pędząc dni nieznośne,

Od wieczora aż do ranka 

Rozwodzi skargi miłosne.

S p o czyw aj Rycerzu mile 

M iędzy cichym drzew tych cieniem ;

N iech X iężyc głuchey m ogile 

Przyiaźnym  świeci prom ieniem :

Jeźli kied y R ycerz m ężny 

W  tey  się tu znaydzie krainie,

Spoyrzawszy na grób potężny 

N iech iak ty walczy i ginie!

D U M A

o K niaziu  M ichale G lińskim .

i.
W  okropnych cieniach pieczarów podziem nych 

G dzie promień słońca nigdy nie dochodził,

K ędy kaganiec z środka sklepień ciem nych 

Z w ieszon y, blade płom ienie rozw odził;

Gliński znaiom y z zwycięstw i n iecn oty ,

L iczy ł dni smutne ciężkiem i zgryzoty.

N a czoło wiekiem  i troski zorane,

W  nieładzie śnieżne spadały mu w łosy:

O czy wydarte krwią spiekła zalane,

W  twarzy w yryte długich cierpień ciosy,
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Na ręku głow ę nachyloną spierał,.

W zdychał, i skargi i ięki wywierał.

3-
Przy nim wzór cnoty wdzięków i u rod y,

Nadobna córka, nieodstępną była;

Powabem świata, słodkiem i swobody,.

Dla nieszczęsnego oyca pogardziła;

Dla niego chętnie w ciem nych lochach ż y ie ,

W  nich zorze życia i piękność swą kryie.

4-
,, Przez te łzy  rzewne, oycze m oy kochany,

Rzekła: day folgę smutkom i boleści!

,, D ługo na ręku twym  ciężą kaydany,

,, Lecz i w więzieniu nadzieia się mieści ;

,, Ostatki m oże twey późney siwizny,

„ Spędziszv wśród twoich, nu łonie oyczyzny!

5-
O yczyzny! krzykn ął: ah srogie w spom nienie,

Co wznieca męki zbrodni nie zmazanych I 

Robak zgryzoty toczy  me sum nienie 

I sen oddala z pow iek zmordowanych,;

Jam ią naiechał w nieprzyiaeioł sile,

M ogęż choć iedną m ieć spokoyną chwilę.

6.
Czym  człek wśród ludzi może mieć przewagę,

Czym  się stać wielkim  w pokoiu lub w oyn ie, 

R ozum , bogactwa, u rod ę, odwagę,

W szystko natura zlała na mnie hoyn ie;

W i  E R  S Z  E . 4 8 7
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Zw ycięskich ieszcze laurów byłem  chciwy,

I te mi podał los zawsze życzliw y.

7-
H ordy Tatarskie licznem i zagony 

W padłszy od L itw y aż ku W o łyn io w i, 

N iezm ierne wszędy zabieraiąc p lo n y,

N ie przepuszczały ni p łci, ni w iekow i; 

W idziano w ogniach pysznych miast ostatki, 

Porznięte dzieci, i nieszczęsne matki!

8•
Zd ięty  zniewaga ścigam naiezdników, 

Schodzę obszernym leżących  taborem , 

Uderzam w poczcie dzielnych w oiow ników , 

Bitwa iuż z ciemnym kończy się w ieczorem ; 

A  nurty Niem na niewiernych posoką 

W ezbran e, pola zalały szeroko.

9-
K ról A lexander dokonyw ał ż y c ia ;

D om ow i iego płakali w oko ło ,

G d y  wieść dochodzi Tatarów p o h ic ia :

O n zasępione roziasniaiąc czo ło ,

Z  radością rzecze, do grobu z stępuię, 

K iedy zwycięską Polskę zostawuię.

10.
N adęty pychą przez ten czyn tak g łośn y, 

N ie znałem wrodzy w zamiarach szalonych ; 

Ród Zabrzezińskich z dawna mi nieznośny 

Napadłem  w n o cy , porznąłem  uśpionych:
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W krótce gdy naród nie czynił iak chciałem , 

O yczyznę z woyskiem  obcym  naiechałem.

11.
0  wieczna hańbo! o wspom nienie smutne! 

W idok braterskich O rłów  i P o go n i,

N ie zdołał zm iękczyć serce me okrutne,

Ani w ytrącić oręża z m ey dłoni;

W śród roziuszonych obcych w oysk orszaków, 

N iestety P olak, walczyłem  Polaków!

12.
Przy schyłku w alki, gdy poboiowisko 

Zasłane trupy uyrzałem licznem i,

Ścisnęło serce srogie w idow isko,

1 twarz się łzami zalała rzewnemi.

Poznałem późno żem  czynił odrodnie,

Prosiłem K róla, b y  darował zbrodnie.

13.
N ieprzyiaciele śledząc me obroty,

K rok ten Carowi odkryli zdradliwie;

On żal m óy ciężki i pow rot do cnoty 

Zdradą mianował: w.zapalczyw ym  gniwie 

W yłu p ił oczy, krwią się m oią zmazał,

I w tych okowach do więzienia skazał.

14.
Lat dziesięć żyw y , w tym grobie przetrw ałem ; 

N ie dla mnie słońce i gwiazdy św ieciły, 

C iem ność, zgryzoty, b y ły  mym udziałem. 

L ecz iuż zwątlone opuszczaią siły ,
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C zuię, iak zimna krew się w żyłach ścina,

I straszna śmierci zbliża się godzina.

i 5-
W krótce te zw łoki, ostatki m ey nędzy, 

Przysypiesz córko! garstka obcey ziem i, 

B ezbożny kray ten porzucay czym prędzey, 

Szczęśliw y, kto żyć może między swemi!

Naród nasz znany przez wspaniałe czyny ,

N ie będzie w  dzieciach karał oyców  wmy.

16.
W id ok o yczyzn y , nadgrodzić sowicie 

Spędzone w płaczu dni pierw otney doby, 

Uyrzysz twe szczyty, kędyś wzięła życie , 

Uyrzysz w świątyniach przodków twoich grob y, 

Lubych rodaków , i przyiacioł tkliw ych,

M nie złorzeczących, lecz tobie życzliwych.

l 7 \ Ł

B od ayby zgon m oy, pełen m ąk i trw ogi, 

Okropnym  został Polakom  przykładem ! 

B odayby żaden w zemście swoiey srogi,

N igd y się z zwodnym nie łączył sąsiadem!

I cóż że zdrayca hańbę swą p rzeżyie,

G d y  Polskę kirem  śm iertelnym  okryie?

18.
Nieszczęsny starzec w yrzekłszy te słowa, 

O kropnym  iękiem  przeraził w ięzienie;

N a łono córki, śnieżna spadła g łow a,

Już czarne śmierci o kry ły  ią cienie:

4g° R ó ż n i
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T ak zginał Gliński, w yn io sły .i 'śm ia ły ,

G dyby nie pycha, godzien lepszey chwały.

Alondzo i Helena.
D U M A

naśladowana z Angielskiego.

1.
P ię k n a  Helena i Alondzo śm iały,

T a z wdzięków znana, ów z czynów w oiennych, 

Siedząc, gdzie strumień wśród iaworów ciemnych 

Z łagodnym  szumem zlewa się ze skały,

Przez słodkie m owy, przez czułe w eyrzenia,

Słodzili bliską chwilę rozdzielenia.

2.
Ah! rzekł m łodzieniec, iutro się oddalę 

W  odległey ziemi krwawe toczyć boie,

T y  po mnie wkrótce uśmierzysz twe ża le ,

N ow y zalotnik zyska serce tw oie,

I wiarę którąś przysięgła wiernemu,

N iestała, m oże oddasz bogatszem u!

3-
Poprzestań, piękna Hełena odpow ie,

Posądzeń tw oią kochankę krzyw.dzących,

N iechay B ó g, srogi Bóg wiarę łam iących,

Skarze m ię, ieźli uchybię w mym słow ie;

W i e r s z  t .  4 9 1
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C zyś żyw y , czyli legniesz od oręża,

Innego nigdy nie wezmę za męża.

4*
G d yb y  ma p różn ość, lub bogactwa żfjdza 

D a ły  mfj rękę innem u z śm iertelnych,

N iech trup na ów czas śmiałego A londza, 

Siędzie obok m nie, wśród godów  weselnych; 

N iech mię niewiernej m ałżonką nazywa,

I iak sw^ własny do grobu porywa.

5-
D o  Palestyny dzielny rycerz spieszy, 

Kochanka nad nim rzewne łzy  w yliw a,

Jedna ia ty lko  myśl powrotu cieszy:

Alid zaledwie rok ieden upływ a,

Bogacz okryty  złotem , kam ieniam i,

Stawa przed zamku H elen y bramami.

6.

N ow y zalotnik, skarby swe gotow e,

Obszerne w łości, i dary rozw odzi,

Omamia o czy , zawraca iey  g łow ę, 

Podchlebstw y próżne serce iey  uwodzi; 

Łam ie Helena wiarę przysiężon?^,

I iuż innem u przyrzeka być żona.

7-
I iuż Xiadz związał ręce now ey p ary,

G oreiij gm achy światły rozlicznem i,

Gnij stoły srebra i potraw ciężary,

Piękna H elena błyszczy przed wszystkiem i;
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Śm iechów, radości, gwar się ieszcze szerzył,

G dy zegar pierwszy godzinę uderzył.,

8.
W  ten czas dopiero z zdumieniem i trw ogą,

H elena widzi przy sobie R ycerza:

Siedział obok niey z surowością srogą,

K tórey w esołość godów  nie uśm ierza;

C ich y, ponury, niczym  nie w zruszony,

W  oblubienicę wzrok trzym ał wlepiony.

9-
Postać olbrzym ia; z wierzchołka szyszaku 

Czarna przyłbica na twarz mu spadała,

I zbroia czarna bez żadnego znaku,

Gdzie niegdzie tylko krew ią  okryw ała;

Patrząc nań, psy się wstecz z strachu cofały,

I świece bladym płom ykiem  pałały.
v * • • ’Ł

I O .

Przytom ność iego trw ogą i milczeniem 

Przeraża g o d y , nie doszły połow y 

K iedy H elen a , blada i ze drżeniem  

R ycerzu , rzekła: zdyim iy hełm z tw ey głow y,

I racz używ ać bankietu wesela,

K tóry  gościnność chętnie ci udziela.

u.
U m ilkła; gość nasz pełniąc ie y  rozkazy,

Z  wolna przyłbicę szyszaku odkryw a;

O nieba! iakież okryślą w yrazy

Strach, co H elen y, serce wskroś przeszywa,

W i e r s z e . 493
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G d y raptem widzi, nie iuż twarz żyiąca , 

L ecz trupią głowę na siebie patrząca.

1 2 .

K rzyk  przeraźliwy gmach obszerny razi, 

K ażd y  z ohydą odwraca swe o czy;

Z  gęby i skroni robactwo w yłazi,

P ełza , i na p ół zgniłe kości toczy:

. N akoniec larwa, wśród tey straszney scenyr, 

T a k  się do piękney odzywa H eleny.

13.
Fałszywa! gdzie cię zwiodła bogactw żądza? 

Przypom niy sobie śmiałego Alondza:

Jakeś życzy ła , w tey  w eselney dobie,

W śród  godów  siada trup iego przy tob ie; 

N iew ierną ciebie m ałżonką nazywa,

I iak swą własną do grobu porywa.

14.

T o  mówdąc, dłońmi na pół ią uym uie: 

H elena krzycząc na próżno się zbrania, 

Ziem ia się na dwie strony rozstępuie,

I w ciem ną przepaść oboie pochłania. 

P ogasły  światła, słychać tylko ięki 

P iekielnych  poczwar, i łańcuchów szczęki.

15.
N ie długo potym , ciosem nie zw róconym , 

Bogacz zakończył życie  pełne trwogi;

Zam ek na zawsze został opuszczonym :

A  w pustych gmachach, kiedy wdcher srogi

494 R ó ż n e
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Przeraża duszę przez dęcia straszliwe,

Słychać H eleny ięczenia płaczliwe.

16.
C zterykroć na rok o północney porze,

G dy sen śm iertelnych ciężkie troski słodzi,

Helena w śnieżnym  wesela ubiorze,

Z  trupem rycerza swoiego w ychodzi;

On ią wy bladły, z obłąkanym  wzrokiejn 

Porwawszy, szybkim w koło kręci tokiem .

*7*
W id ać w koło  nich larwy tańcuiące,

Trzym aiąc czaszki świeżo z trupów zdarte;

Krew ich napoiem , krwi potoki wrzące 

P iią , a paszcze szeroko otwarte 

Wołai<|: para niech żyie  szczęśliwa!

M ężny A lon d zo, Helena fałszywa.

Pisano na morzu długości 2.ąst > szerokości północney 

Ąąst. Qmin; ag. Lipca  igoa.

Z I M A

D u m a  naśladowana z Angielskiego .

śród ciężkiey zim y, gdy pochyłym  biegiem  

Słońce spadało za horyzont blady,

A  ostry wicher zawiał gęstym śniegiem 

P ło ty , doliny, ścieżek nawet ślady.
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Błędna dziewczyna zewsząd opuszczona,

Szła z płaczem , dziecko swe tuląc do łona.

C ó ż  pocznę? rzekła, iuż noc widzę ciem ną, 

I m ię, i dziecię, m roź srogi przeym uie, 

O krutny ociec drzwi zamknął przedem ną, 

M atka się nad mym losem nie litu ie :

L ecz sroższy od n ich , ten co mię zasm ucił, 

C o  wziął bogfctszą, mię nędzną porzucił!

C y t , cyt kochanie, lube m oie dzicie,

T u l się do piersi, grzey w płachcie ubogiey 

N iech cię orzeźwi serca mego b icie!

O ciec tw óy mimo nieczułości srogiey, 

G d yb y  nas w idział, słyszał twe kw ilenie,

Na łonie swoim dałby nam schronienie.

Zim ne me dziecię, ah! oczy m dleiące 

O lsn ęły; słabe członki twe skościały,

N iech cię ogrzeią łzy  m oie gorące.

L ecz łz y , nim spadły, w lód się obracały, 

Skonałoś! nędzna, z twoim zgonem  srogim 

Straciłam wszystko co mi było  drogim !

Pada bez siły  na śnieżną zawałę 

I raz ostatni, w tey  okrutney dobie, 

C ału iąc dziecka usta iuż zsiniałe,

Zdrętwiałą ręką kładzie ie przy sobie:

Z e  łzami oczy ku niebu otwiera,

Zwiesza zem dloną głow ę i umiera.
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D o

J O Z E F A  S Z Y M A N O W S K I E G O .

Opis podróży na P o d o le .

1 7 8 2 .

K iedy cię przyiacielu twe przym ioty liczne 

T a k  słusznie na urzędy w yn iosły  publiczne,

I k ied y obow iązku twego znosząc trudy 

Poświęciłeś się dla nich na W arszawskie n u d y; 

W ieść  twych p rzyiaciołktórym  odm ienne zdarzenia, 

Z  słodyczą społeczeństwa, p iękność przyrodzenia 

Kosztować razem d ały , m ożeć będzie m iła: 

Prawdziwa przyiaźń zawsze wszystkim  się dzieliła. 

N ie chcęć w yliczać wszelkie podróż naszych biegi 

N i wierszem opisywać popasy, n o clegi;

T akie  dzienniki lubo dzis są u nas m odne, 

Naśladować ich nie chcę: lecz co ciebie godne,

Co oko zabaw iło, zatrzym ało m yśli,

T o  pióro przyiaciela wiernie ci okryśli.

Opuściwszy Mazowsza piaski nie zbrodzone 

I Brzeście od natury h oyn iey  obdarzone,

I tę część Rusi którą Polska ieszcze liczy 

Ostatek niegodziw ie w ydartey zdob yczy; 

W iechaliśm y na sławne żyznością W o łyn ie . 

Pogodnieysze iuż N iebo sprzyia tey  krainie:

TT. 3a

/
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Rozw inięte pasmami pól żyzn ych  obszary 

H oyiiem i od C erery  umaione dary,

W eso łe  gaie , łąk i trzodami o kryte;

L ecz dla serc, w których czucia ludzkości w yryte , 

Szczęśliwsza wszędy postać i dola roln ika,

B ardziey niż te w id oki, roskoszą przenika.

K rótka radość, bo gdy się do miasta w stępuie, *• 

Sm utek um ysł ogarnia, żal serce przeym uie, 

Patrzeć na rozw aliny, i gruzów zaw ały,

Gdzie m ożne niegdyś G rod y z tw ierdzy swemi stały, 

K ęd y błonia rozległe bystry S tyr obliw a,

S ty r, co nad cichym  nurtem od w ieków  spoczyw a, 

W  ten czas gdy łó d ź maiąca za plon swóy odbierać 

Z ło to , głębokich nie śmie płaszczyzn iego ścierać; 

Skutek niewiadom ości dawney, lub przesądu,

L ecz dzisiay smutny dow od, niepilności rządu.

Rzuciwszy m iasto, raczey miasta rozwaliny,

I okiem nie ścignione m iiaiąc rów n iny,

D awne Klewania w ieże oczom się staw iły;

Siedlisko, to ostatka krwie nam nader m iłey 

X iążą t, co i dzi-edzictwo, i władzę oddali,

B y  nierząd P o lsk i, cnoty swemi zasłaniali.

Jeszcze się Pan nie zb liżył do swego m ieszkania, 

U przedziły go ludu wdzięczne pow itania;

D ro gę , pobliższe w zgórki, bram y i dziedzińce, 

N apełniały niew iasty h o że , i m łodzieńce.

i. Łuck.
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N a znak h o łd u , przynieśli czuli ci w ieśniacy 

P rzy radośnych życzeniach dary w łasney pracy.

W  tych , dobroci tw ey Xi^że 2. widziałeś dow ody,

I łzy  w dzięczności, milsze nad wszystkie nadgrody: 

B o człek , nie zawsze zwierzchność swoią nienawidzi, 

Łatw o ią  kocha gdy w n iey  źrzódło szczęścia widzi.

C hciałem , ale żal nie dał ogladać te strony 

G dzie m ężny Jan Kazimierz zewsząd obarczony, 3. 

Zaniósł hufce C h m ieln ickiego; to ż  k ied y spiknione 

Sąsiady, n a k ra y  siły  w yw arły szalone^

Kazim ierz sam dodawał serca narodowi 

I wzniósł Polskę schylony iuż ku  upadkowi.

A h! niema ciosów , których niezm ógłby człek stały, 

Słabe tylko um ysły w nieszczęściu się chwiały.

Ztam tąd ruszyliśm y się kędy H oryń b ie ży ,

I gdzie sławny X iążęty  swemi O stróg le ż y : 

W idziałem  gmach ów w ielki co się z czasem sili,

I w którym  się urodził zw yciężca W asili 4- 

W idziałem  i te  smugi wodami ob lan e,

I gaie , od X iężniczki A n n y odwiedzane, 5.

K ied y pogrom cy Szwedów i dumnych Rusinów , 

O ddała piękny rękę w zamian iego czynów ;

2. X ią ż e  Adam Czartoryski G . Z. P.

3 . Z b orów , gdzie uporczywa m iędzy naszemi i kozakam i za­
szła bitwa.

4. Konstantyn Ostrogski zw ycięży ł M oskałów  pod B rzą.

5. X ięzn iczk a  Anna, ostatnia z domu tego , poszła za Ghodkie-.
wicza.

http://rcin.org.pl



5oo R ó ż n e

A  sama upatruić|c zacność w wielkim  człeku,

W  liczbie laurów zwycięzkich, nieuyrzała wieku. 

Jeszcze im hym en swoią pochodnią przyświecał 

G d y  ku wschodowi pożar ogrom ny się w zniecał, 

Strach padł na Polską ziem ię, ale zaufanie 

N aród cały  p o ło ży ł w  Litewskim  Hetm anie. 

W ie ść  ta przyszła do niego, gd y  pełen czułości 

Szedł u ży ć  lubych roskosz, na łonie p iękności: 

L ecz  wszędzie w ielki człow iek zw yciężać się umie 

I gdy wszyscy w tysiącznym  uczuć byli tłum ie, 

O n , uściskał m ałżonkę, cieszył się, nie ża lił, 

Poszedł, T u rków  zw yciężył, i naród ocalił. 

W k ró tce  szczęście to czarną przykryło się m arą, 

L e g ł prac w oiennych starzec zw ycięzką o fia rą ;

A  w oysko, co ty lek ro ć  pod nim zw yciężało ,

Ł z y  le ią c , ze czcią zw łoki wodza całowało.

K to  w ielk iey  straty w biegu dni swoich żałow ał, 

P ozn a, iaki żal biedną m ałżonkę przeym ował. 

O dtąd osobność albo szmereki posępne, 

M ieysca, sam ey rozpaczy i żalom dostępne,

B y ły  ie y lu b e ;  gdzie, nim kochanka Cefala 

Przed słońcem  blade światło na niebie rozpala, 

O na iuż ciche lasy iękiem  napełniała.

T a k  niegdyś Androm aka H ektora płakała.

L ecz iakie są te skały twierdzmi nap ełn io n e, 

T e  gaie , te doliny kwieciem  ubarw ione,

Gdzie w piękności natury widać woien blizny? 

Podole, krw ią zbroczone obrońców  oyczyzny.
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W szędzie widać ich g ro b y: mchem zrosłe m ogiły , 

Przykryw aiąc ich zw łoki, męstwo uwieńczyły.

0  zw łoki nader lube! niech was głos m óy w zruszy, 

Przyim iycie uw ielbienie, i cześć tkliw ey duszy; 

Jakże wasz los chwalebny i godzien zazdrości! 

Szczęśliwsze snuły dla was dni córki wieczności. 

Ż yliście  w owych w iekach, pod tem i wodzami 

G dzie się Polak nieum iał trw ożyć nieszczęściami, 

G dzie słyn ął ieszcze męstwem, kray śwóy rozpościerał, 

Zw yciężał nieprzyiacioł, lub z chwałą umierał. 

D zisiay łzy  mu zostaie nad słabością ro n ić ,

Stracił kraie i sław ę, ani śmiał ich bronić.

A h ! stokroć słodzey było  w  tey  m ogile le ż y ć ,

N iż  czulsze nad nieszczęścia, w styd i hańbę przeżyć.

Idźm y, tu sm utek człeka zdeym uie g łęb oki: 

N iechay żal strat tych przerwą weselsze w idoki. 

W stępuym y na te góry  zkąd oko odkryw a, 

G a y P o m o n y , N im f zd roie, i  C erery  żniwa. 

JWorblain, *>• gdybym  tw óy pędzel lekki i przyiem ny 

P osiadał, m alowałbym ten las g łu ch y , ciem ny;

1 te skały w yniosłe, których  w ody czyste 

W ieszaią na powietrzu pasma przezroczyste.

Iris by  roztaczaiąc blask szat swych nad n iem i,

Rosiła ziemię p e r ły , szafiry iasnem i;

D aley  widać b y  było  w esołe doliny,

I w ężykiem  biegącą rzekę m iędzy trzciny:

6. Sławny Malarz w Warszawie.
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W y  trzo d y , ozdob byście obrazom dodały!

T u b y  się na skał przerwach koźlęta czepiały,

' T u  n iżey  w ypuszczony z niew olniczych szranek

Śnieżny rumak, wprzód m ężnych Sarmatów kochanek, 

Rozwianą trząsąc grzyw ą, ogniem  nozdrz swych m iga, 

K ontent z w olności, buia, i wiatr}'- w y ściga.

L ecz nie same wdzięk maią wesołe w idoki. 

C złow iek co w tkliw ym  sercu nosi raz g łęb oki, 

Którem u są słodyczą własne udręczenia,

K tóry  lubi w wspom nieniach szukać rozrzew nienia; 

I na to m ieysce z chęcią czułe oko rzuca 

C o m yśli zastanawia i słodko zasmuca.

T ak, chciałbym  patrzeć na ten kościoł p och ylon y, 

C o  od w ieków  w  zaciszu stoi m iędzy k lo n y ;

T e  g ro b y , te napisy, ten cyprys osobny 

I co duszę przeraża, głos dzwonów żało b n y; 

W dziękiem  są dla człowieka któ ry  dumać lubi, 

Przebiega przeszłość, i w snach przyszłości się gubi.

T akiem i są okropne brzegów D niestru ściany, 

G dzie p iękność i przepaści widać na przem iany; 

Gdzie głuchą cichość ptasząt pisk chyba przerywa, 

G d y  ie drapieżny orzeł na pastwę rozryw a; 
GdzieDniestr krwią nieraz zlany, chociaż kres przymierzow, 

W yrzuca dotąd reszty zjaroy naszych rycerzów.

Nad tym  to m oże brzegiem i p iękny, i śmiały 

Sob iesk i, T urków  zapęd gdy zgrom ił zuchw ały, 

Zdiąw szy szyszak, po znoiach spoczywał w oien nych: 

T u  u ięty  wspom nieniem  uczuć swych taiem nych,
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L u b ey  m ałżonki cieszył odległość stęskniony;

Rad iednak że iuż nowym  laurem uwieńczony 

W yrów nał rodu swego odważne rycerze,

I z rąk piękności męstwa nadgrodę odbierze.

W  dalszym biegu zważaiąc pam iątki c iekaw e, 

U yrzeliśm y te wały gdzie się b itw y krwawe 

S taczały, i gdzie P olak krwią się własną zbroczył, 

G d y  nieszczęsny ów związek w Barze się ziednoczył. 

M oże nie w iednym , szczera gorliw ość pałała,

L ecz iak ią  w wielu chciwość i zazdrość skalała!

A  naybardziey złym  wodzom  przypisać n ależy, 

Stratę sławy i kwiatu odw ażney m łodzieży.

A le  chęć widzieć m ieysca klęskami wsławione, 

Przeniosła nas za Dniestru bałwany sp ien io n e; 

W idzieliśm y G ecorę gdzie wśród czarney n o cy , 

Poległ m ężny Żółkiew ski od T urków  przem ocy. 

D otąd  tam w skrom nym  grobie pam ięć iego trwała, 

C o  mu wzniosła rycerzów  reszta pozostała.

I Bisurm an, i Tatar ią dziki szanował:

L ecz lud co ślad okrucieństw wszędzie zostawował, 

C o  nie starte Polakom  po zadawał b lizny,

I przyczyną iest nieszczęść, i hańby oyczyzny; 

M szcząc się nad w odzem , w którym  serce w yniesione 

Umiało cieszyć C ary  niedolą strapione ,

Pam iątkę woiownika którą w iek ocalił,

Barbarzyniec zuchwałą zbyt ręką obalił.

K tóryż Polak nie u czci, czułym  łez w ylew em ,

T e  gru zy, i słusznym się nie zapali gniewem ?
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M oże zbyt się m oy um ysł daleko zacieka ,

L ecz iaki w id ok, takie wzruszenie człowieka.

I tybyś przyiacielu choć twym  wdzięcznym piórem , 

Słodkich i tkliw ych wierszów iesteś u nas wzorem ; 

T y ,  co wdzięki G ytery m alować um iałeś,

I czułe iak twe serce piosenki składałeś;

N a podobne widoki inaczey wzruszony,

D uchem  m ściwey zostałbyś przeięty Bellony.

L ecz gdy iu ż P a n , poddanym  w rócił dni sw obodne, 

I k ied y zwiedził m ieysca ciekawości godne;

Z  żalem , przyszło się z lubym  Podolem  rozstawać. 

C o ty lko  społeczności słodycz m oże daw ać,

Przyiaźń uprzeym a, ludzkość i otwartość szczera, 

T o  się w zacnych P odola mieszkańcach zawiera.

O ty !  co ich posiadasz u fn ość, przyw iązanie, 

N iechay naymilsze z niem i będzie ci mieszkanie. 

Jaka dla ciebie radość z takiem i sąsiady,

B yd ź wzorem cnot dom ow ych, i duchem obrady. 

P ozw ól niech skończę, srogą było  by mi m ęką, 

K ray opisyw ać, cudzą zagarniony ręką.

D ręczą mieszkańców codzień ustawy odm ienne, 

L ecz w całości postrzegłem  poprawy zbawienne: 

W idziałem  pełen żalu , i pełen zazdrości,

Lepsze skutki przym usu, niżeli w olności.

W  te y  to stronie okropną w zięliśm y n ow inę,

M ąż w ielki 7- przyrodzeniu w ypłacił daninę.

7. X ią z e  Stanisław Lubom irski M arszałek W . K .
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W  pośród krytycznych czasów dochował bez błędu 

C zystość duszy, straż prawa, powagę urzędu.

A li! w w iek u , gdzie tak rzadko cnota w yniesiona; 

T ym  żałośnieysza strata, że nie nadgrodzona. 

Jeszcześm y smutni: ia się nadzieią ta cieszę,

Z e  ciebie przyiaciełu oglądać pospieszę.

W cześnie w idzę, to m ęża, to synów w itanie,

T e  radosne łzy  m atki, to czułe ściskanie.
Tak ich z czasem z znacznieyszych wypraw będziem witać ; 

T y  przyiaciełu mile chciey ten list przeczytać.

N ie w iem , czym tw oie rym y umiał naśladow ać?

T o  wiem , że ciebie umiem kochać i szacować.

W iersze na wierzchołku góry E tn y

Przyszedłem  w idzieć mieysca spustoszeń i trw ogi,

I straszną paszczę E tn y równoczesną z wieki,

Na którey mieszkał niegdyś ród C yklopów  srogi. 
Tam z płomienistych brzegów, z po nad bram piekielnych, 

W idziałem  pod popiołem  miasta wprzód kw itnące; 

Tam  słońce podnosząc się wśród prom ieni dzielnych, 

O dkryło  mi obrazy myśli zaym uiące.

W zniesiony nad ob łok i, kraie , miasta, morza,

Pod nogi merni został okrąg ziemi niski;

Podem ną zeszła kw iaty uwieńczona zorza,

I świetnych mieszkań Bogów  sądziłem się bliski.

pisane

f i  śnieżnych Sarm acyi kraiów mieszkaniec daleki,
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JViersze napisane na brzegu morskim  

przy Agrygencie w Sycylii 1784 *

] \ [ a t y m  sam otnym  brzegu odległego m orza,

E gle! ze łzam i piszę im ie twe kochane:

L e cz  nim zeydzie różam i uwieńczona zorza,

Zetrą  ie w swym zapędzie w ody rozhukane.

Pisałem  ie na piasku, pisałem na drzew ie,
Temech zakrył, tamte wiatr zdmuchnął w swym powiewie. 
E gle! te. tylko znaki n igdy nic niewzruszy,

Któreś ognistym  grotem  w yryła w m ey duszy.

D o  T E M I R Y

dnia 21 Listopada  1784 na m orzu .

I.

N o c  była  cicha, wiatry ukoione 

Z  lekka wzdym aią żagle rozwinione,

K siężyc oświeca niebieskie sklepienie,

I słodkie czyni cichość i m ilczenie;

Innych sny lube skleiaią*pow ieki,

Ja w m ych wspom nieniach spoczynku daleki.

Piękna Tem iro w każd ey życia d ob ie,

N u cę mą miłość i m yślę o tobie.

I
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II.

W idzisz tę gór.ę k tó rey  dym , płom ienie,

M iotaią w koło  śm ierć i spustoszenie,

W czoray  chodziłem  na wierzch iey  w ysoki,

Podem ną w rzały ogniste p otoki;

O kropna ciem ność i przepaści srogie,

Jeźli w zbudziły w sercu iaką trw ogę,

T o  chyba żebym  zginąwszy w tey  d obie,

Luba Tem iro zginął nie przy tobie.

III.

N ie raz na brzegach odległego m orza,

G d y uwieńczona kw iaty wschodzi zorza,

G d y  wdzięczne w onie Z efiry  roznoszą,

I gdy natura cała tchnie roskoszą;

M iędzy gaiami', wśród wód tych mruczenia r 

Tem iro m oie w ołaiąć westchnienia!

T u tay  daleki świata, w m iłey dobie 

Świat m oy i szczęście znalazłbym  przy tobie.

, -  IV.
W śró d  ruin , gdzie dziś pasterz strzeże trzody,

A  wprzódy pyszne Greków  stały gro d y;

W  ostatkach świątyń kędy w onne dary,

Palono bóstwu wdzięków na ofiary;

Tem iro ciebie w idzieć mi się zdaie,

T obie me serce hołd i cześć oddaie.

G d yb y  dziś bóstwo czczono w ludzkiey dobie, 

M atkę m iłości w ielbionoby w tobie.

W i e r s z e . £07
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V .

L ecz  iuż odkrywam nieszczęsney M essyny 

B łyszczące światła pom iędzy ru in y,

Zal wzbudza w idok przepaści i zguby.

T em iro  ieźliin nie iest tobie lu b y ,

Jeżeli wzgardzisz czucia m oie tk liw e,

P ó yd ę wśród reszty gmachów tych p łaczliw e,

P óyd ę w tak w ielu nieszczęśliwych grobie 

Z g in ą ć, gd y miłym  nie m ogę b y ć  tobie.

P rzy  ofiarow aniu portretów  J. O. X. Jm ci 

C zartory skiej w ystaw iaiącycli sławnych  

Polaków  1785*

I sławy i cnót dawnych Polaków  wspom nienie, 

T o b ie  sz lę P a n i; tobie co ć  nad wszystko m ili,

C i co kraiow i swemu gorliw ie służyli.

Znaydziesz tu K rólów , M ężów , orszak znakom ity, 

I co świetnym  bywało w R zeczypospolity;

T e n  ścierał uporczyw e K rzyżaków  szeregi,

T e n  broczył krwią T u reck ą  ostre D niestra b rzegi, 

T e n  nareszcie, iak ciężko przypom nieć ró żn icę! 

Zdobyw ał Ruskie b erło , i palił stolicę.

A h  niecbcę tu przyw odzić czyny ich tak głośn e, 

W  n ied o li, szczęścia nawet wspom nienia żałośne!

ch Bohaterów drogie nader cienicienie,
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My wstyd znayduiem w każdym cnot tych dawnych w zorze; 

A le  ci co iaśnieysze uyrzą m oże zorze,

T e  m łode krzew y, co tu przodków  swoich Iiczć|,

C o  zacni Xięstwo waszą krew z cnotą dziedziczą, 

Których muzy i wdzięki razem wychowuią;

JNiech się w tych w ielkich M ężów  obrazy wpatruią, 

T ym  ie pokazuy X ię ż n o : niech za ich przykłady 

Zatrą krw ią w łasną, hańby kraiu swego ślady.

T a k  gdy R zym , k tó ry  cn o tą , światem długo w ładał, 

P od  skażeniem  i bronią W andalów  upadał,

G dy pośród owych gmachów, wśród świątyń zwalonych, 

C n e Rzym ianki płakały zwycięstw u płyn io n ych ;

N ie iedna we łzach tuląc synów  swych do ło n a , 

W skazyw ała im bóstwa Fabiów  i Katona.

W  tym iato  sławnym mieście, gdzie wielkie wspomnienia 

Smutne i słodkie w  sercach rodzą rozrzewnienia, 

G dzieć podobna Kornelia żyła  matką G raków , 

Zbierałem  te obrazy odważnych Polaków.

W iele  inne mi m ieysca, inne dały k ra ie ;

T e  sławny w światła, sztuki, roskosze, zwyczaie, 

Zam ykał w sobie P aryż; te miał naród dum ny. 

C notliw y w obyczaiach, w w olności rozumnj^:

T e ,  zysków  bardziey chciwi niż uciech i sław y,

W  twardey miedzi wyrżnęli przem yślne Ratawy:

T a k  każdym , pam ięć sobie m ieysc nowych przynoszę, 

I wdzięczność tem u, co mi dał znać te roskosze.
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T o b ie  X ię żn o , R ycerzów  wziętych iuż wśród bogi 

Składam , gorliw ey P olce  zbiór zapewne drogi.

W  czyichże przyzw oiciey pow inien b yć  ręku 

Jako pod straży cn o ty , przym iotów i wdzięku?

O D A

pisana rzucaiąc A n g lią  1 787.

1.
J u ż  wiatr z gór śnieżnych kęd y mieszka zim a, 

W znosi bałwany i wiatry nadym a,

Rw ie kotwę kupiec ładow ny towarem ,

M orze pod lotnym  zgina się ciężarem ,

I z chciwych oczu w niezw roconym  biegu, 

P oryw a w idok zbyt lubego brzegu.

2.

A n glio ! celnieysza nad wszystkie narody,

Kraiu rów ności, szczęścia i swobody!

Nim  mię uniosą rozhukane fa le ,

Nim  się na zawsze od ciebie oddalę;

N iech  ci głos nuci Polaka życzliw y,

C o  byw ał iak ty  w oln y i szczęśliwy.

3.
K ied y  Król świata i mocarz niebianów,

Z  łona zburzonych w yniósł cię bałw anów ;

B y  wzór dobrego widzieli ziem ianie,

W  tobie wolności naznaczył m ieszkanie:
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W i e r s z e .

Szczęśliwa wyspa zakwitła w esoło ,

I umaione wieńcem wzniosła czoło.

4-
Pow stały zewsząd niebotyczne gro d y,

Po zielonych się smugach pasą trz o d y ,

W  złotych podw oiach, czy w zagrodzie p o ln ey , 

W szędzie mieszkańców znaydziesz ziemi w olney. 

W szędzie na równych synów  iedney m atki, 

O bfitość leie  rogiem  swym dostatki.

5-
Zazdrośny sąsiad sił twoich i zgod y,

Z b y t słaby liczne podnieca narody.

O k ry ły  morza iuż spiknione żagle ,

I świat powszechnym  gromem zadrżał nagle. 

N iezgoda trząsąc żm iie z swych w arkoczy,

L ąd y  i morza krwawą rzezią broczy.

6.
N ie przelękniony wśród burz naród m ężn y,

Sam przeciw w szystkim , bez wsparcia potężn y; 

W szystkie swe walki zwycięstwam i znaczy.

Jak Rzym  co nieznał trwogi ni rozpaczy,

W  woynach zK a rta g ą , z C ym bry, z Mitridatem , 

Stał nie wzruszony i w alczył ze światem.

7-
Jeźli tw óy oręż straszny podczas b o iu ,

C zyn y  twe słyną m ądrością w pokoiu.

N ewton wzbiwszy się w pola lazurowe,

Gwiazdom  i światłu daie prawa nowe.
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D rak *• pierwszy walcząc w iatry w w ą tłe y  łodzi, 

P od o b n y słońcu, świat w koło obchodzi.

8-
Tw oim  przem ysłem  z drugiey świata osi,

Pysznać Tam iza bogactwa przynosi.

C zarny m ieszkaniec A fryck iey  krain y,

N iesie ci złoto i drogie rub in y,

Persowie p e rły , G olkonda kam ienie:

C ó ż  ci dać m oże człek w oln y? życzenie.

F R A G M E N T

O dy do woyska stoiącego obozem  

nad Dniestrem. 2*

i.
"\^\^"iek zszedł, iak m iędzy P odola skałami 

H uk trąb i kotłów  bitw krwawych nie g ło sił,

Jak nad świetnemi R ycerzów  hufcam i

W iatr lekki O rłów  Polskich nie unosił. T y ^

r. Franciszek Drake ieden z naysławnieyszych A dm irałów  An-

f;ielsklch, obiechał kulę ziem ską w  roku 1567. Z  H iszpanów wie- 
e zw ycięstw  i łupów  odniosł. Pow racaiąc z  Porto B ello zakoń ­

czył bieg życia  28 Stycznia. C ia ło  iego podług zw yczaiu maryna- 
rzó w  zatopiono w  m orzu, co pow od dało do następuiącego nad- 
grobku,

Q uem  tim uit saevis eliam  N eptunus in undis,
E t  rediit toto victor ab Oceano,
Faedifragos pellens pelago prostravit lbcros 
D r a k iu s : liuic tum ulus actjuoris nuda fu it .

2. O da którey tylko kładzie się u łom ek, pisana była w R . 1787* 
gdy za rozgłoszeniem  iakoby T u rcy  w paść mieli na P o d o le, kilka 
tysięcy woyska Polskiego zebrało się nad Dniestrem.

R ó ż n e

http://rcin.org.pl



W i e r s z e *

T y lą  klęskami O yczyzna zgnębiona,

Z  czołem zbroczonym  z rozwalin powstała,

A  widząc wodza i m ęże; zdziwiona,

Ze łzami dawnych synów swych poznała.

2.
Poznała męstwo i dzielną ochotę 

C h oć siły  straty srogiem i zw ątlały,

Poznała w wodzu gorliwość i cnotę 

Która cne dusze Polaków  pałały,

K iedy na groty nieprzyiacioł srogie 

Zdrow ie i życie  m ężnie narażali;

A  zasłaniaiąc zagrody zbyt drogie,

G inęli z sławą, albo zwyciężali.

3-
D ługo sąsiadów niewiara zw odzony,

P o tężn y  naród z siedlisk swych powstawa, 

A zy i, E u ro p y, szle lud zied noczony;

I tych co Eufrat swym nurtem napawa,

I w stal, i w konie Arabów  zam ożnych,

I co nad N ilu brzegami m ieszkaią,

I dzikich Scytów  co wśród puszcz bezdrożnych 

W  iadłiwych źrzódłach strzały swe maczaia.

4-
P óki wódz dzielny strzeże naszych losów 

Zostanie p o kó y  w strw o żo n ey  krainie,

A ni Poganin wśród okropnych ciosów 

T argnąć się w aży na B ogów  świątynie.

II- \  33 .
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R ó ż n e

Bespieczne niw y i trzody szczęśliwe,

I brzegi tw oiey pieczy poruczone,

N i zadrży matki serce zbyt trwożliwe 

O  dziecię piersi własnemi uśpione.

5.
Patrzcie, krw ią przodków nabyte granice 

N aiezdnik dziki zewsząd opanow ał,

A  Barbarzyniec hańbiąc praw świątnice 

Szanow nych mężów więzami krępował.

A  ieźli Turczyn w zbyt zuchwałym czynie 

Spienione D niestru przeyść się w aży zw roty, 

W spom niycie iaka krew  w was ieszcze p łyn ie, 

Żeście  dziedzice w ielkich m ężów cnoty.

D o

STANISŁAWA POTOCKIEGO,
posyłaiąc mu książkę podróży Pani de Guebriant, 

która odwoziła Maryę Ludwikę Władysławowi IF', 
■wiersz pisany w Paryżu  1787.

y  co nad brzegiem  Sekw any 

O toczon  wdzięków orszakiem ,

C h o ć  ich roskoszom  oddan y,

Pamiętasz żeś iest P olakiem ;

Przyim  dzieło wdzięczne tw ey m yśli,

G dzie płci swey poseł nadobny 

O braz przodków  naszych k ryśli,

N iegdyś w iern y, dziś ozdobny.
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W i e r s z e .

H oże panny w licznym  gronie 

Z  M aryą rzucaiąc te kraie,

Sądziły ze w  snieżney stronie, 

Scytów  zastaną zwyczaie.

L ecz w krótce błąd swóy p oznały, 

Zdziw ił ie naród p o tężn y ,

Równie grzeczny iak w spaniały, 

Równie odw ażny iak m ężny.

Czas który bystrym  polotem  

Rzym  i A ten y  obalił,

I Persy lśnące się złotem  ;

P olski naszey nie ocalił.

Z gin ęła: dawney w ielkości 

K to sobie pamięć przyw odzi,

N ie rospacza o przyszłości 

I nadzieią klęskę słodzi.
Inni błędy nasze liczą ,

Ja cnoty ty lko  w yn oszę,

N i spokoyność niew olniczą 

N ad słodką w olność przenoszę. 

C iężka nas gnębi potrzeba,

Stały  tylko znieść ią  um ie, 

Zn iew ieściały, w roskosz tłum ie 

P od  obce uchodzi nieba.

N ad wszystkie w świecie n arod y, 

M nie nad wszystko Polska m iła , 

Tam  spędziłem w iek m óy m łody, 

Tam  się ma Zosia rodziła;
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R o z n e

Tam  m iłość, roskosz i męki 

Jey  mi dało znać sp o jrzen ie ,

A h ! nad wszystkie bóstw tych w dzięki, 

W o lę  iey  słodkie wspomnienie.

T e  piękności co w swey sile 

Żądze nie m iłość n iecą,

Jak m łodości naszey chwile 

N a skrzydłach czasu u le c ą :

Zniknie P aryż u lu biony,

I te lekkich grotów  b lizny,

A  człek ze snu obudzony 

W estchnie do m iłey O yczyzny.

Innym  tak lube siedliska 

M y bez żałości porzucim :

Czuła nas ręka uściska 

G d y się do domów powrócim ;

Tam  usiadłszy nad strum ieniem ,

P od dawnego buku cieniem  

N u cić  będziem na mul tance,

G  p r z y i a ź n i  i  k o c h a n c e .

P I E Ś Ń .

J\_az patrzaiąc na mą Zosię 

G<iy skronie wieńczyła kwiatem ,

T y ś  iest rzekłem moim światem,

T y  s t a n o w i s z  o  m y m  l o s i e !
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W zrok tw óy czuły lub okrutny, 

Jam szczęśliwy albo smutny.

G d yb y mi w ybierać dano 

C zyli wolę skarby z ło te ,

C zyli me Zosię kochany 

I iey  wdzięki, i iey  cnotę; 

R zekłbym , weś zło to , kam ienie 

Ja wolę Zosi spoyrzenie.

R oza, co dzień tylko żyie  , 

Jednak z Zefirem  om dlewa; 

Słow ik co się w liściach k ry ie , 

Przez wiosnę swey żonce śpiewa 

T y  Zosiu w młodości kw iecie, 

Chceszże ży ć  sama na świecie?

N ie ta Pasterka szczęśliwa 

K tórey zaleta ozdoba,

N i co się wielu podoba;

A le ta co żyie  tkliw a,

C o  pow iedzieć m oże, — wierzę, 

Jest ktoś co mnie kocha szczerze.

A h ! iest co dla Zosi ż y ie ,

C o ią nadewszystko ceni!

M iłość on swa w iernie k ry ie , 

N iech się Zosia nie rum ieni; 

L ecz choć usta nie m ów iły, 

Przecież go oczy zdradziły.
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R ó ż n e

Do

K A S Z P E R K A
pieska Starościny M ałagoskiey .

O D A.
O  ty ! którego piękność i przym ioty 

fWzbudzaia zazdrość, albo zadziwienie,

C n y  Starościcu, Pani tw ey pieszczoty, 

P ozw ól nieśm iałe w znieść do siebie pienie.

.Wiem że naymilsza dla ciebie poduszka;

A le  na chwilę zostaw ią na stronie,

Z akręć ogon kiem , chciey nadstawić uszka, 

R zeszy N iem ieckiey  przezacny Baronie!

W śró d  twarzy którą utw orzyły w dzięki,

O czy  rzęsista pow ieka okryw a;

O czy  co ty le  zadały iuż m ęki,

N a które patrząc nie iedna omdliwa.

L e cz  um ysł silny nad sercem panuie,

L o fn ym  powabom  uwieść się nie dałeś,

A  nam iętności rozum tw óy ham uie;

Jak drugi Scipio m iłość zwoiowałeś.

B ieżysz za sławą w dni twoich poranku 

Jak ów M altańczyk w alczący z Turkam i,

W  śm iałey postaci stoiący  na ganku 

O grom nym  głosem woiuiesz z żydam i.
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I gdyby dróty i żelazna krata

N ie wstrzym ywały ciosów twych niezm iernych,

Zgładziłbyś pewnie wszystkich z tego świata,

"Wielki Kaszperku, pogrom ie niew iernych!

W ieczorem  kiedy gasnąć maią zorze,

T y  się po Saskim przechodzisz ogrod zie,

Kąsasz będących w politycznym  sporze,

A lbo rozmyślasz siadłszy w miłym chłodzie.

Często naturę w skrytościach, iey  śledzisz,

N iem a drzew, z ió łek , fiałków  niew innych,

K tórych ty  noskiem swoim nieodwiedzisz 

Szukaiąc chorym soków  dobroczynnych.

T akie  iest twoich talentów u ż y c ie :

L ecz gdy cię podróż morduie daleka,

W racasz do domu w A ngielskiey karycie ,

Gdzie iuż pieczone kurczę na cię czeka.

W esó ł spoczywasz, a słodkich snów ro ie  

Kwieciste maki sypia na cię h oyn ie,

N ie znasz co troski, co są n iepokoie?

Zawsze cnotliwy zasypia spokoynie.

Z y i cny Kaszperku; a dobrey swey Pani 

O d chorób, sm utków , chciey wiernie pilnować ,

M y wszyscy do n iey  szczerze przywiązani 

Będziem y za to w łapkę cię całow ać.

c o o o o o w

W  i  e n  s z e.  £ i q
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$ 2 0 R ó ż n e

W I O S N A .

E L E G I A  i7 95 . *
Cum patriam amis i,, tum me periisse putato.

ca przyiem ną w onią, z maiowym porankiem  

Przyszła wiosna kwiecistym  ozdobiona w iankiem , 

Przyszła wesoła, a gdy lube iey  spoyrzenie 

W zbudza roskosz i całe cieszy przyrodzenie,

G d y  ziemia przyodziana ozdobnem i szaty 

Pyszni się nowym liściem i świeżem i kw iaty; 

Szczęśliw y, kto nieznaiąc ni smutku ni m ęki, 

W esołym  okiem patrzy na te lube wdzięki!

L ecz ten co stracił w szystko, co nie ma oyczyzny, 

C o  czasem niezatarte w sercu nosi« b lizn y,

D la  tego, co nadziei stracił prom yk słaby;

Czarną krepą okryte te wdzięczne powaby!

O  O yczyzno! dla ciebie iuż słońce pogodne 

N ie w zniydzie, bo iuż obcy i ziom ki odrodne 

Słodkich nadziei pierwsze zgasiwszy prom ienie, 

Zepchnęli cię bezbożnie w straszne grobow cienie. 

Przebóg! pośród niesilnych i łez i rozpaczy,

Srogi w oiow nik chciwe zabory iuż znaczy:

ł  Pisana w  czasie woyny i zaburzenia, nim kray pow rócił do 
stałego porządku towarzyskiego, w  którym teraz, ten piekney poe- 
yyi u łom ek, zachow ać dla współczesnych i potom nych, można.

O v i d . T r is t . E l e . III.

¿Vota wydawcy.
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W  I E Pi S Z E. 5^1

Od wschodu słońca aź do Bałtyckiego brzega 

M ilczą prawa, szczęk obcey broni się rozlega,

I gdy śmierć nam gotuią um owy zw odnicze,

K to wodze rządu trzyma? ah! ręce zbrodnicze,

Co za kruszec zbyt p odły przyięły kaydany,

I nad oyczyzną obce postaw iły Pany!

O yczyzno! gdyby ieszcze można cię ratow ać, 

K tó żb y  kied y ty  giniesz, chciał życie  zachować i 

Czem uż nieba nie raczą bohatera wskazać 

C o b y  śmiał kray uwolnić i wstyd iego zmazać?

A le  zamiast nadziei, niewola i nędze,

T e  dni osierociałych zwiiać będą przędze.

Giniesz wśród ciężkich klęsek nieszczęsna kraino , 

W przód wszystkich starań ce lu , a dziś łez przyczyno! 

W y  gmachy królów naszych, o wspom nienie sm utne! 

Gdzie nas długo niszczyły niezgody okrutne,

I kędy raz ostatni lud wolnie zebrany 

Stanowił święte prawa i kruszył kaydany;

Głos wolny sklepień waszych w ięcey nieuderzy: 

Rozkazy Panów now ych, lub szelest puklerzy,

T e  was przerażać będą: w y dom y oyczyste,

C o was kryią swym cieniem dęby w iekuiste,

W y  g r o b y  przodkÓAV n a s z y c h ,  i w y  ro zr z u c o n e  

P o  r o z l e g ł y c h  r ó w n in a c h  m o g ił y  s k r w a w io n e  

D z i e l n y c h  r y c e r z y :  o n i  k r a y  piersi w łasn e m i  

B r o n ili ,  dziś ich z w ł o k i  w  o b c e y  l e ż a  z ie m i!

L ecz tak przedwieczne niebios w yroki zrządziły,

Jak ludziom , tak mocarstwom kres swoy naznaczyły.
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R ó ż n e

W ie le ż  to sławnych królestw i grodów  zam ożnych, 

D ziś noszą postać ruin i pustyń bezdrożnych;

G dzie Babilon? Niniwj^P i w y  przed wiekami 

P yszne przychodniom  T e b y  setnemi bramami? 

Zginęło  płem ie Rzym ian, i ty  ich przew ago,

Im ię nawet straciłaś potężna Kartago !

M iędzy cierniem i między głuchem i rośliny 

Sław nych A ten  zaledwie widać dziś ruiny. 

Podohnie'PoIska długim gnębiona uciskiem , 

Przew rotności i zdrady stała się igrzyskiem .

C ię ży  na w olnych barkach obce panow anie:

L e cz  k ied y  z twych popiołow  m ściciel nie powstanie, 

G d y  zgon tw óy opłakuiesz przykryta żałob ą,

K tóreż cnotliwe serce nie westchnie nad tobą?

K tó ż wam hołdu nie odda, w y dusze wspaniałe,

C o  w kluby rządu wziąwszy bezprawia zuchwałe, 

Zm ieniaiac hańbę kraiu w pom yślnieysze b ycie , 

Poświęcali O yczyźn ie  maiątki i życie.

N ie  zginą prawa wasze z powszechnym upadkiem , 

B ędą cnoty i świateł waszych wiecznym  świadkiem , 

I będzie miał czym Polak potwarców rum ien ić; 

D o w io d ł, że chciał b yć  rządnym i umiał się cenić. 

M oże nie ieden dzisiay z tych ludzi cnotliwych 

Stał się ofiarą gwałtów i przewodzeń m ściwych, 

M oże rycerz, którego nieskażone dłonie 

M iecz wzniosły raz ostatni w ojczyzny  o b ro n ie , 

D ziś w srogiey żyiąc nędzy, o kryty  bliznam i,

Jęczy nad swym kalectwem  i Polski stratami;
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W  I E R S Z E.

J ę czy , ale w uciskach ulga mu zostaie,

Ulga którey w ystępny nigdy niedoznaie:

Na nieskażone serce wspomniawszy i c n o ty ,

Pozna że lżeysza nędza, niżeli zgryzoty,

I gdy śmierć przyidzie, zamknie powieki spokoynie. 

A le  ci co oyczyznę naiechali zb ro y n ie ,

C o  zgubiwszy swe ziom ki w yniosłością hardą,

K ryią  się w gmachach obcych przed świata pogardą; 

Mimo świetne bogactwa i m aiątek drogi,

G orzkie będzie ich życie i śmierć pełna trwogi.

L ecz co widzę? iuż ziemia krwią przodków zd ob yta , 

O bcem i o r ły , obcym  żołnierzem  okryta!

Przyszedł iuż srogi m oment wiecznego rozstania , 

W ieczn ey  niedoli, w iecznych skarg i narzekania.

Jak ciężko Polskę obcym  imieniem nazyw ać,

Jak ciężko słodkie związki natury ro zryw ać!

Brat bratu stał się cudzym , co mówię? o zbrodnie! 

G d y zawiść wśród M ocarzów rzuci swe p o ch o d n ie, 

K iedy ludem zebranym  w o yn y zaczną to czyć , 

Z iom ek we krwi współziom ka oręż będzie broczyć. 

Ah niech mię wprzód m ogiła i C yprys żałobny 

P rzykry ią , niżbym  patrzał na widok podobny!

0  lutni moia! był czas gdzie twoiem i to n y,

Nuciłaś dawny blask m ey O yczyznie w rócon y;

D ziś dotknięta ostatni raz od drzącey ręki,

Już nie iey  głosisz sławę, ale smutne ięki:

1 kryć się przed okrutnym  musisz przeciw nikiem ,

I dźwięk tw óy w k ró tce  obcym  stanie się ięzykiem !
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Chyba ^starzec w ustronia ciesząc swą siwiznę, 

W nukom  wspom inać będzie dawną ich oyczyznę,

I łzy  w yleie nad iey  ciężkiem i stratami:

T a k  po m iędzy sam otney Szkocyi skałam i,

K ęd y  morze roztrąca fale rozhukane,

Pasterz żałośnie nuci rym y iuż nieznane.

T a k  Państwa upadaią; ruiny i zdrady 

T e  są na ziemi woien pustoszących ślady.

A le  m oże w oiow nik ziemię krwią zrum ienić, 

W yw racać g ro d y, postać narodów odm ienić; 

Stanie się strasznym zdradą i siłą oręża,

Świat zburzy, lecz nie zegnie cnotliw ego męża.

Strofa z O dy Pom p i  gnana na śm ierć 

J . B . Rousseau .

N a  brzegach N ilu  spalonych

Srogie M aury złością tchnące,

L ż y ły  w swych wrzaskach szalonych 

Gwiazdę niebios pałaiącę;

Próżna zaiadłość i krzyki!

P od czas kiedy tłok ten dziki 

M iotał obelgi darem ne,

Słońce pędząc przez o b ło k i,

Rzucało światła potoki

N a te bluźnierce nikczemne*-

5% i R ó ż n e
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W  I E R S Z E.

Sonet F ilikaia . Italia  8.

0  A uzonio, A uzonio, ty  któraś w udziele,

W zięła dar wdzięków sm utny, lubo pożąd any; 

Zrzódło okropnych klęsek i nie iedney ran y,

Z  którey krew czarna dotąd płynie na twym czele; 

O byś była m niey p iękną, albo bardziey dzielną!

B y  cię się w ięcey lęk a ł, albo m niey pożądał 

N aiezd nik, co z przeięciem  na ciebie poglądał,

A  przecież cię na walkę w yzyw ał śm iertelną:
,W tenczas z wi erzch o łka Alp o w, ws'r ó d okropnych krzyków> 

N ie widziałbym  zbroynych szyków 

Zstępuiących na twe niw y,

A n ib y  p iły  barbarzyńców trzody 

Krwią zmęcone T yb ru  w ody,

1 stałyby świata dziwy.

Obcym  żelazem dzisiay uzbroiona,

Bronisz iuż nie tw ey z ie m i:

W alczym  pod znaki obcemi 

B y  s łu żyć , czy zw yciężysz, czyliś zw yciężona!

Sonet Frugoni. Quando i l  gran  

Scipio  8.

K ie d y  waleczny Scipio z ziemi gdzie się rod ził,

I co mu dawszy życie zw łok iego nie m iała, 

Znakom ity w ygnaniec sp okoyny w ychodził,

Jak mąż którego zawiść zn iżyć nie zd o ła ła ;
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C i co Rzym skie mocarstwa wznieśli swą odw aga,

I walcząc obok niego polegli wśród boiu: 

Bohaterowie w oyn y i stróże p o k o iu ,

N a niewdzięczność współziomków patrzyli z zniewagą.

I widziano lak cienie bohaterów sławne,

I Brutus i Scewola szły z surowym  w zrokiem ;

Szły  za nim pierwszych w ieków  cnoty starodaw ne, 

N a przestrzeń w iekuistym  zasuniętą mrokiem.

W  ten czas na brzegach Styxu cień ów w oiownika i* 
C o  pierwszy przeszedł A l p o w  w ierzch w n ie b o  wzniesiony, 

P odniosł czarną p rzy łb icę , uyrzał przeciwnika,

I śmieiąc się złośliw ie, rzekł: „iestem  zemszczony.

M y śl o szczęściu .
S zczęśliw o ść się kryie  w  cieniu,

B liżey  człeka niż rozum ie;

Podział teg o , co życzeniu  

Z a ło żyć  granice umie :

K ażdy iednak ślepo goni 

Za obłudą co ucieka,

A  tym czasem szczęście trw oni,

K tóre iest w ręku człowieka.

D ro go  się nędza ku p uie,

D rogo  zgryzota o p łaca ,

C hęć lepszego dobro psuie 

I to szczęście co niewraca.
I . Annibal.
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Niech fortuna sprzyiaiąca 

O kryw a cię skarbem drogim ;

G d y twa chciwość nie ma końca, 

T y  zawsze będziesz ubogim.

Kom u wiele dały n ieba,

W ięcey  ieszcze sobie życzy  ;

I tak zb ytek , iak potrzeba,

Zarów nie z nędzą graniczy.

W szystko swoim struła iadem 

N iespokoyna chęć człow ieka; 

Szczęście iego idzie śladem ,

A  on przed nim sam U c i e k a .

T a k  niezw rotny w swoim biegu, 

G aie , łączk i, choć im sprzyia, 

N iespokoyny strum yk m iia,

B y  na dzikim ginął brzegu.

W i e r s z e . *

Z a le  T em iry .

Z d a rta  iuż z oczu zasłona, 

Nieczczęsna błąd m óy poznaię, 

W  słodkich czuciach om ylona, 

Sm utek mi tylko zostaie.

D otąd  szczęśliwie żyłam ,

Ach czem uż błąd m oy odkryłam !
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Przyiaźń twa dla mnie, m ówiłeś, 

N ie  iest iak m iłość, burzliw a;

A le  nie raz zapewniłeś 

Z e  iak m iłość, była tkliw a;

Ja nieszczęsna uwierzyłam ,

A h  czemuż błąd m óy odkryłam!

W  tobie mą ufność pokład ać, 

T o b ie  pośw ięcać me ży c ie ,

T w e szczęście nad me przekładać 

I przykrości znosić skrycie;

T a k ą  ia dla ciebie byłam  ,

A h  czemuż błąd m óy odkryłam!

L ecz  kto słodyczy nie czuie 

K iedy się widzi kochanym ,

T e n  i męki nie poym uie 

T e g o , 'c o  przezeń stroskanym : 

K rótko szczęśliwa żyłam ,

A h czemuż błąd m óy odkryłam  !

T ysiąc cię dziś wdzięków drażni, 

P różn o  w nich szczęścia szuka się , 

N ie znaydziesz w nich m ey przyiaźni, 

I powiesz m oże po wczasie:

Z  nią ia szczęśliwy b y łe m ,
Czem uż ie y  serce straciłem ?
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Życzenia w samotności.

Szczęśliw y kto samotnym ciesząc się schronieniem* 

D zieli swe chwile, mądrym znaną tylko sztuką, 

M iędzy lubą nadzieią i tkliwym  wspomnieniem, 

M iędzy spoczynkiem , nauką.

Szczęśliwy kto zasypia z w olną trosków głow ą,

Ani co iutro będzie, tym  się we snach trudzi j 

Którego nudnik ciężką nieusypia m ową,

A n i też natręt przebudzi.

D o

JO Z E FA  S Z Y M A N O W S K I E G O ,

posyiaiąc mu statuę Kupidynka.

1.

T T e n  co dni nasze truie lub słodzi, 

Któregoś nucił wdzięki pieszczone,

D o  ciebie z złotą lutnią przychodzi 

Zdiąw szy z swych oczu zasłonę.

2.
D otąd szydziło dziecko zdradliwe,

G d y  kochankowie ięczeli strapieni,

D ziś usłyszawszy pienia twe tk liw e, 

D awnych się złości rumieni.

//. 34

W i e r s z e . 529
*
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3-
M iey o Knidyiskim  chłopcu staranie,

W ią żą  was wspólnie praw a'w dzięczności:
O n cię nauczył co iest kochanie,

A  ty  go naucz wierności.

O D A  1

D O  M U Z Y K I

w dzień S . C ecy lii , z Angielskiego  

‘ A . Pope.

i.
2 ist^pcie dziewice! zstąpcie i  śpiew aycie!

Brzm iące naczynia, strony naciągnione 

Rozlicznym  głosem  wzbudzaycie!

N iech dłonią waszą lutnie poruszone 

W yd aią  pienia m iłośne,

I cytry , skargi żałośne.

N iech huczne trąby uderzą;

Sklepienia drżące 

I echa brzm iące,

H uk ten niech szerzą.

i .  O O dzie tey, iedney znaypięknieyszych poezyi Pop a, nie na­
leży  z  przełożenia sądzić. Naśladowanie m ocy, harm onii, i sztu­
ki w m e y  rym otwórczey byłoby każdemu trudnym, a mnie niepo­
dobnym stało się. Pierw sza strofa wyraża różne tony, i takta iż

53°  R ó ż n e
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Podczas, gdy co pełnieysze, niższe ton y trzym a, 

W spaniały, uroczysty organ się nadyma.

Słuchay, iak w słodkiey i czystey nucie 

Lube w sercu wzbudza czucie;

Znów  głośn iey, i głośni ey ieszcze 

Szerzy Bogów  R ym y wieszcze.

Zwycięstw pienia wspaniałe śmielsze ton y głoszą, 

W zbudzaią radość, trw ożą, łagodzą, unoszą;

A ż  stopniami słodziey p łynie,

Głos ciszey m dleie,

Coraz w olnieie,

Tłum i się, tłum i, i ginie.

2.
M uzyka sercem ludzkim umie w ładać,

Broni mu zbyt się w znosić, nie daie upadać.

Slepey radości, gdy się człek powierza,

Ona go słodkim głosem  swym uśmierza;

Lub duszę ciężar gdy tłoczy strapienia, 

N iesie iey  ulgę przez łagodne pienia.

Ona zapala ogniem  woiowników,

L eie  balsamy w rany m iłośników :

tak rzekę muzyki. D ruga, moc iey nad nam iętnościam i człowieka. 
T rzecia  przywodzi użycie iey ku wzbudzeniu heroicznego zapału. 
C zw arta, piąta i szósta w ładzę iey nad całą naturą, w  przytocze­
niu podróży Orfea do Piekłów- Przytoczenie to wypływa z wspo­
mnienia w  trzeciey strofie tegoż Bohatera, zapalaiącego bohaterów 
przez muzykę do wyprawy Argonautów. Siódma strofa dowodzi 
pierwszeństwo muzyki świętey nad m uzyką światową.
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K iedy słodkie pienia głosi 

Sm utek głowę swą podnosi,

M orfeusz ło że  porzuca,

Zawiść ziadłe w ęże zrzuca;

Ustaią wnętrzne rozsterki i  zwada,

I oręż z ręku m orderczych wypada.

3-

L ecz kied y za oyczyznę w alczyć nam przychodzi, 

Jaki zap ał, trąb w rzaw a, w sercach naszych rodzi P 

Tak, gdy pierwszy raz w Argos, w  niewidzianym wzorze 

Śm iały okręt spuszczano na bezdenne m orze,

I drzewa w P e lio n u  wierzchołkach zrodzone

Pław iąc się, z zadziwieniem p iły  w ody słone;

G d y się gęsta wznosi fa la ,

Za pierwszym wiatrów wzruszeniem,

Orfeusz w oiennym  pieniem  

D o  boiu wodzów zapala:

R ycerze tarcze ogrom ne podnoszą,

B łyszczą oręże w zapalczywey dłoni,

Morza i skały głos w koło roznoszą,

D o  b ro n i, do broni, do broni!

4*
C ó ż kied y przez zapory, piekielne, w ieczyste,

Przez wrzące Flegetonu nurty płom ieniste,

Zaw iodła wieszczka moc silna kochania 

W  blade, okropne umarłych mieszkania?

1

http://rcin.org.pl



W i e r s z e . 533

Jakie przeklęstwa okrutne,

Co za widowiska smutne,

Zastał na brzegach strapionych! 

Okropne m ęki,

C ierpiących ięk i,

H uk ogni w rzących,

W rzawa bluźniących,

Rozpacz i łkania,

P łacz, narzekania 

I głosy duchów m ęczonych:

Lecz słuchay: trąca lutni strony d rżące, 

Patrz: oddychaią iuż duchy cierpiące; 

Patrz iak cienie się zbliżaią;

S ysyf z potu otarł czo ło ,

Ixion wstrzymuie swe k o ło ,

I blade widma słuchaią;

Jędze na łozu żelaznym  usiadły,

I z głów  ich w ęże rozwinięte spadły.

5-

Przez cich o -p łyn n e strum ienie,

Przez wonne Zefirów  tchnienie, 

W pośród Elizeyskich kwiatów, 

Jaśminów i róż szkarłatów;

Przez śnieżne ptaki W en ery,

Jęczące w gaiach C yte ry ,
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Przez m łodzież, co dla kochania 

W zgardziwszy śm iercią, ranam i,

Błądzi pom iędzy m yrtami;

Przez iey  skargi^ i wzdychania; 

P ow róćcie E u ryd yce, dobro utracone, 

Zabierzcie męża albo w róćcie żonę! 

Śpiewał: a piekło co głos ten zgromadza, 

Na proźby wieszczka przystaie;

Już Prozerpina czoło wypogadza 

I lubą stratę oddaie.

T y le  on przem ógł pieniam i 

Nad śm iercią i nad piekłam i: 

D zieło  trudne, lecz ileż chwalebne dla męża! 

N a próżno ią przykuły przedwieczne w y ro k i, 

I Styx dziew ięćkroć swemi oblał ią zatoki; 

W szystko to pienie i m iłość zwycięża.

6.
L ecz zbyt w cześnie.m ąż oczy obraca, otw iera, 

O na znow pada, znowu um iera, umiera.

Jak teraz wzruszysz piekła zbyt nielitościwe? 

B yło ż to zbrodnią, żeś miał serce nazbyt tkliwe? 

T o  wśród pustyń skał wiszących 

K ędy sm utny Hebrus p łyn ie,

K ędy głos słychać iedynie 

N ocnych ptaków śmrerć w ró żą cych ;
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Sam otny, z daleka 

Od ludzi ucieka^

Jęczy, narzeka,

W zyw a swoiey ulubioney 

Na zawsze, zawsze straconey!

Znów  duchem Furyów wzrusżony,

D rżą c y , strapiony,

W ło sy  mu wstaią,

O czy pałaią;

Patrz: iak w śród gór okrytych śniegiem,

Jak szalony w yściga wiatry lotnym  biegiem ! 

S łu ch ay: iuż krzyk Bachantek powietrze rozdziera,

A h ! patrz: umiera!

L ecz nawet E urydyce, gdy usta om dlały, 

E urydyce powtarzał ięzyk iuż zdrętw iały, 

E urydyce liściów drżenie,

E uryd yce wod m ruczenie,

E urydyce roznoszą i góry  i  skały..

7*
M uzyki rzewne i lube nucenia ,

N aysłodsze sercu przywodzą w spom nienia;

Na głos ie y , sroga boleść m niey dolega 

I rozpacz nawet nadzieię postrzega.

Ona tu rozkosz zwiększaiąc człow ieka, 

O dkryw a wcześnie tę która g o  czeka:

Przez nią boska C ecylia , przez m odły swe czyste, 

Osiadła N iebios mieszkania gwiaździste;
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B o gdy serce i oczy podniósłszy do góry,

Z  pełnym  brzmieniem organów słodkie łączy  chóry, 

M odły iey  z lubym  w N iebo podnoszą się tonem. 

N ieśm iertelne mocarstwa przed zastępów tronem , 

A n io ły  i Cheruby słodyczą przeięte 

Z  pieniem  iedney śm iertelney hym ny łączą święte. 

D łu żey  więc nam Orfea uwielbiać nie trzeba, 

Głos C ecylią  w ięcey wsławił:

On pieniem  swoim cień z piekłów  w ybaw ił,

-T a , duszę wzniosła do N ieba.

P S A L M  C X X X V II.
i ■"

Super flu m in a  Babylonis.

►JNJiewoInicy! obcemu hołduiący P an u , 

O blewaliśm y łzami smutną życia przędzę;

A  wspom nienie O yczyzn y i brzegów Jordanu,

Patrząc na Eufrat, naszą powiększało nędzę.

Na wierzbach które iego otaczały w ody,

Zaw iesiliśm y iuż nam niepotrzebne lu tn ie;

W  ten czas k ied y w ydziercy m iłey nam sw obody, 

Urągali się naszym nieszczęściom  okrutnie.

Spiew aycie! pysznie do nas tyrani w ołali,

H ym ny przygotow ane ku świętym  obchodom: 

Spiew aycie, niech zw ycięscy co wam iarzmo dali, 

Syońskiego dowcipu ździwiaią się płodom .

53(5 R ó ż n e

A

I?
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Przebóg! pienia zwyczayne w świątyniach twych Pańskich, 

N ucić B oże zastępów! czy będzie się g o d z ić ; 

M ożem yż pośród obcych narodów Pogańskich, 

Szczęśliwych dni Syonu pamiątkę obchodzić ?

Naddziadów naszych grodzie okazały!

Jeżeli cię zapom nę, Jeruzalem święta;

Jeźli nadzieią twego powstania i chwały 

D o śmierci dusza moia nie będzie zaięta:

Próżnym  usiłowaniom lutni uporczyw a,

N iech zamilknie na w ieki w zdrętwiałych mych ręku; 

Niech mi głos odeym uiąc rospacz nieszczęśliwa. 

Żałosnym  myślom w ięcey nie użycza dźwięku.

E L E G I A
pisana na Cm entarzu w iejskim  przez P . 

Grey po A n g ie lsk u , naśladow ana  
ojczystym  iezykiem.

S c h y łe k  dnia dzwon oznacza, ustaie iuż praca, 

Zwolna rycząca trzoda błoniem postępuie,

Rolnik dumaiąc ścieszką do domu powraca,

A  świat cały ciem ności i mię zostawuie.

Już szarym okolica mrokiem się okryw a,

Powietrze uroczyste napełnia m ilczenie,

Chyba brzęk lecącego chrząszcza ie przerywa,

Lub błędney iałowicy dalekie dzwonienie.

W i e r s z e . 537
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N a w ieży mchem i bluszczem od dawna okrytey, 

Nadęta sowa hukiem żałobnym  przeraża 

T e g o  , co po m iesiącu w przechadzce swey sk ry te y , 

Święte państw iey  siedliska k łócić  się odważa.

Za temi św ierki, za tym  iaworem ogrom nym ,

G dzie szereg mogił z darni wznosi się daleki,.

Spo czywaią przodkowie wsi tey  snem niepom nym ; 

K ażdy w ciasney swey trunnie zamknięty na wieki.

Ś w ieży powiew tchnącego woniami poranku, 

Szczebietliwość iaskółki co się gniazdem trud zi,

P ienie ko gu ta, odgłos trąb w rycerskim  szranku,

Z  głębokiego ich łoża  w ięcey nie obudzi.

Już dla nich na ognisku płom ień się nie w znieci,

A n i krzątać się będzie pracowita żon a;

N ie  będą wracaiących witać lube d zieci,

N i piąć się po kolanach do oyców  swych łona.

Często pod ich sierpami schylały się żniw a,

Często pługi ich twarde rozbiiały b ry ły ;

N ie  raz ciągnięta przez nich szła łód ź uporczyw a,

N ie  raz pod ich toporem  dęby się w aliły.

N iech się duma nie śm ieie z w yniosłością hardą 

Z  ich prac, niskich przeznaczeń, i zatrudnień mnogich; 

Niech okazała w ielkość nie słucha z pogardą 

K rótkich i prostych dzieiów rolników  ubogich.
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P iękn o ść, potęga, dawność pradziadów daleka,

T e n  co bogaty, ten co żyie bez sposobu, 

N ieuchronney godziny wszystko równie czeka;

I nawet ścieszka chwały prowadzi do grobu.

W  dawnych świątyniach kędy światło walczy z cieniem, 

Pam iątek ich nie świadczą rzeźby marmurowe;

N ie drżą ściany hymnami i organów brzm ieniem ,

A ni pochwał kazania głoszą pogrzebow e.

M ogąż napisy, albo busta życiem  tchnące,

D uch znikom y do swego mieszkania powrócić? 

M ogąż pochw ały wskrzesić p op io ły  m ilczące,

Lub zimne ucho śmierci pochlebstwa ocucić ?

M oże pod tą m ogiłą, na tym mieyscu skrom nym , 

Spoczywa serce niegdyś pełne uczuć dzielnych,

Ręce co m ogły władać mocarstwem ogrom nym ,

A lbo lutnie do pieniów wzbudzać nieśmiertelnych.

L ecz nauka łupam i czasu zbogacona,

N ie otworzyła dla nich księgi swey szero k iey;

M yśl tak szlachetna była niew olą stępiona,

I zimna nędza ścięła dowcipu potoki.

W ie leż  drogich kamieni i pysznych szkarłatów, 

O ceanu przepaści zawieraią ciem ne?

Lub w ieleż się rozwiia niewidzianych kwiatów,

I w dzikich puszczach trwoni zapachy przyiem ne?
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M oże który  z te y  prostey rolniezey m łodzieży,

Jak nasz R ejtan  z naieżdżcą swey wioski się spierał; 

M oże nieznany iaki Kopernik tu le ży ,

Lub Żółkiew ski,, co m ężnie za kray swóy umierał!

M ocą dzielney w ym ow y władać um ysłam i,

Gardzić gro źb y , losów się nie lękać zawodu, 

Bogacić kraie handlem, zdobić ie sztukam i,

C zytać swe dzieie w oczach wdzięcznego narodu :

T ych  dzieł, tych świetnych darów, losy im zayrzały; 

A le razem zm nieyszyły ciężkie niepokoie.

N ie kazały po trupach wdzierać się do chwały,

N i przed nędzą zam ykać ludzkości podwoie.

Żaden z nich, prawdy fałszem nie umiał okryw ać, 

N i na twarzy niewinne tłum ić zapłonienie;

H ołd  oddaiąc bogactw u, nie znał co nabywać 

Często nikczem nych zysków za przedayne pienie.

Niepowściągnięte chuci, szalone życzenia,

Z  rozsądkiem w w ieczney u nich nie byw ały w oynie 

Cichym  trybem , błędnego nieznaiąc zboczenia, 

Ustronną życia ścieszkę przebyli spokoynie.

L ecz i kości ubogich, nieforem nym  głazem 

Ochronione od czasu i od obrażenia,

Napisem z prostych rym ów , pobożnym  w yrazem , 

Proszą przechodzącego o tkliwe westchnienia.
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Im ie, w iek i dzień zgonu, ręka nie raz wnuka 

Miasto herbów, dostoieństw, nieuczenie ry ie ;

Przy nich wyięta z pisma świętego nauka 

U czy, iak ma um ierać kto poczciwie żyie.

K tóż kon aiący, gdy go czeka wieczność głucha, 

Zem dlonego weyrzenia nie rzuci za sobą;

Komu na ten czas nie iest słodką ta otucha,

Ze ktoś po nim zapłacze i uczci żałobą!

T y  coś kreśląc rolników  bieg życia cnotliw y, 

Zem ściłeś rym y twemi znieważone c ien ie ;

Jeźli zapyta człow iek równie tobie tk liw y,

Jaki b ył zgon tw óy w łasn y, iakie przeznaczenie?

Odpowie m oże starzec ze snieżnem i w łosy: 

»W idzieliśm y go nie raz, skoro zeszły zorze,

»Jak śpiesznym krokiem  strząsał czyste łą k  tych rosy, 

» B y stanąć równo z słońcem na pobliskiey górze.

» Tam  pod w iązem , co szczyt swóy kołysze wspaniale 

»1 wiie kręty korzeń z ziemi odstaiący,

»N ie raz spoczywał w parnym południa upale,

» O czy maiąc w lepione w zdróy pod nim ciekący.

» N ie raz w czarney rozpaczy i gryząc swe w argi,

» Błąkał się w ciszy lasu, zwiedzał iego szranki,

»Znów  płakał, i żałosne rozwodził swe skargi,

»Jak m iłośnik co lubey postradał kochanki.........
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« Raz go z rana szukałem na wzgórku zw yczaynym , 

« P o d  drzewem co w około bluszczem się o kry ło ;

« I drugi ranek przyszedł: ni w zaciszu taynym ,

«N ad źrzódłem , ni na łą c e , nigdzie go nie było.
V

«N azaiutrz, wolnym  krokiem , z smutnemi pieniam i, 

«W idziałem  iak na cmentarz nieśli go w żałobie;

« Przybliż się ku tym ciern iom , i czytay ze łzami 

« S ło w a, które na iego napisano grobie. «

Na dgro bek.

T u  leży  w łonie ziem i, pod prostym  kam ieniem , 

Człow iek co nie znał szczęścia, ni sławą zabłysnął; 

L ecz m ądrość nie wzgardziła niskim urodzeniem ,

I słodki smutek znamię swe na nim wycisnął.

M iał on serce, dobroci pełne i m iłości,

Zrzódło barziey frasunków niżeli w esela;

Oddawał nędzy wszystko co m iał: łzę litości.

N ieba mu czego żąd ał, d a ły : . . .  przyiaciela.

N iech oko twe przym iotów dalszych nie odkryw a,

N i śledząc błędy iego za grób się zacieka;

W szystko iuż razem w drżącey nadziei spoczyw a,

I Przedwiecznego w strasznym dniu, w yroków  czeka.
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U W A G I

Nad nędzam i życia ludzkiego, 

z  A ngielskiego P . Tom pson .

Ah! iak mało pamięta zgraia rozpuszczona, 

U ciech y, rozkoszam i, zbytkiem  otoczona,

C o przy stołach, biesiadach, i nocney ochocie 

Trw oni bezm yślne życie  w szalonym zawrocie;

N ie pom ni, gdy do skocznych tańców się zabiera, 

W ie le  na łożu nędzy nieszczęsnych umiera?

W ie le , losu p r ó b u je  kolei odm iennych,

T o n ie  z rozpaczy w pośrod bałwanów bezdennych? 

W iele  z dziećm i, maiątkiem , wśród pożarów ginie? 

W ielu  tysięcy ludzi krew na woynach płynie ?

Jak nie ieden z współziomków ciągle nieszczęśliwych, 

O d domu i przyiacioł oderwany tkliw ych,

N ie za zbrodnie,lecz dla cnot,rządzcom nieprzyiem nych 

Żywcem wgrobach zamknięty, pośród więzień ciemnych ; 

Tam  łzami twarde ło że  bezsenny obliw a,

Spełnia kielich goryczy, chleb czarny pożyw a?

N ie wie te n , co go świateł grzeie szereg m nogi,

Jak w lichey chatce z mrozu drży nędznik ubogi? 

W ielu  szaleństwo, wina i zgryzot katusze, 

Okropnem i mękami udręczaia dusze?

Nawet i w tych schronieniach, w tey  lubey dolinie, 

Gdzie w pokoiu, przyiaźni, słodko życie p łyn ie,
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N ie raz zdróy iego czysty tysiąc smutków męci. 

Niewzaiemnym  kochaniem , zazdrością przeięci, 

Tracą sen i sp o ko yn o ść: idą płakać skrycie, 

Zatrute piołunam i, nieznośne im ż y c ie ;

N ie pomną rozpustnicy, czas pędząc w esoło,

W ielu , ło że  śm iertelne otaczaiąc w k o ło ,

Patrzy iak ten przyiaciel, co w iek spędził z nam i, 

Pasuie się z ciężkiem i konania mękami ?

A h ! gd yby lekkom yślny chciał rozw ażyć k ie d y ,

T e  nęd ze, te zgryzo ty , nieszczęścia i b ied y,

T e  troski, których człow iek tysiącam i liczy,

C o życie pasmem czynią ustawney goryczy; 

Stanęłyby w zapędzie swoim chuci zdrożne, 

Postrzegłby lekkom yślny roskosze swe próżn e, 

M yślićb y się n a u czy ł: bliźniego cierpienie 

Ł zę  b y  mu w ycisnęło, wzbudziło westchnienie;

I poznałby tę prawdę, co nam życie  słodzi,

Z e człow iek wszczęściu drugich swe szczęście znachodzi.

Ułomek, z  P .  Bonnard.

Z w ią z k i nad które człek w ięcey nie życzy ,

L uba O yczyzno! n atu ro! przyiaźni!

T e n  co was ze lży , lub co was rozdrażni,

N iech waszych nigdy nie dozna słodyczy. 

W ładaycie każdym  czuciem m oiey duszy!

Niech z społeczeństwa zostanie w yklęty 

Samolub który  sam sobą za ięty ,
Niczym
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N iczym  się nigdy nie wzruszy;

T en  który wspomni imię lubey matki,

I swoią żonę i dziatki,

Bez przeięeia i w esela;

Co suchym okiem  wita przyiaciela;

I po długim rozstaniu w rócon y szczęśliwie,

Na w idok własney chatki nie zapłacze tkliw ie!

D  O

S T A N I S Ł A W  O W E  Y

z L U B O M IR SK IC H  P O T O C K IE Y , 

w  dzień J e j  Im ienin y

przez D am y p rzyiaciolki, od da ią c iey wie­
niec z kwiatów nieśm iertelne zwanych, p o d  
czas zabawy dawaney d la  niey w Ł a zien ­

kach 3. M aia  1805*

W biegu dni naszych rzadki dzień sw o b o d n y,

W  każdym  coś serce zasmuca lub d ra żn i;

T en  tylko m iły, ten dzień iest pogodny,

C o się poświęca przyiaźni.
f , ' % ' ■'
Ręką życzliwą gałązki sp lec io n e ,

Przyim  choć bez ozdob i sztuczney ro b o ty;

Gałązki trw ałe, niczym  nie zm ienione,

Jak nasze serca , twe cnoty.

II. 35

W  I E R S Z E. 5 4 5
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W e  wszystkich czynach uprzeyma i szczera, 

Świadczysz taiem nie, choć myślisz otw arcie;

K ażd y w twym domu gościnność odbiera,

N ędzny pociechę i wsparcie.

Już się na ziem i naszey laur nie zrodzi,

Przerwały losy  dni świetnych o sn ow ę;

N iechay przynaym niey uwielbiać się godzi

Szczęście i cnoty domowe.

O kropne klęski i stratę niezm ierna 

Na zasępionym  każdy nosi czole,

C o ż  nam zostaie? iak przyiaźnią w ierną,

Powszechną słodzić niedolę.

D o  P A N N Y

T E R E S S Y  K I C K I E Y ,

graincey nadzleie  19. M arca  i 8o3 .

P ię k n e  wszystkie B ogin ie, wszystkie oczy łudzą,

I wdziękiem tkliwe czucia w m łodych piersiach budzą: 

A le  ia com otrzym ał w smutnym mym udziele, 

Bardzo mało posiadać, spodziewać się w iele;

C zy  na siebie, czy spoyrzę co się u nas dzieie?

Nad wszystkie bóstwa lubą przekładam nadzieię.

http://rcin.org.pl



W  I E R S Ż E. • 5 4 7

G a ł

W  polu szerokim i czystym 

D ąb panował okazały,

Na wierzchu iego gęstym , rozłożystym , 

Obrał siedlisko swoie O rzeł biały.

Nadeszła burza, nawałnica, grady 

Z  okropnym  wichrem i grzm otem ; 

W strzesły się świata całego posady , 

Dąb strasznym runął łoskotem :

O rzeł wśród piorunow bicia, 

O kopcony i z czerniony,

Upadł na ziemię bez życia;

Pień na szmaty rozsczepiony,

A  tęgość burzy, i wichry zażarte

Od drzewa gałęzić zdarte, 

Poroznosiły w wszystkie świata strony. 

Jedna gałązka naym nieysza ,

A  może i naybied nieysza;

Przez gó ry , lasy i grody,

Przez bezdenne morza w o d y , 

N iesiona długo wiatry szalonem i,

Upadła na dalekiey, zbyt dalekiey ziemi •' 

Tam  na roli uprawney ręką w łaściciela, 

W  drobnym  krzewie, obok siebie 

Napotkawszy przyiaciela,

K tóry ią w smutney pocieszał potrzebie;
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Przyięła się , od żyła , i przez czas nieiaki 

C h oć smutna, rosła z poziom em i krzaki:

L ecz trudno przemodz naturę pierwotny. 

Gałązka pomna na dawne swe losy ,

A rz w towarzystwie, czuła się sam otną;

Inne ia  napawały i deszcze i ro sy,

N ie te co własne sączyły  obłoki;

Inne św ieciły n ieba, inne w ziemi soki: 

W szystko co nie oyczyste w niesmak się obraca.

Naprzód w ięc listek po listku utraca,

Potym  się m arszczy, nakoniec zwiędniała 

Usycha cała,

I drobne krzewu swoiego p o p io ły  

Z  obcem i miesza żyw ioły.

K o n i e c .
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Rzeczy w tym Tom ie zawartych .

kar:
Przemowa A utora 

Przypisanie.
H istorya Piasslasa - - -  - -  - -  - -  -  i

Krótka wiadom ość o W ashingtonie - - - - 209
W ładysław  pod W arną Tragedya _ -  -  -  3ag

Pukiel ucięty Poem a - - -  - -  - -  -  Ązg

Co się Damom podoba

D um y -  - -  - -  - -  - -  - -  - -  479

W iersze rozmaite -  - -  - -  - -  - -  -  497

Gałązka - - -  - -  - -  - -  - -  - -  547
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